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południu odbędzie się próba szybkości na 
- trasie długości około 3 0 0 kilometrów 
lotnicy polscy nie zaniodą —Jktp. <&aian 
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Warszawa, 15 września. 
I &*lś nastąpi zakończenie cliallenge'u 
^ ^ d a n l e nagród. Start do wyścigu 
I l o ś c i nastąpi o godz. 3.15 po po-
J*nIu z lotniska mokotowskiego w 

ł z a w i ę . Wyścig ten zadecyduje kto 
ai'iiio pierwsze miejsce. Do tej pory o-

Ciście 
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BAJAN. 
^°niżej zamieszczamy punktację za 
J»ików, zatwierdzoną oficjalnie 
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/ * ° z międzynarodowa komisję sę-
^°wską: 

n AJAN 1,858 pkt. 
p tONCZYŃSKI 1,821 pkt. 
^ElDEMAN 1,813 pkt. 
^ B R U Z 1,795 pkt. 
^ b f e R L E 1,770 pkt. 
;ASEWALDT 1,765 pkt. 
B u c z y ń s k i 1,757 pkt. 
^ Y E R 1,756 Rkt. 
*^CEK 1,735 pkt. 
H , R T H 1,734 pkt. 
^STERKAMP 1,720 pkt. 
FRANCKE 1,715 pkt. 
QEDQ0WD 1,719 pkt. 
*KRZYPINSKI 1,709 pkt. 
jjUBRICH 1,702 pkt. 
^ A N C O I S 1,548 pkt. 
S A NZIN 1,281 pkt. 

ŚC| Mark iewicz z powodu konieczno 
I kruszenia przy naprawianiu samo-
^ Plomb na częściach niezamlennych 

l e s t punktowany. 

j„ Wczoraj lądowali w Warszawie 
h,. * 0 godzinie 7 m. 53 i Fraucke o go-
" n i e 10.28. 

„ 0 godz. 10.58 lądował Dudziński, a 
8 ( ł d z - 17-ej przyleciał Włodarkiewicz 

i U l e

L J C j > c y poza konkursem lotnik nic-
^ l o

c k > Morzik wylądował w Warsza-
W c z o r a j o godz. 15-ej. 

Wy * a " ° Przyleciał również do Warsza 
^ i s

D ' M a c P h e « " s o n 1 jego towarzysz 
\v | e

s ' S a m o l o t Ich pozostał w e Lwo-
s^eK n , e , n a S , 0 W d l a wyrażenia 

0 Podziwu dla znakomitej organl-

6 w * miasta hiszpańskie 
zalane wodą 

Barcelona, 15 w r z e ś n i a . 
r ^ e d ź i P piasta: Grenada i Barcelona 
& W o t . ! " e z . w Y k l e s i h a ulewa. Kilka 

zalanych do 

zacji turnieju przez polaków. 
Brak jest Balcera, który lądował 

przymusowo pod Mostami Wieikieini, 
niedaleko* Lwowa. 

Przypominamy jeszcze raz, że próba 
szybkości odbędzie się na trójkącie-Mo 
kotów—Nowosolna—Głowaczów. Tra 
sa ta ma długość 297 kilometrów, a 
przelot jej będzie jednorazowy. 

Co mówi Bafun? 
Nasze m a s z u n u 

Bajan udzielił wczoraj ponownie wy 
wiadu przedstawicielom prasy. Boha
terski lotnik oświadczył, że starał się 
przedewszystklem wyciągnąć szybkość 
motoru, nie zarzynając go. 

— Leciałem ostrożnie — mówi ka
pitan Bajan, dobierając pogodę, 

ABY MIEĆ JAKNAJLEPSZY CZAS. 
Ruszyłem z poważnym bagażem 

punktacji i starałem się nic nie stracić. 
Musiałem przecież bartlzo doglądać 

sq b e z z i B r z u t f u 

swojej maszyny i przedsiębrałem tysia. 
ce ostrożności, do tego stopnia nawet, 
że bardzo często płukałem zbiorniki z 
benzyną, rzecz, którą normalnie robi 
się bardzo rzadko. 

— Wszędzie na trasie leżały nasze 
bazy z obsługą techniczną,' tak, że wszę 
dzle niemal mieliśmy pomoc. Włosi na
wet napisali, że polacy dlatego wygra
ją turniej, bo rozsieli swoich mechani 
ków na całej kuli ziemskiej. 

Jlie będziemy próżnować 
m ó w i P f i o n c z u ń s k i 

Również Płonczyńskl przyjął przed i dzle w decydującej chwil!. 
stawiclell prasy. 

Na pytanie jednego z dziennikarzy: 
— Jak Pan myśli, co będzie jutro? 
Płonczyńskl odpowiedział: 
— Da Bóg, będzie jak najlepiej. 
— Jest Pan pewny motoru? 
— W tej chwili zupełnie, to znako

mity silnik I miejmy nadzieję nie zawie 

— A jak Pan ocenia szanse Niem
ców? 

— Przypuszczamy, że szybkość ich 
maksymalna będzie taka sama jak i na 
sza. Nadrobić w takim wyścigu 8 punk 
tów to trzeba mieć szczęście, a prze 
cież nie trzeba zapominać, że i 
MY NIE BĘDZIEMY PRÓŻNOWAĆ. 

Jakie nagrody otrzymała 
i w y c i ę z c i j c h a l l e n g e ' u 

s t o b u - m i a s t Z O s t a " ° 
s t ^ e r V i e o l f' ż e komunikacja uległa 
ni b. S a \ k 0 d Y materjalne w obu mU 

e byi<j 2 n a c z n e . Wypadków z ludźmi 

Warszawa, 14 września. 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej" podaje 

wykaz głównych nagród, zgłoszonych do (ej 
pory na zawody Challenge ł Gordon-Bennet: 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskie} u-
fundować raczył dla Aeroklubu zdobywcy Pu-
haru Challenge w r. 1934 nagrodę w postaci 
rzeźby „Ikar" dłuta Olgi Niewskiej, na zawo
dy zaś Gordon-Benetfa, dla zwycięskiego Aero 
klubu — rzeźbę „Jan z Kolna" dłuta Burakow
skiego. 

Marsz. Józef Piłsudski ufundował podobnie: 
minjaturę pomnika Thordwaldsen'a — „Książę 
Józef Poniatowski", dl.-, zwycięskiego pilota 
Challenge'u, oraz paterę srebrną dla zwycię
skiego pilota zawodów balonowych o puhar 
Gordon-Bcnnclfa (w niedzielę, dnia 23-go 
b. m.) 

Prezes rady ministrów ufundował nagrody 
w postaci złotych papierośnic dla najlepszego 
pilota polskiego w Challenge'u i dla jego towa
rzysza. 

Minister spraw zagranicznych: srebrne etui 
do papierosów dla najlepszego pilota cudzo
ziemskiego w Challenge oraz inną nagrodę dla 
Aeroklubu którego zespół uzyska najlepszy 
wynik w zawodach Gordon-Bennetfa. 

Minister komunikacji: nagrodę dla Aeroklu
bu za najlepszy wynik zespołowy w zawodach 
Challenge i nagrodę za laki/, wynik w zawo
dach Gordon-Bennett. 

Prezydent miasta st. Warszawy: minjaturę 
kolumny Zygmunta ^ - pilotowi za najlepszy 
wynik w-p rób i e szybkości maksymalnej Chal

lenge 1934 oraz nagrodę w postaci syreny z 
bronzu dla pijota, który uzyska drugie miejsce 
w klasyfikacji ogólnej zawodów Gordon-Ben-
netta. 

Ks. Janusz Radziwiłł, prezes Aeroklubu 'R 
P.: 2 etui srebrne do papierosów dla najlepszej 
załogi polskiej, złożonej z zawodników, którzy 
nie brali dotychczas udziału w zawodach Chał 
lenge 

Aeroklub R, P.: nagrodę międzynarodową 
dla Aeroklubu za najlepszą trójkę samolotów, 

L. O. P. P.: nagrodę Challege'ową — zł, 
1.5(Xi dla najlepszego pilota polskiego i zł. 1000 
dla jego towarzysza; zł 1000 dla drugiego piło 
ta polskiego i zł. 500 dla jego towarzysza; zł. 
1000 dla pierwszego pilota w zawodach Gordon 
Bennetfa i zł. 1000 dla jego towarzysza. 

Ponadto ufundowane zostały następujące na 
grody na Challenge 1934: 

P. minister Krzysztof Siedlecki — złoty ze 
gareik na rękę dla polskiego pilota, kłóry uzy 
ska najlepszy wynik w próbie azylblkości maksy 
malnej. 

Woj. Grażyński — nagrodę dla pilota, któ 
17 uzyska najlepszy wynik w_ locie okrężnym 
do chwili lądowania w Katowicach. 

Prezes międzynarodowego Związku lotnicze
go (F. A. I ) ksiąię Bibesco — puharek srebrny 
— ala najlepszego pilota w klasyfikacji. 

Dalsze nagrody ufundowali: Zrzeszenie pol
skich przemysłowców lotniczych, polskie linje 
lotnicze „Lot", Automobilklub Polski, Koło de-
klarantów celnych w Gdyni i Związek kioska
rzy w Poznaniu. 

Frontem do 
przestworzy 

N a p i s a ł : Mieczysław Jagoszewski 

Łódź, 16 września. 
Wśród wielotysięcznych wojsk suł

tana Osmana, oblegających zamknięte 
pod Chocimem polskie chorągwie Chód 
kiewicza, nie brakio pewnie (obok Ara
bów, Włochów, Słowian południowych, 
Greków, Syryjczyków, Kurdów i Egipc 
jan) i kolorowych jeźdźców z Algieru i 
Tunisu. 

Wielu z nich nie powróciło potem z 
zimnej Północy do swojej słonecznej oj
czyzny. Ci jednak, którzy unieśli cało 
głowy z krwawego przedpola chocim-
skiego, wspominając potem ataki pols
kiej husarji: impet żelaznej nawałnicy, 
rozrywającej na strzępy błyskawicami 
kopij i koncerzy całe pułki struchlałych 
janczarów i świetnej spahji — szeptali 
z ponurym podziwem: 

— Allah il Allah! 
Dziś nad Algierem i Tunisem prze

latują polskJe samoloty, rzucając pierz
chliwe cienie na złote piaski pustyni. 

W samotnej oazie baraszkuje ze 
śmagłolicą dzięwtzyną — niby na fil
mie Paramountu — miody Arab, może 
potomek tych, których pod Chocimem 
przerażał szum skrzydeł polskich husa
rzy. 

Usłyszawszy warkot motorów, pod
niósł do góry głowę. A patrząc na prze
lot stalowych ptaków: aparatów Baja
na czy Płończyńskiego, zapomniał 
przez chwilę o gorących uściskach swo 
jej kochanki, ażeby szepnąć z uznaniem 

— Allah il Allah! 
Ten zresztą poszum skrzydeł husar

skich i warkot propelera samolotu Ba
jana nie są bliźniaczo do siebie podob
ne, — tak, jak waga szalonego czynu 
porucznika Zbierzkowskiego, szarżują
cego pod Wiedniem z husarską chorą-
wią królewicza Jakuba przez cały obóz 
turecki aż pod namioty wezyrskie — 
nie jest równa bohaterskim wyczynom 
lotniczym porucznika Żwirki i Wigury. 
Niemniej polot w nich, fantazja I bra
wura są te same: zrodził je jednakowy 
rycerski duch i animusz! 

To odrodzenie się rycerskiej brawu
ry dawnej polskiej jazdy w dzisiejszym 
lotnictwie w dobie gdy wszystko doko
ła zbroi się skrycie do nowej wojny — 
napełnia nas otuchą i nadzieją. Każe 
bowiem wierzyć, że tak samo jak ongiś 
groźny szum skrzydeł husarzy Żółkiew 
skiego przerażał pod Kremlem wyblad-
łych carów, tak samo i teraz warkot 
polskich motorów bojowych, szybują
cych w przestworzach zdoła zapewnić 
nam szacunek i pokój. 

W swojej odwiecznej tęsknocie za 
uzyskaniem dostępu do morza — a co 
zatem idzie do szerszego świata — za
haczyła się Polska białą kotwicą Gdy
ni o bursztynowe wybrzeże Bałtyku. 

Energja całego narodu, dążącego do 
utrzymania swojej stukilometrowej gra
nicy ze światem skrystalizowała się w 
haśle: „ F r o n t e m do m o r z a". 

Lecz oto dziś rozmach skrzydeł na
szych samolotów rozwalił włele utar
tych pojęć. Już nietylko port gdyński, 
ale każde lotnisko łączy nas ze świa
tem. Do stu kilometrów morza przyby
ło nam tysiące kilometrów granicy po
wietrznej. 

Jakżeż nikła wydaje się teraz pro
paganda brzęczących puszkami przy 
tym sza lonyp mailiście naszej lo*.-
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niczej tężyzny, jaki wypisują w eterze 
śmisja „R.W.D." Bajanów i „P. Z. L.' 
Płończyńskich, budząc w sercach naj
bardziej nawet obojętnych zapal, entuz 
jazm i wiarę w siłę narodu! 

Ileż sensu zyskuje teraz to n o w e ] 
h a sł o, jakie niby refren śpiewają zwy 
cięskie polskie challenge'owe samoloty 
.•„Wszyscy frontem do przestworla". 

Takiemi refifekijarni zamknąłby pu
blicysta swój aftykuf) napisany na. m&f 
ginesie ostatniego challenge'u. 

Poeta za l dodałby: 
Żyjemy" W Ciasach fctyeh 1 SmUthycli 

W pogoni za kawałkiem chleba — niby 
te przyziemne robaki — wleczemy się 
przed siebie, pochmurni i szarzy. Wpa
trzeni w błotko naszej codzienności, za
pomnieliśmy już prawie że wgórze nad 
nami błękitnieje przeczysty eter. 

Nie hędzie więc źle, jeśli choć rasą 
podniesiemy nasze pochylone głowy i 
popatrzymy w niebo. 

W niebo, po którem z brawurą 
skrzydlatych gryfów leci nasza dzisiej
sza husarja: polska eskadra samoloto
wa! 

JAK BRZMI ZAPROSZENIE 
wystosowane do Sowietów przez Ligę Narodów 
(Rząd sowiecki zobowiązuje s i c do przesil** 

Gania zobowiązań międzynarodowych 
Genew* i Z sierpnia. 

(Pat) *m Sekretariat Ligi N&rodów 
Óglbfcił dfil późnym w i e c z o r k i . , teksty 
dokumentów, dotyczących wstąpienia Z. 
SR.R. do Ligi Narodów. 

Zaproszenia, wystosowane przez de
legacje 30 państw do Z. S. R. R., miały 
brzmienie następujące: 

NiŚej podpisani delegaci na 15-em 
zg>orhad*ejlUl Ligi Narodów państw fla» 
stępujących: Unja połudn. afrykańska, 
Albanja, Australja ( Austrja, Bułgar ja t Chi 
li, GifechoiłoWacjai feslbnja, fitjcpia, Fran 
cja, Grecja, Haiti, Hiszpanja, Indje, Ju-
gos.awja, Kanada, Litwa, Łotwa. Mek
syk, Nowa Zelandia, Persja, Polska, Ru-
munja, Turcja, Urugwaj, Węgry, W. Bry 

tanja, Wiochy, zważywszy, że misja 
Utrzymania i zorganizowania pokoju, kto 
rft fctanowi zasadnicze zadanie Ligi Na* 
rodów, wymaga współpracy ogółu 
państw, zapraszają ZSRR. do wstąpienia 
do Ligi Narodów i do zapewnienia jej 
swe; cennej współpracy". — Następują 
podpisy delegatów. 

W odpowiedzi na to zaproszenie, któ 
re państwa zapta>sźa|ąefe zakomunikowa
ły przewodniczącemu z g r o m a d z e n i a Ligi 
dla przedstawienia gb zgromadzeniu, ko
misarz L i t w i n o w , w y s t o s o w a ł d o p r z e 
wodniczącego zgromadzenia p i s m o na
stępujące: 

„Panie prezydencie, rząd Sowiecki 
otrzymał telegram, podpisany przez du-

Zaostrzenie sirelku u/łtikniaray iw Ameryce 
Robotnicy żądają dymisji gen. Johnsona. — Wybuch 

bomb. — Starcia z gwardią narodową 
Waszyngton, 15 września 

(Pat). W Loncord w północnej Karo
linie w czasie zamieszek zabito żołnie
rza gwardii narodowej, która przy po
mocy bomb łzawiących oraz białej bro 
r.l usiłowała usunąć robotników z za]c 

dokonano również szeregu bójek 1 zajść 
miedzy robotnikami a gwardja naro
dową. 

Nowy Jork, 15 września. 
(Pat) W Burlington w półn. Karoli

nie do miejscowego zakładu tkackiego 
tci przez nich fabryki. W miejscowości rzucono bombę, wypełniona dynan 
fayet w tymże stanie robotnicy rzucili Wybuch zniszczył częściowo' urządze-
z fabryki bombę na oddział gwardii na. nie wewnętrzne fabryki, wyrządzając 
rodowej. Wybuch szczęśliwie nie sprawił .jednak tylko straty materjalne. 
Radnych strat w ludziach, jeden z gwar-i Żadnych ofiar w ludziach nie było. 

stów został tylko ranny. W Merland, Centr. komitet strejkowy robotników 
przemysłu włókienniczego ogłosił ede-

żą liczbę ciłftttków Ligi NarodóWj a n>" 
na* i c i e (następuje wyliczenie wym1^, 
nych państw), ttelegraiH, w którym P j 
k r e ś l a j ą c , że misją Ligi Narodów je s ł 

ganizacja pokoju i że misja ta wy«»% 
współpracy ogółu państw, zaprasza)? 
S. R. R. do wstąpienia do Ligi 1 do *f 
wnienia jej swej współpracy. a) 

J e d n o c z e ś n i e rząd SoWlećki z 0 i , , , 
ofićjalti ie ' p o i n f o r m o w a n y przez r z'jA 
Danji, Finlandjl, NdfWegji i S ż W e ć j l ^ 
życEnWfem stanowisku w odn ies i e rU" 
W s t ą p i e n a ZSRR d o Ligi N a r o d ź 

Rząd sowiecki uczynił z o r g a n i z a 0 ^ 
l s o l i d a c j i p o k o j u z a s a d n i c z e **° s l » | 

s w e j p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j i nie. P o z O S , j f 

nigdy g ł u c h y n a jakiekolwiek propos 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j w kitel** 
p o k o j u , u w a ż a on, że p o c h o d z ą c e oi Jj, 
deo duiej w i ę k s z o ś e i członków Li# 
pr&śiefllej k t ó r e otrzymał, da}fe 
p r a w d z i w e j w o l i p o k o j u Ligi Narodó*., 
swiadeiy, M . j t k t UWAJ* k o n i e c z n 0 ' 
w s p ó ł p r a c y ZSRR. , 

Rząd Sowiecki Jeat wląc g 0 tów ° { J 
wiedzieć na zaproszenie i zostać 
kiem Ligi Narodów, zajmując nalej 

j mu miejsce. Zobowiązuje się .prz**^ 

k o n 

zwę, w której domaga się dymisji John 
sona, który rzekomo dowiódł swej z u - ! r 

pełnej niezdolności. j dowych i wszelkich decyzyj, 
charakter obowiązujący dla t 

gać wszelkich zobowiązań między**'!), 
m a l % 
c z ł « k ó 

(Pat). Komitet strejkowy zwrócił się', zgodnie z &ń.\ paktu Ligi NarodÓ*-
związków rrbotniczych. 

Waszyngton, 15 września. 

Porcja.czeska napastuje 
!o':al studentów—polaków 
Morawska "Ostrawa, r^wrześfila'. * * 

(PAT) W lokalu związku studentów 
polaków w Brnie Morawskiem policja I M ( . . , 
czeska przeprowadziła ponowną rewizję m,, , ' i*Lt?ł£Z!2 w r

"
5 n l a

' 
w której wyniku skonf iskował & B ' ^ . ^ . f e ^ & o f f ^ l ą T 

S 2 2 i S i e ' ? Z e i " w W k o - wania na samolocie sowieckim nowej 
icspondenej..sekretarjatu związku. Poli- k o n s t r u k c j i i z a o p a t r z o n y m w silnik rów-
cja zażądała ponad o dostarczemą szczc n i e ź konstrukcji sowieckiej 
gotowego spisu członków związku. Za- J Gromów wys 

z apelem do 
by odmawiały transportu zagranicznych 
produktów włókienniczych. Decyzja ta 
została powzięta w związku z wiado
mościami, nadeszłeml z Londynu, o tern, 
że Stany Zjednoczone umieściły zagra
nicą poważne zamówienia w zakładach 
tkackich. 

7.5..godzin' bez lądowania 
Lotnik sowiecki pobli rekord przebywając 13 tys ięcy k i lometrów 

rząd związku zamierza wnieść do mini 
sterstwa oświaty oraz ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Pradze protest 
przeciwko obu nlczem nieuzasadnionym 
rewizjom 1 stałemu napastowaniu lokalu 
związku przez agentów policyjnych. 

Rozwiązanie związku 
cię&ko okaleczonych Inwalidów 

Warszawa, 15 września. 
(PAT) Decyzją komisariatu rządu 

rninsta Warszawy w dniu 15 września 
r. 'o. zostało rozwiązane s towarzysze
nie pod nazwą związek ciotko okale-
e r n y c h Inwalidów wojen nvUi R. P . 
lOozwiniela ostatnio. dzii 'aniość tego 
stowarzyszenia wyK.^,zd»J. poza ramy 
zakreślone dla niego przepisami praw-
nemi i statutem tudzież przybrała cha
rakter prywatnych przedsięwzięć. 

Poslugiwa i', się nazwiskami z po
śród najwyższych dostojników w pań
stwie bez ich zezwolenia, co przejawi
ło się w wydawaniu 1 kolportowaniu 
różnego rodzaju plakatów, odezw l t. d. 
Jeden z tych plakatów podający portret 
Marszałka Piłsudskiego na tle wstęg 
niepodległości uległ konfiskacie. Ostrze 
gn sie przed nabywaniem omawianych 
piat avJw. 

Simon odleciał 
do Londynu 

Paryż, 15 września. 
(Patj — MinisteT spraw zagranicz-

;h Wielkiej Brytanji, sir John Simon, 

wystartował z lotniska mos

kiewskiego 12 b. m., mając na pokładzie 
lotników: Filina i Spirina i wylądował 
dzisiaj na lolnjsku w Charkowie, po prze 
byciu 13 tys. kilometrów w ciągu 75 go
dzin bez lądowania. 

Poprzedni światowy rekord długości 
lotu wynosił 72 godziny. 

Wycieczka dziennikarzy niemieckich 
Warszawa, 15 września. ,nistrów, p. Tadeusz Święcicki, naczelnik 

(Pat) — Dziś, o godzinie 9.10, przyje-1 wydziału prasowego MSZ. Przesmycki, 
chała do Warszawy z Berlina z oficjalną j przedstawiciele zarządu miasta, szereg 
rewizytą, wycieczka dziennikarzy nie 
mieckich w liczbie 10-ciu oeób 

Na dworcu, gości niemieckich oczeki 
wali: charge d affaires poselstwa niemiec 
kiego w Warszawie, von Schilep, szef 
wydziału prasowego prezydjum rady mi 

nycn 
odleciał dziś 
Londynu, 

lotniska w le'Bourget do 

Doktór 

Z. ARONSON 
p o w r ó o l l 

'dziennikarzy polskich oraz koresponden 
tów pism niemieckich w Warszawie. 

Po krótkiem przywitaniu, 
rze niemieccy odjechali do 
pejskiego. 

Rząd Sowiecki jest szczególnie . 
wstąpić do Ligi Narodów z chwila L 
Liga bada sprawę poprawek do P ? j 
dla sharmonizowanła^ go z paktem 
Kellog i dla całkowitego wyjącU * ^ 
prawa, wojny międzynarodowej. ( t 

Uważając, że art. 12 i 13 paktu 
stawia uznaniu państw odesłanie d° M, 
łatwienia arbitrażowego lub sądo^, , 
rząd sowiecki pragnie już teraz spfy* 
zować, że jego zdaniem, procedury .̂t> 
mogą się s t o s o w a ć do sporów, óPtf$ 
cych faktów poprzedzających Jego ̂  
pienie do Ligi, j , 

Pozwalam sobie wyrazić nad*i«l<'.,i> 
niniejsza deklaracja zostanie Pr^cliii 
przez wszystkich członków Ligi W 
szczerego życzenia współpracy mi?fl

f,y 
narodówek i utrzymania pokoju z ^% 
ścią dla wszystkkh narodów, w k'*rJ} i 

to duchu jest uczyniona. Proszę ru/i 
panie Prezydencie o przyjęcie w y r a 

mego wysokltgo szacunku. 
(—) Makslm Litwinow, koio, 

ludowy do spraw zagr-
Pismo delegata Szwecji, Sandle r f l.^| 

przewodniczącego rady, B e n e s z a i ^ 
brzmienie następujące i ^ 

,Mam zaszczyt w porozumieniu 1 , : i 
finlandzK 1 ;^ fami delegacyj: duńskie;, 

norweskiej, zakomunikować W 
i, dziennika-• i e n c j i ( ż e r z ą d y ! Finlandii, N°W 
hotelu euro-jjjji • S z W e c j i , potwierdziły dziś r * 0 

Wielkie ilości kosztowności 
znaleziono w kas ie spalonego okrętu „Morrocastle" 

Nowy Jork, 15 września, 
(pat) — Na wybrzeżu w Asbury Park 

fale morza wyrzuciły zwłoki trzech ofiar 
katastrofy „Morrocastle". W kasie ognio 
trwałej okrętu, znaleziono wielką ilość 
kosztowności i drogich kamieni, które 

rzekomo zostały zdeponowane przez p. 
Capote, córkę b. prezydenta Kuby. — 
Kosztowności te miały być spieniężone, 
a uzyskana suma miała być rzekomo uży 
ta na pomoc dla politycznych uchodźców 
Kuby. 

I Sowieckiemu Zwykłą drogą d y p l 0 * ^ 
«ną, swojjj decyzję głosowania za t / W 

niem ZSRR. do Ligi Narodów. 
Pragnę dodać, że delegacje tych ^ 

jów byłyby upoważnione oo przyla c^ j 
się do zaproszenia, wystosowart e* J ?i 
tym celu, gdyby tego. rodzaju z&Pr ^ 
nie mogło być uczynione prz-e* 
zgromadzenie. 

Następujące państwa europei«k'eLrf 
prezentowane na zgromadzeniu, n , c J V » ' 
łączyły się do zaproszenia, wy**?6 $ 
nego do ZSRR.: Belgja, Portugal) 6 

landja, Szwajcaria i Luksemburg 

o dehlorncift m a r a . Seclcci 
Paryż , 15 września. 

(PAT) Agencja Havasa donosi z Ge 
newy: Przewodniczący komitetu dele
gacji żydowskiej i komitetu wykonaw
czego światowego kongresu żydowskie 
go w deklaracji, dotyczącej przemówię 
nia min. Becka, oświadczył m. lilJ 

— Stwierdzamy z zadowoleniem, że 
obecny rząd Polski zwalcza wszelkie 
tendencje antysemickie 1 uważa utrzy 

tak 'ej lub innej polityce -rządowej a l e 
dla wprowadzenia systemu ochrony 
mniejszości we wszystkich kraiach, któ 
re przyjęły klauzule mniejszościowe, 
Jakakolwiek byłaby więc deeyzju rady 
Ligi Narodów w sprawie propozycji pol 
sklej gcncrallzacji systemu ochrony 
mniejszości, jest oczywiste, ż e ż.ydzl na 
c a ł y m ś w i e c i e p o w i n n i s i ę w Y p o w i e -

idzleć z a utrzymaniem I a n a l o E l c z n o m 

Nowe pokłady zło** 
odkryto w Sowietach 

Moskwa, 15 w r z e ś f l J J 
(PAT) W Turkiestanie w ° J 0 V 

Taszkientu oraz Czotkal odkryto V 
dy złota. -ofl 

Ogólna produkcja złota w 'f $ 
r. 1935 ma osiągnąć 150 mil jonów 
złotych. _ m9gt' 

manie równości praw wszystkich mnloj 'poszanowa.ilcm mJędzynarodowono sy-
szości za Jedną z zasad swel polityM. s t e r u (>r!iro«.y mr.lo-szoścl. ustaiiovłlo-

Traktaty inp^^zo^-ciowc y.i/^[>lv iicfiłi' p r w * traUlaly ackoJoW* 
Stworzone j e d n a k nic dla odpu\,; ::!.\;;ia 

P t . R6f a 
e h o r . dUOrn* I «> e r t r t y e * 

U L . W O R U T O W I C Z n Nr. 

l ? ^ -sk 
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oliwnych 
> a l m -

'tenlnie-
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Min. Beck otrzymał 
liczne depesze gratulacyjne 

Genewa, 15 września. 
(Pat) — Min. Beck otrzymał w ciągu 

dnia wczorajszego i dzisiaj, liczne depe
sze od organizacyj społecznych, zawodo 
wych i robotniczych z kraju z wyrazami 
uznania spowodu stanowiska, zajętego w 
sprawie traktatów mniejszościowych. 

Zadowolenie gospodyni I 

MYDŁO SCHICHT 
BIAŁY JE LEN 

Wielkie mocarstwa - zaniepokojone 
spowodu możliwości ustąpienia Polski z Ligi Narodów 

Polska 

Londyn, 15 września 
(PAT) Korespondent genewski „Dai 

ily Express" w sensacyjnej formie pod 
nagłówkiem „Polska raczej gotowa usu 
nąć się z Ligi, aniżeli poddać się" twier 
dzi, że od jednego z b. ministrów pol
skich, który jest obecnie w Genewie i 
zajmuje wybitne stanowisko kierowni
cze, otrzymał następujące oświadczenie: 

„My, polacy, raczę] usuniemy się z 
Ligi Narodów, aniżeli powrócimy do je 
dnostronnego systemu kontroli Ligi, któ 
remu wczoraj sprzeciwiliśmy się. Trwa 
my przy swojem. Jest to fakt dokonany 
1 gotowi jesteśmy ponieść wszelkie kon 
sekwencje, Jakieby wynikały. Korespon 
dencja, jaką Liga w przyszłości wysto
suje do nas w sprawie mniejszości, zo
stanie odesłana z powrotem nieotworzo 
na. 

12 lat czekaliśmy, aby się uwolnić od 

te] kontroli Ligi. Traktaty mniejszościo
we zostały nam wbrew nasze) woli na
rzucone w okresie, gdy walczyliśmy o 
nasz byt, obecnie nadeszła chwila, w któ 
re) musimy okazać światu, że nie będzie 
my więcej tolerowali obcego mieszania 
się do naszych spraw. Sytuacja mniej
szości nie będzie gorsza. "Są one chronio 
ne przez konstytucje". 

Korespondent dodaje od siebie, że sta 
nowisko polskie wywołało poważny kło 
pot w łonie wielkich mocarstw, które 
mimo swego dumnego języka, są bar
dzo przestraszone groźbą Polski ustą
pienia z Ligi. Korespondent twierdzi, że 
w czasie śniadania u Simona, w którem 
brał udział Barthou 1 Beck, polski mini
ster spraw zagranicznych, aczkolwiek 
w grzecznej formie, ale stanowczo odmo 
wił cofnięcie się, choćby o jeden cal z 
pozycji, którą zajął. 

Wszyscy — zdaniem korespondenta 
— oczekują, że wielkie mocarstwa ustą 
pią przed żądaniem Polski. 

*• 
Paryż, 15 września (PAT) 

Prasa w dalszym ciągu komentuje 
przemówienie min. Becka. 

„L'Ami du Peuple" przypuszcza, że 
rząd polski zdecydowa* ste na ten krok 
dlatego, że gwarancie, udzielone przez 
Sowiety w ostatnich rokowaniach, wy
dały się Polsce niewystarczające. Nie 
chcąc harażać 6ię na wyprowadzenie 
W pole, rząd polaki wolał wypowiedzieć 
konwencję, której inni może nie mają 
zamiaru respektować! Wystąpienie 
min. Becka jest najmocniejszym ciosem 
zadanym Lidze Narodów, )d czasu wy
stąpienia z niej Niemiec. 

4 

nie cofnie swej decyzji 
podniecenie w Genewie zaczyna powoli słabnąć.—Oświadcze
nie miii. Becka należy uważać jako wypowiedzenie obowią

zującej procedury w sprawach mniejszościowych 
Sowiety zaproszone do Ligi Narodów 

Warszawa, 15 września. 
Napływające z Genewy donie-

Ióty' a ^ W I a d c z a - > z e podniecenie nastro
i ła S e n e w , s ^ l c h > wywołane przez oneg-
Douu- W y s t a - P l e n l e m m - Becjca, zaczyna 
5Wk s I a b n ą c - u s t 5 P u t a c miejsca roz-
t l y I / ° w l . zmuszonemu liczyć się z real-
p r z

m stanem rzeczy, wytworzonym 
B o i ^ , deklarację przedstawiciela rządu 

t e t r ! ? e n e w a z d f t J e sobie już sprawę z 
Ł0> że 

r*$d polski nie powo-
,„ ^ował się afektem 
leco i W y k ° n y v v a l manewru taktycz-

' , e c z przez usta min. Becka dał 
d e j , * S v v e ] niezmienne] 1 ostatecznej 

tyfj^ t o się zwykle dzieje w Genewie, 
Wyst

 e k * e l 1 ktokolwiek na tym terenie 
>. r o

ę p u ^ e 2 nieoczekiwaną inicjatywą, 
O 0 C z a ł sję już wśród matadorów 
V " h s e k r e t a r i a t u L , « l N a r 0 " 
i o n n u |

, , c h ' zmierzający do wyszukania 
«»„„ ' Pewnych , w które da sle ująć 
l l S a ' ' 8 k o Polski. Chodzi o to, ażeby 

Narodów mogła w Jakikolwiek 
1JQ 

w » y dla niej sposób ująć ośwladcze-
ł t a C c ' h ^ e C k a 1 ° ^ o s i ^ z e n l c s l e n i e 

°byc' . y sprzeciwiało się prawu i 
TeJJ°m Narodów. 

* r es z t

 e n c J a rządu polskiego nie Jest 
rSiin-- s p r z e c « n a . Rząd polski uważa 
DIB- • *' 

dzlć 

debatę nad deklaracją 
min. Becka 

Rada Ligi Narodów jest mianowicie 
jedyną instytucją kompetentną dla 
spraw proceduralnych, a sekretariat Li
gi Narodów i niektórzy członkowie rady 
Ligi uważają, że deklarację min. Becka 
należy rozumieć raczej jako wypowie
dzenie obecnie obowiązującej procedury 
w sprawach mniejszościowych a 
A NIE JAKO ZAKWESTJONOWANIE 
NORM PRAWNO - TRAKTATOWYCH. 

Tymczasem jednak w ciągu dnia dzi
siejszego odżyła na nowo sprawa przy
stąpienia ZSRR do Ligi, Do późnej nocy 
wczoraj w Eviąn na francuskim brzegu 
jeziora lemańskiego toczyła się narada 
pomiędzy komisarzem Litwinowem a 
min. dr. Beneszem, który stał się pomoc 
niklem min. Barthou w załatwianiu 
spraw proceduralnych związanych z 
przystąpieniem ZSRR do Ligi, Późną 
nocą min. Benesz któremu towarzyszył 

jeden z wyższych urzędników dyploma 
tycznych Francji dyrektor Massigli, po
wrócił do Genewy i wkrótce potem do
wiedziano się, że 

formuła zaproszenia 
Z.S.R.R. do Ligi 

została uchwalona i przez komisarza 
Litwinowa przyjęta. 

Formuła ta jest bardzo wstrzemię
źliwa zresztą, stwierdza tylko, że przy
stąpienie ZSRR. do Ligi Narodów Jest 
pożądane jako że celem Ligi jest uniwer 
salna współpraca pokojowa wszystkich 
państw. 

W ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
zbierano podpisy pod tę formułę, zapra
szającą. Do godzin popołudniowych ze
brano podpisy 34 państw, należących 
do Ligi Narodów, a między nimi znaj
duje się podpis Polski. Przed wieczo
rem zaproszenie ostateczne wysłano ko
misarzowi Litwinowowi a wkrótce na
deszła od niego odpowiedź parafrazują
ca formę zapraszającą i 

wyrażająca oficjalną 
zgodę Sowietów 

Jednocześnie jednak nadeszła z Ge
newy depesza może najciekawsza. Wy
nika z niej, że starania delegacji francu
skiej, aby przyjęcie ZSRR. do Ligi od
było się triumfalnie i bez wszelkich for
malności, zostały przez opór Portugalii, 
Argentyny, Szwa]car]l, Belgjl, Kanady 
1 Australii oraz przy clchem poparciu 
Wielkiej Brytan]! o tyle zwichnięte, że 
jednak jedna z komisji zgromadzenia 
Ligi Narodów a mianowicie t. zw. ko
misja polityczna czyli VI. zajmie się we 
wtorek 18 b. m. kandydaturą Sowietów 
tak samo jak zajmuje się stale ta komi
sja kandydaturami innych państw, zgła
szających chęć wstąpienia do Ligi. 

Należy się spodziewać, że badania 
komisji politycznej nie nastręczą trud
ności i we środę 19 b. m. na plenarnem 
posiedzeniu zgromadzenia Ligi Naro-
dów stanie się oficjalnie ZSRR. człon
kiem Ligi Narodów. 

Żądanie Warszawy 
stwierdza prasa angielska. 

jest słuszne 
Sowiety byłyby 

bardziej uprzywilejowane, niż Polska 

Z e pozostaje oczywiście na 
1(1 SlUlen?*1'6 p r a w a - a chce tylko prawo 
[ ° ^ W |! 0 b e c n i e sekretariat Ligi Na-
Snii, ,1a zamiar doprowadzić do ze-

g i Nar C ' ą g U n a i b l i z s z y c h dni rady 
o d ó w > ażeby tam przeprowa-

Londyn, 15 września 
(Pat) — „Daily Telegraph" w artyku

le wstępnym stwierdza, że odpowiedzi 
Simona, Barthou i A'lołsi'ego na niespo
dziewane wystąpienie Polski, były po
wściągliwe w tonie i pojednawcze w for
mie. Dziennik podkreśla, ż e polsk«e żą
danie generalizacji, oparte na zasadzie 

s ł o w a n i e p o w i e d z i a n o przeciw t e j nasa
d z i e i j a s n e m j e s t — p i s z ę d z i e n n i k — 
ź e b y ł o b y t o - n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą a n o 
mal ią , aby związek Sowiecki, o ile wstą 
pi do Ligi, mógł poruszyć sprawę, trakto 
wania przez Polskę mniejszości, podczas 
gdy ani Polska, ani żadne inne mocar
stwo nie byłoby w możności poruszyć 

tułowanym „Mniejszości polskie" pod
kreśla, że pod wybitnem kierownictwem 
Marszalka Piłsudskiego, Polska w o^tat 
n i c h latach umocniła ogromnie swe sta. 
n O w i s k o w Środkowej Europie. Ustabili
zowała swoje instytucje polityczne i usta 
nowiła przyjazne stosunki z potężnymi 
sąsiadami od Wschodu i Zpchodu, wobec 
czego Polska u w a i a s i ę obecnie za po
wołaną do prowadzenia w ł a s n e j polityki 
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„(Fo wasza wina i—nasza-.." 

B. kanc l e r z s iedz i na ga le r i i 
i przysłuchuje się obradom L ig i .—Dr . Wirth oskarża wodzów socjalde
mokracji o tchórzostwo—Państwa koalicji doprowadziły do hitleryzmu 

Święcie wierzę, że nadejdzie dzień opamiętania 
W. czasie obecnej 6esj i Ligi Narodów 

w Genewie, na galerji dla publiczności 
zwraca uwagę człowiek, który niedawno 

jeszcze odgrywał welką rolę w polityce 
światowej. Jest to były kanclerz nie
miecki, dr. Józef Wirth. Dziś j e s t on tyl
k o skromnym słuchaczem debat przed
stawicieli państw w Lidze Narodów. 

Mieszka w Genewie . Zasadniczo nie 
jest na emigracji: wyjechał z Niemiec za 
legalnym paszportem, wydanym mu 
przez policję narodowo - socjalistyczną. 
Nie napisał dotąd ani słowa przeciwko 
reżymowi narodowo r! socjal istycznemu! 
i nie wystąpił z żadnym odczytem. Mi

niarek tytułem odszkodowań reparacyj 
nych. Pwiedziałem wówczas Lloyd Ge-
OrgOwi: 

— Czy pan sądzi, że istnieje naród, 
który może zebrać tak astronomiczną su 
m ę ? 

Odparł mi wówczas , że eksperci jego 
u w a ż a j , że tak. Przed kilku tygodniami 
rc/m;:wiołem na ten tem>. z Llod Ge
org i.-u;. Przyznał mi, ze posunięcia ów
czesne państw koalicyjnych nie były 
mądre. 

— Chciałem stworzyć w Niemczech 
demokrację, państwo wolności, w któ-

^rem kwitłaby kultura i sztuka. Ale iest 

M A G G P 0 k o s t k i 

b u l j a n o w e 
Z n a n e z w y b o r n e g o 

n i e d o ś c i g n i o n e g o 
s m a k u 

i "-ni— :—j— , . 
mo to, majątek jego został skonliskowa-
ny, I przy każde; okazji prasa narodowo 
socjalistyczna bluzga na niego błotem. 

Poraź pierwszy od chwili wyjazdu z 
Niemiec dr. Wirth rozmawiał z dzienni
karzami zagranicznymi. Pokazał 6 w ó j pa 
szport. Wypisane jest w nim: „Józef 
Wirth, urodzony w Frciburgu (Baden), 
wiek 55 l a t , wyznanie katolickie, zawód 
— dr. f lczof j , dymisjonowany kanclerz 
Rzeszy niemieckiej". 

Oczywiście, pierwsze pytanie, jaikie 
mu zadano, dotyczyło jego stosunku do 
narodowego socjalizmu i jego opinji od
nośnie tego, co się dzieje w Niemczech. 
Dr. Wirth początkowo rozmawia niechęt 
nie, wreszcie oświadcza: 

Narodowy socjalizm jest nieszczę
ściem dla Niemiec. Ale winę za to, że 
się on narodził ponoszą państwa euro
pejskie, tak samo jak winę za jego try
umf ponosi socjal-demokracja niemiecka, 

Narodowy socjalizm nie powstałby 
Wj Niemczech, gdyby nie polityka mo
carstw zwycięskich; Ter.oryżOwano nas * 
męczono. Żaden naród na świecie nie 
pozwoli siebie ignorować. ' Nie można 
obchodzić się z 60 miljonami ludzi, jak z 
niewolnikami. Nie zapomnę nigdy kon
ferencji w Spa. Byłem ministrem skarbu 
i zjawiłem się tam z dr. Sińionsem, mi
nistrem spraw zagranicznych. 

Gdy zjawiliśmy się w sali, działacze 
polityczni państw aljanckich^ którzy już 
się tam znajdowali, nawet nie raczyli 
podnieść głowy z nad stołów ani przywi
tać się z nami. 

— Błagałem wówczas o sprawiedli
wość, poniżałem się. Śmiano się ze mnie. 
Prosiłem, by. dano nam armję 200-tysię-
czną, a wówczas Niemcy będą zaspoko
jone, nie będą myślały o odwecie, będą 
wychowywały młodzież w duchu pacy- i o * ix E% * 
fizmu. Mówiłem, że jeśli tak będą z na- Ul. D l \ S t e r l l l l g a 2 4 , t e ł . 1 7 b - 7 l . ^A^^^rZiS^^^S^ WYDZIAŁY: HUMANISTYCZNY (kierunki: filozoficzny, historyczny i polonistyczny) NAUK 
będzie bunt 1 przyjdą do władzy inni lu- POLITYCZNYCH i SPOŁECZNYCH (kierunki: prawny i ekonomiczny) MATEMATYCZNO-
d Z l e . Wszystko naproznOJ | PRZYRODNICZY (kjerunki: matematyczny, fizyko - chemiczny i bjologiczny) PEDAGOGICZ-

Później przyszła konferencja W Lon - |NY (czesne za semestr od 80 —' 135 zł.). Informacje ł zapisy w Sekretariacie codziennie od 
dynie. Zażądano od nas 132 miljardów 6<>DZ. 16.30 do 19.30, w soboty od N — 19-ej. 

rzeczą niemożliwą budowanie demokra
cji na klęskach i biedzie. Demokracja 
musi być zwycięską na froncie zagrani
cznym, by okrzepnąć na froncie wewnę
trznym. Ja zaś ponosiłem same klęski, 
gdyż nie chciano ze mną wogóle dysku
tować. 

— Dopiero później — mówi dalej dr. 
Wirth — gdy władzę we Francji objął 
Herriot, a później Briand, zmieniła się/ 
polityka w stosunku do nas. Ale już by
ło zapóźno. Pojawiły się już bataljony 
narodowych socjalistów. Narodowy soc
jalizm wyrósł właśnie na tej niesprawie
dliwości państw europejskich w stosun
ku do nas. Był to bunt ludzi, którym 
wmówiono, że w ten sposób uda się 
zmienić stosunek Europy do Niemiec. 

Na konferencji w Spa powiedziałem 
do Milleranda i Lloyd George'a. 

— Jak grzyby po deszczu będą rosły 
w Niemczech organizacje wojskowe, je
śli nie zezwolicie nam na 200-tysięczną 
armję.. i jgg 1 %M | i a 

T tak się stało. 
—- W - tym czasie -wspójprąc tQwał ze 

mną bardzo wartościowy w Niemczech 
człowiek, Rathenau. Był najmądrzej
szym ze wszystkich polityków niemiec
kich, najbardziej wykształconym, świat
łym. Do mnie przychodzono i uprzedza
no: „Niech pan nie bierze żyda, gdyż 
unieszczęśliwi się pan". Odiparłem, że 
natychmiast podam się do dymisji, jeśli 

Rathenau nie zostanie ministrem spraw 
zagranicznych. Głupi antysemici nie ro
zumieli wówczas i dziś jeszcze nie rozu
mieją, że Rathenau był w owym czasie 
jedynym odpowiednim, do brony intere
sów Niemiec, człowiekiem. 

— Tak narodziła się w Niemczech 
idea narodowego socjalizmu — mówi 
uśmiechając się gorzko dr. Wirth — ale 
skolei winą socjal-demokracji było, że ta 
idea zatryumfowała. Niezdecydowanie 
i tchórzostwo wodzów socjaldemokraty
cznych doprowadziło do tego, że nie moż 
na było zahamować wzrostu tej partji. 
Severing, który mia} całą policję, oba
wiał się nią dysponować. Jedyny czło
wiek, który się nie bał — to był Grze-
siński, pruski minister policji. Ale nie 
pozwolono mu działać. Partja spcjaldemo 
kratyczna — a on był członkiem partji 
— zakazała mu kategorycznie. Z obawy 
i strachu! I oto konsekwencje. 

Z wielką troską mówi dr. Wirth o 
swych b. współpracownikach, którzy po 
zostali w Niemczech. 

— Miałem właśnie, wiadomości od 
Loebe'go, b. przewodniczącego Reichta 
gu. Przecież to był, mimo swych b łędów 
uczciwy, gorąco wierzący w swe ideały 
człowiek. Mieszka on teraz z rodziną w 
iednym pokoju, otrzymuje zasiłek jako 
bezrobotny i jest szczęśliwy, gdy ma 10 
marek w kieszeni. 

Dziennikarze zapytali dr. Wirtha o 
przyszłość Niemiec. 

— Nie chcę bawić się w proroctwa. 
Ale wierzę, że szał nie potrwa już dłu
go. Zbyt cenię swój naród, by nie wie-

jrzyć w jego zdrowy rozsądek. Nadejdzie 
dzień, kiedy wszyscy zrozumieją, że zo
stali haniebnie oszukani. Wierzę, że tak.4 

dzień nadejdzie... A. 

Prosimy zważać przy zakupie.czy 
Pani otrzymuje prawdziwe MAGGJ 
ego kostki buljonowe. Na opaskach 
powinny być umieszczone nazwa 
MAGGI i znak ochronny krzyź-gwiaĵ  
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Zapominalscy 
. ^_ ___« ...Jt . ii..., .•„.;,,il„ Ironronlra \\r ialfim^ Od czasu do czasu zdarza mi się wy* 

czytać w pismach wiadomość, że ktoś 
zapomniał w przedziale kolejowym lub 
taksówce tekę z większą sumą pienię
dzy. Wiózł, dajmy na to, 10 tysięcy do
larów, wysiadł, a pieniądze zapomniał. 

Nie mogę wówczas oprzeć się wra
żeniu, że to reporter zmyślił taką 
kaczkę, w braku prawdziwej sensacji. 
Przeciewszystkiem podejrzaną wydaje 
rai się wysokość sumy, 10 tysięcy dola
rów — to przeszło 50 tysięcy złotych. 

Zdarza mi się posiadać złotówkę — 
wówczas pobrzękuję nią w kieszeni i 
mam także samopoczucie, jakby świat 
należał do mnie. Pewien mój znajomy 
miał nawet niedawno całych sto złotych 
w jednym banknocie — widziałem go na 
własne oczy! 

Ale 50 tysięcy? Czy istnieje gdzieś 
tyle pieniędzy zebranych razem do ku
py i zamkniętych w jednej teczce? 

A jeśli nawet istnieje, to łatwiejby 
rai było wyobrazić sobie, że właściciel 
tego skarbu, zakopuje go w nocy przy 

mdłem świetle kaganka w jakimś tajem
niczym lochu, niż że wiezie go zwykłą 
taksówką, w zwykłej teczce i... zapomi
na go, tak jakby to nie była fortuna, ale 
paczka papieru higienicznego. 

Rozumiem, że można być roztargnio 
nym. Można zapomnieć, chustki do no
sa, można zapomnieć zwrócić 5 zł. dłu
gu, można nawet zapomnieć, że się jesf 
żonatym i czasem zachować się tak, 
jakby się było kawalerem, ale zapom
nieć w taksówce 50 tysięcy złotych, a 
później rzewnie apelować do uczciwe
go znalazcy o zwrot — to przekracza 
zdolność mego rozumienia. 

Jak się to dzieje? Jakie procesy za
chodzą w mózgu i duszy człowieka, że 
wioząc takie bogactwo w pewnej chwi
li ni z tego ni z owego zaczyna myśleć 
o niebieskich migdałach, a przestaje 
pilnować swoich pieniędzy? 

Próżno dociekać! Najdoświadczefi-
szy psychjatra nie wytłumaczy tak nie
oczekiwanego roztargnienia, sama zre
sztą ofiara pojąć nie może własnego 

roztargnienia i poniewczasie uporczy
wie pluje sobie w brodę, lub czemprę-
dzej biegnie na most Poniatowskiego i 
stamtąd skacze do Wisły. 

Ja jestem z natury sceptyk i podej
rzewam, że w rzeczywistości niema na 
świecie tak lekkomyślnych jednostek, 
któreby zapominały o 50 tysiącach. Jed
no z dwojga: albo to jest warjat, a war-
jat, nie rozporządza taką sumą, albo 
człowiek normalny, a wówczas nie za
pomina jej w taksówce. 

Mój sceptyzm węszy w tem wszyst-
kiem jakiś podstęp, reklamę, próbę pod
reperowania upadającego kredytu. Lu
dzie nie chcą mi pożyczyć? Uważają 
mnie za golca, który niema czem gwa
rantować — zwrotu długu? 

A no, to ogłoszą w pismach, że za
pomniałem w taksówce 50 tysięcy zło
tych! 

Ludzie zaraz pomyślą: 
— A to sknera' Jak się doskonale 

maskował! Nikt nie przypuszczał, że 
taki bogaty, bo przecież wszystkiego 
nie zapomniał, napewno drugie tyle ma 
w banku! 

Odrazu wzrośnie ich szacunek dla 
mnie i zaufanie, a wraz z niemi i mój 
kredyt. 

Sami zaczną mi znosić pieniądz^ 
klęczkach będą prosić, abym tylk° 
chciał wziąć. 

Taki czysty manewr jest fc^Lp 
wytłumaczeniem tych rzekomych l 6 " ^ 
myślnych zapomnień. Nie jesteśmy 
naiwni, abyśmy w nie wierzyli- p , 

Pamięć ludzka — owszem, to *p. 
przez które wiele rzeczy przeć1 

Ale dolary nie przeciekną! 
O takich, którzy fortunę zapor"1 jCP 
taksówce, tylko się czyta, niK1 jjj-

nie widział, ani dotknął. Ja sam °; $ 
ście znałem wielu roztargniony^- $ 
palonego myśliwego, który poluje0

 ofji 
pomniał o własnym ślubie, P 1 " . 0 ^ ^ 1 

który zapomniał gdzie mieszka i "l f eK' 
jeździć aż do biura adresowego, <*? r / 
tora banku, który zapomniał jak s 1 ^ ' 
żywa i musiał się oto pytać swego ^ 
nego — to wszystko są rzeczy '" 
zrozumiałe. tyP 

Ale takiego warjata, który z0 s 

majątek w taksówce nie widziałernsdj 
szałem, czytałem, ale nie widz' 
1 dlatego nie wierzę. fi 

Za dobrze działoby się s z o f e r o ^ 
by to miała być prawda. P a d 
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Wschód słońca 6.10 
Zachód słońca 17.62 
Wschód księżyca 14.37 
Zachód księżyc* 21.25 
Długość- dnia 12.42 
Ubyło dn i a 3.66 
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tkn ięc ie kin w Warszawie 
°d dziś aż do odwołania 

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne 
ś*gmadzenle członków Związku Wła-
S D

C i e " Kinoteatrów warszawskich w 
d o ^ e "trzymania zniżki podatku wl-

Wobec stwierdzenia, że zarząd mlej-
51 Postanowił cofnąć zniżkę, co równa 
w0

 D o d vvyższenlu podatku wldowlsko-
lll 8 0 o 33 p r o c , zgromadzenie uchwa-
^ zamknąć wszystkie kina stołeczne 

"ledziell 16 bm. aż do odwołania. 

We 100-złotówki 
Stare teł są dobre 

obi}^ d n i u wczorajszym ukazały się w 
M0

eSu nowe, 100-złotowe banknoty. 
i\ j 1 . 6 stuzłotówki podobne sa do 20-
girie - V e k " B i a ł y z n a k w o d n y n a n i a r " 
Jad • P r z eds t awia podobiznę królowej 
CVu 8 i 1 n a p i s " 1 0 ° z l " ' S t r o n a P r z e " ^ a banknotu jest w kolorze bronzo-
\I% strona odwrotna — w różowo-o-

L W obramowaniu strony przedniej 
J " * się podobizna ks. Józefa Ponia 
JliaS K 0 - Niezależnie o d wypuszcze-
hti o r j i e g tych pieniędzy papierr.-
i j j 1 1 - utrzymują pełną moc dotychcza-
^ w e banknoty 100-złotowe. 

Nesfracjarocznihal916 
Kto ma slą stawić'jutro 

śnią1",1"0- w Poniedziałek, dnia 17 wrze-
iv0

 r °- do rejestracji w biurze wojsko-
Dr2v" Policyjnem zarządu miasta Łodzi sCjx i c y Piotrkowskiej 165 winni się 
Hi| e '9 mężczyźni rocznika 1916, za-
ilcji K a l i na terenie 4 komisariatu po-Wtet ! i t e r y A - B, C, D, E, F. Q, i za-"teru n a terenie 1 1 komisariatu na 

°d A do J włącznie. 
5 rJo e i e s t r a cia odbywa się od godziny 
1-30) P o Południu (w soboty od 8 do 

k SWftkn uy
 z s łaszaiący się d o rejestracji 

siadaj * zameldowany w Łodzi i po-
i o« ^ o w ó d osobisty, w braku dowo-
VyCj*°°istego metrykę urodzenia lub 
WVto A k s i ą ? ludności stałej, wraz z 

o k u m e n t e m stwierdzającym toż 
j°sc osoby. Ilej ° r efcstracji winne się zgłosić rów-

^i, S o b y . zamieszkałe na terenie Ło-*ażnvn,ni? m o g ą c e wylegitymować się 
Ns t „ d °kumentem z przynależności 

^ o w e j obcei. 
iii \ v " | n i niezgloszenia się do rejestra-
^orjj, y z i l a c z o n y m tenninie ulegną w 
do 3

J administracyjnej karze aresztu 
i P H l e s . i c c y i grzywny do zł. 3.000, 
J e d n e j z tych kar . 

w°aatkowa komisja 
w poborowa 

Sra ^ . i u . 28 września rb. w lokalu 
Ilasta S ę k o w o - policyjnego zarz«vdu 
?5 m-7 P H 0 d z l Przy ulicy Piotrkowskiej 
Ja P o h ^ ; O W a ć ^ d z i e dodatkowa konn
ic któS Wa

 d l a PKU Łódź-Miasto II, 
Jc*niW iPP^mni się stawić poborowi 
K Z c ze ur , 1 starsi, nie posiadający 
?V W o h ^ e g u l o ^ a n e g o stosunku do służ 

3> S , ! ? 1 , a z a m i e s z k a l i na terenie 
fcjaj' ' y 1 1 komisariatów policji. 

Jedziemy wszyscy do Nowosolnej 

Cała Polska śledzi lot kapitana Bajana 
Zacięta walka z niemcem Seidemannem o kilka punktów. — 
Lotnik polski musi osiągnąć conajmnfej 260 kim. na godzinę 

Mto zwyciężył—dowiemy się o h-ej p o p o f . 
Po .dwóch tygodniach emocji i pod

niecenia, dziś kończy się wielki turniej 
lotniczy — challenge. Dziś odbędzie się 
ostatnia próba sprawności, która zade
cyduje o tern, komu przyznana będzie 
palma pierwszeństwa w lotnictwie spor 
towem, w czyich rękach pozostanie na 
groda, ufundowana przed kilku laty 
przez Aeroklub francuski. 

Zainteresowanie turniejem lotir-zym 
w Łodzi było wręcz niezwykle. W cza
sie nadawania komunikatów radiowych 
wszyscy siedzieli przy głośnikach lub 
ze słuchawkami na uszachj wsłuchując 
się w zapowiedzi speakera. Do redakcji 
telefonowano w ciągu całego dnia, by 
dowiedzieć się o wynikach. Sumowane 
punkty, przeprowadzano obliczenia, dy 
skutowano namiętnie, zakładano sit-,... 

Szczególnie wzmogła się emecja 
podczas lotu okrężnego, który był prze 
dostatnim etapem challenge'u. Wyniki 
tego lotu podekscytowały wszystkich i 
dlatego też 
ZAINTERESOWANIE DZISIEJSZYM 

WYŚCIGIEM JEST OLBRZYMIE. 
Łódź nie leży na szlaku lotu. Nie

mniej jednak będzie miała okazję do uj
rzenia i powitania choć zdaleka wszyst 
kich uczestników gigantycznego turnie
ju. Albowiem przy ustalaniu trasy dzi
siejszego lotu, który ma być konkuren
cją szybkości maksymalnej, ieden •* 
punktów upatrzony został 
POD SAMA ŁODZIĄ, W NOWOSOL

NEJ. 

zwyk-łb czy wytworna bielizna wszystko wygląda jak nowe 
p r z e z 

RADION 

O g r o m n i e \ 

p r a k t y c z n y — 

o b e c n i e t a k ż e w 

p o d r ę c z n y c h ma -

fych p a c z k a c h 

UNIWERSALNY ŚRODEK DO PRANIA 

Mimo, że będzie .to tylko punkt kon
trolny, przy którym zasiadać będzie ko
misja sędziowska i samoloty nie będą 
lądowały, to jednak będzie je meżna 
ujrzeć najdokładniej, a nawet zobaczyć 
lotników. Dla kontroli bowiem wszyst
kie samoloty będą musiały w Nowosol
nej zniżyć lot o tyle, by przelecieć nie
mal nad stolikiem sędziowskim. Ujrzy
my więc wszystko najdokładniej i naj
bardziej szczegółowo. 

Trasa tego lotu prowadzi z Warsza
wy do Nowosolnej, następnie do Głowa 
czowa i do Warszawy. Z W a r s / . u w y 
samoloty wystartują 

OKOŁO GODZINY 3-EJ PO POL. 
Ze względu na bliską odległość Warsza 
wy od Łodzi i na niezwykłą szybkość 
z jaką będą leciały maszyny, przylotu 
lotników spodziewać się należy w No-
, weselnej., już. 
MIĘDZY GODZINA 3.00 a 4 PO POL. 

Dziesiątki tysięcy łodzian wybiera 
się jutro do Nowosolnej. Mimo, że ko-

fiśtic n i Przygotować na komisję od 
\\,

 z aSwin l J m e n t y ' tek dowód osobistj 
1}

 zaś^A C z e n i e
 tożsamości z fotogra-

S'r°czcnin ,Z<rHic
 0 rejestracji, kartę 

2Nv Ł s , u z b y wojskowej (o ile po-
2C< S z y s t a z odroczenia), świa 
>e. zawodowe i świadectwo szkol 

Zmasakrowany człowiek 
znaleziony został wczoraj na ulicy Grzybowej 
Wczorajszy „Express" doniósł po

krótce o ohydnej, tajemniczej zbrodni na 
ul. Grzybowej. Szczegóły tej zbrodni są 
wręcz wstrząsające, albowiem napastni
cy pastwili się nad swą ofiarą w sposób 
wręcz nieludzki. 

Patrol policyjny na ul. Grzybowej, 
znalazł wczoraj nad ranem jakiegoś męż 
czyznę, pławiącego się w kałuży krwi. 
Widok rannego budził zgrozę. Całe ciało 
pokłute było nożami. Na piersi krwawiła 
ogromna rana szarpana — powyrywane 
były kawały żywego mięsa. Na głowie, 
nieszczęśliwy miał 8 ran, pozatem złama 
ny nos, wyrwaną dolną wargę i wybite 
wszystkie przednie zęby. Prócz tego °ka 
zało się, iż ma złamaną lewą nogę i p r a . 
wą rękę 

Z dokumentów, znalezionych w kie
szeni jego ubrania, wynika, że jest to 
Karol Jung, stały mieszkaniec Łodzi. -
Odwieziono go do szpitala Św. Józefa 

Jung nie może mówić, nie może więc 
też złożyć zeznań. Ale z ran wywniosko 
wać należy, że napastników było kilku, 
że wpierw zadali mu szereg ciosów no
żami, a gdy już leżał bez sił, w kałuży 
krwi, bito g° pp głowie i całem ciele drą 
gaini żelaznem!. 

Lekarze, którzy zbadali Junga 
oświadczyli, że nie widzieli jeszcze po< 
dobnie sadystycznego i barbarzyńskiego 
zmasakrowania człowieka. 

Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie celem wykrycia sprawca w tej p o 
twornej zbrodni, (i) 

munikacja jest dość trudna, zorganizo
wane będą nawet wycieczki szkolne. 
Zarząd obwodu łódzkiego L.O.P.P, u-
ruchomi dziś specjalne autobusy, które 
odjeżdżać będą z Placu Wolności. W 
każdym bądź razie wskazany Jest wcze 
śnieiszy wyiazd dla tych, którzy zamie 
rzają zobaczyć wspaniały prze.ot pta
ków powietrznych. 

Jakie są ostateczne szanse dzisiejsze 
go wyścigu? 

Fachowcy twierdzą, że zwycięstwo 
kpt. Bajana zdaje się być całkowicie 
zapewnione, a to z następującego po
wodu: 

Samoloty niemieckie są znacznie 
szybsze od polskich, to też należy przy 
puszczać, że z dzisiejsze] próby wyjdą 
zwycięsko. Tymczasem dotychczaso
wy wynik przedstawia się następująco: 
kpt. Bajan ma 1858 punktów, a jego naj 
groźniejszy przeciwnik, niemiec Seide-
mann ma 1813 punktów. Kpt. Bajan ma 
zatem 

O 45 PUNKTÓW WIĘCEJ. 
Punkty niedzielne będą liczone od mini
malnej szybkości t. j . od 210 kim. na go 
dzlnę wzwyż. Jeśli więc Bajan będzie 
leciał z szybkością 260 kim. na godzinę 
Jego przeciwnik Setdeman musi, aby 
wyrównać, lecieć z szybkością 305 kim. 
na godzinę, zaś aby go przegonić — z 
szybkością 306 kim. na godzinę. A ta
kiej szybkości niemiecka maszyna zda
je się wyciągnąć nie będzie mogła1. 

W każdym razie walka będzie za
cięta. Przeciwnicy mogą przyjść do mc 
ty, że się tak wyrazimy 

„ŚMIGŁO W ŚMIGŁO". 
Liczyć się należy jednak z tern, ?e kpt. 
Bajan, który od pierwszej chwili był fa
worytem turnieju, nie zawiedzie w dniu 
dzisiejszym i zdobędzie dla Polski pu-
har, który zdobył przed dwoma laty ś. 
p. kpt. Żwirko. 

Wielkie zgromadzenie na PI. Wolności 
uchwaliło wyrazić hołd i wdzięczność Wodzowi Narodu 
za to, że odrzucił obcą kontrolę nad państwem polskiem 

Wszyscy obywatele Rzplitej mają równe prawa 
Z inicjatywy Związku Legionistów 

i Związku Peowiaków odbyło się wczo
raj na Placu Wolności wielkie zgroma
dzenie publiczne w związku z oświad
czeniem p. ministra Becka, złożonem w 
Genewie. Przemawiali prezes Związku 
Legjonistów p. Marian Wadowski i pre
zes LOPP. mec. Alfred Biłyk» poczem 
uchwalono następującą rezolucję: 

„Wspominając z uczuciem dumy, że 
Polska przedrozbiorowa była pierw-
szem w historii państwem, które dobro-
wolnemi aktami gwarantowało wszy
stkim swoim obywatelom bez żadnych 
różnic równość wobec prawa i dotrzy

mywało zawsze gwarancyj tych świę
cie, 

stwierdzając uroczyście, że 1 po uzy
skaniu niepodległości Matką była dla 
wszystkich obywateli swoich, nie ba
cząc na ich narodowość, rasę czy wy
znanie. 

że ilekroć w obronie najżywotniej
szych swoich interesów musiała oddać 
głos Sprawiedliwości, to karząca jej rę
ka dosięgła zawsze winnego bez wzglę
du na jego Język czy urodzenie, 

my, obywatele pracującej Łodzi, skła 
damy dziś wyrazy głębokie] wdzięczno
ści Wodzowi Narodu za to, że, wypo

wiadając narzucony nam nleoględnle 
traktat mniejszościowy, skierował pol
ską politykę zagraniczną na drogę ho
noru i narodowe] godności, 

za to, że wierny ideałom słuszności 
i sprawiedliwości, zerwał z poniżającą 
Państwo Polskie procedurą obcej kon
troli. 

Za Wodzem Narodu stoi Naród cały 
i daje wyraz swej woli, pracy i walki do 
ostatniego tchnienia o Wolność i Wiel
kość Państwa, 

Rezolucję powyższą wręczono p. 
Wojewodzie. 
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W ósmym dniu ciągnienia P A ^ F L J P Ó ' 
grana na nr. 47972 10.000 zł. W 1 l ł ptf 
pulamiejszej kolekturze łódzkiej s 
siermana przy ul. Piotrkowskiej ^ ' 
Zdobywcami wygranej są dwal PFFL' 
botni, jeden urzędnik oraz JednjW'!!' 
cownica instytucji społecznej. . , , jn^ 
botni oświadczyli, że wygrane P ' ^ t)" 
pozwolą im na roznoczęcie nowf- ^\c" 
cia. Zamierzają oni założyć sob' e 

spożywczy. 
— Zawsze wierzyliśmy w 

" •"•<- WICI £. ,\ i I o 11J J 
przyszłość i że szczęście nas nie »ft 

4 
EL »» wwtł/yw • 1*v o/.wfi^.it l\* lit**.' • 
Dlatego też z uciułanych groszy 
liśmy los. 
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PIELGRZYMKA 
t>0 ZIEMI ŚWIĘTEJ 

pod protektoratem J . Eks . 
Ks. Biskupa Nlemlry 

,., 10 - 26 PAŹDZIERNIKA R. B. 
Warszawa — Lwów — Constanza — 
Konstantynopol — Jaffa — Jerozolima 
TT Betleem — Jerycho — Jordan — 
Morze Martwe — Oetsemani — Naza-
7 * •— Qóra Tabor — Tyber iada — 
lalffa — Q6ra Karmel i powrót przez 

Órecię. 
„ CENA OD ZŁ. 7 2 0 . -
H rospekty I szczenółowe Itilormacle: 
% « F R A H C O P O L " 

J^arszawa. Mazowiecka 9. tel. 206-73. 
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Ślub Dymitrowa 
* e n i* się z 19-letnią rosjanką SI Dort " y n n y bohater procesu lipskiego o 

Sar i ? I e n i e Reichstagu, komunista MU 
jarski Dymitrow, onegdaj ożenił się w 
Moskwie. 

tar t r o w P ° ś l u D i ' komsomołkę Ka
j a n e Okonhikową, która zakochała 
Ula ̂  ^ u ' B a r z e 0 f J P ierwszego wejrze-

t Zona Dymitrowa liczy 19 lat. Dynii-
śluk 4 2 , W czasie sporządzania aktu 

«ou w ubędzie cywilnym w Moskwie 
R z e c z o n y m asystowali członkowie 
w 8 a r s k i e j partji komunistycznej, Wy
ko*? o s °b is tośc i z międzynarodówki 
.^unistycznej, oraz szereg działa-
^ sowieckich. 

i .Młode małżeństwo wyjechało w po-
f ° ż Poślubną na Kaukaz. 

tobifa przez motocyklistę 
Policja zatrzymała sprawcę 

przejechania 
v .^a s z o s i e Łódź-Brzeziny, w pobliżu 
j j , Antoniew— Sikawa, tuż p o d Łodzią, 
i i v T z i o n o nieprzytomną 1 n i e dającą żad 
] [£ h O z n a k życia kobietę. Przybyły le-
ôH 6 ^ W I e r ^ śmierć nieznajomej. Po-

$ ? e rQ śmiefci było uszkodzenie ogólne 
taj5' spowodowane przejechaniem przez 

hiechaidężliy. - • • : r \ . • - - • r - ; : » 
i i>>chodzenie t i a t a M zabitą jest 
łj *«»a Bronisława Rajsku, zamiefczka-i 

jY°dzi , przy ulicy Rysownicze] 1 7 . — 
"MetlT u s t a ^ o n o ' R a i 9 k a , gdy szła szosą, 
cVkr » a z o s ^ a ^ a przez jakiegoś m o t o -

£>a? * wskutek r a n , poniosła śmierć. 
H n • dochodzenie ustaliło, że s p r a w 
tnj^ a ' e chania był- niejaki Staroński, za 

s J k a * y przy ulicy Al. Kościuszki 2 1 . 
H0

 t a r o ń s k i e g o zatrzymano 1 wytoczo-
E U J o c h o d zenie karne. 

Pierwszorzędol mówcy, genjalnl sprzedawcy 
proponują przechodniom swoi towar: 

c u d o w n y płyn, nadzwyCfcfcjny klej , n o i y h i do 
go len ia , spinacze , zamki, krawaty i książki 

Arcydzieła literatury sprzedaj!) za... parę groszy 

I Dr. m e d . 

• Mandeltorf **1 
r e n t g e n o l o g 

P o w r ó c i ł 

C K t t f t S k a 1 8 , t e l . 240-24 . 
Z i e l o n a 8-a 

Spotykamy ich n a każdym kroku n a 
ulicy. Jedni czekają a ż zbliży się d o nich 
jakiś przechodzień, większość zaś sama 
występuje z inicjatywy, nawołuje, zuch
wała swój towar, demonstrując jego właś 
ciwości. To handlarze uliczni. Niektórzy 
czują 6ię zupełnie pewni i bezpieczni — 
mają patenty. Większość trwożliwie roz
gląda się wokoło i ucieka n a widok gra
natowego mundudu... 

Przejdźmy ulicą Piotrkowską. Kosze 
pończoch chustek kobiecych, krawatów 
i apaszek, lusterek i przyborów d o gole 
nia, i t.d. i t.d. 

Niema bodaj rzeczy, którejby dziś nie 
można nabyć n a ulicy. Ale wśród lej ple 
jady sprzedawców są specjalne, charak
terystyczne postacie. Warto im się przyj 
rzeć, porozmawiać z nimi. Dowiadujemy 
się czasami rzeczy bardzo ciekawych. 

Naprzykład — baloniki. Jest to to 
war, który d e b r z e „ o d c h o d z i " . Większe 
kosztują 20 groszy, mniejsze moiria n a 
być już , ,za jedne dziesięć groszy". Ale 
zwraca uwagę, że nie są one uwiązane 
n a cieniutkich sznureczkach, jak daw
niej, nie wyrywają się d o góry, lecz 
U p u s z c z o n e z ręki, spadają natychmiast 
n a ziemię. Pytam jednego ze sprzedaw
ców dlaczego tak jest. 

— To doktory zabronili takie robić. 
Już teraz nie fruwają. 

— Doktorzy? A czemu t o ? 
— Ten gaz był niezdrowy, W pokoju 

ulatniał się z balonów i dla dzieci był 
niezdrowy. 

Okazuje się, ż e n a wniosek lekarzy 
departament zdrowia zabronili wyrabiać 
baloniki z gazem. Wolno je tylko, ze 
względów bezpieczeństwa, napełniać 

zwykłem powietrzem. 
Zdrowie t o ważna rzecz, a jednak 

ą z k o d a , tych dawnych baloników, któr,e 
uciekały w niebo nieuważnemu sprze
dawcy lub dziecku.. 

Specjalną kategorję sprzedawców 
ulicznych stanowią kolporterzy wynalaz 
ków. Spotyka się ich zazwyczaj koło pla 
cu Wolności, n a u l . Narutowicza 1 w gó- , 
rze ulicy Piotrkowskiej. Wprost trudno ( 

wyohrazić sobie, na jakie pomysły wpa-l 
dają ludzie, jakie t o loborator ja wyrabia 
ją t e wszystkie maście i płyny, ale są
dząc z demonstrocji sprzedawców, są bp 
istotnie rzeczy c iekawe i pożyteczne. 

Najpopularniejszym produktem jest 

płyn do wywabiania plam. Widzimy j a k 
sprzedawca oblewa szmatkę atramentem 
f o chwilti pod działaniem „czarodziej
skiego" płynu, szmatka znów jest śniż-
no -biała . Zanurza ją w tłuszczu. Po 
chwili szmatka znów jest czysta. Czaro
dziejski płyn kosztuje tak mało, że trud
no wprost zrozumieć, w jaki sposób m o ź 
na produkować ten środek. 

Cała rzecz polega na tenij ż e płyn 
posiada „czarodziejskie" właściwości w 
rękach sprzedawcy. Gdy się go kupuję i 
przynosi do domu, jakoś trudno przy j e 
g o pomocy W y w a b i ć plamę... 

Ale są wynalazki które nie tracą 
swych niezwykłych właściwości nawet 
wr ękach laika. Widzieliśmy u jednego 
ze sprzedawców klej, przy pomocy któ
rego zlepia się stłuczoną porcelanę. 
Sprzedawca opowiedział nam W zaufa
niu, że wynalazcą tego kleju jest emery
towany konduktor tramwajowy w Zgie
rzu. Trudno przypuszczać, by ten czło
w i e k posiadał jakieś przygotowania nau
kowe. A tymczasem skutki jego kleju są 
zdumiewające. Rozbity talerz porcelano 
wy zestawia się tak, że golem okiem na 
próżno szukać poprzedniego uszkodze
nia i złamania. 

Nie zdajemy sobie sprawy, jak wiele 
zdolności i ukrytych talentów drzemie 
wśród mas. Przypadek sprawia, że się 
wybijają. Gdyby wynalazca powierzył 
swój twór jakiejś fabryce chemiczneji 
być może zdobyłby majątek. Dziś sprze
dawca zachwala jego pomysł po 5 gro
szy za laseczkę. A wiele kosztuje p r o 
dukcja tego kleju? 

Ulicznych sprzedawców książek jest 
niewielu w Łpdzi. ŜtpJĄ zazwyczaj we 
wnękach bram.' Książki ma)ą^ulóźlSne 1 W 
dużym koszyku. Mógłby ktoś pomyśleć, 
że jest t a m fakaTs^zik izańy fiitl^raWrk. 
Ale to błąd. Uliczni sprzedawcy książek 
mają, o b o k niałowartościowych b r o s z u r , 
arcydzieła literatury polskiej i europej
skiej. 

W jaki sposób książki te dostały się 
do kosza ulicznego? 

To są skutki kryzysu; Ludzie nie ku
pują książek. I po kilku latach w y d a w ; 

ca , chcąc w części przynajmniej odbić so 
b i e stratę, oddaje książki koszykarzowi, 
b y sprzedał je z a cenę makulatury. To 
bardzo smutne, a l e prawdziwe. 

— Jakie książki idą najwięcej? — py 
tamy sprzedawcę. 

—* Powieść! eeri&keyjrie; Te z nazwis
kami, nie idą wcale. Choć kosztują wca
le niedużo. Od 25 groszy do 3 złotych 

— A dużo ludzi kupuje? 
— Mało. 
To bardzo przykry objaw kryzysu, 

gdy ludzie nie mogą sobie pozwolić na 
kupno Żeromskiego za... 50 groszy... 

—sum.— 

Wyjeżdża jąc , n ie z o s t a w i a j w d o m u 
p a p i e r ó w w a r t o ś c i o w y c h , z ło t a , s r e 

b r a i t. p . l ecz z a n i e ś ć j e d o 

najważniejsze jest mydło 

N a j t r ó s k l i w s z e z a b i e g i 
0 c e r ę n ie p o r n o g q , 
jeśl i u ż y w a s ię n i e o d 
p o w i e d n i e g o m y d ł a . 
D b a j ą c o p i ę k n q cerę , 
n a l e ż y z a t e m c o d z i e ń 
u ż y w a ć M y d ł a 7 K w i a 
t ó w E l i d a , g d y ż jest 
o n o Spec j a l n i e ł a g o d 
ne , p o s i a d a Wyb i t n e 
w ł a s n o ś c i k o s m e t y c z n e 

1 jest w y t w o r n i e p e r f u 
m o w a n e . 
W a r u n k i e m r a c j o n a l n e j 
p i e l ę g n a c j i c e r y jest 
u ż y w a n i e d o s k o n a ł e g o 
m y d ł a , a t a k i e m jest 

M Y D Ł O 

BADANE D E R M A T O L O G I C Z N I E 

2 ' e a v ? m i ' z e c n c a o c o ^ p i s a ć 0 

Fty.. o , n i e mogę z a c z ą ć o d s ł ó w k a : 
! e*t ' t e r n k o ń c « y l o Się, m ł o d z i e ż 
WAV ^ a z : oni. Niewesoły t o . 
graj, ^ \ P r z e c h o d z i d o o b o z u s t a -

Byłem na challengeu 
to już 

Niewesoły to moment, 

nie c,v J u z z»I)einie smutno i melancho 
•!c*uć ,1 ^ b ' - Edy w nagłym popłochu 
?i>Peł n i r 0 w , a dujemy się: „oni" to jest 

ńi* h _ innego, niż nam się zdawa-
m \ V p y a u c z y l i ś m y się na lekcji, którą 
°l$t e ' a z Wvk łn r l a nada hhrnleA I neń wykłada nasza pamięć 1 o s o . . . . . . . . . . u a o u u j j twi . ivv » w o > 

yifcu^romntcnlc młodości. Rzeczy 
M a t * " 0 n l " t 0 Jest zupełnie nowy 
7 a c?v, & w i a t ten narasta wciąż i człek 

p l a t a ć się po nim z uczuciem 
rY c boszezyka 

M e r , T ^ ś t o ś ć tego faktu Wyłazi na-
M £ S p i ę t o wtedy, gdy człekowi 

"Odfttodfcić". a więc np. za-
plorjH. n 'ewinnle w szesnastoletniej 
•fi* u. . ' 1 c e - alho szaleć z radości, że ja-
' ^ S i c s t 0 kilkanaście punktów 

Wioli J n , ; i e K o ś SeUlcmnrina. 
h r?. e yv , M ( ' 1 " V > odmłodzenia 

^Wnjn, starzV w Czasie 
przeżyli 
Clialen-

r W c t S I U * M N , E ] W I E C C I * P R A S Y ' 
'i:u^ " a lotntiKti wnrsziiwskiem 

I J V I " sto tysięcy osób albo 

więcej. Las masztów 1 IJropofcóWi Od 
grzmiących wiwatów drżało powietrze 
i policja. Pryskały kordony, trybuny 
groziły zawaleniem- Wiadomo, że pierw 
sźy przecM metę OedgoWd, że tysiącz
ne tłumy ruszyły do s&molotu Bajana. 
W powietrzu wirowały klomby kwia
tów. Burza przeszła nad Warszawą. 

Bohaterem piątkowego spektaklu był 
tłum. Potworne cielsko stu tysięcy lu
dzi szarpane jedną namiętnością. Ko
łujące w powietrzu 'samoloty to były 
tylko widome kształty, W których za
mykała się nadzieja, tęsknota i pasja 
tłumu. Prawdopodobnie triótóf 1 skrzy
dła niosły lotników przez Europę, 
Afrykę, Pireneje, pustynie, morze, — 
ale ręczyć za to nie można. Niosła Ich 
raczej furja wielkiego tłUmUi 

Na lotnisku mokotoWskiem działy się 
piękne rzeczy. Przez kilka długich go
dzin, pod słońce, stało sto tysięcy ludzi 
- - tłum wydłużał się i kurczył W krót
kich niespokojnych oddechach, falował, 
pęczniał, drżał, a gdy na niebie pojawił 
się punkt samolotu, okrzyk „leci" szedł 
przez trybuny i tłum zamierał; w kilka 
sckiind później '.rrzmiał krzykiem. 

Wiwatowali wszyscy, ale prawdzi

wy krzyk szedł z gardzieli młodych, 
tych od ośmiu dó osiemnastu lat. Oni 
tu byli autochtonami! gdy rtty st&rzy 
przyszliśmy na lotnisko w goście. Ody 
tłum rwał Topolową do bram lotniska 
wielka Kt irźawa podniosła się plbd pę
dem nieprzeliczonej armji uczniaków* 
harcerzyi pensjonarek- Urwało się to 
wszystko ze szkół i z książkami pod pa 
chą lub n a głowie leciało w stronę lotni
ska. Panienki o smukłych biodrach, wy 
sportowane i ładne, młodzi kawalerowie 
z twarzami aż pięknemi od bezmyślno
ści, małe artdmśy Warszawskie. Ody 
roje dzieciaków obsiadły deski, drążki, 
druty, dachy, listwy, krawędzie, gdy 
tłum dorosłych opuścił dostojne nurrie-
rowarte, opłacone miejsca i powdrapy-
wał Się ha krzesła, gdy Wszyscy żyli o-
krzykiem triumfu, ciekawości i niepo
koju „ieci"... wtedy słyszeć można było 
takie rozmówki: 

— Polak leci! 
» Niemiec! Ćżekajete. zaraz bę

dzie WidaÓ barwy... 
— Bajan! 
— Niemożliwe — klarował wtedy 

śtarSżym dziesięcioletni pędrak Wiszący 
na d r ą ż k u — nie Bajan, bo widać dolno 
płatoWicc, a RWD jest gńrnopła łow
cem... Mówione to było z flegmą, jak 
przystoi fachowcowi. 

— Włodarkiewicz przymusowo lą
dował, traci na przeciętnej szybkości, 

ale-. . — ż p o w a g i w y j a ś n i a ł a d w u n a s t o 
l e tn ia p i ę k n a d z i e w c z y n k a . 

Ody Ba lan w ś r ó d b u r z y e n t u z j a z m u 
l ą d o w a ł na l o t n i s k u , d y ż u r n i , p a n o w i e 
W o p a s k a c h , w o j s k o t po l i c ja p i e s z a , p o 
l ic ja k o n n a f o r m o w a l i k o r d o n o c h r o n n y , 
w t e d y t y s i ą c e m a l c ó w w y r o s ł o s p o d 
z i e m i ( b o g d z i e ś t a m z o s t a t n i c h m i e j s c , 
m i ę d z y n o g a m i ludz i z a s ł a n i a j ą c y c h im 
w i d o k , p o d b a r i e r a m i , pod k r z e s ł a m i , 
m i ę d z y s u k n i a m i d a r ł y s i ę i na l o t n i s k o 
w y s z ł y a r m j e G h ł o p a k ó w ) 1 d a ł o r a d ę 
pol ic j i . 

a$sto rozstawione m e g a f o n y e lek» 
f r y z o w a ł y t ł u m ; „Płonczyfiski w y s tar* 
tował z Wilna", a l b o „Pani B. z g i n ą ł sy-^ 
ttskł uczc iwy z n a l a z c a z e c h c e go o d p r o 
w a d z i ć dó...", a l b o „Pan C. zostawił na 
środku U l icy auto* z e c h c e się p t z e t o p o 
nie z g ł o s i ć " . 

Ludzie traci l i g o ł w ę , m a t k i g u b i ł y 
d z i e c i , k a p i t a l i ś c i s a m o c h o d y . Szal 
Chalienge'u. 

Lecz t6, Co d l a s t a r s z y c h b y ł o n a r 
k o z ą , p o k t ó r e j t r z e b a s i ę o b u d z i ć i z a 
r a b i a ć p i e n i ą d z e , — d la m ł o d y c h b y ł o 
ż y w i o ł e m n a t u r a l n y m , wśród k t ó r e g o 
obracali s i ę z e swobodą i b e z u c z u c i a 
s p e c j a l n e g o z d u m i e n i a , ż e oto p r z e d 
nimi ląduje w ą t ł a m a s z y n k a po locie: 
dr le s i ęĆ t y s i ę c y k i l o m e t r ó w * 

Kor. 
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E U R O P A 
N A R U T O W I C Z A 2 0 
Pocz. o G. 12. os ta tn i seans o G. 10.15 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

W r o i . gł. Mapgaret Sul lavan 
I Douglas Montgomery 

•wedłuK roz-frlośnej powieści H A N S A •rftLVj*in|te 
N A D P R O G R A M : Najnowszy tygodnik ak tua lnośc i Kosa oraz ssnaK 

dodatki dźwiękowe. . ^ 

• „ L U N A " • D z i ś 
i d n i n a s t ę p n y c h 

N A D P R O O R A M Y l 
Pocz. o G. 12 w poł. Do g. 4.30 ceny miejsc zniżone W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

( U L . P R Z E J A Z D 1) 

O t w a r c i e s e z o n u 1 9 3 4 - 3 6 
Frapujący film pełen przepychu. I 0 * { J F L 

g f ^ ^ HT^Ł I I ^^^P^ fflT^Bk. ^ W W k oszałamiającej wys tawy i cudownych mtW 

Dolores Del Rio, Rene Raymond i Raul Roullgg 

CALA ŁÓDŹ nuci prześliczne melodie wiedeńskie z filmu 

C a m a w a l i M i ł o ś ć " 
w rolach gfc: Herman Thlmlg. Lien D ^ L e -

' a , . Hans Mosef. Film całkowicie mówiony i 
wyświetlanego z rekordowem w a n y w J e z > n | e m | e c k l m . Mluz. J. Straisw 
powodzeniem Rewelacyjny napr.: Mecz piłkarski P O L 3 * 

w Grand-Kime Początek o Rodź. 12.30. 

S t a n ś r e d n i j e s t z a g r o ż o n y 

P r ó b a u r a t o w a n i a ś r e d n i e g o K u p i e c t w a i p r z e m y s ł u . — 
W a l k a p r z e c i w k o d o m o m t o w a r o w y m i k o n c e r n o m 

Humerus ciausus dla... kupców i przemysłowców? 
Amsterdam, we wrześniu. 

W całej Europie zachodniej coraz 
wyraźniej dają się zaobserwować prze
jawy energicznej akcji, zmierzającej do 
odbudowy mieszczaństwa, stanu śred
niego. 

W Belgji powstała niedawno potęż
na organizacja, skupiająca średnie ku-
piectwo i rzemiosło pt;az po części wol
ne zawody, we Francji walka o przy
szłość stanu średniego toczy się w obu 
izbach parlamentu i znalazła swe silne 
uzewnętrznienie w ustawie, skierowa
nej przeciwko wielkim domom towaro
wym i przedsiębiorstwom o cenach jed
nolitych, stanowiącym zabójczą konku
rencję dla średniego i drobnego kupiec
twa. 

Ostatnio przyszła kolej na Holandję, 
gdzie sytuacja gospodarcza stanu śred
niego uległa wydatnemu pogorszeniu. Z 
inicjatywy szeregu organizacyj zrzesza 
jących handel hurtowy i detaliczny, 
otwarta zY&tała^w Amsterdamie wielka 
w ^ f & w f c j D ^ n . ; ,,Almitento". .tyą, ppa, kna 
celu zwrócenie uwagi rządu i społeczeń 
stwa na bolączki stanu średniego, a bio
rą w niej udział wyłącznie średnich roz 
miarów przedsiębiorstwa handlowe. 

Jednocześnie z otwarciem wystawy 
zorganizowane zostały we wszystkich 
większych miastach wielkie pochody 
propagandowe, zmierzające do zwróce
nia uwagi rządu i społeczeństwa na 
rozpaczliwa sytuację stanu średniego. 
Równocześnie organizacje gospodarcze 
zrzeszające te przedsiębiorstwa, energi
cznie werbują członków, wskazując, iż j 
jedynie wspólna akcja uratować może 
stan średni w Holandji przed ostateczna 
rluną. Akcja ta skierowana jest w pierw 
szym rzędzie przeciwko domom towa
rowym, wielkim koncernom oraz przed 
siębiorstwom o cenach jednolitych. W 
Holandji bowiem żadna z tych katego-
ryj przedsiębiorstw nie podlega żadnym 
ograniczeniom ustawowym, wskutek 
czego olbrzymia sieć filji rozwinęła się 
w państwie, podcinając egzystencję 
drobnych placówek kupieckich. 

Drugiem niemniej doniosłem zagad
nieniem jest sprawa utworzenia no
wych przedsiębiorstw, średnich rozmia
rów. Również i tutaj Holandja nie zna 
żadnych ograniczeń, wskutek czego w 
ostatnich latach obserwujemy tam zja
wisko rozdrabniania ilościowego handlu 
przez powstawanie olbrzymiej liczby 
drobnych przedsiębiorstw, słabych fi
nansowo i tworzonych przez jednostki, 
nie mające z kupiectwem nic wspólne
go, a zmuszone do tego jedynie wsku
tek kryzysu. Dlatego też centralne orga 
nizacje domagają się przeprowadzenia 

urzędowej rejestracji wszystkich istnie- obecnych trudności uzyskać muszą pew 
jących przedsiębiorstw i wydawania ne środki gotówkowe, których w ban-
zezwoleń na otwieranie nowych zakła- kach nie mogą otrzymać. Rząd holen-
dów jedynie jednostkom, posiadającym derski wyasygnował na ten cel około 
pewien kapitał oraz wiadomości lacho- 50 miljonów guldenów, 
we. [ Całokształt tych żywotnych postu-

Wreszcie jednym z bardziej aktual
nych postulatów jest sprawa urucho
mienia specjalnych kredytów dla tych 
przedsiębiorstw, które wykazują dosta 

latów stanu średniego był przedmiotem 
ożywionych narad na ogólno-holender-
skim kongresie stanu- średniego, zorga
nizowanym w związku z otwarciem 

teczrią odporność, ale dla opanowania wystawy „Almitento". H. L. 

- Wspomnienie pośmiertne 

i p. Bronisław Głuchowski 
Zgon ś. p . Bronisława G ł u c h o w s k a 

go wywołał szczery żal przedewsz^5''. 
kiem w kołach b. bojowników o woln0A 
i niepodległość Polski. Ś. p . Głuchows^ 
odegrał bowiem w ruchu tym role 
pospolitą i to dziś należy podkreślić, )*' 
ko podzwonne na grobie zasłużonej! 
człowieka. 

W roku 1905, gdy wszelka P ^ C . 
konspiracyjna groziła szubienicą, wi<?z* 
nipm lub Sybirem, ś. p. Głuchowski, * 
mieszkaniu swem udzielał schronisk. 
tym ludziom, którzy podjęli pierwsi 
kę o wolność. W jego mieszkaniu odW 
wały się tajne zebrania i narady. ̂ e"-. 
apteka umożliwiała komunikowanie *j 
pracownikom podziemi, albowiem P^: 
pretekstem odbierania lekarstw, FL' 

J' J e go prowizora, p . Ż u k o w s k i ^ 
ano rozkazy, meldunki i t. d. • 

jego mieszkaniu przechowywano bro1* 
bibułę, drukowano odezwy. 

A w roku 1914, gdy rozpętała si? ^ 
wierucha wojenna, ś. p . Głuchowski ° r* 
jego córki, wbrew opinji społeczeris'^ 
łódzkiego, podjęły współpracę z LiŹA <. 
biet, drogą nielegalną przesyłają^,; 
Legjonów książki, lekarstwa, żywn 0* 

• Trzeba byjtp, .wpele. .poświecenia i 
le odwagi cywilnej/ łby zdobyć się ijfja' 
czas na taki czyn. To.też wszyscy bJv 
jownicy o niepodległość Pr«lski, skłafV 
hołd ostatni pamięci ś. p Głuchowska 

Wyrazy głębokiego współczucia szefowej nnszel p. Joffowej z powodu zironu matki Jej 

b p . FELICJI LIBERMANOWEJ 
składa PERSONEL 

firmy „ D a f n e r I J o f f e " , Łódź. 

•5. i pomoc 
'• przesył 

Km 

Ślub przed śmiercią 
N i e z w y k ł y m w y p a d e k zdarzył się w Patojamcach 

W Pabjanicach odbył się W57C-rnj 
niezwykły ślub 

Zmarł tam mianowicie magister far
macji, Edward Pączkiewicz, który przez 
wiele lat pełnił obowiązki komendanta 
straży ogniowej. Śmierć nastąpiła wsku
tek spóźnionej operacji wyrostka ro
baczkowego. 

Przed chorym nie ukrywano jego sta 
nu. Pączkiewicz, świadomy, że ma lada 

chwilę umrzeć, polecił natychmiast spro 
wadzić księdza oraz długoletnią swoją 
współpracowniczkę, Martę Missalównę, 
z którą był zaręczony i polecił księdzu 
udzielić im ślubu. 

Konał już w chwili ceremoniału ślub
nego. W tym tragicznym momencie, n a 
rzeczona mdlała kilkakrotnie. Po chwili, 
gdy ksiądz ogłosił ich mężem i żoną, 
Pączkiewicz z m a r ł . 

Awantura w poczekalni sądu 
K r e w k ą „ p a n i u s i ę " p o l i c j a a r e s z t o w a ł a 
Wczoraj w poczekalni sądu s rodz- ' jej „przedsiębiorstwa". 

Przy otyłości stosuje się naturalna 
gorzką „Franctszka-Józeta". Pytajcie sie 1 

rzy. 

kiego w Łodzi wynikła gorsząca awan 
tura, która spowodowała nawet przer
wanie na krótki czas rozpraw sądo
wych. 

Tło awantury było następujące: W 
domu przy ul. Narutowicza 22 mieści 
się dom schadzek, który prowadziła nie 
jaka Basia Weintraub. z zawodu pro
stytutka. 

W rJomu schadzek dochodziło do czę 
stych awantur> które w wvsok'm sto
pniu niepokoiły lokatorów t egodornu . 
I w rezultacie administrator demu p. 
Zarąb wystąpił do sądu grodzkiego, do 
magając się eksmisji Weintraubówny i 

Rozprawa odbyła sie wczoraj. Sę
dzia Kępczyński, po przesłuchaniu 
świadków-lokatorów, wydał wyrok eks 
misyjny. To też, gdy p. Zarąb wyszedł 
z sali sądowej do poczekalni. Weintrau 
bówna, która tam na niego czekała, rzu 
ciła się na niego i zaczęła go bić pięś
ciami I krzyczeć tak przeraźliwie, że 
we wszystkich niemal salach musiano 
przerwać rozprawy. Awantura trwała 
dość długo, gdyż p. Zarąb nie mógł o-
bronić się przed rozwścieczona kobie
tą i dopiero dwaj policjanci zdołali ją 
obezwładnić. Sędzia Kępczyński zasto-
cował wobec niej bezwzględny areszt. 

Pod Koła tramwaj" 
wpadła 9-ietnia dziewczyn^* 
Wczoraj zdarzyły się w Łodzi 

wypadki tramwajowe. 
2 F , 

T e a t r „ < R o z m a l f O i C l u t e I . l 12-25 
O s t a t n i e d n i g o ś c i n n y c h w y s t ę p ó w 

p a l e s t y ń s k i e g o t e a t r u „ O H E L " 
Dziś, w niedzielę o g. 4.30 

p o c e n a c h p o p u l a r n y c h 

J e r e m i a s z " 
tragedja w 3-ch akt. (5 obr.) Stefana Zweiga 

o godz. 9.30 wiecz. po cenach zniżonych 

„ 3 a 5 f ó b i R a c h e l a " 
idylla biblijna w 3 akt (4 obr.) ze śpiewami i 
tańcami w/g Kraszeninikowy. 

W zreorganizowanym wydziale 
I f BANKU HANDLOWEGO 

P I w ŁODZI 
Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 

Klienteli 

P R Z E C H O W A L N I A 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do
godne dla osób, udających się w podróż, na kurację i t. d. 

a 

Pierwszy miał miejsce o godz. 
pol. Ze szkoły powszechnej na ul. 
skiego 150, wychodziły o tej porze & ^ 
ci. — Jedna z uczenie, 9-letnia ®EUT 
Schoenrock, szła przez jezdnię, k te r 

się do domu, gdy nagle przypomnia*^ 
bie, że zostawiła w szkole książk?' . 
częła więc biec szybko spowrot&ni uj 
pośpiechu nie zauważyła, że nadj c 

tramwaj. . \P 
Motorniczy wagonu puścił w 1 - 1 1 0 ĵie' 

mulec. Niestety, było już zapóźno. ^ 
szczęśliwe dziecko, uderzone p^ z° {tf 
wagonu padło na 6zy.ny, a następn' e Ljii 
gnieconfe zostało deską ochronną ^ 
tramwajowego. , A' 

Przechodnie, wspólnemi siłami P^jj 
nieśli wagon i wyciągnęli broczącą ''^st 
dziewczynkę. Odwieziono ją natych1" 
do szpitala Anny Marji- $ 

Drugi wypadek zdarzył się w £° P$ 
nę później na ul. Piotrkowskiej. Z W 'UL 
drzeja wyjechała taksówka nr. 1 
czasie, gdy przez Piotrkowską P ' 2 $ 
dżał tramwaj. Szofer sądził, że x x A 

z d e r 2 > l 

9o i p c 

> ) ZrZesz 

1 w i ° a

d z U l n 

C,ązanie 

C ozonie 
lak- a» ° P 

wytr 
lat. 

i i e ?' leśh r 

L ; n a stronę 

C e ' 1 >vyj 

pm ctwa p 
C e p r o w i 

C - e c z e c 

Kiji e c z n o ś c i 
^ p a d n i e 

^ k u t o w a 

k o n i e c z n e 
V > t k i e m 

Ł u a . k ł ó r ' 

P S 
5 Wi ° 'Ok 
Wy J C Drzę( O r z e i 

V 
? a mierzei 

^^myśln 

s i , r ? d ^ j u 

Cu 1 b ardz 

er 
Walne 

H^opodoł 

«łn,^ e n ia fe 
g a d z i e 

^ l a r ° n » a s i 

C ? - C 2 a o. 
W ^ d ą c a 
^ i q " a s z y d 

S y ? h , ł ^ 
i e ' y ^ n - Ku 

W 

i 

się tramwaj wyminąć i nie 
motoru. A to spowodowało 
taksówki z tramwajem. Taksówka -^M 
ła formalnie przepołowiona. P r z ó ^ , i 
nu został wygięty. Na szczęście °" 
ludziach nie było. (i) 

Dziś w nocy dyiurują następując 8 ^ 1 ' 
A. Dancerowej (Zgierska 57), W. G r o s * ^ ; / 
go (11 Lislopada 15), Sukc J . Gorfeina ( o r 
skiego 54), J. Chądzyńskiej 'Piotrkowska (d** 
Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szy" 1 

go (Przedzalniana 75). 

l i e ' ; ^ p, 
^ L r ° 2 t r 

M d a r c e , 

% , L p ° P a t 

S v t , y < « 

^ £ c ' ę ż a 

i C l u l a w 

P o s t u l a h 



Kurjer Handlowo - Przemysłowy 
łódzkiego okręgu włókienniczego. 
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Handel szuka K r e d y t ó w 
^°gram prac organizacyj kupieckich.-Scaleore podatku obrotowe-

y, 1 pomoc kredytowa.—O zorganizowanie kredytu zastawowego 
Zrzeszenia gospodarcze przystępu ] 1) ł a t w i e j s z e g o d y s k o n t a w e k s l i k u p i e c -

Prac W a k a c y j n e j P ^ e r w i e do dalszej 
te„ y.° rSanizacyjnej. Jeżel i chodzi o te-
t oivJ'° n a c z ° ł ° zagadnień, których 
Hy l a z a n i e podjęte zostanie w obec-
| L S ez6nie — wysuwa się sprawa scą-
nu a P°datku obrotowego we włókien-
Pętf1* °raz sprawa kredytów dla k u -
j ^ . o powiększenie których handel 
j J e ga wytrwale a bezskutecznie od 

j^^Prawa pierwsza, sprawa scaleniowa 
.Ważna sądzić z obecnego jej stanu. 

rtie w ciągu bieżącego roku, jeżeli 
•• 7 5 e n d a r z o w e g o , to gospodarczego, 

! a , - tywne rozstrzygnięcie. Przemawia 
l 1 ^ e ' I n

i z a j ę c i e s i ę n i ą m i n . s k a r b u , 
iię e> ieśli r z e c t a k m o ż n a , p r z e c h y l i ł o 
'&oi a ^ r o n ? z w o l e n n i k ó w r e f o r m y s c a 
i l e ° W e i i o b e c n i e poszukuje najwłaściw 
Va? . sposobu przeprowadzenia tej tak 

i wyjątkowo delikatnej, zarówno 
kiJ^Mu na interesy skarbu, Jak 1 wló 

płetwa polskiego — zmiany, 
^ o p r o w a d z a n e w k w i e t n i u b . r . s c a 
nit( . P o d a t k u o b r o t o w e g o w e w ł ó k i e n -
su W l e c z e c h o s ł o w a c k i e m d o p e w n e g o 
Poćy1'1. " l a t w i a t ę p r a c ę , d a j ą c m o ż n o ś ć 
f ^ . ^ i e n i a p o r ó w n a ń i s p r a w d z e n i a 
nie. e t z n o ś c i t a k i e j r e f o r m y , t e rn n i e m -
^ ł a d n i e n i e t o b ę d z i e m u s i a ł o b y ć u 
i; j r g r u n t u p r z e p r a c o w a n e , p o m i m o , 

J s k u t o w a n e j e s t o d s z e r e g u l a t . 
. K o n i e c z n o ś ć t a k ą s p o w o d u j e p r z e d e 
y /Ys tk iem zasadnicza zmiana podsta
wi uf- której rozwijały się dotychczas 

*' e projekty scaleniowe. Gdy b o -
p^1*1 d o t y c h c z a s żąłat^rienieW scalenia 
5 |?v u o b r o t o w e g o b y ł w y m i a r 
, J r j c L ? U r o w c a c n w ł ó k i e n n i c z y c h 

k i c h w b a n k a c h p a ń s t w o w y c h , 2) k r e 
d y t u pod z a s t a w t o w a r ó w , 3) r o z b u d o 
wy k u p i e c k i c h s p ó ł d z i e l n i k r e d y t o w y c h . 

Obecnie ogromna większość kupie-
otwa skazana jest na usługi czy to za
wodowych dyskomterów prywatnych czy 
drobnych kapitalistów, pobierających mi 
nimum 1.5 — 2 proc. miesięcznie, co, 
oczywiście , ogromnie zwiększa koszty 

handlowe. Uzyskanie kredytu w ban
kach prywatnych jest możliwe jedynie 
dla nielicznych wielkich kunców, już 
choćby z tego względu, że banki wymaca 
ją przeważnie zabezpieczenia hipoteczne 
go, którego ani średnie ani tembardziej 
drobne kupiectwo, nieposiadające nie
ruchomości, dać nie może. Banki prywat 
ne również niemal zupełnie nie udziela
ją kredytu pod zastaw towarów, a właś
nie ta forma kredytu jest najbardziej 
pożądana i najłatwiejsza do przeprowa
dzenia na terenie łódzkim. W h a n d l u bo 
wiem w ł ó k i e n n i c z y m z a r ó w n o r o d z a j 
ł a t w e g o d o p r z e c h o w a n i a i O s z a c o w a n i a 
t o w a r u , j ak i z n a c z n e n i e j e d n o k r o t n i e 
p o z o s t a ł o ś c i p o s e z o n o w e s t w a r z a j ą i d u 
ż e m o ż l i w o ś c i i duże k o n i e c z n o ś c i w p r o 

nizc-wanie przy Banku Gospodarstwa 
Krajowego instytucji składowej. Pod

kreśla się przytem, iż zrealizowanie te
go postulatu stanowiłaby dia. handlu og
romną ulgę w obecnych trudnościach 
kredytowych, wykluczając jednocześnie 
niemal całkowicie jakiekolwiek ryzyko 
dla skarbu państwa. 

Zwiększenie sieci spółdzielni kredy
towych i ich możliwości finansowych 
jest postulatem przedewszystkiem drob 
nego kupiectwa, dla którego spółdziel
nie są niemal jedynem źródłem kredytu. 
Wprawdzie już obecnie niektóre spół
dzielnie korzystają z dość rozległego na 
wet redyskonta w Banku Polskim, ku
piectwo jednak skarży się, iż przywilej 
ten przyznawamy jest stosunkowo nieli
cznym placówkom i w ograniczonych 
rozmiarach, zabiega więc o rozszerzeni 
współpracy państwowych instytucyj kre 
dytowych ze spółdzielniami przy jedno-
czesnem zwiększeniu nad niemi kontro
li. 

Jak widzimy, organizacje kupieckie 
przystępują do nowej pracy z rozległym 

[ na Ostrów Maz. 
wszelkiej branży poszukuje za gotów
kę. Wchodzą w rachubę jedynie ar
tykuły konkurencyjne. Umiarkowana 
prowizja. Oferty: I.M. Lewartowicz, 
Ostrów Mazowieoki, ul. Warszawska 
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programem, popartym zresztą poważnym 
argumentem, iż je_go_ realizacja p r z y c z y n i 

w a d z e n i a k r e d y t ó w z a s t a w O w y c h . Z t y c h ! ł a b y s i ę n i e w ą t p l i w i e w p o w a ż n y m s t o p 
względów kupiectwo łódzkie nosi się z j n i u d o z m n i e j s z e n i a r o z p i ę t o ś c i c e n ro l -
zamiarem wystąpienia do rządu o uru-1 n i c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h , co, jak wiado-
chomienie tego rodzaju kredytu i zOrga- mo, jest stałą troską rządu. 

jego 
tyle 

'<1: J $ koncepcję tę porzucono, szuka-
a 8° lokalizacji p r z y p ó ł s u r O w c a c h , i 
Wy c^ c P r z ę d z y o r a z a r t y k u ł a c h g o t o -
iją, ' ,W tym, przynajmniej, kierunku 
titlj ^ m ' erzenia min. skarbu, które przez 
W y m y ś l n ą reformę podatku obroto-

""tr i C ^ c e zapewnić sobie podwójną 
'e?o n a ^ lego poborem. Oczywiście, 
'Ci,|e

r°d7aju zmiana założenia projektów 
", l0Wych będzie wymagała ponow

i ą : 1 bardzo gruntownego przedyskuto 
W*̂ ; C a ł e g o zagadnienia. Obecnie orga 
Piecie- ż a r 6 w n o przemysłowe, jak i ku
sie ̂ e zbieraią materjały przygotowując 
Vą halnej batalji o reformę podatko-

s*dni 
Nty.i e n r a c e n a d n ią r o z p o c z n ą s i ę 
J'ka °P°dobnie w p o c z ą t k a c h p a ź d z i e r 

0 r»cz 3 2 c n w ^ a definitywnego za-
S j r n n , . e n i a

 fferyj letnich w zrzeszeniach i 
jjj ądzie gospodarczym. 

^ C z c a s t w . t o k u 

prac i zabiegów, 
Uje \ C Z a organizacyi kupieckich, znaj 

Obowiązek prowadzenia księgowości 
e p r z y s t ę p u j ą . 

A\ Sic. E o ———— j i ~i --> — i 
• b Ir! ' U Z s P r a w a kredytów dla han-

^el{ ^°ąca jedną z największych bolą-
S t e ^ Z y c n sfer handlowych i przed-
^ltiy?L s t a łych interwencyj u władz cen 

*l6h,: , f t ' Kupiectwo podkreśla, iiż jest 
vt 

<l , D r V 
całkr owicie zdane na drogi kre-

VI b a n i V a t n y '"k trudno dostępny kre 
V . "oyy, natomiast z k r e d y t ó w pań 
N u ; C w , k 0 r 2 y s t a w m i n i m a l n y m t y l k o 
egn u , ^ . , ^ a P k u Gospodarstwa Krajo-

wogól 
Hie .°ank Polski udziela go indywidual-
nVrn ^, r°zmia.rach nie stojących w żad-
fej.noV°sunku d o udziału kupiectwa w 

Ma

 c e narodowej Polski. 
' ' > e

 p ° P a r c i e tej tezy organizacje han 
L0*ci vP r e Vtacza ja zestawienia działal-
%z6

KretJvtowej Banku Polskiego, z 
f^dyi- w V n i k a , iż na 658 mUjOnów zl. 
v lVlu ^' u d z J e l o n y c h w r.ub. przez tę 
N ° k < r ę ' n a n d e ' partycypował tylko w 
N a j ^ i 15,4 miliona, a więc niewiele 
*teśla i P 1^ 0- Z drugiej strony — pod-
l ? e r»i u

 K ^ P i e c t w o — udział jego w pono 
^ p r 0 o

C l ę z a i ' ó w podatkowych wynosi 
ił ' a z k Y s ' ? r o , P ° r c i a z a t e m m i ę d z y 
. Pot4..,

 a m i i p r a w a m i j e s t t a k r a ż ą c a . 
h a n d l u w z a k r e s i e k r e d y t o 

PO; 

" i S ^ a i d u i ą w n ie j c a ł k o w i t e u z a s a d 

n i e z o s t a ł ' O d r o c z o n y . — W ł a d z e 
d o k o n t r o l i 

(m) Wielokrotne interwencje orga- t płakane skutki 
nizacyj kupieckich o odroczenie do dn. 
1 stycznia 1935 r. rozporządzenia o o-
bowiązku prowadzenia ksiąg handlo
wych, względnie o niestosowanie do 
tego okresu sankcyj karnych za brak 
ksiąg — dotychczas nie odniosły rezul
tatu. Oczekiwany okólnik odraczający 
moc obowiązująca powyższego rozpo
rządzenia nie ukazał się i, jak nas infor
mują ze sfer skarbowych, wydanie ta
kiego okólnika nie jest przewidywane. 

Łódzkie władze skarbowe nie prze
prowadzały dotychczas kontroli, czy o-
mawiane rozporządzenie jest przez fir
my obowiązane do prowadzenia księgo
wości, wykonywane, a w wypadku na
wet stwierdzenia braku ksiąg nie wycią
gały z tego faktu konsekwencyj. Inten
cją łódzkich władz skarbowych było po
zostawienie kupiectwu czasu na zapro
wadzenie prawidłowej księgowości bez 
nacisku i bez stosowania przewidzia
nych sankcyj karnych, co dla firm; 
zwłaszcza mniejszych mogłoby mieć o-

Jak się jednak dowiadujemy, obecnie 
nacisk ten będzie stopniowo zwiększa
ny, w związku z czem już wkrótce na
leży oczekiwać rozpoczęcia przez wła
dze skarbowe systematyczne] kontroli 
firm, obowiązanych do posiadania ksiąg 
handlowych. I teraz jednał? kontrola ta 
będzie prowadzona etapami, poczynając 
od firm większych, zaś sankcje karne 
w wypadku braku ksiąg będą stosowane 
z całą oględnością, tern niemniej wła
dze skarbowe zdecydowane są wprowa
dzić w życie w całe] rozciągłości posta
nowienia Kodeksu Handlowego i rozpo
rządzenia wykonawczego z dn. 10 lipca, 
przewidujące obowiązek prowadzenia 
księgowości. 

W związku z tem należy przypom
nieć iż art. 280 K. K. mówi: ..Kto będąc 
obowiązany z mocy przepisów do pro
wadzenia księgowości kupieckiej, wcale 
jej nie prowadzi ltfb prowadzi ją wadli
wie, podlega karze aresztu do miesięcy 
6-ciu lub grzywny." 

°stul 
a t y t e i d ą w t r z e c h k i e r u n k a c h 

SPADEK KONSUMCJI w POLSCE 
Największy w woj, wschodnich, najmniejszy — w zachodnich 

Jednym z najpoważniejszych czynni
ków, pogłębiających obecne przesilenie 
gospodarcze, jest niewątpliwie spadek 
konsunicji, który stwierdzić można we 
wszystkich dziedzinach. Wiele się mó
wi wprawdzie i o nadprodukcji. Gdyby 
się jednak udało podnieść spożycie do 
poziomu przedkryzysowego, rychło oka
załoby się, że wielu artykułów szerokie
go zapotrzebowania zwłaszcza, zabra
kłoby niezawodnie. Narazie jednak kon-
simicja spada. 

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, w ciągu • ostatnich 
trzech lat spożycie tytoniu na jednego 
mieszkańca zmniejszyło się w Polsce z 
20,6 na 14,79 zł. rocznie, a więc o 28,2 
proc. 

Spożycie spirytusu na mieszkańca 
zmniejszyło się w ciągu tego czasu o 11,6 
proc. (z 0,86 na 0.76 litrów). Warto za
znaczyć, że spożycie spirytusu w r. 1933 
w porównaniu z r. 1932 wzrosło (z 0,70 

na 0.76 litra), rok 1932 więc był w tym 
zakresie ,,dnem". 

Z liczb, dotyczących tych dwóch ar
tykułów, wynika, że spożycie ich pro
centowo najwięcej spadło w tej dzielni
cy (woj.- wschodnie), gdzie było naj
mniejsze, a najmniej (woj. zachodnie) — 
gdzie było największe. Podniesienie za
tem spożycia na wyższy poziom w cza
sie dobrej konjunktury jest jakby zabez
pieczeniem przed spadkiem podczas 
przesilenia. 

Spożycie cukru spadło o 14.8 proc. 
(z 10.1 na 8.61 kg. na mieszkańca). 

Spożycie soli spadło o 14.5 proc. 
(z 9.8 na 8.39 kg. na mieszkańca). 

Spadek spożycia żelaza dla całe] Pol
ski wynosi 40.7 proc. (z 6.0 na 3.56 kg. 
na mieszkańca). 

Wymowa tych cyfr jest nader jasna, 
a pauperyzacja szerokich mas spożyw
ców odbiła się i na przemyśle i na han
dlu. — i 

Zastępstwo I 
H 
• 
• 

• 

Przemysł angielski 
zrywa z Niemcami 

Jak donosiliśmy, włókiennicy angiel
scy, zarówno bawełniani, jak i wełnia
ni, postanowili z dn. 7 b. m. przerwać 
wszelkie dostawy przędzy do Niemiec 
aż do czasu uregulowania przez odbior
ców niemieckich dawnych zaległości. 
Zakaz zawierania z Rzeszą jakichkol
wiek tranzakcy] obejmował dostawy 
tak bezpośrednie jak i pośrednie a na
wet tranzakcje gotówkowe. 

W wyniku tego układu Niemcy zgło
siły propozycje w sprawie spłatv swych 
należności, propozycje te zostały Jednak 
przez angielski przemysł włókienniczy 
odrzucone. Jednocześnie wyłoniony zo
stał specjalny komitet przędzalników, 
który podda sprawę dodatkowym stud
iom i prawdopodobnie zdecyduje zwró
cenie się do innych przemysłów angiel
skich z propozycją przystąpienia do ak
cji 1 zajęcia Jednolitego stanowiska wo
bec zobowiązań niemieckich. Gdyby 
projekt ten został zrealizowany, Niem
com groziłoby wstrzymanie wszelkich 
dostaw angielskich. 

Wpływy z subskrypcji 
Pożyczki Narodowej 

Wpływy z subskrypcji Pożyczki Na
rodowej wyniosły na dzień 12-ty wrze
śnia 1934 r. włącznie kwotę 330.296.560 
złotych 12 gr. 

Ogólna suma wpływów z subskryp
cji będzie ustalona po uskutecznieniu 
wszystkich przelewów z placówek sub
skrypcyjnych. 

1 mfljard mk. wynosi 
zadłużenie Sowietów 

Rząd sowiecki przeprowadza w o-
statnich miesiącach bardzo intensywnie 
akcję spłacania swych zagranicznych 
zobowiązań i likwidacji w ten sposób 
swego zadłużenia zagranicą. W pierw
szym rzędzie dotyczy to Niemiec, gdzie 
obligo Sowietów wynoszące w r. 1932 
przeszło miljard mrk., zredukowane zo
stało obecnie o 75 proc. Pomimo wydat
nego wzrostu eksportu rosyjskiego do 
Niemiec, którego nadwyżka wynosiła 

za pierwsze 6 miesięcy r. b. przeszło 53 
miljony rubli, Sowiety nie zwiększyły 
swych zakupów w Rzeszy. Analogiczne 
posunięcia zrealizowane-zostały w sto
sunku do całego szeregu państw, skut
kiem czego całe zadłużenie zagraniczne 
Sowietów nie przekracza według obli
czeń nieoficjalnych 1 miljarda ink, 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 14 września 1934 r 

NOWY JORK. Loco 13.05, wrzesień 12.73, 
październik 12.79, listopad 12.34, grudzień 12 90 
styczeń 12.90—91, luty — . m a r z e c 12.94, kwie
cień —, maj 12.96—98, lipiec 13.00—01. Tenden 

NOWY ORLEAN. Loco 12 97, październik 
12.82—83, grudzień 12.92—93, styczeń 12.91 — 

93 marzec 12.94, maj 12.96—98, lipiec 13.01. 
Tendencja stała. 

Uwaga: Noiowania za grudzień i styczeń 
podano jednakowo — 12.90—91, za listopad— 
12.84. 

LIVERPOOL. Loco 7 10, wrzesień 6.R7, pa t 
dziernik 6.82, listopad 6.79, grudzień 6.78, sty
czeń 6.76, luty 6-75, marzec 6.74, kwiecień 6 73, 
maj 6.72. czerwiec 6.71, lipiec 6.70, sierpień 
6.67. 

EGIPSKA. Loco 8.32, październik 8.99, listo
pad 8.02, grudzień 8 05. styczeń 8.11. marzec 
8.17, maj 8.23, lipiec 8.29. 

UPPER Loco 7.27, październik 7.09. listopad 
7.1.3, grudzień 7.19, styczeń 7.19, marzec 7,25 
maj 7.31, lipiec 7-37. 

BREMA. Loco 14.83, październik 14.73, gru
dzień 14.R6. styczeń 15 06, marzec 4S21, maj 
1540, lipiec 15.43. 
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Co robią dyrektorzy Żyrardowa w więzieniu 

Hrabia Potocki czyści buty 
i nie interesuje się zupełnie tern, co się dzieje w Polsce.— 
Dyr. Caen i Verroeersch czytają książki i gazety francuskie 

inji francuskiej w czasie wielkiej wojny 
brał udział w szeregu bitew 1 uzyskał 

Jak wiadomo, w związku z aferą ży
rardowską przebywają w więzieniu 
dwaj^ francuscy dyrektorzy Żyrardowa 
pp. Caen i Vermeersch oraz prezes za
rządu Żyrardowa hr. Potocki. 

Pobyt w więzieniu nie należy do 
rzeczy przyjemnych. Człowiek wolny, 
przyzwyczajony do dysponowania cza
sem i swoją - osobą w każdej chwili, 
szczególnie ciężko musi znieść tryb ży
cia więziennego. Dlatego też zaintereso
wanie budzi, jak spędzają czas trzej tak 
wyjątkowi więźniowie. Co robią w cią
gu dnia i eżem się interesują'' 

Oczywiście, do więzienia przedostać 
się nie można. Ale pewne szczegóły mi
mo to przenikają przez mury więzienne, 
szczegóły bardzo interesujące. 

Hr. Potocki ma w więzieniu dwie pa
sje. O ile jedna — lektura, jes: zrozu
miała i naturalna, o tyle druga musi bu
dzić zdumienie. Mianowicie 
hr. Potocki kilka razy dziennie czyści 

swoje buty. . 
Robi to z takim zapałem i zamiłowa
niem, że aż zadziwia straż więzienną. 
A poza tein — czyta. 1 rzecz charakte
r y s t y c z n a — nie Interesuje się zupełnie 
tern, co dzieje się w Polsce. Nie chce 
czytać gazet polskich, lecz wyłącznie 
gazety francuskie i książki francuskie. 

Dyrektor Lucien Caen spędza na cży 
taniu cały dzień. Nic poza tern nie robi i 
niczem więcej się nie interesuje. Spro
wadzają mu do więzienia regularnie 
wszystkie bez wyjątku dzienniki pary
skie, szereg tygodników i kilka dzienni
ków wiedeńskich. Dba nawet w więzie
niu bardzo o swą powierzchowność. Co 
dziennie czyści dokładnie swoje ubranie 
1 codziennie zgłasza się do fryzjera wlę-
zlonnofto, l»y.się,ogolić. ., .. . . . . . 

Dyrektor Vermeersch zachowuje się 
w więzieniu z niezwykłym spokojem. 

Większą część dnia spaceruje. A czyta 
wyłącznie książki o wojnie światowej. 
To zamiłowanie jest poniekąd wytłuma
czone, gdy się zważy, że dyr. Verme-
ersch był porucznikiem - pilotem w ar-

szereg odznaczeń 
Tak spędzają dni w więzieniu Bohate 

rowie najgłośniejszej af^ry w Polsgg.^ 

Piloci ulegam zatruciu 
tlenkiem węgla, który wydobywa się z motorów 

każuje zawsze zawartość tlenku wenla, 
mniejszą lub większą, zależnie od kun-

Cala Polska śledzi z wielkiem prze
jęciem świetny turniej lotniczy, za
szczyt zorganizowania którego przy
padł nam, dzięki bohaterskiemu wysił
kowi ś. p. por. Żwirki i ś. p. iliż. Wi
gury w poprzednim turnieju. 

Wszystkim imponuje niezwykła t c h 
niczna sprawność naszych samolotów 
oraz odwaga i opanowanie polskich lot 
ników. Wielbimy naszych dzielnych pi
lotów i konstruktorów i dlatego nowin-
niśmy wiedzieć, że w pracy swej, nie
zależnie od wielkiego niebezpieczeń
stwa, które stale grozi ich żvciu f na
rażeni są na przedwczesna utratę z<lro 
wia. 

Ostatnie badania, przeprowadzone 
przez J. Wliite'a w Amerykańskim In
stytucie medycyny lotniczej wykazały, 
że u pilotów występuje chroniczne za-
truclo tlenkiem węgla, który wydobywa 
się z motorów spalinowych i przenika 
do kabin sartiolotd. 

Badanie powietrza, któretn oddycha 
zarówno pilot, jak i pasażem-. ' \ wy-

TEATR 
MUZYKA / Z T U K A 

v ,Hr»* 
«. . . TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w niedzielę, o godz* 4-ej po 

po raz bezwzględnie ostatni iarsa Pearsa 
bia Manoli". Ceny zniżone od 40 gr dq '•"h 

wtorek wiecz. świetna, doskon» 
przez cały ze»p6ł zagrana sztuka K. H. R°» , w 

fowskiego „U mety". 
W poniedziałek _ przed oslatecznem * e l 

ściem z afisza — raz Jeszcze jeden powto" 8"', 
będzie przebój b. sezonu — wstrząsająca J 1 ' ^ 
ka Brucknera ,,Rasy", Geny zniżone od 4° * 
do 2.60. 

W pełnych próbach pod reżyserją Art"' 
Kwiatkowskiego szlagierowa sztuka Volpfu > ł Z 
„Zwyciężyłem kryzys . 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). .„,„ 
iielę o godz 4.15 i 8.1S * ' ? ' 

dwa przedstawienia — znakomitej komedl' {H 
ksandra hr. Fredry w 3 aktach p\ t, . . G ł "?J» 
co się; śtlWl w feźysef/f Anton/eg* 

DM W. niedzielę o godz 4.15 i 8.1S 

* / 
.nar 

się 
sklego 

Bilety do nabycia przy kasie teatru 
10—14 i od 18-ej. 

od i"*'' 

strukcjl samolotu. W samolotach niektó 
rych typów gromadzi ślę Ort w tak ziia* 
cźnych ilościach, że 
stwierdzono około 15 procent tlenku wę 
gia. Jakkolwiek W stężeniu tern nie gfVł 
zi pilotowi jeszcze utrata przytomriośćl; 
ani też inne groźne objawy ostrego za
trucia, jednak takie, systematyczne za
truwanie się tlenkiem węgla nie pozo
staje bez wpływu na zdrowie pilota. 
Wywołuje ono różnorodne zaburzenia 
nerwowej powduje pó pewnym czasie 
anemję oraz szereg Innych dolegliwości. 
Nie jest wykluczone, że przyczyną nie
których katastrof samolotowych może 
być chwilowe zamroczenie świadomo
ści pilota z powodu zatrucia gazami spa 
llnoweml. 

Zdaniem J. White'a możnaby unik
nąć tych przykrych następstw przy nie 
wielkich zmianach w konstrukcji rur, 
odprowadzających gazy spalinowa nn-
zewnątrz. 

INSTYTUTU PROPAGANDY SZTU**'^ 
z 1-ej w południe^ . 

W e krWl pilotÓW | " -y ' f ' otwarcie nowej wystawy Ins tyW'« . ,lt 
Dziś w niedzielę o godz 1-ej w po 

pagandy Sztuki; Na całość wystawy *iot%/'tv 
prace utalentowanych artystów malarzy * 
szaWy, a mian.: St. Grabowskiego, R. K r 0 , v y 
tyka, W. Wąsowicz* oraz rźeżby HenO' 
Kuny. 

W otwarciu wezmą udział przybyli * 
szaWy artyści. .ji 

Instytut (pat* Sienkiewicza) ' otwarty 
dzienni* od godz. l i — 2o-eJ. 

NIEDZIELA W „BAGATELI*'. J 
Dziś. W niedzielę W teatrze „Bagatela fm 

ul. Piotrkowskiej 94 odbędą się Irtf 
wlenia rewii pj t. j.W tern sęk", w W6f«l 
stępują najlepsze siły artystyczne W*rsz»*'*jj 

Ceny biletów wejścia — mimo zWlęikśżO"' 
kosztów — niepodwyższone. 

Początek przedstawień o godz. 6, 
wieczorem. 

TEATR ROZMAITOŚCI. , wi-
D*js, teatr palestyński ( ,Ohel" daje a** i$ 

dowiska o godz. 4.30 „Jeremiasz", o god*-
,,Jakób i Rachela". 

8 i I"'' 

WIECZÓR RECYTACYJ RACHEL H O y ™ 
W nadchodzącą środę, dfila 19 bm. °d b\;«f: 

się w tali Filharmonii zapowiedziany 
ećyłifcyhiy ortyśtkj dramatycznej i i 

SaBa Filharmonii 
Narutowicza 20 

W JOM-KIPUR (SĄDNY DZIEŃ) odprawi 
nabożeństwa nadkautor 

D.KUSEWICKI 
(fenomenalnie silny tenor liryczny) 

przy udziale specjalnie wyszkolonego chóru 
skła:'.".j,-|cego się z 40.osób pod batutą znanego 
kompozytora 1. Rublna. Bilety do nabycia w ka
sie Filharmonii codziennie od 9 tano do 8 wiecz. ' 
Ceny nrzy-jtępne. Garderoba 'bezpłatna. 

przy u l . Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu 

JRcid^ttptf i i f i ir i iro 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 16 czerwca 1931 r. 

9;rjO—9;03. Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze'. 
9.03—9.13. Muzyka — płyty. 9.13—9.23. Gimna
styka. 9.23—9.30. Muzyka — płyty. 9.3(1—9.40. 
Dziennik poranny. 9.40—9.50. Muzyka — płyty; 
9.50—9.55. Chwilka pań domu. 9,55—10.05. Za-

p a ^ e r ó w ^ g r a n i c z n y c h w Czecho
słowacji 

„Neues Wiener Journal" przynosi z 
Pragi wiadomości, że Czeskosłowacki 
Bank Narodowy w celu Wzmocnienia 
swego zapasu dewiz Wydał w myśl obo
wiązujących przepisów dewizowych 
rozpocządzenie, na mocy którego wszy
stkie zagraniczne akcje, papiery procen
towe i udziały, znajdujące się w posia
daniu obywateli czeskosłowacklch ma
ją być zarejestrowane i Zaofiarowane 
Rankowi Narodowemu do kupna. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczórajszem zebraniu giełdowem w Ło

dzi no'.owano: tranzakcjei dolarówka 53.30; do
lary - - sprzedaż 5.2o, kupno 5.19, poż. budowla
na 45.?5—45.00, poż. inwestycyjna 118.00— 
117.7-1, poż. stabilizacyjna 71.75-^71.50, Bank 
Polski 92,00-^91.50, 5 proc. L^ Z. m. 'Łodzi z r. 
1933 — 51.75—54.25 Tendencja utrzymana. 

V 
Na łódzkim rynku pozagiełdowym dał się 

Wczoraj odczUć niemal zupełny brak dolarów, 
których podaż zmalała do minimum. Do tran-
zakcyj wskutek tego prawie zupełnie nie do
chodziło, tak, iż kur i można ustalić jedynie na 
poziomie z dnia oriegdajszego, t. j . 5.2o w sprze 
dąży ) 5.1g w płaceniu. 

Lekko mocniejsze były wczoraj funty, za 
które żądano 26.18. płacono jednak dawną cenę 
26.10. Marka niemiecka bez zmian — 1.94 w 
sprzedaży i 1 93 w kupnie. Wskutek zmniej
szonego nieco popytu na 5 proc. L. Z. m. Łodzi 

n i e z r ó w n a n e j Ja
k o ś c i g t o ś n i c e , 
s ł u c h a w k i , induk-
t o r y c h a s s i s 

Żądajcie wszędzie! 

powiedź programu. 10.05—U 57. Transmisja 
Nabożeństwa z Krakowa. j ' t , Nabożeństwie mu
zyka religijna z płyt. 11.57—12.03. Sygnał cza
su z WarszaWy. Hejnał z Krakowa. 1203— 
12.05 Wiadomości mctcorolognczne. 12.05— 
12.15. Przegląd teatralny. 12.15—13.00 Poranek 
muzyczny. Wykonawcy: orkiestra symf. P. R. 
pod dyr Józefa Ozimińsklego i Ludwik Hole-
man ^skrzypce). 13.00—13.15. ,fi nieznanem 
Podhalu" — Wygł. dr. Zbigniew Grabowski. — 
Tan .misja z Krakowa. 13.15—14.00. D c. po
ranku muzycznego. 14 00—14.25. Muzyka lekka 
— płyty. 14.25—-14.55 Transmisja z lotniska mo 
kotowskiego w warszawie odlotu samolotów 
do próby szybkości. 14-55—15.00. Muzyka — 
płyty. 15.00—15 15. Odczyt p. t. „Z Łódki — 
Łódź" — (Jeszcze o godle m. Łodzi) — prof. 
Józefa Rosenberga, .15.15—15.25. Muzyka — 
płyty. 15 25—15.40 • Skrzynka Strzelecka Okrę
gu Łódzkiego. 15.40—15,53. Muzyka-— płyty. 
15.53—16.00. Transmisja z lotniska mokotow
skiego w Warszawie przylotu zwycięzcy Mię

dzynarodowego Turnieju Lotniczego 
16.30—16.45. Recital śpiewaczy Edwarda Ben

dera. . 
16.45—17 00. Audycja dla dzieci starszych: — 

„Łamigłówki — podyktuje Henryk Ładosz. 
17.00—17.50. Muzyka do tańca w wykonaniu ka

peli ludowej Dzierżanowskiego i Suchoc
kiego z przyśpiewkami Andrz, Boguckiego. 

17.50—18.30. Transmisja z lotniska mokotow
skiego w Warszawie uroczystości zakończe
nia Międzynarodowego Turnieju Lotniczego 

18.30—19.15 Teatr Wyobraźni przedstawia skrót 
komedji Gabrjeli Zapolskiej p . t. „M01.1Irn.s1' 

19.50—20.00- Feljeton p. t „Wyńikf turnieju 
Lotniczego" — wygł płk. Bogdan1 Kwaś
nią!.. 

20.00—2045. Koncert popularny. Wykonawcy: 
orkiestra symf. P . * . pod dyr. Józefa Oil-
mińskiegO i Helena Lipowska (sopranl. 

20.45—20.55; Dziennik wleczefriy. 
20.55—21,00. „Jak pracujemy W Polsce"/ 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali", 
21.45—22.00- wiadomości sportowe' ze Wszyst

kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22.30. Koncert feklamdWy. 
22.30—23 00. Audycja z okazji Święta Narodo

wego Meksyku. 
23,00—23.05: Komunikat o Turnieju Lotniczym. 
23-05—23.10; Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

1 

iji zapowieaziany 
. dramatycznej i łtftV1*1, W 

Rachel Holeer. Bilety jui nabywać mó*'" . 
kasie Filharmonji. 

Platyna tańsza od t\Ą 
' i a C 

konśumeja niklu w związku ze 
stdm produkcji w przemyśle s t a ł o -
w ostatnleh miesiącach znacznie sie *M-
niosła. Dzięki temu. zwiększyła ^ 
znacznie wytwórczość te^o meta'1

 i r 

kanadyjskich fabrykach niklu, co P° ( l ) 

gnęło ża sobą również silny w z r o s t y 
dukcjl platyny< która s t a n o w i P r ° 
uboeiny przy kanadyjskiej proa u^ 
niklu.- u 0jj 

Kanada była przeto zmuszona ^L0> 
większe" ilości platyny na rynki ^ v $ y ; 

we a zwłaszcza rynek londyński-. \ ^ 
wołało to w Londynie silny spddeK j 
tego rtiatrjału, tak że w chwili « b e ^ 
platyna na tamtejszym rynku jest o 
7 szylingów tańsza, niż złoto, co ^ 
wl wypadek dotychczas jeszcze n ' e 

towany* q. 
KONKURS ORKIESTR PODPÓR* 

WYCH. 
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Esilipiif w y m i a r a m i — 
O l b r z y m w f d t t f M o i c I f l ! 

E M E R S O N 
Najmniejszy amerykański 5-cio lampowy aparat 
radjowy z wbudowanym clcktrodyn. głośnikiem 
Ostatni wyraz techniki Łatwo przenośny. Gra 
bez. anteny 1 bez uziemienia. Niedościgniona se
lekcja 1 siła tonu. Lampy i części zapasowe sta

li- na składzie. Wyłączna sprzedaż) 
T R A U G U T T A 1 

pani Dulskiej" 
Tr. 1933), kurs ich kształtował się na poziomie J9.15—19.30. „Życie młodzieży' . 
54 00 w żądaniu i 53.75 w kupnie. 19.30-19.45. Koncert popularny. W y k o n a w c y : -

'Bank Polski podniósł cenę funtów o 1 punk t ; orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawro 
do 26.0-1. pozostawiając natomiast kurs dola- ta i SHanis aw Staniewicz (fortepian . 
rów - 5.17 5.18 VW czeki) - bez zmian. ,10.45-19.50. Odczytanie programu na 0x1$* aa 

stępny. 

RADIO-AUDION. 
23.10_23.30. Muzyka taneczna Z rest. „Oastro-

nnmju". 
DZIŚ SŁUCHAMYi 

i4.4(). HILVERSUA\ Koncert muzyki polskiej, 
17.45 - LONDYN (National). Koncert kameralny 
20.05; WIEDEŃ. „Der Narrenhot" _ słuchowi

sko muzyczne J . Hellera 
20.15. SZ tUTGART . „Nocleg w Granadzie*' -» 

op. Kreutzera. 

OSOBISTE. 
W dniu dzisiejszym rozpoczął urlop1 

wypoczynkowy naczelnik wydfclftlU bez 
pieczefistwa publicznego Urżcdtl woje
wódzkiego w Łodzi, p. WacłaW Lulrifłi^ 
ski. P. naczelnika za s t ępować będzie r>. 
Leon BerkowlCŁ 

Wczorajszy prżedltońkufś ó r^ . ^ 
podwórzowych W HelCiiowle z r j f^ jw* 
wany staraniem SyridyOcath D z i e n n y 
rży Łódzkich zgromadził kilka W5W 
óśob. Dziś W niedzielę 16 września- w ( 
j« do.flfialU wyellrhlnoWahe żesf»°y 
pfżedikonkufśU. OłdSUje publiczf 1^,^ 
Nie1 wąlplffiy- żd cała Łódź t&\MerZ* 
ślę tym ilriałeirl 1 przybędzie Rie« 1 j ' 
W dniu dzisiejszym dó Helerio^a- xp 

Od gódż. do pó P ° ' - 1 ^ j , | i 

d*le ślę dartclng Specjalnie dla d 2 ' e / 
od godż. 5-ej dancing dla doróśłV<; 
Konkurs frjżpocztlie ślę ó gódz. ifft 
cżóreril. Wejście od Ośóby 75 pf 
Cżątek ó godz. 

OIMNASlYKA DLA PANóW- p , ^ 
Zajęcia w szkole tańca art. i r y l m ' , |<U-

kóWńy f Góralskiej Już są w petnym 1 j t 
Czvrihi i« kla«v dzieci, nanleńek i P»'!i.i«fl1',!, 
łii 

zynne %i\ klasy dzieci, panienek i l , n U , j(i , | ! 

iantU I wiedZbre* dla pracujących, 
je się obecnie specj alily'kurfc' glrnnasly 6 *^!^ 
panów. W programie przewidziana 'c*rt.?vil!'j|« 
ka ciała, akifobatyka i skoki Zapisy 9. 
SekretarUt codziehnie Od 5—8 WiecZ w 

szkoły, Gilańska 94, tel. l ó l - l l . 

ZE ZWIĄZKU P E O W I A K Ó ^ ' k „ Ł 
W dniu 18 Września 1934 r. we wtotf W 

dżinie 19-cj w lokalu Związku P. ° ' , e b . 
3 Odbędzie ślę odćiy ' ,|« 

Jana Jędrzejewskiego pod tytułem: <*' 
nie mniejszości narodowych w Polsc 
traktatu wersalskiego' Tv/\"t 

Obecność wszystkich członków Z " 
tym Odczycie eboWlązkbWa. 
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Robotnica napisała powieść, 
«tóra została nagrodzona na konkursie 

>ł( fr ł a . G e r K e l y robotnica z labrykl 
la i , a J n n i C z e l w Budapeszcie, otrzyma
ny™ £ r o dC bn. Mikszatha na terogocz-

K a r ? " k u r s i e Hteracklm za powieść. 
Hera literacka młodej, niezna

n a ? ' ] l u dziewczyny jest równie cie-
e e 'y ń u h i s t ° n a jej życia. Marta Ger-
$zc? C h o d z i z zamożnej rodziny mie-

?«l niko 
ja 
0( 

M ----skiej, żyjącej w prowincjonalnem 
istuczku węgierskiem. Rodzice jej tra-

Hj j a Mek. Marta musi szukać zarobku; 
się jej dostać zajęcie w magazy-

stal k ' Przy^liodzi redukcja, Marta zo 
(|J^ °ez pracy i zarobku. Za zaoszczę-
t l l

 ) n e parę groszy udaje się do Budpesz 
w ' w obcem mieście, obserwuje chci-

p ż y c i e i ludzi. 
( t a ! r . z e z Protekcję literata Carinthy 
i t J t a ! e się do fabryki włókienniczej. Ale 

"'ema dla niej miejsca w biurze. Nie 
Drgając się długo, stara się o pracę 

jako zwykła robotnica. 
. °>-iu miesiącach pracy, dzięki swej 

: i zdolnościom, zarabia już 

krosna 
i i P

e Ś C i u 11 

C, e t inośc i 

• tor / V,* 

inil ? l e ś c i pengo tygodniowo. Żyje i 
kole-- ^ P r o l e l a r i u s z ^ a '

 z pięcioma 
\ Ankami z fabryki w jednym poko-

' p s P o m a g a materjalnie rodziców. 
p0, ^cuje w fabryce przez dwa lata, 
%V\ \ d o gruntu ludzi, otoczenie, sto-
W\ n o c y < P r z y świetle lampki naf-

Pisze powieść, do której temat i 
j y , e ria! dały je] doświadczenie i prze-
W l a ostatnich trzech lat. Gotową, u-
lt0w?z°ną powieść przesyła autorka na 
%. s literacki i otrzymuje nagrodę, 
Wsark̂  C Z y " ' 0 ( J r a z u z n a n a Powleścio-

^ a t u a s a ' ° P i n J a interesują się młodą II-
ą? M> zaczynają się wywiady, dzien-
jt^nerjodyki drukują jej nowele, wier-

łjjjnowszy, najlepszy, najobszerniejszy ' 

słownik podręczmy 
'"ancusko-polski I polsko-francuski 

i p r o f . P a w ł a K a l i n y 
dymową, skrótem gramatyki oraz roz-

**-9*4 I fr. polskff ,^ ' i l^'nr566ClSCi^^' 
'Kf . • •wio zł.'9.—> j . 

Z«J II polstfo frM:'SVr.'MVvtlff ,WrbWi-' 
ob,> w ' e 8 ł ~ • , 

c części razem w 1-m tomie opraw. 
« w ,i z X - 1 4 ~ " 
* H - l w u tomach brosz. zt. 13.— 

Y F I ° R TANICH TOWARÓW W KONSU-
t> r o l f, MIE. 

&i*łCj Marnowana przez dyrekcję jedynego w 
Witjj e naizem domu towarowego Konsum przy 
'•itl , w * k i e j Manufakturze, Rokicińska 54 do-
"? « e z * m w a i * m i 1 0 1 6 l * a n l a sprzedaż towarów 
y«r n B ° n Jesienny, wywołała wśród szerokich 

sze. Teraz musi już opuścić mury fab
ryczne, rozstać się z warsztatem, z to
warzyszkami pracy, jest znaną osobi
stością w Budapeszcie. Marta Gergely 
może śmiało powiedzieć o sobie, że ży
cie, które dla innych jest macochą, o-
kazało się dla niej bardzo łaskawe. 

EOWA 1 
N I C N I E S Z K O D Z I 

ASWRIMA 
OO NABYCI* WI WHYSTKICH ABTłKACM 

NIE ZA 

„Babcia" rewolucji rosyjskiej 
Breszko-Breszkowska zmarła w Czechosło

wacji, przeżywszy lat 90 
W Pradze, zmarła, w wieku 90 lat, w roku 1906 zostaje wydana władzom 

nestorka, rosyjskiego ruchu rewolucyj-; policyjnym przez prowokatora Azefa. 
nego Breszko-Breszkowskaja. 

Dzieje jej życia są bardzo interesu 
jące. Pochodziła ona z szlacheckiej ro
dziny rosyjskiej. Była młodą panną, 
gdy oddała się całkowicie ruchowi re
wolucyjnemu. Rozeszła się z mężem, 
przebrała się w chłopski strój i zaczęła 
wędrować z miasta do miasta w połud
niowej Rosji, uświadamiając chłopów i 
głosząc wśród nich hasła rewolucyjne. 
Aresztowano ją już po kilku miesiącach. 
Rozpoczęło się długotrwałe śledztwo. 

W roku 1878 w Petersburgu odbył 
się słynny, wielki proces 193 ludow
ców Breszko-Breszkowskaja skazana 
została na 4 lata katorgi i wysłana na 
Sybir. 

Młoda wówczas rewolucjonistka prze 
była etapami zwykłą wówczas drogę 
wszystkich, wysyłanych na katorgę. — 
Została zesłana do kopalń złota na Ka
rze i tam musiała pracować razem z 
mężczyznami przez cztery lata. Gdy 
odbyła karę, nie pozwolono jej na po
wrót do Rosji. Zmuszono do osiedlenia 
się w Barguzinie, nad jeziorem Bajkal
skim. Tam Breszko - Breszkowskaja 
spotkała się z również zesłanym ludów 
cem, Tiutczemym i wspólnie z nim 
zorganizowała ucieczkę przez Włady-

j ""Ucieczka nie udała się. 'Pogoń do
sięgła' uciekinierów. Znów sprawa są
dowa — i Breszko-Breszkowskaja ska
zana została ponownie na cztery lata 
katorgi. 

I znów, po czterech latach, zmuszo
no ją do osiedlenia się na stałe w Sy-
berji. Ale teraz Breszko-Breszkowska
ja miała prawo wolnego zamieszkania 
na całem tcrytorjum Syberji i wykorzy 
stała to, aby znów wędrować po wsiach 

uświadamiać chłopów, bu-
& .Mv* « ™ \ " ! * . 8 ^ dząc wśród nich ideały rewolucyjne 

Dopiero po 22 latach pobytu na Sy-
lrt>śk- tyi n e b y w a l e wielki wybór 

*'in0vl m « » k ' c h . najprzedniejszej jakości 
'Vch j , * y c h wzorów wzbudzają wśród kupują-
,,Jl\i<! * zachwyt, zwłaszcza, i e ceny w Kon-

T a i . ! Ą istotnie rewelacyjnie niskie. 
N » | działy bielizny, konfekcji, obuwia są 

łV • 8 zaopatrzone. Zwiedzenie Konsumu 
'»kup^ i n ' e r e s i e każdego pragnącego poczynić 
*o*iift

 n a a e z o n i e s i e n n y -
^ U R S w ŁÓDZKIEJ SZKOLE MUZYCZ-

'4 2 , z l t a Szkoła Muzyczna urządza konkurs 
miejsca w Szkole. Do konkur-

!6*ni.. 8 Przystąpić młodziei obojga płci, bez 
'Yznania i narodowości w wieku do 

? «loł ^ r j 3 n i ^ c y przystąpić do konkursu mu 

berjl zezwolono Jej na powrót do Rosji 
europejskiej, do Czernlhowa. 

Teraz Breszko-Breszkowskaja na
wiązuje kontakt z nielegalną partją 
socjalistów-rewolucjonistów. W ciągu 
11 lat pracuje w konspiracji. I dopiero 

Aresztowana w Simbirsku, osadzona 
została w Petersburgu w twierdzy Pio
tra i Pawła . 

Po procesie sądowym skazano ją na 
deportację na Sybir. Umieszczono ją w 
Kirensku nad Leną. Mimo stałego nad
zoru i mimo podeszłego wieku (miała 
wówczas 62 lata) zdecydowała się na 
ucieczkę. Ale pochwycono Ją po drodze 
i zesłano do Jakucka. 

Tam przebyła ona aż do roku 1917. 
3 marca 1917 roku otrzymała ona depe
szę od Kierońskiego, wzywającą Ją do 
Plotrogrodu. 

Nastąpiły krótkie dni tryumfu. Gdy 
wybuchła rewolucja bolszewicka, Bre
szko-Breszkowskaja, która, zdecydowa
nie wystąpiła przeciwko Leninowi, mu
siała emigrować z kraju. Wyjechała do 
Paryża, gdzie mieszkała przez pewien 
czas u Plechanowa, a w roku 1920 prze
niosła się do Czechosłowacji. 

Na emigracji pisała bardzo wiele.— 
Charakterystycznym szczegółem jest 
fakt, iż Breszko-Breszkowskaja była 
jedyną emigrantką polityczną, która n|e 
ustosunkowała się negatywnie do So
wietów. W licznych swych pismach 
twierdziła, że każdy rząd, który potrafi 
z dzikiego, niecywilizowanego kraju 
uczynić państwo europejskie, który po
trafi oświecić lud i zlikwidować anal
fabetyzm, powinien być popierany 
przez wszystkich rosjan. Kwestja ustro
ju — to sprawa późniejsza. Ostatnio 
Breszko-Breszkowskaja pisała wiele o 
planie pięcioletnim Sowietów, i aczkol
wiek potępiała wiele przejawów życia 
w Rosji, twierdziła rónocześnie, że pro
jekt uprzemysłowienia kraju powinien 
być z wielkim entuzjazmem przyjęty 
nawet przez przeciwników obecnego u-
stroju, zamieszkujących na emigracji. 

Mimo wieku 90 lat, nestorka rosyj
skiego ruchu rewolucyjnego trzymała 
się bardzo dobrze i zachowała pełną 
władzę umysłową. W ostatnich tygod
niach dopiero zdrowie jej zaczęło 
szwankować i w środę, 12 września, 
zmarła, (r.) 

1" 11 ^ y z n » n i a " i" narodowości 

a °*yć 
v ' V >foT l l e S Z k a n i a ' Wszystkie dokumenty na- vvej' imprezy 'lotniczej. Polskie Radjo, k tóre za
li ^d*klii c ° ^ n ' a października 1934 r instalowało swoje mikrofony na Polu Mokotow-
> t>„ ( r o ' e

t ' Szkole Muzycznej, Piotrkowska 53^ skicm nadawać będzie trzykrotnie w ciągu dnia 
dr>ia u Konkurs rozpocznie się w niedzie- transmisje z przebiegu uroczystości finałowych 

Mo fali radiowe! 
pozytywizmu zdążająca z rozpadową silą w kle NIEDZIELNE TRANSMISJE Z POLA MOKO

TOWSKIEGO. 
Ostatni dzień challenge'u — 16-go września 

'* t c s dokumenty, stwierdzające wiek, oraz przyniesie wyniki i zakończenie miądzynarodo 

Pol ̂ nioi Października rb 
m r Sali Szkoły. ' 

- L E K A R Z - DENTYSTA 

K O P C I O W S K A 
rV , POWRÓCIŁA. 

/ f i lmuje codziennie od 9—3 

o godz. 11-ej przed turnieju lotniczego 6 godi . 15.10 nastąpi trans-
,; misja startu samolotów do próby szybkości mak 

I symalnej w turnieju lotniczym; o godz. l6.2n na-
jdany będzie przylot zwycięzcy turnieju lotni
czego; zaś o godz. 18 20 rozgłośnie radjowc po
dadzą uroczystości zakończenia Międzynarodo
wego Turnieju Lotniczego — Challenge 1934 r, 
Zakończeniem tych aud 
16 września będzie ode 
cińskiego, który mówić bęc 

tel. 232-55 
f j* w

 lecznicy 

^'otrkowska 294 

Zakończeniem tvch audycyj w niedzielę, dnia 
16 września będzie odczyt pik. Bohdana Kwie-

dzie przed mikroio-

;>^«Sailiiiiiiiiiffl 

O0ODOOOC 

nem warszawskim o „wyniku turnieju" o godzi
nie 19.50. 

AUDYCJA MEKSYKAŃSKA W POLSKIEM 
RADJO. 

Z okazji święta narodowego Meksyku radjo-
stacja warszawska nadaje audycją okoliczno
ściową w dniu 16 września, t. J. w niedzielą o 
godz 22.30- Na audycję złożą się hymny naro
dowe oraz przemówienie ministra pełnomocnego 
w Polsce, oraz część koncertowa złożona z utwo 
rów meksykańskich 

STANISŁAW STANIEWICZ w RADJO. 
W niedzielę, dnia 16 września o godz. 19.05 

wystąpi przed mikrofonem warszawskim w krót 
kim recitalu fortepianowym miody, wybitnie uta 
lentowany pianista Staniewicz. 

MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ W TEATRZE 
WYOBRAŹNI. 

Polska twórczość dramatyczna w okresie 

:yl] 
runku komcdji mieszczańskiej, znalazła w Ga-
brjeli Zapolskiej czołową przedstawicielką. — 
Właściwa Jej talentowi szczerość poparta saty-
rycznem piórem zdziera obłudną moralność z 
kołtuńskiego środowiska ukazując rozpaczliwą 
szarość i „błotko" mieszczańskie. „Moralność 
pani Dulskiej", Jedna z najwybitniejszych kome-
dyj Gabrjeli Zapolskiej należy właśnie do tego 
rodzaju utworów i dobrze jest wszystkim znana. 
Polskie Radjo nadaje ją w niedzielę, dnia 16-go 
września o godz. 17.30 Wykonawcami słucho
wiska bądąi Stefan Jaracz, Mir* Zimińska, Le
na Żelichowska i Stanisław Daniłowicz, 

„O NIEZNANEM PODHALU". 
Zdawałoby sią dzisiaj, i e ziemia podhalań

ska niema dla nas tajemnic, a Jednak prelek
cja dr. Zbigniewa Grabowskiego wygłoszona 
przed mikrofonem krakowskim w niedziele, dn. 
16 września o godz. I3.n0 wykaże, że istnieją je
szcze zagubione wśród smreczynowych lasów, 
nad rwącemi korytami potoków — wioski gó
ralskie, pędzące swój cichy żywot w zapomnie
niu. Dla wszystkich miłośników gór 1 Podhala, 
prelekcja dr. Grabowskiego będzie wytchnie
niem wśród codziennej pracy. 

„WESOŁA FALA LOTNICZA". 
70-tą z rzędu „Wesołą lwowską falą", którą 

usłyszymy w dniu 16 bm. o godz. 21.00—21 45, 
kierownik Jej Wiktor Budzyński, dbając Jak za
wsze, o aktualność programu, poświęcił odby
wającemu się obecnie w Polsce międzynarodowe 
mu Challengeowi. W lotniczej tej fali usłyszy
my djalogi Szczepka i Tońka, Aprikozcnkranza 
1 Untenbauma, oraz szereg świetnie wykonanych 
piosenek na tematy lotnicze. Conferancierkę 
prowadzić będzie sekretarz literacki teatrów 
miejskich, jeden z nielicznych poctów-lotników 
cm. kapitan-lotnik Lisiewlcz. 

K u s o c f ń s k i — d r u g i w V y b o r g u 
w czasie nowego rekordu 

Polski na 1 kim. 
Wyborg, 15 września. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Wyborgu (FInlandja) Janusz Kusoclńskl 
w biegu na i 000 metrów przybył do me 
ty Jako 2-gi za Hoeppanla (FInlandja) w 
cz3^1c 2 29 2e 

\Vynlk ten Jest lepszy od rekorttu 
polskiego, który wynosi 2,31,2-

Kusochiskl uzyskał Identyczny czas 
ze zwycięzcą i przybył na metę zale
ci wla o part, centymetrów /a nim. 

P o l s c y t e n i s i ś c i w J u g o s ł a w i i 
Tłoczyfiskl odnosi sukcesy 

Zagrzeb, 15 września. 
W mistrzostwach Jugosławii Tło-

czyński pobił Kukulleyica w stosunku 
6:1, 6:2. Puncec wyeliminował Witma-
na wygrywając 7:5, 6:4, 6*4. 

W grze podwójnej panów para pol
ska Tłoczyńskl — Witmaa wyelimino
wała parę Fink — Malancek 6:3. 6:2. 

W półfinale gry pojedynczej panów 
Tłoczyńskl — Pallada grę przerwano 
wskutek zapadnięcia mroku przy .stanie 
5:7, 6.2, 8:6 dla polaka. 

W grze mieszane] para Kraus — Tło 
czyi.ski zakwalifikowała V/ > ,rMilnu» 
Iii, Wltman z partnerką odpadli. 

Wisła—Polon)a 5:4 (2:2) 
Warszawa, 15 września. 

W meczu o mistrzostwo ligi, krakow 
ska Wisła pokonała po interesującym 
przedbiegu spotkania Polonję 5:4 (2:2). 
W Wiśle bardzo dobrze wypadł Balcer, 
który nadał linji ataku dużo życia. Po-
lonja wystąpiła z reemigrantem Jelskim 
który jednak zawiódł kompletnie. 

Bramki dla Wisły zdobyli: Balcer i 
Obtułowicz po dwie i Artur. Dla Polonji 
bramki zdobyli Herisch (dwie), Łańko ł 
jedna samobójcza obrońcy Wisły, Py-
chowskiego. 

Sędziował b. dobrze p . Sznajder, 

Pogoń-Mila no 5:3 (2:1) 
Pogoja, 15 września. 

Pierwszy występ włoskiego Milano 
w Polsce, zakończył się dla włochów nie 
fortunnie. Pogoń pokonała gości zasłużę 
nie 5:3 (2:1), będąc zespołem zdecydo
wanie lepszym. Bramki dla lwowian zdo
byli: Niechciał ,diwie), Kraus, Nocha-
czewski i Matjas I. 

WKS-Hakoah 5:2 (4:1) 
W spotkaniu towarzyskiem Wojsko

wy K. S. pokonał Hakoah 5:2 (4:1). Oba 
zespoły grały ęłabo — poznać po nich 
dłuższą przerwę. Bramki dla WKS-u zdo 
byli: Kornacki i Lewandowski po dwie i 
Lenart. Dla Hakoahu po jednej bramce 
.-dobyli: Presser i Koplowicz (z karne
go). — Sędziował dobrze p. Rymer. 

MakabI—Repr. Rob. Gdańska 
3:1 (1:1) 

W dniu wczorajszym Makabi pokona 
ła reprezentację robotniczą Gdańska w 
stosunku 3:1. Gdańszczanie zaprezento
wali się zupełnie blado. Makabi mimo, 
że wystąpiła z rezerwowymi, zwyciężyła 
zupełnie zasłużenie. Bramki dla niej zdo 
by]i:Szajniaik (dwie) i Gaj. 
Sędziował p. Bira. 
™ • • • • • • • • • s O P B H B B M B f ^ i . - g j 
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D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

Ż E R O M S K I E G O HI 7 4 — 7 6 
t e ł . 1 2 9 - 8 8 

Dziś i dni następnych! 

Druga imponująca PREMJHRA produkcji Austrjackiej ze „złotej serji" filmów wiedeńskich 

NALEŻY .„ 
D O C I E B l l 

mówiony w języku niemieckim. W roli | światowej JÓZEF SCHM'" 
'śpiew Schmidta — to uczta dla melomanów). SZOEKE SZAKAL i LILIANA DIETZ. 
Następny program:: „HRABINA MONTE CHRISTO" w roli głównej: Brygida Heim. j 5 

Ceny miejsc: l m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulg. po 70 gr. Kupony ulg. w niedziele nieważne. — D " i a 

września r. b. o godz. 12-ej i 16 o godz. 11-ej PORANEK DLA MŁODZIEŻY. _ ^ • 

Kino-Teatr 

„SZTUKA" 
Łódź, Kopernika 16 

Dziś i dni nas tępnych! 

Na* otwarcia sezonu najwspanialszy film muzyczny 
TAŃCZĄCA WENUS 

ii 

300 najpiękniejszych girlsów Ameryki tańczy i śpiewa w tym nadzwyczajnym filmie! 
W rolach głównych: wymarzona para m A I I r D A l l f C n D n I bożyszcze 

kochanków fascynująca 
Dzieje tancerki, która dla miłości 
Początek w dni powszednie o g. 4-ej, w soboty 
Następny program: „PRZYGODA O PÓŁNOCY 

JOAN CRAWFORD 
wyrzekła się sławy. 

kobiet CLARK GABli 
niedziele i święta 
z Lorettą Joung. 

o godz. 12-ej. 

Lokujcie swe oszczędności w ziemi | kupujcie parcele w lesie sosnowym 
I I KLIMATYCZNEJ 

D R U Ż B I C E 
Bełchatów. Parcele nabyć można 

RATY 
przy szosie Łódź — Pabianice 

N A D Ł U G I E 
po niskie) cenie. 
Nie zwlekać * kupnem, gdyż pozostało niewiele parcel do sprzedania! WSZY
SCY DOTYCHCZASOWI NABYWCY JUŻ OTRZYMALI AKTY REJENTAL-
NO - HIPOTECZNE (TYTUŁY WŁASNOŚCI). 
Miejscowość sucha, piaszczysta, malownicza o baJsamicznem powietrzu, plaża 
nad jeziorem. Dogodna komunikacja, co 2 godziny autobus z Łodzi przez Pa
bianice. DRUŻBICE 1 z powrotem. TANI BUDULEC NA MIEISCU. Z pośród 
dotychczasowych nabywców jes t 22 LEKARZY. Plany parcelacyjne 1 rozbudo
wy zatwierdzone! Wille juz pobudowane i zamieszkane. 
Dla obejrzenia dziatek odjazd do lasu codziennie z Pabianic już od godziny 

9.30 rano. Informacji udzielają: 
1) W ŁODZI biuro Inż, L. Hurwlcz. ul. PIŁSUDSKIEGO 36, tel. 141-95 
2) W PABJANICACH W. Nychter . Pl. Dąbrowskiego 16. tel. 66 
3) W PIOTRKOWIE ZARZĄD MAJĄTKU, ul. Piłsudskiego 41. m. 1« 
4) W DRUŻBICACH w lesie administrator majątku. 
ZIEMIA JEST ZAWSZE NAJPEWNIEJSZĄ LOKATA MAJĄTKU. 

Chcesz mieć zapewniony byt i usa
modzielnić s i ę ? 

zapisz się na półroczne zawodo^ 6 

Kursy Kroju Szycia i Modelowania 
ftTtfcttKgo oraz oddział bieliźniarstwj 

zatwierdzone przez Minist. W.R. i O.P. za Nr. 82* 
M i s t r z y n i Ł ó d ź . I z b y R z e m i e ś l n i c z e j n Cininłi 
P r o f e s o r k i M ó d dypl. przez Akad. Pa ryską r. OŁcJIlll 
A l e j a 1 M a j a Nr . 2 0 . ( róg Żeromskiego) Tel. Nr. 2 3 6 — 
M e t o d a n a u c z a n i a ł a t w a , d o s t ę p n a , p r a k t y c z n * . 
w y r a b i a j ą c a s a m o d z i e l n o ś ć * . — P o konoowym egzem' 1 1 ' 
ś w i a d e c t w a . — O p ł a t a p r z y s t ę p n a . — I n f o r m a c j e 1 " 
pisy w kacelarj i kursów od godziny 10 do 20 codz ienn i 
P r o s p e k t y b e z p ł a t n e . 

_ Ł 6 

Słowni 
{ k r y 
k» i* . 

\ SZc 
" 1 'nformaci 

r r l 
Piotrk 
D z i ś i dn 

w 
H e l e n a 

N i e m 
C i e s J 
T a d e 

oraz zes 
BALETC 
^oczątel 

Szko ła tańca Art. i Rytmiki 

Paszkówny i Góralskiej 
GDAŃSKA 94, tel. 161-11 

przyjmuje zapisy do k l a s ' zawodowych i amatorskich: 
Kierownictwo taneczno - pedago-

gimnastyczne 
dzieci, pań i panów, 

giczne, Tamara Oóralska techniczno 
' • Halina Waldman' 

L e k a r z - D e n t y s t a 

CH. CEJTIN 
p o w r ó c i ł 

DR. MED. 

J. WELLER 
chor. wewnętrzna 

p o w r ó c i ł 
u l . G d a ń s k a 3 1 - a 

tel. 149-01 
Przyjm. od 6—8 w. 

Di. H. Welshof? 
p o w r ó c i ł 

Z a w a d z k a 23 
tel. 162-95 

przyjmuje od 2—3 I od 6—7-e]. 
l e c z n i c z e j 

I t o a l e t o w e j 

CHOLEKINAZA 
H - N I E M O D E W f K I E G O 

K A M I E N I E 
Ż Ó Ł C I O W E 
C H O R O B Y 
W Ą T R O B y 
A R T R E T / Z M 

NOw71WIAT5WA 
Sprzedaż w aptekach 

I I N N E - C H O : 
ROBy-NA-TLE 
Z Ł E 3 • PRZE: 
MIANY • MAt 
T E R D I - W W K 

\WATEL-9-74-96 
_ składach aptecznych. 

Żądać bezpłatnych broszur. 

OGŁOSZENIE. 
Sędzia - Komisarz masy upadłości firmy „E-

ścicieli, masy spadkowej po zmar łym Emanuelu 
manuell Mendel Hamburscy" oraz jej wspólwla-
Hamburskim i Mendla Hamburskiego, zawiada
mia, iż dnia 22 września 1934 r> ó godz. 11 rano 
odbędzie się w Sądzie Okręgowym w Łodzi, 
Wydziale Handlowym, zebranie wierzycieli po
wyższej masy, których wierzytelności zostały 
sprawdzone 1 przyjęte do stanu biernego masy, 
celem zawarcia układu, względnie utworzenia 
związku wierzycieli i wyboru kandydatów na 
syndyków ostatecznych. 

Sędzia-Komisarz 
(—) Bolesław Kotkowski. 

Ł ó d z k a 

Szkoła Muzyczna 
urządza w niedzielę, dnia 14-go października 
1934 r. o godz. 11-ej przed południem w lokalu 
własnym — Piotrkowska 53, Il-e piętro, front. 

KONKURS 
na dwa bezpłatne miejsca w uczelni: 

do klas: fortepianowej — J. CYZYNA 
skrzypcowej — Prof. G. BAUMGARTENA. 

Bliższych informacji udziela Sekretar iat Szkoły 
w godz. od 12 — 14 i 15 — 17, tel. 183-92. 

P R Z E D S Z K O L E ° D o m ^ e c i ę o y ; W \ £ M K . U & * M T \ \ J ^ t Z , S y S t , Montessori 

IV. K A P t A N ó W l Y 
P I O T R K O W S K A 94 

p a r t e r , l e w a o f . 
Przyjmuje się zapisy codziennie od 12—2 1 4—6, 
Języki obce dla dzieci. Zajęcia przód I popołudniu 

BUDYNKI FABRYCZNE i 
wraz z szopami, stajniami ora* Jf*r'J<j> 
witem podwórzem przy ulicy l

a S 
wej Nr. 13 do wynajęcia. W i a « 0 W 
w kantorze przy ulicy Dowborc^jjjJ 
Nr. 18, _ teJef. 181-46. —«H 

t i i „ o a z a - - *Ą 
dawniej R0HNKB, Monluszk' 

restauracja • dancing 
najwykwliitniejszy lokal 

wieczorowy 
OTWARCIE WKRÓTCE 

Lecznica Mów i Jamy *- m 

' egz. od 1900 r, 
L e k . d e n t . ^ 

H. P R U S ; 
Piotrkowska 142, tel. J 1 ' 1 1 

C e n y z n a c z n i e z n l i o " ^ - - ^ 

P R A C O W N I A _ A 

M . H E I I Y I A K A 
AL. 1-GO MAJA 7, tel. \&t Ą 

poleca na sezon iesjenno-ziniow^ie' ' 
nowsze fasony kostiumów, pa ' 1 

Specjalność: Kostiumy ancie" 

Gabinet kosmetyki 
W0LLMAN0WA 

p o w r ó c i ł a 

ZAWADZKA 12. Tel. 235-01.1 
Usuwanie wszelkich defektów cery . 

Usuwanie bezpowrotne I bez śladów 
szpecących wlotów. 

Przyjmuje od 10—2 i 4^-8 wlecz. 

Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. | O. P . 

Kursy Muzyczne 
Heleny Aronson - Winnikowowej 

J. TURCZYŃSKIEGO 

L e k c j e 
rysunków 
i malarstwa 

w z n o w i ł e m 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. Kucharska 
przeprowadziła sle na 

UL. 11-go LISTOPADA 11 
DR-

itz-Gi 
specjalista chorób wewnętrznych 

POWRÓCIŁA 
i przyjmuje od 6—S wlecz. 

Łódź , Mielczarskiego 16 
tel. 108-45. 

pod kier. art. 
prof. 

Klasy: fortepian, 
Sienkiewicza 53, 

skrzypce, śpiew i teor. przedm. 
m. 20 od 10—12 1 4—6 w. 

MEMU 
Zapisy przyjmuję 

Wólczańska 140, 
m. 8 

Na województwo łódzkie wyłączna 
sprzedaż patentowanych hermetycz-

Gessner, warsz ta ty jedwabn.lnych worków przeciw molom do od-
metr. 1.50, Trajbmaszyna je-|dania. Najprzedniejsza nowość. Naj

większe możliwości zarobkowe. Pano
wie dobrze wprowadzeni i posiadają
cy ponad 3.000 zł. zgłosić się mogą w 
poniedziałek, godz. 18—20 Grand-Ho-

syst. 
szer, 
dwabn. szwajcarska do sprzedania 
okazyjnie. Wiadomość: 28 pułku Strz. 1 

Kan.- 52, tel. 152-34. 25-2 

Udziałowca 
czynnego z kapitałem do 15 tysięcy 
złotych poszukuje znana większa fa
bryka radjowa w Łodzi. Oferty sub 
i.Dobry In teres" do administracja ni
niejszego pisana. 25—2' 

tel, p. 124. 25-2 
F U T R A 

p/g najnowszych modeli 
wykonywa n a ] t a n I e I 

Pracownia Kuśnierska 
I. B O M B E L , Zawadzka 0, 

tel. 118-62. 

Roczny 

przy Szko le Przemys łowej Tow. Szei**' 
Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydó*" 

w Ł o d z i , P o m o r s k a 46J48 

Z a p i s y w pon iedz . , w t o r k i , ś r o d y i c z w a r ^ ' 
od g o d z . 7-ej d o 9-ej p rzy jmuje k a n c e l a r j a k u r 5 ' 
P o m o r s k a 46J48, t e l . 163-80. i 

Ka sa cz1 

smet] 

Polsk 
? r g a n i 2 
1 angi 

W 
ln 

BEBTRi 

5 
; 

P r z e n i e s i c 
S 

" rów n 
H ^ > a r d z i e , 

Kurs 
kó 

Sy 

S Z Y J Ę W Y K W I N T N I E 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje I szycie po domach, 
u l . 6 - g o S i e r p n i a 7 6 

m. 1 6 , 111 p . 

n a s e z o n J e s i e n n y 
poleca Salon MÓ"1

 0 

9 Z a w a d z k a 
Wejście p. bram? 

dniem 
w obej 

... r a dJote 
[ty ku r . 

*ybit k u ' 

* < ? " I t ) ci 

^ M A l 
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25: : i 6 . i x Str 13 
fol ^ ^ ^ i Oddz ia ł Tow. Przyjaciół :— : p rzy jmuje już zap i sy n a 

w e r S y t e t u Hebrajskiego w Jerozol imie 
Ł Ó D Ź , P i r a m o w i c z a 6 , t e l . 1 2 7 - 9 5 KURS JĘZYKA 

pod kler. wyblt . s i ł pedasr. 
Opłata mles. zł. 7.50. Por/, 
zaj. I X br. Sekr. czynny V 
pon., w tor. i czw. od 5—7 W 

pTć daimkfch S i . KAC 
. w»n i n u ^ l l l mm P r z y j m u j e w s z e l k i e z a m ó w i e n i a wg. n a j n o w s z y c h LEGIONÓW 2 " - o ^ e l i PO C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H . 

*1 Z w ł a s n y o h l powierzonych ma te r i a łów 
SPECJALNOŚĆ: R O B O T Y F U T R Z A N E (d, Z i e l o n a ) 

t e l . 1 4 9 - 6 7 

t°Hti)lel frcblowskl 
Szattan - Rozeno we j 

;!tpjj'a r o z POczęly się dn. 12 września 
'nformacje codz. od g. 8—7 pp, 

ul* Cenielitiana 20 
( d a w n i e j P o ł u d n i o w a 3 8 ) 

T E A T R 

B a g a t e l a " 
Piotrkowska 94 — Te l . 240-50 
^ z i ś i dni następnych! Zespót artystyczny pod kier. Czesława Skonicczneao 

zaprasza na wielką rewję 

W T E M S Ę K ? ! 
na czele zespołu : 

H e l e n a M a k o w s k a , E l a A n t o s z ó w n a , L o d a 
N i e m i r z a n k a , C z e s ł a w a P o p i e l e w s k a , 
C z e s ł a w S k o n i e c z n y , J a n W o y c i e s z k o , 
T a d e u s z Z a k r z e w s k i , M i c h a ł D a n e c k i 

baletowy Wielkiej Rewji Warszawy 
Początek o g. 8 i iow. , wsob . in i edz . o g. 6 , 8 i . O w . 

Ceny miejsc od gr. 75 do zł. 8.— 
Kasa czyrna codziennie od godz. l l — 2 i od 5 do 

końca przedstawienia 

LEKARZ-DENTYSTA 

b. asystentka Państw. Instytutu Dent. 
w Warszawie przeprowadziła się na 

Kil ińskiego 9 6 a 
(Vis a vis parku Sienkiewicza) 

teł. 144-34. 
Przyjm. od godz. 3 i pół do 6 i pól. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

przyjmuje od 3—7 po pol. Piotrkowska 51 
telef. 121-23 

Laboratorjum 
analiz lekarskich 

H i g i e n a mm 
G a b i n e t ś w i a t ł o l e c z n i c z y 

ul* Gdańska 51a 
t e l . 1 9 2 - 6 4 

• CENY LECZNICOWRV 

smetyczna Szkoła „Nowoczesna" 
miesięcznika ..Kosmetyka Nowoczesna", Stefana Artymlńsklego, 

iKur N ° w v Świat 20, daje p rawo otwarcia Gabinetu Kosmetyczne-
7»i» i czteromiesięczny. Wykładają lekarze wybjtjUspecialiści.. „Zapjsj; 
L ' u P l a t a ra kurs złotych dwieśc ie . P rogramy ' bezp ła tn ie 'wysy łamy; 
f § j * "r Przyjezdnym mieszkania. 
A" 

Dr. med. 

SOMMER 
Ul. 6-go Sierpnia I. 

telefon 220-26. 

powrócił 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I k o b i e c e . 
od 9—1 i 5—9. w niedziele i święta 

od 10—1-ej. 

WAZ HE DLA PANI DOMU 
ZAPRAWA DÓ PODŁUG 

DO METALI 
< JA/KIEJ /ŁOHCA 

ĈZYfCI /ZYBY i LU/TRA 

Uli. MEU. 

Polsko Palestyńska Izba Handlowa 
? r g a n i z u j e n o w e g r u p y jez . hebrajskiego 
1 angielskiego d l a p o c z ą t k u j ą c y c h . 

W y k ł a d y r o z p o c z n ą s i ę 2 0 b . m . 
l n f o r m . i z a p i s y P i o t r k o w s k a 113 

Pfc e t a c a o d r o k u 1 9 0 9 , p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j N° 8 6 . EEnTRnbNn LECZNICA ZĘBOiU iSSS™, 
LEKARZA DENTYSTY 30-

A. iADEIEWICZA 
n i e s i o n e do własnego domu przy ulicy P I O T R K O W 

SKIEJ JVs 1 6 4 , parter, Telefon N° 127-83. 

AKUSZER.IA 1 CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 

Pomorska 7, tel. 127-84 

PRACOWNIA SUKIEN P I O T R K O W S K A . 101 

JUUA PAKUŁ 
powróciła z 

Najnowsze kreacje mody 

Dr. Alfred Fischer 
CHIRURG. 

Specjalista chorób nerek pęcnerza 
i dróg moczowych 

POWRÓCIŁ. 
Przyjmuje od 11—12 W SZPITALU 

ŚW. JANA 
od 5—7 NAWROT 13. tel. 164-37. 

DR. MED. 

I. 
Kosmetyczne Kursy r°w med. Zofii i Feliksa Rosfkowshicti 

. Ną|b Warszawa, MOKOTOWSKA 51, tel. 899-29. 
'» ^ s m ! ! ? ' 6 ' w Z o r o w y zakład naukowy, specjalnie uwzględniający prak-
^"'''eEna i c z n ą ' w y r o b kosmetyków, charakteryzację filmowo - scenicz
n i ' p fzvim i c e r y > w l o s o w - Własne kosmetyczne laboratorium i przycho-
twj^ ie j i u i e s i e również praktykantki celem uzupełnienia praktyki kos-

1 wyrobu kosmetyków. Mieszikanie Jub internat zapewnione. 

P . K o t o k 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

Żeromskiego h k . 
tel. 114-25 

POWRÓCIŁ. 
Przyjmuje od 5—7 pp. 

• • • • • • » a « © o n » » o » » » e » o s « « » « « s e s © s e » « « s e e e s u « o e o o c w 
PRZETARO NA DOSTAWĘ ZIEMIOPŁODÓW. 

Ubezplcczalnla społeczna w Łodzi , 
ogłasza przetarg ofertowy na dostawę w ciągu miesiąca października 
1934 r. do Szpitala im. Prez . Rzplitej I. Mościckiego w Łodzi, ulica 
Zagajnikowa £2, następujących artykułów: 
10.000 Kg. buraków czerwonych 45.000 „ kartofli (pól w 

1.500 „ brukwi kuchennej 
750 „ cebuli 
120 ., chrzanu 7-500 

10 „ czosnku 2.000 
75 n grzybów suszonych 700 

1.500 ,; kapusty białej 1.500 

gat. „Alma" i pól w gat 
..Silesia") ' 

„ marchwi 
,. pietruszki 
,i porów 
,, selerów 

2.0(1(1 
świeżej 

kapusty włoskiej 

ó 2 d n L -
sy ,° b cych 

języków i techniczne 
w Polskiej YMCA 

k ó v ' U n ! e m 2 4 września r. b. Polska YMCA. wznawia kursy języ-
. angielskiego, francuskiego i niemieckiego oraz kur-

>r

 a d °techniczny i fotograficzny. 
fi../ kursach językowych prowadzone będą specjalne . bezpłatne 

przez 
0 n ; " - » A . n specjalistów. , , 

!w!S««y bardzo niskie. Wszelkich informacyj udziela Sekretar iat 
! e i YMCA, mieszczący się w lokalu przy uł. Piotrkowskiej 

U| V Kurs 
TaC ^ " w e r s a c y f n e dla uczniów zaawansowanych. 

\vvvTi. * u r s y językowe jak i techniczne prowadzone będą 

Opłaty 

8 6 (front, iii piętro) od godziny 9 do 1 r. i od 5 do 9 w. 

> 0 , , s y T o w . „ E q u i t a b l e 
^is i i^^e" e „ . 2 'ysodnle pozostało, w czasie których posiadacze polis Tow. 
St* i c i s z e i • p r z y ' ^ c z y ć się do pierwszej grupy polis — ilościowo 
"<iUi " r o cesip~" ' Pośrednio biorącej udział w toczącym się obecnie sądo-
dą|eJc miau z a s a d n , c z y m . Po tym terminie wytoczenie sprawy sądowej 

ki0 « r o * « i C . n a r a k t e r nie grupowy a indywidualny, co będzie kosztować 
S > n L ' - t r w a ć d , u ż e J -

-*łosti,obec t"La„' z55llcial° dobrowolnie i zapłacić 

ziei, ażeby Towarzys two, nawet po pełnym przegraniu pro 
"'czego, bez sądu lub bez pośrednictwa adwokata, a jedynie na 

nie *Mr> °bep 7 ^ z e c l i c i a l o dobrowolnie zapłacie. 
b Up» 8 0 r a a z c Posiadaczom polis, którzy się sądownie jeszcze 

G 0 l t 0 & r z e d października. 
"*AN, Piłsudskiego 36, m 13 od godz- 4 do 6-eJ. 

4 0 - 4 

Dr. MED. 

Al i Bender 
przeprowadzi ł się 

Al. Kościuszki 29 
t e l . 1 9 1 - 2 5 

Dr. Feldman 
A K U S Z E R GINEKOLOG 

POWRÓCIŁ. 
Mieszka obecnie 

Kilińskiego 113 
(NAWROT 41) T e l e f o n 1 5 8 - 7 7 
Oablnet kosmetyki ' ' " S i o w e j 

Z . S Z W A L B E 
p o w r ó c i I a 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Teł. 127-99. 

Usuwanie wszelkich defektów cery 
Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyimule od 10—2 1 4—8 wiecz. 

„Czystość" 
przyjmuje cykiinowanie. drutowanie, 
Jroterowauie o u z sprzątanie biur, po 
l-.o; Czyszczenie «zyb 

Piotrkowska 44. teleloo 167-45 

25 beczek kapusty kiszonej i 
25 beczek ogórków kiszonych 

Wszystkie artykuły wyłącznie w pierwszorzędnych gatunkach, sor 
towane, nadające się do przechowania na przeciąg całego okresu zi
mowego. Ubiegający się o dostawę winni złożyć na ręce Dyrektora 
Szpitala (ul. Zagajnikowa 22) do godz. 12-ej dnia 25 września 1934 r.. 
1) zapieczętowaną ofertę, zawierającą wykaz ilości i rodzajów ofero
wanych artykułów z podaniem cen jednostkowych (za 1 Kg. lub za 
100 Kg.) oraz warunków płatności; na kopercie należy umieścić na
zwisko i adres oferenta oraz napis „Oferta na dostawę ziornioplo-
d ó w " ; 2) wzory i próbki oferowanych ar tykułów; 3). wadjum w wy
sokości Zł. 300.— przy ubieganiu się o dostawę wszystkich artyku
łów lub conajmniej w wysokości 5 proc. wartości oferty. Wadium 
może być składane w gotowiźnie albo w papierach wartościowych 
pupilarnych po 75 p r o c kursu giełdowego. W ofercie należy podać 
ważność cen do dnia 10 października 1934 r. 

Ubezpieczalnia zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, 
względnie oferentów, jak również nieskorzystanie z żadnej oferty. 

Pracownia Sukien 
ZDFJI POTOKOWEJ 
Piotrkowska 101. — Tel. 173-68 

p o w r ó c i ł a 
i p o l e c a najnowsze modele paryskie. -

Instytut Kosmetyczny 

Piotrkowska 175. Tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 i 4—8. 

Bezpowrotne usuwanie owłosienia naj 
nowszą radykalną metodą bez śladów. 
Kuracie odmładzające metoda hormo 

nową. — Trwałe przyciemnianie 
brwi i rzęs. 30-2 

B I U R O T E C H N I C Z N E 

inż. Leon Hurwir 
Ł ó d ź , P i ł s u d s k i e g o ' 
t e l . 1 4 1 - 9 5 

INSTALACJE E L E K T R Y C Z N E 
REKLAMY Ś W I E T L N E 
N E O N O W E 
W A R S Z T A T Y R E P A R R C Y J N E 

file:///vvvTi


St r . 14 

Dr. MED. 

M. Lewinsonowa 
CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet l dzieci) 
P io t rkowska 86 

front II p.. tel. 143-63. 
Przyjmuje od 1—3 I 4—6 po poL 

CENY LECZNICOWE. 
GABINETY 

I SZKOLĄ KOSMETYCZNA 
zatw. przez Wł. Pańs tw . 

Dr.med.Lewinsonowej 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. 

Leczenie l pielęgnowanie cery 
l włosów. 

Dla pracujących ulgi-
Godz. nrzvi. od 10 r. do 8 w. 

Dr. m e d . 

H. Wajs 
chirurg 

POWRÓCIŁ. 
Zakład leczniczo - wychowawczy dla 
DZIECI NERWOWYCH I COFNIĘ
TYCH W ROZWOJU Dr. med- W. Spek 
torowej w Łodzi, ul. Pabianicka Nr. 55. 
Zakład ma charakter szkoly-sanator-
jum Mieści sle w plaknej komfortowej 
willi połóż w duż. parku poza miastem 

Stała opieka lekarska. Wykwaliflkowa 
ny personel pedagogiczny. Gimnastyka 
lecznicza. Psychoterapia. Dla dzieci 
przychodnich prowadzone sn komplety 
przedpołudniowe. Podczas miesięcy 
zimowych zajęcia w tych kompletach 
bcda odbywać sle w centrum miasta. 

. . 30 -2 

i 
L e k a r z - d e n t y s t a 

r 

WŁAŚCICIELKA INSTYTUTU 
I SZKOŁY KOSMETYKI 

M I M A 
Sienkiewicza 37 

(dawniel Narutowicza 9) 

DOKTOR 

Lekarz-Dentysta 

Wołkowyski 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Cegieinianą 11 
Telefon 238-02 whorobv weneryczne, moczoplclowe i Skórne. 

Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nit* 
dziele i święta od 9—1. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia-

powróciła 
P o ł u d n i o w a 13 

tel. H 4 - 9 5 
Dr. Med. MICHAŁ L I P S K I 

Choroby skórne, weneryczne, 
moczoplclowe 

ul* PllsudftftSacio 6$ 
(Piotrkowska 46) tel. 203-51 

POWRÓCIŁ. 
Przyjmuje od 8 do 11 rano, od 2—5 
popol. 1 od 7—9 wlecz-. .w dnie świa 

teczne od 9—1. 

i. I ZAJ 
— NA - r 

WYPADEK CHOROBY 
75° 

Lekarz-dentysta 

I-Silili 
Narutowicza 14 

p o w r ó c i ł a . 
Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby s tawów, kości, mięśni, ner 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych I t. d. 
w Kabinecie terapii fizykalne) 

Dr. POLAKA. Nowrm 7. Tel lf.4-21 

Narutowicza 5 
przyjmuje od a—8 w iecz . 

Dl. S. NEUNARK 
POWRÓCIŁ. 

Choroby skórne, weneryczne I moczo
plclowe. 

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12—2 p.p. i od 6—8 wlecz, 

w niedziele | święta od 10—1 p.p. 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 
DR. MED. 

Nlewiażski 
spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 

( w r a d y seksualne) 

Aitclrzaga $, tciei. 159.40 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—9 w, 
w niedziele I święta od 9—1 -ej. 
Dla^oart oddzielna poczekalnia. 

B Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ŻADZIEUMCZ 
Specjalista chorób 

uszu. nosa. gardła I krtani 
ul. PIOTRKOWSKA JVs 1 6 4 

tel. 125-26 
przyjmuj'- od 4 do 8 wlecz. 

DR. MED. 

J . Sadokierski 
STOMATOLOG 

chirurgja zębów i jamy ustnej 
POWRÓCIŁ 

Piotrkowska 164 
. tel. H4-20 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

Z A W A D Z K A 1, t e l . 1 2 2 . 7 3 
czynna od 9 r. do 10 wlecz-

Choroby weneryczne — moczoplclowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cala dohe. Dla pan oddzielna ppczeksl-
P o r a d a 3 złote. 

DR. M t U . 

S. Kryński 
JHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety I dzieci) 
Sienkiewicza 5% 

t e l e f . 1 4 6 - 1 0 
orzylmule od 11—1 i od 3—4 do pol 

Dr. Mlii). 

M. Jakobson 
CHIRURG 

SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(złamania kości i zwichnięcia) 
D-ra Sterl inga 22 

(N. Targowa) , tel. 174-42 
POWRÓCIŁ. 

Dv*- Httllttf 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE, 
Traugutta 8, t e l . 1 7 9 - 8 9 

przyjmuje od 8—U I od 4—8, 
w ui ud z. i święta od 11—2 popol. 
dla pan oddzielne poczekalnie. 
dla niezamożnych ceny lecznic 

i&wracą g %f j0 kosztów 
leczenia, operacji, apteki i t. p 
Woliny wybór lekarza. 

Lękam nl<uem nie j e s t skrępowana 

Składka — zależy od wieku 

ZWROT CZĘŚCI S K Ł A D E K 
ZAPOMOGI P O Ś M B K T N E 

Piotrkowska 91 
t e l e f . 2 3 2 - 5 1 

Kacenelson 
Chor. n e r w o w e 

powrócił 
FIOTSAKOWSKA 82. iet. i 6 4-io 
przyjmuje od 3—5 i od "/—8 w 

fckftf tWCIHAl HF-KMS2KI HlfcRtHO-KriWJIM 
z KOGUTKIEM 
•./ 1:..,i.r.iiUh KOJĄCYM BÓIF 

BÓLE GŁOWY 

4fiRYftA'...BWZ 11 ii, »IC Ml A 
'-̂̂WTftfTyCZHtL" 

-' <i$tAW<m. Kd'sTit>';'f»y'' 

f A,tiAjen w Jtt>VtkAlH'ń«t«K'6«r 
iriHfAi* KOGUTKIEM 

-MimhtnszKiiii w fiuSsiKu. 

D O K T Ó R 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel . 132-28 
Przyjmuje od 9—W rano I od 6—8 w 

W niedziele l «wleta od 10—12 
DR. MED. 

Wiktor Miller 
Choroby wewnętrzne 

spec. reumatyzm. I artretyzm. 
POWRÓCIŁ. 

Al. Kościuszki 13 
tel. 146-11. 
DR MED. 

J . P I K 
POWRÓCIŁ, 

Al. Kościuszki 27, tel.175-50 
CHOROBY NERWOWE. 

Spec. nerwice I cierpienia .nerwowo 
seksualne. 

Godziny przyjęć 5—7-eJ. 

L e k . - d e n t y s t a 

Kacenelsonia 
p o w r ó c i ł a 

P I O T R K O W S K A 82 
t e l . 1 6 4 - 1 9 

przyjmuje od 1 0 — 1 i od 4 — 7 

Dr. m e d . 

S. KANTOR 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h I m o c c o p ł c l o w y c h 
przeprowadzi! sle ot u l 

P I O T R K O W S K A 90 
Telelon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wie<x. 
w niedzielę I itwleta od 8—2, 

W. BALICKA 
PRZEPROWADZIŁA SIE NA U L 

SIENKIEWICZA 6 2 (róg Nawrotu) 
Nr. Id. 194-03. • 

Choroby st.'.»ne I wełieryc.-.Mc 
nrzyjmule ) < i.ieiy I dzieci Od I do 3 

I od 7 dn 8-e|. 

Dr. Jan Pol 
ul. N A W R O T Nr. 7 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne 1 allerelczne 
lastma. pokrzywka, mifrena, feu-

tuatvzm) 
Godziny nnvle< 7 - 8 

DR. MED. 

D . H E L M A N 
Chor, uszu, nosa I gardła 

POWRÓCIŁ 

Piotrkowska 68 
tel. 112-20 . . 

urzyjmuje od 10—12 i od 5—7 popal. 

D O K T Ó R Z . Hen7yMSf 
Chor. skórne, weneryczne I P , e , ( l 

przeprowadził sle na ul. 
Piotrkowską 86 wi. 
przyjmuje od 6—i j | od M V% 
w nledz. i święta od 9 - 1 P°,p<"" 

pan oddzielna pnczekojnja>^' 
DR. MED. | 

M. RubinliGbi 
Chor, wewnętrzne 

powrócił 
G d a ń s K a 2 & 

tel. 1 Lecznica 
GI6«n nn 9, tel. 142, 
Przyjmują lekarze we 
Specjalnościach. — Analizy ]^t^ 
zastrzyki. Roentgen, lampa * w . 

S t a c j a z a p o b f e 
czynna rałą rioEc PORADĄ^. 3 l £ 

DR. MED. 

S. HoilendersKi 
Choroby oczu 

przeprowadziła sle na , i | 
A n d r z e j a 3 2 , m. 5 , f r o n l 

tel. 173-66. .jyfl 
przyjmuje codziennie od " . 

I od 7—8.30 w - ^ - " ' 
DR. MED. 

Doktór 

ROSBNZWEIG 
POWRÓCIŁ 

(Piłsudskiego 1 

Telelon 128-74-

76). 

chor, wewnętrzne 

cza 1 6 ' : * tel. 114-16 
POWRÓCIŁ. 

LEKARZ - DENTYSTA 

POWRÓCIŁA 
P I O T R K O W S K O 8 9 . Tel. 

0 

DOKTÓR 

Sonnenberg 
p o w r ó c i ł 

Chor. skórne | weneryczne. 

ZIEJLONA 8 a 
przyjm. od 12—1.30 i od 4—7. 

DOKTÓR 

S. B R O T M 
Kiliwsiaficcs© 

tel, 189-33. „mc'. 
Choroby skórne, weneryczne- «rci 
płciowe, Czynności w p o ^ y d 1 

Dla bezrobotnych i n lezam 0 ' 
112-53 i ustępstwa. 9 ^ 

' ' Oodzlny przyleć: 8 - 1 0 . 5—!LL-

WIEI 
"Pr 

Fm 
Rc 

Kio ch5a za! 

WH '"b r; 

k i V* Kr. 
^ ^ J i o m s k i 

? 5 j 2 e 8 a r i t , l 

SSa-î z, te! 

Cydzie 
^ H a l l e r a . 

do 

DOKTÓR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła się na ul. 

Narutowicza 30 
tel. 214-75. 

przyjmuje od 5 - 7 co po|. 

DR. MED-

Dr. MED 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 1 4 8 . 6 2 

od 11—2, 6—9 wiecz, w nie
dziele i śwfęut oU 10—-I 

Ceny lecznlcowe. 

DOKTÓR 

T R E P M A N 
SPECJALISTA CHORÓB WENE
RYCZNYCH, SKÓRNYCH l MOCZO-

PŁCIOWYCH 
CegBelniana 4 

Telel. 216-90 
Przyjmują od 8—2 i od 5—9 wlecz, 
w niedziele 1 święta od 8—1 po pot 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

M. Maślanka 
Choroby nerwowe I psychiczne 

POWRÓCIŁ 

ul. Fiotrhowsha IZO 
tel. 147.72 

Przyjmuje od 4—6. 

D» P H I 0 
CHOROBY DZIECI 
I WEWNĘTRZNE 

POWRÓCIŁ. < s 

tel. 224-78. . v 
Przyjmuje 9 - 1 1 I 5"J>JV^ 

DR. MED. . t( 

Ignacy MAR60U' 
okulista 

p r z e p r o w a d z i ! 
1 puy lmuj t . uhccnln 

113, m 1 - 2 1 5 - 7 
DR. 

DR. MED. 

R. Zalcwasser 
CHIRURO, 

P O W R Ó C I Ł . 
CEGIELNIANA 1 9 

tel. 125 17. 
Przyjm. od 1—2 I 4—6 nn. 

DR. MED. 

Juliusz KOKOTEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

specjalista 

chorób zakaźnych 
CEGIELNIANA 7. Tel. 163-W 

Godz. przyjęć 5—7. 

budwlh 
POWRÓCIŁ. „o, 

Chorpby Bkórne I woliery0 

N A W R O T 7 

tel. 128-07, 
od in— i? | ji—7-

Dr. e. m r 
CHOROBY DZinCI 

P O W R Ó C I * ; . 

G d a ń s K a 2 ° 
tel. 173-110. 

Przyjmuje codz, 3^2. 

WJW cl, 
J O S ^ O d E 
feicSjNAGRĆ 

W " POSZU 

''fty *"ci mo 
* k t o ' szczc 

!S DolCelafii k, 

tal® 
< S ! S T V C Z N ; 

K R M A 

„w 

Clm 

UK. M t U . 

CHOROBY DZIECI , 
P o m o r s k a Nr« ' 

tel. i'27-84 , 
przyjmuje od 4—'"^ 

ner 
naj 

S>i 6 b Z, . ^ 
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sieczne pióra 
1934 Z Str. 15 

8c?k5fSjONOWANE PR/LEZ WŁADZE 
«OLN£ - Z PRAWEM WYDAWANIA 

— wszystkich firm— w r a n n r a raroo jo 

pa najtańsze] cenie „ J c R l i Y poleca 

IIJ »* No SIERPNIA 1 -
I I G y R Ó G P I O T R K O W S K I E J . I ™ 

TELEFON 203-7!) 
B K 

Reperacje piór — 
w własnym warsz tac ie 

po cenie minimalne]! -

n. wychowańców Wyższe| szkoły Haadlowc| w Warszawie, 
m i e s z c z ą c a s i ę w l o k a l u s z k o ł y I m . K r ó l o w e j Ja* 
d w i g l , u l . C e g l e l n l a n a 2 6 , p r z y j m u j ą z a p i s y na k u r s 

" ' O i - e , ' ŚWIADECTWA U W I I I i i I I I l i S B J U U W AJ r o c a n y handlowy oraz s k r ó c o n y k u r s k s i ę g o w o ś c i 
K n n c e l a T j a czynna ooditennle pd 6 - 8 wlecz, próoz ntodzl.l I świąt CEGIELNIANA 2 6 , gmach szkoły Im. Królowe! Jadwigi , 

KURSY HANDLOWE 
S T O R Y , K A P Y I O B R U S Y 

wykonuje pracownia Ręcznych Robót 
P I O T R K O W S K A 9 0 , t e l . 1 6 6 - 9 9 
tamże przyjmuje się f i r a n k i I s t o r y 

do prania l rozpisania 

•*"*JMBS»BBB*AS*MSSB*a«aBBas-l̂ k 
Kupno I sprzeda* 1 

'» ffiil1* °Rolszenla w „Republice", 
Ulkni. P^yiii I najtańszym środkiem 
l O c l » zainteresowanych stron. 
%i* znaleźć lokatora lub sub-
Met!,*' 2> znaleźć mieszkanie lub 
* f f i C l . y P ° k ° ) . 3> sprzedać nleru-
Mtk t l u b rzecz. 4) kupić cośkol-
Yy.-.^azyjnle, 5) dostać posadę, 6) 

J"n

K»^ pracownika — niechaj po-
-»ii-n-e ogłoszenie do ..Pennhlikl". 

ftUyJk ' , ^ 'KUL o totocrafll retuszo
wali s V s *r. Zakład fotograficzny L 
p~ c£romskiego 84. 

' Jeearni l s t rzowsko - Jubilerski 
C A W CHMIEL 
t r

?8ni^
m i a S z - Klllenłele, że został 

, NAWt? u 1 . Piotrkowskiej 100 na ul. 
ZpoJiyOT 2 róg Piotrkowskiej 

»I,U u zmiany lokalu ceny znacz-

M O T O R Y 
Elektryczne nowo I używane po 

cenach nalnlźszych. 
Warszta ty reperacyjne. 

Przewiniecie motorów I dynamoma-
izyn. Instalacje elektryczne siły. 
światła i sygnalizacji wykonywa 
l'r*ed». iużvu- Elektro-Mechan. 

M a u r y c y R A K , C e g l e l n l a n a 1 9 
przeniesiony z ul. Zawadzkiej 12 

T e l e f o n 2 1 4 - 1 1 I 2 4 3 - 6 6 . 

po cenach 
20—2! 

5^'^.WSZY Nr. hipoteki dui zcgo 
"tye*. Ł B r n r u m miasta poszukiwana 
% f,. 1 5 tysięcy zł. Oferty z poda
rki 7 ' n n k ó w do administracji Rcpu-
Ch^HJlL"Centrum A". 16 
!'{|Ui n Wydz ierżawić pleć m o r g ó w 
Nftcu Ł„ °Krćd. Pożądane w okol i cy 
Jjdjk^allera. Oferty sub „W. S." do 

i 

\ do 

p r o s t u 

^ S n ^ y . Ciemny grzbiet zaginął 12 
jffl tfiy~-ijJP.rowadzić Legionów 12, 
% 2JNagrodz!'n'ie'm p l a n l n a 

!{8-44 „ Poszukuję. Zgłoszenia tel 
SUfi,', «odz. 8 - 9 wlecz Prosić p 

bfiSjjKE O PRZETARGU. Ku-
ri>iin'„ ,U.' wakującego po Tadeuszu 

% s u * s k l m adwokat Jan Kopa-
4 5'' zań,, w Łodzi, ul. Nari 

l!.'Vahi R s z a niniejszem przete 
i^yi^r P,»ylączenla do sieci kana 11 yinel 1 " - j " « - * , ; " i a v u sieci KHUU-

»ł .nieruchomości, znajdującej 
' -Hu; • 1 Przy ul. Legionów 12. 

ty i e " « i mogą złożyć odnośne 0-
kan C B l .J z . c zegółowym kosztorysem 
jipi, i a r i ' kuratora w godz. 5 — 7 

L 
**now|',ANlSTKA - PEDAGOG 

i 1,?.lekcje gry fortepianowe]. War 

b > - ~ ^ h i . 4 5 i tel. 241-35 (od 3 3 - 5 - e i ) 

r ^ n k l b ^ przystępne 

\ 
0 c «r (w£?NA cerowrlla przyjmuje 

•̂enl wszelkiego rodzaju u 
ifJjne. 'r? materjałów. Ceny przy 
IMNtirTrJ-Mes, Piotrkowska 69. 
i > l l -d

uJAcFMU po wsiach i pro 
O v i n y "?J zyskowny artykuł galan 
' ~5fty p ' N * , ł.owar wymagane 300 zł. 

" „Wo ażer". 

b e z p o w r o t n i e 
w y t ę p i s z 

Sjatorg^rodkaml tylko świecą „Pu-
C n , c k c u « i e x ; Przeprowadzamy 

*«a: | , ! 1 '" 'eszkań pod gwarancją. 
"sS t̂nu r,m,aC" udzielamy bezpłatnie 
t»Qcr--~~~~gl°io'jy 120-77 I J 5 6 - S 9 

St! 6! 1eV JrŚ , k o n c«»l« na handel win 
^ ^illiki. ° ' c r ' y sub „Koncesja" do 

LC^owl p ' r s k | e . krajowe, ręczne I 

i w ^ C Z l v . i m s z y n d o p i s a -
hll,5« usk., 8 1 P- Przyjmuje i na 
Jl"?!1"6 w v u ^ z , , i n - 5 0 P r o c taniej, na 
Ł J j S f l g ^ * ' 0 2 8 ' Rzgowska 56b, F. 

W* D v , k r . a

1

n k a ' ' k o ' a r z y malźeu-

RII m t\3 s w e t r ? , a t e n t V , U kategorii na 
Łód* D' , n a , n a z w i s k o Lipszyc! 

u u ~ . Południowa 16. 

PIERWSZORZĘDNA piekarnia parte
rowa, 2 piece do sprzedania z powodu 
wyjazdu. Wiadomość w Republice 
SPRZEDAM 2 stoły rozkuwane orze
chowa gabinet orzech, sypialkę b r / i -
ia. Frzyjmuje obstalunki, stolariiia, Ze 
rnrr.^kiego 25. 26 
RADJO 4-lampowe (suue:) do sprzeda 
mii. Tramwajowa 3, m. i\. od S-ej wie 
czort m. lf 
OKAZYJNIE do sprzedania patefon do 
brej konstrukcji z 16-ma płytami, Za
wadzka 20, m. 16. • 16 -STRAWIWATT". Jedyny w swei 

•klasie 2-lampowy odbiornik niezrów-; piTnino""''nki^inTe "do 
nany w sile, tonie i selektywności. - ŁL, f J.°k,'™ A

 a o 

Ceny zniżone. Sprzedaż na raty - P'°*rkowska lo4. m. 4 
Radjowatt, Narutowicza 16. 16' " 1 1 ' 

sprzedania,' 
16 

JEST DO SPRZEDANIA w pow, Oró 
jecklm 100 morgów dobrej ziemi, 10 
kilometrów od Grójca, 4 kun. od stacji 
wąskotorowe) drogi żelaź.nei—Bielsk-
Cena przystępna do omówienia, szcze-
góły — Tuszyn tel. Nr. 9. 16 
SPRZEDAM magiel z mieszkaniem lub 
bez. Wiadomości ul. Dowborczyków 

nr. 38. 16 

Posady 

MAGISTER fllozofjl z dwuletnia prak-
ELEGANCKI kryty garnitur mebli d la 1 

doktora, adwokata oraz głośnik tubo-, 
wy, Południowa 2. Wiadomość u do- ' 'vką I zezwoleniem Ministerstwa W. 
zorcy. 12 R. I O. P . na nauczanie w szkole po

wszechne) prywatnej poszukujo posa
dy. Oferty do administracji „Taubów-
na" 16 
POSZUKIWANI akwizytorzy do storze 
dąży wiecznych piór na raty. Zgło
szenia: „Golden Arrow" , Kilińskiego1 

nr. 61. 16 

KUPIĘ okrągły orzechowy stół w do 
brym stanie do stołowego pokoju. O-
ferty sub „R" do administracji pisma 

MASZYNĘ do pisama w dobrym Mn 
nie kupię. Oferty sub „J. D." do Re
publiki. 14 
DO SPRZEDANIA sklep galanteryjno-
męski na Piotrkowskiej między Andrze 
ja j 6-go Sierpnia potrzebno w gotów
ce 12—15.000 zł. Of. „O. H." co Repu-
bllkL 16 
DOMEK drewniany nowy sprzedum. 
Ładna miejscowość pod lasem, pokój 
z kuchnią zaraz do wynajęcia. Wia
domość, Machuta, ulica Targowa 7. do
jazd tramwajem dojazd, przystanek 
lotnisko. IG 
MASfeYNA do pisania Continental ' 
(szeroka karetka) 

*r,Mf(!orrJf»L!L9FRIv|W 
,, ryp-Ti>p". 

prawie 
Adm. 

nowa do 
Republiki 

16 

POTRZEBNY młody chemik, absol
went szkoły w Mulhouse, lub równo
rzędnej uczelni. Sub. „Zakłady Włó
kiennicze". 16 
AGENCI portretowi poszukiwani na 
bardzo dogodnych warunkach do sprze 
dąży portretów „Seml-Email" — Za
kład portretów „Renesans". Kielce, 
Skrzynka pocztowa 220. 

OKAZYJNIE do sprzedania garderoba 
z lustrem, stót owalny, pokój stołowy 
',redi•ii'., otdmaua, Sienkiewicza £2 u 
tapicera. 16 
DO SPRZEDANIA sklep kolonialny w 
centrum. Adres w Administracji. 16 

Sboroby zwierząt 
L e k a r z w e t e r y n a r y j n y 

AiiSYMIlJAtl 
P O W R Ó C I Ł 

(Specjalność i«v domowe) 
Wyjazd do chorych zwierząt, 

przyimujit cudiicnnio ud O do I 
1 od 4 — 7 p. p. 

NAWROT |a , 2 p. Tel. |7s-77, 
Ceny I łctnicowt. 

MASZYNA do pisania „Underwood" 
w b. dobrym stanie do sprzedania. 
Of. pod „Undcrwood" w Admln. Re-
puhllki. 16 

SKROMNA pracownica, umiejąca go
tować, która uczciwie poprowadzi nie
duże gospodarstwo domowe, może 
zgłosić ofertę do Republiki sub: .,Skro 
linia". 16' 
PORTIER żonaty, bezdzietny poszuki
wany. Oferty składać do administracji 
s u b i ^ W , " 16 
POWAŻNE Towarzystwo Ubezpieczeń 
przyjmie do pracy akwizycyjnej zdol
nego inteligentnego współpracownika. 
Oferty pod „Dobra egzystencja" do 
Rcpubl iU 13 

znając buchalterieI Wykłady, p rowa 
dzone przez specjalistów, biegłych kslę 
gowych, zapewniała samodzielne pro
wadzenie ksiąg handlowych zgodnie z 
obowiązującym kodeksem. Śródmlej-
ska56,jn._18,Jel._ 178-85 g . 5.6 i 8-9 w, 

POSZUKIWANA służąca dobre goto
wanie, pierwszorzędne referencje, 
Ulica Tylna 6, portjcr Wskaże. 16 
POTRZEBNI radjomonter 1 pomocnik. 
Oferty ,,J. P . Republika. 16 

DOM sprzedam z powodu podziału ta
nio byle zaraz lub zamienię na mniej
szy za dopłatą. Łódź, 6-go Sierpniu 24 
u gospodarza. 16 
MAJĄTKI ziemskie od 100—3,000 mor
gów tylko dla prawdziwych nabyw
ców. Pro«zę podać adres, Ile wpl i ty 
gotówką. Oferty ,,Komls", Łódź, Re-
publika. 16 
MAJĄTEK 960 morgów Kieleckie, zie
mia pszenna, zagospodarowany, raso
we inwentarze, piękna siedziba sprze
dam gotówki 300.000. Oferty „Stb-
rość", Łódź, Republika. 16 

POSZUKIWANI agenci, agentki domo 
krążnl do ratalnej sprzedaży. Oferty 
sub „Prima". 16 
DŁUGOLETNIA biuralistka - kore
spondentka polsko . francusko - nic 
mlecka zmieni po»adę. Oferty sub: 
..Wykwalifikowana". 16! 
DOZORCA potrzebhy, gwarancja 2000 
zł. Zglosz. Brzezińska 62, m. 5, Lasota. 
Zastać od 5—6-e | . 16 

• • • • • • • • • • • • • • • • • » s » » » » e e o » » e » » » e « ' » » » » € » » « > « » » » » » » 4 > » 
KONCESJONOWANE PRYWATNE PRZEDSZKOLE 

gródek Dziecięcy" 
t NATALJI GUTMANÓWNY, absolwentki wledertsklch „KINDERGAR-

TENKURSE". 
Liczba dzieci w komplecie nie przekracza 12. W dnie pogodne za-

f jęcia odbywać się będą w prywatnym ogrodzie. 
Z Zajęcia przed i popołudniu. 
9 Zapisy w godz. 12—14 1 17—19 w lokalu przedszkola 
I ANDRZEJA 6, II piętro front, telef. prywatny 157-08. 

NIANIA wykwalifikowana pierwszo
rzędne świadectwa poszukujo posady 
do noworodka. Południowa 42, I p. Ir-
m. 12. 16 
DŁUGOLETNI PRACOWNIK fabryki 
wyr. baw. znający tkactwo, admini
strację 1 prowadzenia ksiąg fab. po-
s-ukuje jakiejkolwiek posady. Wyma
gania skromne. Może być na wy|azd. 
Łaskawe oferty sub „Pracowi ty" 16: 

PANNA izraclitka Jest potrzebna do 
półtorarocznego dziecka na pól dnia 
Al. 1 Maja 41, m. 50- Zgłosić slę^od 
3—5-ej 16 
WYKWALIFIKOWANE stebnowaczki 
do szycia bielizny trykotowej mogą 
się zgłosić „Wu-Ka"^ Plotrk." 108. 18! 
KELNERKI! wykwalifikowana kuchar 
ka 1 panienki poszukiwane Cafe-Re-
staurant, Narutowicza 38. 16 

75 GR. LEKCJA! Paryżanka, dyplo
mowana nauczycielka udziela francu
skiego. Konwersacja. Gramatyka, U t e -
raturą. Matura. Oferty „Paryżanka" 
MISS MARY załatwia przyjęcia na 
wyższe uczelnie zagraniczne. Udziela 
angielskiego, francuskiego, nlemieckle-
go, Piotrkowska 24, m- 7. 10 
WYKWALIFIKOWANY urzędnik przy 
gotowuje kandydatów na właścicieli 
biur podań do egzaminów. Oferty «ub 
„Bluro^ 16 

7 KL. PRYW. 

Szkolą Powszechna 

POSZUKIWANA panna do dziecka z 
dobremi referencjami. Wiad. 6 Siep-
nla 1, firm, femlna. 16 
PANNA z oścmloklasowem wykształ
ceniem, posiadająca język niemiecki, 
psząca biegle na maszynie z retencja
mi poszukuje posady biuralistki, ek-
spedlentki itd. Oferty pod „P. C." 
PAMFNKA do sklepu c!eVtr: i radjo-

Przedszkole 
„ŚWIAT DZIECIĘCY" 

K. W O L F S O N O W E J , 
Zawadzka 1, tel. 207-86, 

przyjmuje zapisy od 9—2 | od S^-l-

DO PRZEDSZKOLA i kompletów 
przygotowawczych pzyjmuje zapisy 
dzieci od lat 3—7.LeonJa Hlldebrnu 
downa, Skwerowa 3, tel. 243-80. 16 
WZOROWE przedszkole 1 komplety 

teci.i v?.i.ego poszukiwani. Oferty z rc 'przygotowawcze dJa dzieci od lat 3—9 
feretu Jami dotychczas J wej 
P tl . R. W . " 

praktyki 
16 

P U l K Z t B N A manikurzyitk* cd Ztira; 
BiziTi,".:i-.a 5 w z a k ł a d k i fryzjerskim-
PO.S/M.KIWANA wv:howawcz.vn! i 

pomocą w nauce do 2 chłopców w 
wic-ku 9 i 14 lat< Oferty sub „A." B 
do Republiki. 16 
POSZUKIWANA .nauctt-cj^Uja - wy
chowawczyni do 10-nlego chłopca na 
po poł. Wzaiman otrzyma mieszkanie 
i utrzymanie. Wiadomość Andrzeja 
Nr. 45. m. 3. 16 

Nauka i wychowanie 

B E R L I T Z ! ! 
Kursy lezyków obcych 

uznane przez państwo 
10. rok szkolny 

3 A N D R Z E J A O j 
dawn. Piotrkowska 80 

\NGIELSKIEGO konwersacll I litera 
tury udziela rutynowany nauczyciel 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. fia. front co 
dziennie zastać nd godz. 4 — 7 00 oni 
LEKCYJ I korepetycy] udziela rutyno 
wany nauczyciel. Zapóźnlonym meto 
dą skróconą. Przygotowuje do wszel
kich egzaminów (matury). Specjalność 
matematyka, polski. Wólczańska 29. 
m 1, front, parter. 
STUDENT matematyki udziela tnate 
matyki i fizyki w zakresie 8-iu klas 
pojedynczo lub grupami. Specjalność -j 
matura. Oferty sub „Matematyk" 16! 
NAUCZYCIELKA po powrocie z zagra 
nicy udziela francuskiego, angielskie 

niemieckiego. Grupy dziecięce 5 
POSZUKUJĘ dwuch rymarzy specjał!-! 
s tów od zaraz, Ogrodowa 48, Luel. 16 K ? 

••• 1 " J 1 zł. mies. Gdańska 76, m. 45 od 7—9 w. 

6TEWOTYPISTKA i1."!^L!.5!'75 o d 2~3 pp-
wykwalifikowana natychmiast P O -

MAGISTER prawa, specjalista w za^ 

MAJĄTEK 600 morgów, pod Warsza
wą, wspaniała rezydencja, ziemia 
pszenna, zdrenowana, zagospodarowa
ny sprzedam gotówki 300.000. Oferty 

Grójeckie", Łódź, Republiką. 16 
MAJĄTEK 750 morgów, ziemia pszen
na, las rębny, wzorowe gospodarstwo 
blisko kolei .wiedeńskiej, Siprzednim, Qo 
tówki 300.000. Oferty „Piotrkowskie", 
Łódź, Republika. 16 
NIERUCHOMOŚĆ z rocznym docho-
dem zł. 4.600 do sprzedania lub zamie
nienia na mniejszą z odpow. dopłatą. 
Wladom. u wł. domu przy ul. Nowo-
Zarzewskiej 64. 16 
MASZYNĘ do pUanla biurową, po
dróżną, ewentualnie zastawioną — Ku
plę, pośrednictwo pożądane. Ofertv 
.Przyjezdny". „ 16 

TRZEBNA. Wymagana znajomość ste- f / S . »srTn 
nografjI.pol.kieJ i n iemieckie j . oraz t t L . 

kresie łaciny, udziela lekcyj. Zgłosz 
16 

znajomość języka francuskiego. Oferty JEŻYKA polskiego, korespondencji I 
subi „Stenotyplstka" do Biura ogł. rachunkowości szybko 1 gruntownie 
Fuchsa. Piotrkowska 50. 20—2 wyucza rutynowany nauczyciel. Star-
» " ' — szych specjalną skróconą metodą. Wól 
PANOWIE (Panie) na -przeciętny za- czańska 29. m, 1, front, parter. 
robe4t zł. 10.- dziennie poszukiwani. NIEMIECKU2GO udziela dr. fil. absol 
Zgłoszenia od poniedziałku. W ó k z a ń - wentka niemieckiego uniwersytetu, 
ska 97, fr. II p. m. 39 od 10—12 I 4—6 literatura, gramatyka, konwersacja. 
RUTYNOWANY buchalter - bllanslsta Przygotowanie do matury. Traugutta 
i korespondent, doskonały znawca 6, portier wskaże. 16 
spraw podatkowych, poszukuje poSa- NAUCZYCIEL szkól udziela 
dy stałej lub na godziny. Zaprowadza Zakres gimnazjum. Specjalność: pol-; 
księgi, sporządza bUanse. Referencje ski, łacina, historia, niemiecki, hebraj 
pierwszorzędne, wymagania skromne, ski. Dzwonić 143-53 między 4—9. 
Łaskawe zgłoszenia sub „Rutynowany KOREPETYTORZY, specjaliści każde-j 

> ' 6 R 0 przedmiotu pomagają w 

(ogród, rytmika, języki). Zapisy 11— 
2, 4—6 Zakątna 85, m..3, tel. 147-94. 
DŁUGOLETNI korepetytor udziela lek 
cyj w zakresie 8-lu klas. Specjalność 
matematyka 1 fizyka- Oferty sub „Po-
.stępy zapewnione". 16 
M. OINSBURGOWA udziela"łekcii jf-
zyka francuskiego. Specjalne komplety 
dla wyjeżdżających zagranicę. Połu-
drflówa 23, prawa oficyna-* H" wejście, 
II p. Tel. 247-63. ^ . 16 
UDZIELAAl angielskiego 1 niemieckie
go (konwersacji, literatury 1 korespon 
deiicJi handlowej). Lipsztajn, Lipowa 1 
pd 8—9-30 wiecz. 16 
KROJU,- szycia, modelarstwa oraz 
wszelkich haftów, każda z Pań nau
czyć się może gruntownie, szybko I 
tanio (płacąc matem! ratami) tylko u 
specjalistki nauczycielki zawodowej p. 
mistrzyni cechowej. Nawrot 9, m. 7. 

Rala Weinreichówna 
absolwentka Konserwatorium w Kra
kowie WZNOWIŁA LEKCJE GRY 

. FORTEPIANOWEJ. 
Gdańska 31, tel. 157-53. 20-2 

Do akt Nr. Km. 54/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 15, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej Nr- 77, na za
sadzie art. 602 K. P . C. ogłasza, że w 
dniu 24 września 1934 r. o godz. 11 
w Łodzi przy ul. Żwirki 9, odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, 
należących do Edmunda Tesche a m,a 
nowicic:: samochodu sześcioosobowe
go, oszacowanych na łączną tumę 
zł. 6p0, które można o&lądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza-
slo wyżel oznaczonym. 

Łódź, dnia 5 września 1P34 r. 
Komornik ( - ) T. LOKUCIEWSKL 

Sprawa f. „Robltschek" p-ko Ed
mundowi Tesche._ ' 

HANDEL win 1 wódek z zaprowadzo 
r.ą kolonjalką z calem urządzeniem do 

egznmi-
POSZUKUJĘ na godz. pop. posady sc- nnch i zamieszczają w gimnazjach. Do 
kretarki, kasjerki, lektorki, zajmę się rosłym metodą skróconą. Wyniki za-
starsz osobą ...wymagania skromne", pewnlonc. Ceny przystępne. Gdańska, 
POSZUKIWANA inteligentna nunlt-NKA 45, prawa oficyna, parter, m. 18. 33 

sprzedania. Sklep rogowy t prywat-! (Izr.) do 3-letnlego dziecka. Zgłaszać RUTYNOWANY nauczyciel z Angljl 
nem mieszkaniem. Wiadomość w ad- się w godz. 11—13 ul. Narutowicza 83. wyucza szybko angielskiego 12 l ekc 
ministracii. 16 Port ier wskaże. 16 10 zł. Cegicłniana 11 „Magnet" 2—5. 

Do atk Nr. Km. 1666/34. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. III-go, Wac ław Koszellk, za
mieszkały w Łodzi przy ul. Wólczań
skiej 63, na zasadzie art. 602 K. P- C. 
ogłasza, że w dniu 25 września 1934 r. 
o godz. 11 w Łodzi przy ul. Nawrot 
Nr. 46, odbędzie się publiczna licyta
cja ruchomości a mianowicie: 2 szafy 
do ubrań, toaletka, kozetka, 2 nocne 
stoliki, stolik, zegar maszyna do szy-

l - ^ i n c i a , otomana, szafa do ubrań, wie-
, e i w ; j ' ' ' s z a k , kredens kuchenny, stół, szafka, 

skrzynka, lampa elektr., obraz, firanki 
krzesło do planlna. 2 słupki do kwia
tów, 6 krzeseł, 2 fotele, stót, pianino, 
kredens, stół. zegar duży, oszacowa
nych na łączną sumę zł. 2.400, które 
można Qglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyzel 
oznaczonym. 

Łódź, 15 września 1934 r. 
Komornik (—) Wacław K<*zelik. 

Sprawa Józefa Kutnera p-ko Fry
derykowi Briese. 

http://tfiy~-ijJP.ro
file:///NGIELSKIEGO
http://nografjI.pol.kieJ
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POLSKO - PALESTYŃSKA l n t o m , c ] e

 t 

IZBA HANDLOWA Piotrkowska 

C Lokale 

PIOTRKOWSKA 83. Ir. I p. 
poleca i poszukuje mieszkania, lokale 
handlowe, sklepy, domy, wille, poko
je umeblowane z klatki schodowej. 

20-2 

BIURO 
nowy 

MIESZKANIA: 1, 2 i 3 pokojowe i 
duży sklep z wszelklemi wygodami, 
gaz, elektryczność, łazienka. Czynsz 
niski- Pa rk miejski, pośród bloków. 
Wiadomość Administracja Nierucho
mości Z. U. P. U- ul. Bednarska nr. 24 
od godz. 8 do 14 l od 16—18. telefon 
181-05. Dojazd tramwajami 4 V 11. 
1 POKÓJ z kuchnią z wygodami i 
centraliiem ogrzewaniem do wynajęcia 
od 1 października r. b. Łódź, ulica 
Tkacka 31. 14 
DO WYNAJĘCIA w śródmieściu dla 
pana pokój przy rodzinie z używalno
ścią telefonu. Dzwonić Nr. 241-97 godz. 
2—8-a. 16 
3 POKOJE, kuchnia, przedpokój, służ
bowy, kąpielowy, dwa wejścia do w y 
najęcia Zawadzka Nr. 9. 16 

RADZIMY 
W S T R Z Y M A Ć S I Ę 

Z Z A K U P A M I 
s d y ż ^ o t W & S n a j w i ę k s z e g o domu t o w a r o w e g o 

WHOLE-WORTfl 
p r z y u l i c y 

98 PIOTRKOWSKIEJ 98 
= = = = = RÓG PRZEJAZDU. = = = 

DLA ZDROWIA JEDYNIE T O, 
C O N A J L E P S Z E I 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE L E P S Z E ! 

POSZUKUJĘ 
od 1.1. 35 w centrum miasta 

4 P O K O I 
z kuchnią 1 wygodami w czystym 
domu. 

Oferty skr. poczt. 36. 
ELEGANCKA GARSONIERKA z nie-! PIOTRKOWSKA 55, parter, tel. 117-67 
krępującem wejściem (możliwie z klat- poleca: mieszkania, sklepy, lokale han 

„Lokumpol" 

N A J W Y Ż S Z Y W Y B Ó R ! 
AJ W Y Ż S Z E G A T U N K I ! 
A J N i Ż S Z E C E N Y ! 

UUUJUMJUUUUUUUUUUMMAWUUWU-- Haiti 
P i e r w s z o r z ę d n a P r a c o w n i a K r a w l e c k o - U 

S . B u j n o w i c * ' 
Andrzeja 1, róg P io trkowskie j . Tel. - 4

d e | i 
P r z y j m u j e z a m ó w i e n i a p - g n a j n o w s z y ; ł l | t , 0 . . < 

Wykonanie solidne 1 punk tua lne . Ceny znaczniej^ , 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

HARHUii 
p o l e c a m po cenach konkurencjM"' 

C 7 R A J S Łódź. 11-do List 
i\P%yJJf} t e l . 181- ' 

WŁAŚCICIELE wszelkich wolnych 
mieszkań oraz pokoi umeblowanych 
proszeni są zgłosić je: Piotrkowska 
81 „Polonruch", tel. 132-01. 

ki schodowej) na kilka godzin dziennie dlowe, biurowe 
poszukiwana. Oferty sub „Solidny" do umeblowane 1 z 
administracji „Republiki" 16|złoty.ch 20. 
4 POKOJE frontowe, wszelkie wygody 
i 3 pokoje w oficynie, Sienkiewicza 9, 
zaraz do oddania. Tel. 106-34. 18 
POSZUKUJĘ natychmiast w centrum 

3-ch pokojowego nowoczesnego mie
szkania ze wszelklemi wygodami I lub 
11 piętro. Dzwonić pod nr. 159-19, 16 
DWA lub jeden pokoje frontowe kom
fortowo urządzone przy u l . 'Ewange 
lickiej Nr. 7 telef. 208-81 od zaraz do 

'titldartki. (Obecnie mieści się kance-
larja adwokacka) . 
POSZUKUJE pokoju z kuchnią w cen
trum bez odstępnego. Cieple, słonecz
ne, nie parter. Oferty sub „Pracownik 
Elektr.". 16 
POKÓJ frontowy umeblowany do w y 
najęcia od zaraz, Piotrkowska 51, m. 7 
od godz. 3—7-ej. 14 
N o w o c z e s n e m i e s z k a n i e 

4-pokojowe, łazienka, wygoda, cen
tralne ogrzewanie fr. b. słoneczne do 
wynajęcia od zaraz Żeromskiego 80 
ewent. 17—111. 15-2 

fabryczne. POKOJE 
klatki schodowej od 

25-2 

POKÓJ umeblowany z oddziclnetn 
wejściem od zaraz do wynajęcia. Za
wadzka 25 m. 9. •. _ 

PRZYJMĘ panią Jub panienkę do 
wspólnego pokoju słonecznego z o-
sobnem wejściem. Piotrkowska 17 
m. 82. . , 

DO WYNAJĘCIA 3-pokojowe miesz
kanie z wszelkiemi wygodami w czy
stym domu. Cegieltiiana 53. Wiado
mość u administratora domu-

UMEBLOWANEGO pokoju u starsze 
go państwa w Rudzie Pabianickiej poj 
szukuję od zaraz. Oferty „I. M." 
LOKAL — front — centrum. 4 pokoje, 
kuchnia, pokój dla służącej, 3 śpiżar 
ki, antresole, wszelkie wygody od 1 
października b. r. Zgłaszać w dnie 
powszednie tel- '181-49 od 9 — 1-ej 
i 3 — 6-tej. . 
POKÓJ umeblowany 
Narutowicza 41 m. 17, 

do wynajęcia 
2 — 4 pp. 

POKÓJ umeblowany wszelkie wygo
dy dla pana. Ul. Śródmiejska 12. 
Tel. 1-26-87. 

I K M 
DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojowe mie
szkania z wszelklemi wygodami, win
da, w pierwszorzędnym domu, w cen
trum miasta. Wiadomość w Sp. Banku 
Przemysłowców Łódzkich. Ewangeli
cka 15 tel. 218-53. Administrator 
Oberlfinder. • 
POKOJU z kuchnią poszukuje od 1-go 
października rb. w centrum. Oferty do 
gepublikl pod „Zaraz". 12 
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 

frontowe z wszelkiemi wygodami nie 
wyżej II-go piętra w czystym domu 
w cefttrum miasta POSZUKIWANE 
Oferty do Republiki sub „Piotrków 
ska" . 2 5 - 2 ! 
3-POKOJOWE mieszkanie z wygoda
mi do wynajęcia. Pomorska 20, tel 
141-74. Dozorca wskaże. 
DO ODDANIA słoneczny bardzo ładny 
umeblowany pokój, balkonowy z nie-
krępującem wejściem wraz z utrzyma 
niem. Telefon na miejscu. Oferty do 
Republiki sub „A. B. C." . 

M 
/ | 
• I i 

I 

z kuchnią 
z wygodami, 1 piętro, front 

do wynajęcia 
od 1-go października, Za
chodnia nr. 17. Wiadomość 
u właściciela domu. 

ooooooooooooooooooooooooo 
POKÓJ frontowy lub niefrontowy z te 
lefonem używalnością łazienki dla so
lidnego Pana lub Pani do wynajęcia. 
Żeromskiego 54, telefon 147-64 od 
do 4. _ _ 
1 — 2 FR. POKOJE z balkonem ele 
gancko umeblowane pianino używal
ność kuchni dla małż. izr. u samot
nej- Ceglelniana 55 m. 4, 10 — 12, 
7 — 9 w. 

2 POKOJE Z KUCHNIA nowoczesne 
Trębacka 16, od zaraz do wynajęcia 
Dozorca wskażę. 
4 POKOJE Z KUCHNIA w nowym do 
mu. Gdańska 65-a zaraz do wynaję 
cia. Dozorca wskaże. . 
POKÓJ dobrze umeblowany do wy 
najęcia, telefon. 6-go Sierpnia 37 
m. 7. 

DO WYNAJĘCIA mieszkania 2 i 3 po 
kojowe frontowe, słoneczne z wszel 
kiemi wygodami. Zakątna 57 u gospo
darza. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany z 
oddzieliłem wejściem. Nowotargowa 

m. 1 

POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy 
godami wejście niekrępujące do wy
najęcia. Gdańska nr. 11 m. 10, front, 
I piętro, od 12 — 5. 
POSZUKUJĘ się dużego nieumeblo-
wanego pokoju z używalnością kuch
ni przy inteligentnej żydowskiej ro-
dzinie. Oferty sub Wyplacalni. 
3 POKOJE z kuchnia z wszelkiemi wy 
godami b- słoneczne w centrum mia
sta do wynajęcia. Wiadomość u .do-
zorcy Traugutta 10. 
POSZUKUJĘ frontowego pokoju sto 
necznego ładnie umeblowanego, wej 
ście z korytarza z wszelkiemi wygo
dami z utrzymaniem przy ' kulturalnej 
rodzinie. Oferty Narcyz składać do 
Republiki. 

^^^•^•^••••••••••••••B»BBBII2SatMtSK»WB«!5ieiWj»^HBJHa 
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;illlll!!ilil!lii||l!llllli!lllll!ll|l!lll!!l!llll!ll!llll|ll|IF, 
MIESZKANIA większe l mnie!'**] 
pierwszorzędnych domach, P°* jjf 
meblowane, garsoniery, sk\cpV'.Qjg 
lokale poleca najszybciej i n a l f l I* 
stniej „Polonruch", Piotrków 6"" . 
tel. 132-01. -"ji 
POKÓJ z wszelkiemi wygoda"1', c> 
2-ch panów z utrzymaniem P° ••. 
28 Pułk. Strz. Kan. 12 m. 3 9 ^ - ^ f 
SIENKIEWICZA 6 m. 11. Od^t* 
kój wejście iiiekrępuj;icc centra 
grzewanie, łazienka i t. p. 0 • 
można od 2 — 5 pp. 
SZOPY na garaże samochodów' 
dzielnym placem do wynajęcia-
Listopada 72- Wiadomość _dg2 
3 FRONTOWE duże pokoje m 
wygody 11 piętro do wynajęć1?!' 
Listopada nr. 72. Wiadom<>scv 

zorca. . . . 

kdftS pttŚS^kawatefl! 
ferty z ceną „B. C." u i . 
POKÓJ d.wuokienny ładnie unię" < 
ny, także i na czystą praco* ' ̂ v 

Piotrkowska 5 6 J J > wynaięcia.. 
POSZUKUJĘ pokoju 

miasta, w 
Oferty sub. 

w centrum miasta, w cenie do j^jjtf 
u m e b i o j y 
nie do ą v 

.,Niekr«p 

siecznie. 

POKÓJ frontowy umeblowany ^ 
krępującem wejściem dla jedne) y 
do wynajęcia. Zastać od 2 " ' . 
gielniana 15 m. 9. .—Jjji 
DLA UCZENICY mieszkanie * F 
maniem p r z y kulturalnej rodzili '^ • 
moc w nauce, pianino. Wiado 1" \, 
Administracji. 

DO WYNAJĘCIA natychmiast miesz
kanie 4-pokojowe z wszelkiemi wygo
dami front I piętro przy ul.' Zawadź' 
klej nr. 52. Wiadomość u dozorcy. 
DO WYNAJĘCIA 2 piękne, frontowe 
słoneczne pokoje, wszelkiemi wygo
dami z kuchnią lub bez. Oferty sub 
„Pokoje". •_ ' 

DO WYNAJĘCIA od zaraz mieszkania 
2. 3 1 5-pokojowe z wszelklemi wygo
dami. Wólczańska Nr. 222. — Dozorca 
wskaże. " * 
2 POKOJE dwuokienne słoneczne I-e 
p. łazienka, telefon, solidnemu samot
nemu lub biuro. Gdańska 46 m. 17, od 
3 — 5. 
ŁADNY pokoi umeblowany z koryta
rza dla pana z wygodami. Piotrkow
ska 24, pr. ofic-, 2 wejście m. 20. 
POSZUKIWANE 2 pokoje umeblowane 
ze wszelkiemi wygodami. Oferty sub 
„ W " lub telef. 188-96, 

KOMFORTOWE mieszkania 6 1 3 po 
kojowe w nowoczesnym domu od za
raz do wynajęcia. 11-go Listo 
pada 37a. 

CENTRUM dwa pokoje parter, 
ściuszki 41. Dozorca. 

Ko-

N o w o c z e s n e 

lokale fabryczne 
kompletnie urządzone bardzo korzyst 
nie do wydzierżawienia. Wiadomość: 
tel. 219-81 od godz. 9—1 i 3—7 20-2 
2 POKOJE z kuchnia z wszelklemi wy 
godami do wynajęcia. Al. I Maja 49 
W POBLIŻU Teatru Miejskiego pokój 
do wynajęcia z niekrępującem wej
ściem z wszelkiemi wygodami w bar
dzo czystym 'domu. Śródmiejska 49 
m. 7. 
MIESZKANIA 3-pokojowe, słoneczne 
wszelkie wygody, I piętro do wynalę 
cia. • Południowa 28. 

MIESZKANIA 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7. 8 po 
kojowe, pokoje umeblowane, garso 
niery, sklepy, lokale fabryczne — han 
dlowe poleca biuro „Komers", Piotr-
kowska 108, tel. 248-97. 
DO WSPÓLNEGO POKOJU poszuku
ję inteligentnego pana (izraelitę) (i-go 
Sierpnia 22 m. 5 II piętro. 

POKÓJ słoneczny, u m e b l o w a n y , ^ 
dzielnem wejściem wszelkie!' 1 1 Jt 
darni oddam. Telefon 162̂ 5J_:——p»1 
LOKAL fabryczny możliwie „̂ni* 

KOMFORTOWE 1 i 3 pokoje z kuch
nią z wszelkiemi wygodami łazienka 
gaz i t. p. frontowe, z balkonem do wy 
najęcia. Al. I Maja nr. 40 u dozorcy. 

terze 400 — 500 mtr. kw- P o S £ 
ny od zaraz. Oferty sub ..L°K 

Właścicielka nowoczesfld 
pracowni gorsetów 

POLA 
POSZUKUJĘ 3 pokoi bez remontu i 
odstępnego w śródmieściu. Wiad. tel. 
237-16. 
UMEBLOWANY pokój frontowy 1-e 
piętro telefon wygody nlekrępujący do 
wynajęcia. Andrzeja 35 m. 3. 
UMEBLOWANY pokój, wygody — te
lefon do wynajęcia dla pana. Żerom-
skiego 41 m. 2, front, I piętro. 
POKÓJ umeblowany z wygodami do 
oddania. Kamienna nr. 22 m. 6 front 
1 piętro. 
POKÓJ umeblowany w śródmieściu. 
Kopernika 4 m. 27, róg Wólczańskiej-
Obejrzeć od 10 — 1 i 3 — 5 pp. 

i 

I I 
SIENKIEWICZA 31, P°J'6j) 

lew. of. II w., tel. 2 4 6 ' 0 

LO. MIST1 

80 przi 

W « Dl ego, 
lJ!V ł e nawo 

w ' n o w . 

W 
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POWRÓCIŁA 
z najnowszemi modela" 1 1 ' cjo" 
skiemi i wiedcńskicmi na 

bieżący. tfi't* 

Allii 
llh„nie 
! S«a Z e t 

W 
1913 1' 1! 

PZYJMĘ 2 panienki lub 
mieszkanie. Ul. Legionów 1 , 1 

23, dawniej Zielona 
y w 

ter i 1 sklep przy ulicy 28 
Kaniowskich nr. 41. "ffp' { 

POKÓJ z kuchnią z w y g o d a " 1 ' ^ 
front z balkonem bez odsWP. 
wynajęcia. Poznańska nr. Z* 

Redakcla I Administracja, Piotrkowska 49. - Godziny przyleć Redakcji od godz. 17 do 19. - Telelonv: Administracja: I.'2-I4. Redakcja: Sekretariat redakcji 127-24, dział 
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P r e n u m e r a t „ R e p u b l i k i * 
w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztową w Polsce 
z t 5 _ . „Republika" i „Eicpress" w Łodzi 
z odnoszeniem do domu zł. 7 — miesięcznie. 

OGŁOSZENIA Powierzchnia stronicy 420 tnmX280 mm. 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych d,:ie!l 

CENY OOł ÓSZEN: Zwyczajne 12 gr. za wierse mm. W tekście — 50 gr 
s t r o r e I ~ zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe " ząślul/l-
nowe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobnr za słowo 15 gr najmnic 
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100 oroc. drożei Ogłoszenia tantazyjne t tabelaryczne 25 proc drnżel. Za »errrinowv druk 

ogłoszeń Admtnistricia nie ndo:'\v!2Ja. 

za wiersz mm. Na od ukazania «!e oierwszego 

Stronica tekstowa dzieli sie na I Słuszne reklamacje będą Jwz 
g l e d n i a " ^ 

ste na 10 szpalt po 28 mm. I wniesione heda naipóźn !el w c iae u , n j s . J 
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niezwłocznie oc- ukazaniu sie druei^f• ^1• J 
ogłoszenia tej samej treści co W s t •'/ 
Omyłki, ktoie ..asaonicze nie * 
ogtns?enia nie upoważniała J o £*do<" <t 
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""'•enla bi 

Ula
 s t 0

.nie,, 
M r

aikn-
S t n l e r 

'Vch 1 t 0 r e 8 ( 

°Hr<i8U , Za wydawcę: Wydawn. „Republika"i Sp. 2 ogr. odp. Wacław SmólskL Redaktor cdp. Wacław Smólski. Druk ..R epuWile" w Lodzj.• ł-Motrkowska 4 9 



STREJK W U. S. A. W gorącym o-
kresie strajku w Stanach Zjednoczo
nych pojawiła się cala falanga agita
torów. Oto zdjęcie typowego dema
goga wiecowego. 

JAK SOBIE RADZĄ? Bezrobotny z 
Północne] Dakoty wybrał się w po
szukiwaniu zajęcia w wielką wędrów
kę wraz ze sweml psami. Przebył on 
Już 10.000 mil angielskich — Jak do
tąd, bez skutku. . 

anv 

« b l 0 ? n V 

yany, 
•w 

MISTER BYRDI Fotogralja powyższa przedstawia 
'a<i|0 "Rwlnów, uchwyconych na płycie podczas Ich debiutu 
» S ^ ' * 0 D r z c d mikrofonem w Ogrodzie Zoologicznym 
łivi„ " 'ego, gdzie stale zamieszkują. Przypuszczalni!; pln-

' e , l a w o ' » i n admirała Byrda, przebywającego na bie-
DI&jW|Do,udiilo\vyui, by oddał pozdrowienia mroźnej ojczyźnie 

POŻYTECZNA ROŚLINA. ' W Styrjl (Austria) uprawia się 
na dużą skalę dziewannę. Jest to nictylko piękna roślina, ale 
również bardzo pożyteczna: lekarze polecają )q przy określo
nych chorobach organów oddechowych. 

MODA JAPOŃSKA. Moda Marleny Dleirlch egzystuje Już 
dawno w Japonii. Kobiety wiejskie z wysp Nlpponu stale no
szą spodnie przy pracach' rolnych I ogrodowych. 
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W o j s k o I p o l i c j a w a l c z ą z r o b o t n i k a m i 

L̂ mê n ! u d z l Porzuciło P f a c« 5 1 1 1 P u , k kawalerjl otrzymały 
r n'e n w ? 6 ,

 G | e a , l t y c , : n e CV- dalekoidące pełnomocnictwa, 
""tom l ą Jednak wicie czy zezwalające na stłumienie straj 
> ten»rfZet europejskich. Tyl ku przy użyciu siły. 
, °*l S 0 D j e sprawę czem 
t aiku y ° U c h powszechnego 

6 cV!JoW A m eryce, kto zna 
. ILzne warunki tamtejsze. 

!l̂ utvnyka Prężyła i»ż Jeden 
1* strai.Zny s t r aik, a mianowi
cie 1 ( J

a' k Kórników na przelo
ty 1 3 1 1914 roku. 

i N i c 7 x ? m e r y k a ń s k i « i okręgu 
S o Ł * l t a n l e C o l o r a d o , 

u WiWfcA
 W O wczas 30 tyslę-

ai-ze ., w ' zebranych na ob-
«<a w ' n , e większym od niia-
Nlc>-I??wy. 30 tysięcy ludzi 

30 kwietnia wieczorem woj
sko dotarło do miasta Trlnldat, 
leżącego niedaleko kopalń w 
centrum obszaru objętego stra] 
kłem. Pomiędzy wojskiem, a 
strajkującymi wywiązała się 
krótka, ale zacięta walka. Padli 
nowi zabici i ranni, wielu aresz 
towano 1 rozbrojono. 

Strajkujący walczyli według 
systemu partyzanckiego. Uzbro 
jone grupy napadały z ukrycia 
i mierzyły zawsze w stronę do
wódców. Ilekroć udawała się 

czaj spędzali żołnierze wolny 
od służby czas. Na szczęście 
nikt z żołnierzy nie poniósł 
szwanku na zdrowiu, ale ran
kiem znaleziono karczmarkę, 
służbę I Je] pięcioro nieletnich 
dzieci martwych w łóżkach. 
Wojsko otrzymało polecenie od 
szukania winnego. Znaleziono 
go, ale na karę było już zapóź-
no. Rozwścieczeni krewni za
mordowali go i pochowali wraz 
z dwoma strajkującymi we 
wspólnej mogile. Według orze
czeń lekarza, pochowano ich 
wszystkich żywcem. 

Prócz walk strajkujących z 
policją wywiązały się Jeszcze 

S l c^cvo h

 3 0 , t y s l , ? c y W wódców. Ilekroć udawała się bójki i krwawe porachunki 
iNsklen, if.A \ p Si! ka r na ekspedycja wojskowa strajkujących pomiędzy sobą. 

Um,enla h„ * w y s ł a n 0 d , a dla schwytania partyzantów, cl Mordowano łamistrajków, któ-
,, a uunr.u, • •Płakal i w nlarlnstenne eńrskle _«•> c k n i a i . . . ć^ i i i d» n a 
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i ^'u»o uciekali w niedostępne górskie 
r nRto,,i W a I } a ł się rząd w Wa' szczeliny I wojsko, wracało z 

. ' , e t nim wysłał wojsko próżnemi rękoma. 
Pewnego razu, gdy Jeden z 

pułków stacjonował w niewiel
kie] wiosce, dotarła straszna 
wieść o zatruciu studzien. —1 

Strajkujący górnik posłał swo
ją, nieświadomą niczego, dzie
więcioletnią córeczkę, która 
wlała do studni flaszkę roztwo
ru arszeniku. Zatruto studnię, 
która leżała w obrębie zabudo
wań oberży I z które] brano 
wodę dla przygotowania po
traw, .w. karczmie, gdzie zazwy-

K 
I t r a i l c M U M , e r a e n , a zaciekłości 
Nkuf y c h - Dopiero atak 
S kS C y c h n a kopalnie, pod-
S i ::re*° Padło wielu zabl-
ił *lA\vn?ch> zarówno ze stro. 
> i wu|acvch, Jak I pollcjan-
N n a « o » r y Przypłaciło życiem 
H,,^* niewinnych kobiet 1 
cykali1 dzieci, zmusił rząd do 

'̂nych posunięć. 

* J | , « l n S , e . ł n , u 1 9 1 4 r o k l 1 w y " 
0 o C J a l y d w a P"łki wojska 

v«t objętego strajkiem. 

rzy skolei mścili się na 
strajkujących za przelaną krew, 
mordowano się wzajemnie na 
tle różnicy zdań. Strajk nie był 
by tak krwawy 1 tak długotrwa 
ły, gdyby nie wtrąciły się doń 
różne ciemne indywidua, które 
zjechały się ze wszystkich wię 
kszych miast amerykańskich, 
ażeby przy wielkim ogniu upiec 
pieczeń dla siebie. Oni to pod
żegali do aktów gwałtu i terom, 
im też zawdzięczać należy 
wszystkie zamachy bombowe 
na tereny kopalniane. Wśród 
strajkujących nie brakło goją

cych południowców 1 sycylij
czyków, którzy wprowadzili 
na grunt amerykański prawo 
krwawej vendetty. System 
krwawe] zemsty, pomnażał licz 
bę oiiar. 

Urządzano regularne oblęże 
nia na domy zajmowane przez 
dowództwa pułków, przyczem 
strajkujący obrzucali dom ka
mieniami, ostrzeliwali z najroz 
maltszych kalibrów broni. Pra
wie codziennie rewidowano po 
dejrzane domy i nigdzie nie mo 
żna było znaleźć broni. Była o-
na spwytnle schowana, 1 wycią
gana dopiero w nocy z zamas
kowanych kryjówek. W pew
ne] stare] stodole udało się raz 
odnaleźć trzy karabiny maszy
nowe 1 20 skrzynek amunicji. 

Dopiero po sześciu miesią
cach walk, gdy masy robotni
cze były już wyczerpane, uda
ło się raz odnaleźć trzy karabi
ny maszynowe i 20 skrzynek 
amunicji. 

Dopiero po sześciu miesią
cach walk, gdy masy robotni
cze były już wyczerpane, uda
ło się wojsku przywrócić do pe 
wnego stopnia spoko). 

Straik obecny, który pochło 
nął już dużą liczbę śmiertelnych 
oilar, żywo przypomina strajk 
z przed dwudziestu laty, pod
czas którego, nie mlljon, ale tyl 
ko 30 tyslący robotników, za
kłóciło na długo porządek życia 
w S^flg£h Zję^oc A qnych. 

R y c e r s k o ś ć 
s p o r t o w a 

Rycerskość Francuzów ucho 
dzi za przysłowiową. Może dla 
tego, że spotyka się ją - • przy
najmniej ostatnio — wyłącznie 

• w przysłowiach. 
Jeszcze nie przeminął nie

smak spowodu zastanawiają
cych posunięć władz francus
kich w stosunku do naszych lot 
ników, biorących udział w 
Challenge, a już — niestety — 
wypada zanotować nowy wy-
padeczek z tej samej kategorii. 
Tym razem ofiarą „rycerskoś
ci" padł nasz olimpijczyk Ku-
sociński. 

Francuzom nie wystarcza 
widać, że zawodnik ich Ro-
chard, pobił Kusocińsk>ego w 
Turynie, uważają za stosowne 
w ordynarny sposób nabijać 
się z pokonanego przec-wnika. 
Co parę dni w któremś z pise
mek paryskich pojawia się „ory 
ginalny" kawał na temat nasze 
go mistrza. 

Cel „sportowców" francus
kich jest aż nazbyt widoczny: 
chodzi im o to, ażeby zdyskre
dytować Kusocińskiego w o-
czach europejskiej opinji jako 
sportowca, jako a m a t o r a i... ja
ko europejczyka. Jak dotych
czas jednak, smutne świadect
wo swojej europejskości wysta 
wili raczej sami —- tak bardzo 
europejscy — Francuzi. 

S. 



„Rewolucja opierzona" 
Nowa książka o RoSji I inne nowości wydawnicze 

Jesienią ubiegłego roku „IPS" 
(„Instytut Propagandy Sztuki") 
w Warszawie urządził sześcio
dniową wycieczkę do Sowie
tów, a właściwie tylko do Mos
kwy. Jednym z uczestników 
tej wycieczki był p. Melchior 
Wańkowicz, autor wielu cielca-, 
wych powieści historycznych i' 
reportażowych („Szpital w Ci-
chiniczach", „W kościołach Me-, 
ksyku", „Strzępy epopei" i in.), 
który wrażenia swe z Rosji," te
go kraju „marksistowskiej dok
tryny, komunistycznego ekspe
rymentu i bolszewickiej prakty
ki" uwiecznił na papierze w for 
mie wydanej ostatnio nakładem 
„Roju" książki p. t. „Opierzona 
rewolucja". 

Nie jest to pierwsza książka 
0 Rosji i wcale nie najbardziej 
wyczerpująca. Garść cieka
wych informacyj, jakie zawiera, 
nie stanowi o jej wartości. Ksią 
żkę tę czyta się z zaciekawie
niem dlatego, że odrazu uwida
cznia się stosunek autora do o-
mawianego tematu, stosunek, o-
party na zasadach bezwzględ
nej uczciwości i bezstronności. 
Jest to wkład autorski, którym 
żaden czytelnik nie pogardzi 
zwłaszcza jeśli ten rzetelny sto 
sunek autora do jego tworzywa 
dotyczy kwestji sowieckiej, 
wzbudzającej silne namiętności 
1 dlatego tak często przedsta
wianej fałszywie na korzyść 
lub ze szkodą dla „prawdy o 
Rosji". 

Autor zna Rosję, był w niej 
ostatnio w 1918 roku, gdy rewp 
łucja była jeszcze w powija
kach, miał więc możność prze
prowadzenia pewnej paraleli z 
,,rewolucją opierzoną". 

'Wańkowicz nie zwiedzał mu 
zeów ani galeryj sztuk pięk
nych, interesował go przede-
wszystkiem — człowiek. Roz
mawiał z ludźmi. Poznawał 
ich życie. Omijał w miarę moż
liwości oficjalne rozmowy i wi
zyty, bo wiedział nazbyt do
brze czem karmią w Rosji „m-
turistów". Bardzo wymownie . 
pisał o tern ostatnio Erenburg, 
którego w hotelu uprzedzano, 
że „jutro herbaty nie będzie, bo 
inturyści przyjeżdżają..." Trze
ba wszystko dla nich schować. 

Więc to wszystko nie jest 
ważne — natomiast cała uwaga 
autora skupia się na nowym 
człowieku w Rosji, który stano-, 
wi „najcenniejszą zdobycz Z. S. 
R. R.". Jak żyje ten „nowy 
człowiek" w „nowej Rosji?"... 

Wańkowicz stara się dać od 
powiedź na to pytanie w szere
gu kapitalnie napisanych obraz
ków, sprytnie podpatrzonych 1 
trafiających do rozumu oraz ser 
ca najmniej nawet obeznanego z 
Rosją spólczesną czytelnika. 

Robotnik żyje jeszcze oczy
wiście w warunkach ciężkich. 
Członek partji nie może więcej 
zarabiać niż przewiduje tak 
zwane „partmaximum", wyno
szące w większości wypadków 
450 rb., — suma nędzarska. — 
Mieszkają w warunkach mniej 
niż skromnych, ubierają sie li
cho. 

„Jedynymi ludźmi" —pisze 
Wańkowicz — „którym pozo
stawiono prawo nieomal nieo
graniczonych zarobków (o ile 
nie są członkami partji), są pi
sarze i artyści. Pilniak podaje, 
że kiedy interwjewowany przez 
reporterów przy wjeździe do 
portu nowojorskiego podał swo 
ją sumę zarobków \ k o wielo
krotnie przenoszącą „zarobki" 
Stalina, na drugi dzień czytał w 
dziennikach wielkie tytuły: PIL 

NIAK—NAJBOGATSZY CZł.0 
WIEK W ROSJI!" 

Trudno autorowi odpowie
dzieć na pytanie ile zarabia ro
botnik sowiecki. Jak wiado
mo, rubel w Rosji ma dwa „kur
sy". Jeżeli więc robotnik zara
bia około 250 rubli miesięcznie, 
to w przewaloryzowaniu na 
złote polskie otrzymamy dwie 
różne i bardzo między sobą róż 
niące się sumy. „Torgsin" za 
250 rubli daje 1.150 złotych, a 
czarna giełda tylko... 35 zło
tych. A właściwa siła nabyw
cza tych 250 rubli nie odpowia
da ani pierwszej, ani drugiej wa 
loryzacji, gdyż robotnik płaci w 
sklepach specjalne ceny, o po-
zatem otrzymuje szereg 'świad
czeń w naturze. 

Wiele mówi się o nędzy n i e 
szkaniowej w Moskwie. Uważa 
się to za wielki minus. Wań
kowicz podaje w swej książce 
garść ciekawych cyfr. W 1938 
roku wybudowano w Moskwie 
78 tysięcy izb, w 1930 — 105 
tysięcy, w 1931 — 200 tysięcy 
izb!... W Warszawie zaś. w 1930 
zbudowano 9.557 izb, w 1931 — 
(5.777, w 1932 — 3.486, w 1933— 
2.784. 

Autor zwraca uwagę na rsu 
cający się w oczy biurokratyzm 
Już w wagonie daje sie on po
dróżnym we znaki. Każdemu 
pasażerowi wręcza się do wy
pełnienia cztery formularze: 1) 
na posiadaną walutę. 2) na apa
rat, 3) na bagaż i 4) na iedze-
nie w restauracji. W restauracji 
hotelowej, w której zatrzymała 
się wycieczka, usługiwało czter 
dziestu ośmiu lokai z nienajlep
szym skutkiem — jak wyraża 
się autor — na korytarzu jedne
go tylko piętra ktoś naliczył o-
siemnaścioro „współpracowni
ków". Galerję Tretjakowską ob 
sługuje 320 ludzi!... 

Ale z dwuch wind. obsługu
jących gości w hotelu, j jdna 
była „obowiązkowo" nieczyn
na. Autorowi przy tej o k h / J I 
słusznie przypomniała się okle 
pana anegdota o wypełnieniu 
z nadwyżką planu pięcioletnie
go przez zakład, fabrykujący 
tabliczki z napisem: „winda"... 

Trafne swe i ciekawe spo
strzeżenia autor kończy kilku 
efektownemi uwagami ńa t.*mat 
ostatnich nowości literatury so 
wieckiej, która jest jedyną mo
żliwością poznania nowej Rosji 

.dla tych, którzy nie mogą 'am 
pojechać. Wańkowicz, podob
nie jak wielu innych, nie wie
rzył początkowo książkom. Kon 
frontował dzieła pisarzy so
wieckich. Naprzykład o Ta
dżykistanie porównywał tksiaż-
kę bolszewicką Jasieńskiego 
p. t. „Człowiek zmienia skórę ' , 
Polaka Janty - Połczyńskiego i 
Kischa. I doszedł do wniosku, 
że wrażenia tych trzech ludzi, 
pochodzących z różnych środo
wisk, o różnej kulturze i róż
norakim zasięgu formy pisania, 
pokrywały się zupełnie ze =50-
bą. 

Książkę Wańkowicza, zasłu
gującą na przeczytanie, zdobi 
szereg aktualnych rysunków, 
fotografij i fotomontaży sowiec
kich. 

J. B-

Ruch wydawniczy 

„ N i e p o d l e g ł o ś ć " 
Ukazał się 25-ty zeszył czasopis

ma „Niepodległość" (tom X, zesz. 2). 
Rozpoczyna so artykuł dr. J. Źmi 

grodzkiego p. t. „Program polityczny 
i społeczny emigracyjnej ,,NlepodIe-« 
głości" Z pośród czasopism emigra
cyjnych, które po upadku powstania 
styczniowego wzięły na siebie wielki 
obowiązek doglądania, by przytlutnio 
ny płomyk dążności wyzwoleńczych 
nie zagasł i które podjęły trud w y - , 
pracowania nowego programu dla pol 
skiej polityki, „Niepodległość" wy
chodząca od roku 1866 w Zurychu, 
wykazywała największą żywotność 1 
inicjatywę. Artykuł powyższy nie 
Jest poświęcony właściwym dziejom 
pisma, przedstawia tylko ewolucję le
go programu. Druga cześć poświęco
na pracy Tokarzewicza, jako redak
tora „Niepodległości", przynosi kilka 
ważnych szczegółów do biografii te
go najzdolniejszego z polskich publi
cystów XIX-go wieku. 

Następnie Leon Wasilewski w do
kończeniu artykułu p, t „Walka o po 
stulat niepodległości w polskim obo
zie socjalistycznym", omawia walkę 
P. P. S. z socjal - demokracją (S. D. 
K. P.), która reprezentuje polską 
część wszechrosyjskiego proletarjatu 
i głosi, że odbudowanie Polski jest 
mrzonką. Walka zakończyła się ilruz 
gocącą klęską socjal - demokracji. 
Mrzonka została wcielona w życie I 
to z olbrzymim udziałem w lym pro
cesie szeregów robotniczych. 

W trzecim artykule p. t. Zagad
nienie niepodległości wśród przedwo
jennej zarobkowej emigracji we Fran 
cji", A. Wachowiak, który w zeszycie 
16-ym „Niepodległości" pisał • już o 
polskiej emigracji zarobkowej w W e 
stfalii i Nadrenjl, tym razem zajmuje 
się emigracją zarobkową w północne] 
Francji. Pierwsi emigranci poszli tam 
z Niemiec na gorsze warunki mater
ialne, ale dostali szkołę i kościół, któ 
ryoh odmawiano im w Niemczech. Są 
to bardzo ciekawe rzeczy 1 n a l e r ak
tualne dziś w chwili masowego wy
rzucania robotników polskich z Fran
cji. War to przeczytać Jak przyjmo
wano ich tam wówczas, gdy byli po
trzebni i jak bohatersko zac.iowali 
się w czasie wolny światowej, bro
niąc w szeregach Bajończyków swej 
przybranej ojczyzny. 

W dziale ..Dokumenty" W. Pobńg-
Malinowskl podaje „Sprawozdanie 
z działalności Ligi Narodowej" za rok 
1904-1905. 

W Miscellancach znajdujemy dr. 
M. Zlotorzycklej źródłowy przyczy
nek do dziejów polskich zamiarów 
powstańczych z 1865 r., dale] przez 
anonimowego uczestnika opisany 
„Wieczór słowiański w Zurychu" w 
1893 r., na który zaproszeni byli pol
scy delegaci, biorący udział w mię
dzynarodowym kongresie socjalis
tycznym w Zurychu, wreszcie Ed
warda Michałowskiego wspomnienia 
z 1905 r. z czasów walki o szkolę 
polską. 

Zeszyt uzupełniają, ink zwykle, 
sprawozdania z ostatnio wydanych 
prac na temat najnowszej historii, 
ilustracje, oraz bibliografia za rok 
1933. 

„ T u r y s t y k a w P o l a c e " 
Wydział turystyki ministerstwa ko 

munlkacjl przystąpił do wydawania 
luksusowego kwartalnika p. t. „Tury
sta w Polsce", w językach: polskim, 
francuskim, angielskim I niemieckim. 

Numer pierwszy kwartalnika wy
szedł już z druku 1 zawiera następu
jące ar tykuły: Fr. Galiński — Warsza 
w a ; J. Ginsbert — Nad Polskiem Mo
rzem; Władys ław Grzelak — Polska 
jako teren turystyki wodnej ; prof. 
WI. Szafer — Parki Narodowe w Pol
sce; St. Lenartowicz — Huculszozy-
zna; Józef Lasoń — Wilno 1 dr. M. 
Orłowicz — Kalendarz Turystyczny 

„Turysta w Polsce" wychodzi pod 
redakcją B. T. Lepeckiego. 

J a k k a p ł a n k i Westy I cesai** 
Karol f w - y poznali sie na wl*' 

s c i w o s c i a c h azbestu 

niezastąpiony materiał jest jego o l j ' 
trwałość I kwasoodporność. W " 
gatunki wysoce odporne na k*' ' J 
Jak włoski azbest, który Jednak I 
mało ognioodporny i naodwrót M • 
tunkl bardzo ogniotrwałe, lak nP- 1 

syjskl lub kanaryjski azbest, » w 

nie Jest tak odporny na kwasy. 
Ognlotrwałość azbestu była ^ 

dawno znana. Zawijano w staroć 
ności w arkusze azbestu zwłoki Pr 

•spaleniem, aby módz później 
znaleźć kości i nie pomieszać J e : ' 
Piołem drzewnym. Trudno, mu" 

Włóknista budowa ciał jest jedną 
z zagadek przyrody, którą dopiero od 
niedawna chemja zaczyna rozwiązy
wać. Dziś dopiero zaczynamy ro
zumieć, jakie chemiczne przyczyny 
składają się na taką a nie Inną budo
wę włókna bawełnianego, Jedwabne
go, czy też wełnianego. Co więcej 
technika współczesna umie nawet 
wytwarzać sztuczne włókno,, jak np. 
sztuczny Jedwab. 

Wszystkie te włókna łączy Jedna 
wspólna cecha — są one pochodzenia 
zwierzęcego lub roślinnego, istnieje 
tymczasem włókno kopalne — po
chodzenia nieorganicznego a miano
wicie azbest. Istnienie tego materia
łu jest dowodem, że włókno nic musi 
być tworzone przez organizmy żywe 
a włóknista budowa ma swe przy
czyny wyłącznie w szczególnym u-
kładzle atomów w drobinie. 

Azbest jest dziwnym minerałem. 
Wygląda on zupełnie, jak bryły sfil
cowanego, grubego papieru. Szarpany 
daje włókienka, które można prząść 
na nici a raczej linki. Pod względem 
chemicznym przedstawia on mater
iał, składający się z krzemianu mag
nezu. Krzemiany są najważniejszym 
składnikiem budowy skorupy ziem
skiej. Mimo to jednak azbe; t jest 
stosunkowo rzadkim minerałem. Wy
stępuje we Włoszech, Afryce pol. a 
najbogatsze pokłady znajdują się w 
Rosji (na Uralu i Kaukazie). 

Dzisiejszej techniki nie można so
bie wyobrazić bez azbestu. Jest to 
najlepszy materjał izolacyjny, (dla 
ciepła), dostarcza tkanin ogniotrwa-

sobie w ten sposób radzić 
wynaleziono elektryczne k r e n l ? , . c , i j 
Sprytne kapłanki w świątyni " 
w Rzymie skręcały sobie knoty^ 
bestu, aby tem łatwiej utrzyma 
czoy ogień. 

Zczasem nauczono się * * j , 
wyrabiać tkaniny o takiej d c , l k

 b ( j . 
ci, że służyć mogły nawet, jako 0 ^ 
sy na stoły kapryśnych n , o i n 0 l , y 
ców średniowiecza. O cesarzu ^ 
lu IV powiadają, że zadziwia! I ̂  
rzucając po biesiadzie z a s t a w ę 1 ^ 
niętą w obrus w ogień i po P a f U ^ 
nutach wyjmował nietknięty 
wraz z nienaruszoną zastawa- t 

wiście obrus był z azbestu. Na 
je szczęście cesarz Karol nie P° > 
rzał zbyt często tych eksper^T i 
tów, gdyż Inaczej azbest w ' 0 8 " ^ 
którego był zrobiony ten obm* 
kruszyłby się bardzo szybko 

Dzisiejsza technika nie 
istu do takich zabawek. 3 e s i ^ 

niej materiałem codziennego 
tak samo potrzebnym k ^ łych, używa się go do filtrów kwaso 

odpornych, razem z asfaltem służy do Z roku na rok zwiększa się zaP°"ji«' 
budowy dróg, do wyrobu mas t lał- bowanie na to włókno, kopal ' 
tycznych itd. Najważnieiszerr.i ce- ml. 
chami azbestu, które robią z niego Dr. Michał i $ v 

Anegdoty z życia królowe! Wfktojf 
Ukazała się w Anglii obszerna mo

nografia o najpopularniejszej królo
wej angielskiej Wiktorii . Monosrafja 
ta obfituje w szereg anegdot, oczy
wiście autentycznych, które tutaj 
przytaczamy. 

W pierwszym roku po ślubie kró
lowej Wiktorii, zdarzył się następu
jący fakt. Pewnego dnia królowa, 
czemś mocno poirytowana, udała się 
do apartamentów swego księcia mał
żonka. Znalazłszy się pod drzwiami 
prywatnego gabinetu, zapukała do 
drzwi. 

Z zewnątrz padło zapytanie: .,Kto 
t a m ? " • 

„Królowa Anglji" padła odpo
wiedź. 

Drzwi jednak pozostały zamknię
te. Królowa zniecierpliwiona zapuka
ła poraź wtóry. 

Ponownie padło pytanie na które 
królowa stale odpowiadała: ..Królowa 
Anglji". 

Scena ta powtórzyła się kilkakrot
nie, dopiero gdy królowa na pytanie: 
„Kto t a m ? " odpowiedziała: „Twoja 
żona, Albercie..." drzwi otworzyły się 
natychmiast. 

•t* 
Podczas swego długoletniego pa

nowania, królowa Wiktorja przestrze 
gala skrupulatnie wypełniania wszel
kich przepisów dworskie] etykiety; 

<0 
Ministrowie, których królowa v^ 
mowala na audiencjach, musiel' ^ 
cały czas posłuchania stać, f ; 

nakazywała wszechwładna e l i . , o V f 
Pewnego razu składał k' 

.dłuższe sprawozdanie .premie' 
strów lord Derby. Lord był * ° * d|C 
tylko co po przebytej chorobie 
gie stanie wyraźnie go męczy' 0 ' 

Widząc to królowa, w d r o d ' 5 ^ 
Jątku, odezwała się łaskawie 1 

szkoda lordzie, że nie moge. t° p 

aby pan usiadł..." 

>t4 
Ił*"' 

Po śmierci swego księcia " i a ,|i 
ka Alberta, królowa Wiktoria h 

wybudować wielkie mauzoleu'"' „;' 
re przez pewien czas codzie'" 1 jj 
wiedzała. Nadto, na znak speci"1' ^ 
loby, wydała ona zarządzenie- ^ 
w tej części pałacu, którą z a i r ' ' V 
zmarły, wszystko pozostało l a ' ' 
wyglądało w chwili jego M ° n ' ul 

Kamerdyner księcia, na ^ ^ 
polecenie królowej, kładł co t a { > 0 . ^ 
ży garnitur przy łóżku I co *j ^ i 
nalewano wodę do wanny. Kn-t) 
miało miejsce za życia kslecl" > 
czterdzieści dni skrupulatnie 
nlano zlecenie królowej, która 
sposób chciała dać. wyra* 
wielkiego żalu po stracie ks i« c l J 

żonka. 

Wyjątkowo ozdobną stronę gra-
liczną opracował T. PlotrowskL 

P o e z j e W h l t m a n a 

Fakt, że nie posiadaliśmy dotych
czas w języku polskim ani jednego 
tomu wierszy największego amery
kańskiego poety, Walta Whitmana, 
nie mógł stanowić dla nas powodu do 
specjalne] dumy. Toteż z radością 
należy powitać pojawienie się na pól
kach księgarskich „7 5 p o e m a t ó w " 
Whltmana w wzorowym przekładzie 
S. Najnerskiego. 

W ten sposób zostaje zapełniona 
poważna luka w naszej literaturze 
przekładowej. Wprawdzie i dotyrh-
czas błąkały się po czasopismach luź
ne przekłady wierszy Whitmana, ale 
zarówno poziom przekładów jnk i do
bór wierszy pozostawiał dużo do ży
czenia. Wydawnictwo J. Mortkowi-
cza wydaniem „Poematów" dobrze 

przysłużyło się czytające) 
noścl. 

„ B r u s k i " 
Spośród bogatej literatury 1 

kładów z rosyjskiego s p e c a " ' ^ 
różnią się nowowydana w W' 
sklm powieść F. Paniicrowa 
s k i " . Panficrow uważany ' | ,j 
jednego z najwybitniejszych .' , ni 
Nowej Rosji; o* jego POP u' cKl 
świadczyYajlepfel fakt. * e _°, r

0 j yi 
-im :k» dokonano z 20-ego wydania J ° . 

go. „Bruski" to jeden z " a . cdffl 
szych dokumentów literackie"' cK|W 
szących się do nowej wsi s o y s tfi 
Panflerow w sposób mistrzów' citf> 
luje nam ewolucje chłopa 
nego i zacofanego drobnego i , n & 
cza. który staje sic p e l n o * 3 ' ^ ' 
wą, świadoma celu jednostka 
go kolektywu 

Nakład wydawnictwa . t i l 
Warszawa. Przekład Kazim' e ( 

liszewskiego. 



- m a r t w i e n i a h i s t o r y k ó w 

| j 3 f o r y C Z n e istnienie Wel-
Wości o e u I e g a z a d n e i w a t p l i 

'̂iichef - t o p r z e c ' e z razem z 
P o d * V ^ t

m ^ P o k o n a ł Napoleona 

° i e l e , n u ' k t ° b y powątpiewał 
cjj P rzeczywistej egzysten-
sób p n a b y jej dowieść w spo 
ryińv-e t a k P ° w i e m y » buchalte-
ttial P a r l a m e n t angielski przy 
)V a ł l >

n} u na koszty bitwy pod 
*tt 22° s u m e 200.000 funtów 
r '̂dn i ^ b y ł o n P r e m i e r e m 

dzjgi 1 d o d a j m y nujbar-
kiem Z n i e n awidzonym człowie-
szu.,^, Anglji, co mu nie prze-
k u R j , 1 0 dożyć pięknego wie-
WrS a t ' U m a r l w r - 1 8 5 2 » p r z y 

atl,,|p?ny do łask społeczeństwa 
Donfi k l eK°» otoczony nimbem 
C r , . r n o ś c l 1 chwały. Pierw-
Doiinu ? W e swego życia spędził 
tiik , n l e i a k w l e l k l r ó w i e ś 

Pol'Przeciwnik Napoleon, na 
IIAS ?'tew i znał go, przy-
nie?n,el z widzenia, każdy żół
ta, angielski. Później spę-
tle

 C z as na podróżach po śwte 
W; r Parlamencie 1 pałacu kró 
ayPuKlrn< oraz w arystokratycz 
któn i a l °nach londyńskich, w 
l!otHi b y w a ł n l e m a l a i d o 

toftzystko to przytaczamy 
Met t y m o c stwierdzić: czło 
oW t e J miary co Wellington 

e r wowany bywa przez ty-
Drie 'udzi, opisywany zaś 
i% z., S etkl współczesnych pa-
ryC^arzy, kronikarzy, histo-

Ktokolwiek styka się 
l C 0 * i e k i e m formatu Welling 
Kle ' Przygląda mu się uważ-
d i u ż e ° y kiedyś móc opowie-
l«Ui S w y m wnukom: wldzia-
^„i 2 0 , * rozmawiałem z nim, 

.^dal tak a tak. 
C W « - Jak wyglądał Wel 

1 tu men.1" stwierdzamy z e zdziwię 
^tyń relacje współczesnych 
i y c iat i? e tego samego okresu 
DieJ: Wellingtona, ba, tego sa-
n|6 " r o k u nawet — nletylko 
Wykrywają S ię ze sobą, ale 
V a i 5 k ł ° c ą się i wykluczają 

s n , e -toh[*ei«e, widzący w Weliing-
HM,\ n i e nawistny kontrast do 
Doi? twianego przez siebie Na-
l 8 ? R

0 n a . tak go opisuje w roku 
Ho J "Wellington, głupie wld-
5ztv D°Plelato - szarą duszą w 
eleio n e">. nakrochmalonem 
la m drewnianym uśmiechem 
C^oźnem obliczu..." („Frag-

n t y angielskie"). 

Ale dwa lata wcześniej, w 
r. 1826, widział Wellingtona in
ny Niemiec, również znaiw w 
historji literackiej Ecker.mtnn, 
sławny biograf Goethego. W 
rozmowie z Goethem opisał on 
Wellingtona, jak następujp: 
„Gdy się spojrzy w jego obli
cze, wszelkie portrety jego tra
cą znaczenie. I wystarczy tyl
ko raz go ujrzeć, ażeby nigdy 
już go nie zapomnieć... Oczy le
go są brązowe I mają nie
zwykle radosny blask... Wy
dał mi się twardym i i l lttzłom* 
nym, jak klinga damasceńska. 
Jest smukły, niezbyt wysoki I 
raczej WATLY, niż silny". 

A teraz urywek z pamiętni
ka znanego pisarza angielskie
go, Tomasza Carlyle'a: „Zaiste 
piękny starzec... Ma on ligurę 
dość niską, szczupłą, na jakieś 
pięć stóp wysoką; jednakże 
szerokość ramion jest dostate
czna, a przytem składa on się 
z samych muskułów 1 kości... 
Oczy ładne, jasno-nlebieskie... 
Twarz bardzo łagodna, mądra, 
męska 1 wzbudzająca szacunek" 
i t. d. 

Trzech znakomitych ludzi, 
ludzi umiejących patrzeć i opi
sywać, opisało wygląd zewnę
trzny czwartego znakomitego 
współcześnika. I rezultat jest 
dość dziwaczny. Jeden przypi
suje mu oczy brązowe, drugi 
jasno - niebieskie. Jeden nazy
wa go „wątłym", drugi pisze: 
„same muskały 1 kości". Jeden 
pisze o „drewnianym uśmiechu 
na mroźnem obliczu", drugi o 
„niezwykle radosnym blasku 
oczu", trzeci znów o „bardzo 
łagodnej" twarzy. 

W rezultacie nie wiemy, jak 
wyglądał Wellington. Świad
kowie przed forum historji ze
znają nieraz równic sprzecznie, 
jak świadkowie w sądzie okrę
gowym czy grodzkim — i wy
łowienie prawdy z ich zeznań 
wymaga równie dużo wiedzy i 
pracowitości, jak i Intuicji. 

Kolor oczu Wellingtona nie 
jest kwestją specjalnie ważną. 
Ale niejeden biograf czy mono-
graflsta wielkiego Anglika, nie 
jeden historyk czy powieśeiopi-
sarz a la Ludwig, chcąc opisać 
powierzchowność zwycięzcy z 
pod Waterloo, wertuje niecier
pliwie sprzeczne opisy 1 pyta z 
rozpaczą: „Jakie oczy miał 
Wellington?!" 

Z małego zakładu 
w Poznaniu — w odleg

łe i dzikie ostępy 

Niezwykłą postacią podróż
nika jest obywatel Poznania, 
Arkady Fiedler. Jest on z za
wodu chemigrafem. Prowadzi 
w Poznaniu zakład chemigra-
ficzny, posiadający dość dużą 
klijentelę. I oto właściciel za
kładu porzuca co pewien czas 
swój warsztat, zostawiając go 
opiece młodej panienki i udaje 
się w bardzo dalekie podróże. 
Ostatnie tury: w roku 1929-ym 
Parana, teraz powrót z Peru, 
a w perspektywach; Esprlto 
Santo w Brazylji, a potem Au
stralia. 

Arkady Fiedler nie jest sno-
bem-turystą. Jeździ tam, gdzie 
geografowie ustalili zaledwie 
białe plamy, i zbiera okazy 
zoologiczne dla polskich insty-
tucyj naukowych. 

Na łamach jednego z dzien
ników Fiedler opowiada: 

„Zorganizowałem w Iqultos 
muzeum zoologiczne, które zo
bowiązałem do ścisłej współ
pracy z Muzeum Zoologicznem 
w Warszawie. Powstała w ten 
sposób nieomal u źródeł Ama
zonki filja poważnej polskiej in 
stytucji naukowej, dzięki cze
mu drogą wymiany ekspona
tów oraz przy ścisłym kontak
cie korespondencyjnym, przede 
wszystkiem zaś tanim kosztem, 
Muzeum Zoologiczne w War
szawie zdobywać będzie po
trzebne mu okazy egzotycznej 
fauny." 

„Z wyprawy w górę rzeki 
Ukajali do Kumarji, gdzie była 
doniedawna dość wielka kolon
ia polska, przywiozłem do kra
ju 450 gatunków ptaków oraz 
4.500 owadów, w tern 2.000 
motyli. Są to zbiory cenne, bo 
dotychczas żaden z nauko
wych badaczy jeszcze w tam
tych stronach nie bawit. A przy 
roda jest tam niebywale boga
ta. Porównanie! W całej Euro
pie środkowej spotykamy tyl
ko 36 gatunków różnych drzew 
W Kumarji na przestrzeni 1 ki
lometra kwadratowego nali
czyłem, ustalając dane te nie
zwykle skrupulatnie 101 gatun
ków różnych drzew." 

Mc rozmaite hnlv 
wyrazata liczby 

Sposób liczenia dowodem kultury 

' Znany socjolog, prof. L. Gu
staw Pasquier opublikował dzie 
ło pod tytułem „Etude compora 
tive des systemes de numera-
tion parlee", w którem, zatrzy
mując się przykładowo na licz
bie 18, wykazał jak ludy roz
maicie wyrażają liczby. 

Samo się przez się rozumie, 
że liczby wymawia się tak, jak 
się ich uczono. Przy nauce ob
cych języków odrazu uderza, 
że rozmaite ludy w odmienny, 
swoisty sposób okreś'ają ustnie 
liczby. Niemiec wypowiada licz 
bę 18458: achtzehntausendvler-
hundertachtundfiinfzig, czyli, że 
szereg kolejno wyrażonych 
cyfr wygląda: 8 - - 10 — 4 ~ 8 
— 5. Otóż najpierw wypowia
da drugą cyfrę, następnie pierw 
szą, trzecia, piątą i wreszcie 
czwartą. Kolejność taka jest w 
oczach Francuza zabawna. On 
mówi: dox - huit miMe quatre 
cent cingante - huH. to znaczy, 
że on wyraża te ivfry dokład
nie w tym porządku, w jaki się 
ta liczba pisze. Prawie w po-
dobnyż sposób Fol ik wypowie 
tę liczbę. 

Nie wynika J.'dnak z powyż 
szego, że niemiecka metoda w y 

powiadania cyfr Jest niejasna i 
niewygodna. Istnieją ludy, któ
rych sposoby wym twiania liczb 
są bez porównania trudniejsze, 
istnieje dość obfita literatura na 
temat tego, jak prymitywne lu
dy przyzwyczajały się do liczb, 
których określanie w użyciu 
ustnem z biegiem czasu uległo 
przeobrażeniom. 

Współczesny system liczbo
wy, jak wiadomo, swój rodo
wód wywodzi z Indyj, sk<;d Sy 
ryjczycy i Arabowie przeszcze 
pili go i rozpowszechnili na Za
chodzie. System ten, nacecho
wany prostolinijną logiką, uległ 
wpływom Innych systemów, 
to też w rozmaPych językach 
nosi on specjalne piętno. U pod
staw faktu tych wzajemnych od 
dzialywań kulturalnych leży ta 
swoista odmiennoJć niezwykle 
wieloraka — sposobów wyra
żania się. 

Dla nas jest zupełnie zrozu
miałe, że jeżyk nasz posiada o-
kie.ślone słowa na oznaczenie 
cyfr od 1 do 9 i dla 10 oraz jego 
wielokrotność. U szczepów zaA 

dzikich brak już jest określenia 
słownego dla cyfry 3. l a k więc 
Indjanin w południowym Texa-
sie mają w swym słowniku wy-
razy na określenie 1 1 2, gdy 
chcą wypowiedzieć trzy, mówi 
1 plus 2; w takiż sposób wyra
żają 6 — (1+2)X2 itd. Na 50 
mówią: 2 0 X 2 + 5 X 2 . Na szczę
ście nie mają Indjanie do czy
nienia z zawilszemi zagadnie-
lhitn; matematycznemu ani z 
i blic^ani in w centów lich-
.« arskic!.. w przeciwnym bo
wiem wypadku wydoskonalili
by swój system językowy. 

Podwajanie cyfr celem 0-
kreślenia większej liczby za
chodzi u wielu ludów. Tak więc 
Biack-Feet w Północnej Ame
ryce podwajają cyfrę 1 na 0-
znaczenie 2, a ósemkę oznacza
ją przez dwukrotne wypowie
dzenie 4. Francuzi określają 80 

•słowem quatr-vintgs, co ozna
cza 4 dwudziestki. 

U Sioux - Indjan przy okre
ślaniu liczb od 10 do 20 opusz
cza się całkowicie tę cyfrę, któ
ra oznacza dziesiątek. Tam sie 
mówi: jeszcze 3, co oznacza 
10+3 równa się 13. 

Pozątem niektóre plemiona 
jak np. Eskimosi, przyzwyczaili 
się tylko niskie liczby wyrażać 
rodzimemi określeniami, nato
miast skomplikowane więcej, o-
znaczają wyrazami zaczcrpnlę-
temi z obcego języka, np. duń
skiego. 

Prymitywne ludy nie lubią 
liczenia! Guaranie! np liczą do 
4 1 na każdą wyższą cytrę lub 
liczbę mówią: bezlik. Chętniej 
uczą sie najtrudniejszych sztuk, 
aniżeli liczenia, 

Nasuwa się tu porównanie 
między tern mnóstwem rodza
jów a sposobami wyrażania się 
dzieci, które dopiero rozpoczy
nają naukę Uczenia. Ludzkość 
cywilizowana ma zasób wy
obrażeń, które wydają się 
czemś prostem i naturalnem. w 
Istocie jednak są one skompliko
wane I dlatego ludom o niskim 
stopniu rozwoju są te wyobra
żenia niedostępne i obce. Tak 
więc dzięki sposobowi, w Jaki 
ludy liczby wyrażają, ocenić 
można poniekąd ich duchowość. 

S. Wll. 

»tauję się codziennie lepie 
Metody lecznicze profesora Cove 

cy b h i y , c z l o w i e k , odczuwają-
0 H„ l e s c l udaje się do lekarza 
Dr2ecj ?• otrzymuje jeszcze 
f lerhi^tadaniem przyczyny 
Jtrjra n , a ' z a s t r z y k z morfiny, 
P? ł 0 w | ^wodu je znieczulenia. 
1 b e z apatyczny, ' ociężały 
1 sitW C l a - °trzymuje zastrzyk 
^niztn r? 1 1 Podniecającej or-
I^zjo yPierając się na tej za 
C<HieV1 y n n y iuż dzisiaj Emil 
HA, W o r z y ł przed kilku laty 
M tL e °r ię leczenia, która mo-
Hie J ,0 r>ecnic pochwalić zdu-

dJACEMI wynikami. 
<?"5ę 8 iQ codziennie le-

• a r SKvrT~- ? t o ^ C s t główne le-
J a k i c C o u e Przepisu-

D oMtti P a c i e n t o m . Codzienni 
>lkn * n a : magiczna ta for 
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S I NA i k l u d z i e BARDZIEJ PO 
NZIE Z L N Ł A N I E AUTOSUGESTII 

USPOSOBIENI SCEPTYCZ

nie. Sceptyków trzeba więc 
przedewszystkiem nauczyć au
tosugestii, zanim oni sami wy
leczą swoje cierpienia. 

Coue pracuje nad swymi 
pacjentami. Uczy ich metody 
uzdrawiania samych siebie, ale 
też rezultaty tej pracy nie dają 
na siebie czekać. 

Panna A. D. z Troyes, cier
piała od dłuższego czasu, tta 
astmę, która szczególnie doku
czała Jej w nocy. Biedna ko
bieta cale noce spędzała w po
zycji półsiedzącej na łóżku, nę
kana co chwila atakami dusz
nicy. Lekarze byli bezradni. 
Wówczas chora uciekła się do 
oomocy sugestii. Pacjentka o-
kazała się bardzo podatna i po 
kilku ruchach rąk, zapadła w 
sen. Od tej chwili nastąpiło 
gwałtowne polepszenie się :'ej 
stanu zdrowia. Pierwsza noc, 

pó seansie, zakłócona była tyl
ko niezbyt dokuczliwym ata
kiem dusznicy, trwającym kwa 
drans. Resztę nocy pacjentka 
znakomicie przespała. W prze
ciągu krótkiego okresu czasu, 
astma bezpowrotnie zniknęła. 

Coue, wprowadzając ,w 
trans swych pacjentów, naka
zuje im sugerować sobie sa
mym, że dolegliwość znacznie 
zmalała, a potem stopniowo, że 
znikła już zupełnie. Po kilku 
seansach sugestyjnych, pacjent, 
zadowolony z siebie i uzdrowi
ciela, staje się pożytecznym 
członkiem społeczeństwa. Pe
wien urzędnik pocztowy z Lu-
neville, po stracie swego dziec
ka, w roku 1910, ciężko zanie
mógł. Słabe nerwy, nie mogły 
przeboleć strasznego ciosu i ze 
zdrowego dotąd człowieka u-
czynily istną ruinę.. Chory 
drżał na całem ćlćle, męczył 
się wstrząsany gwałtownemi 
drgawkami, kilkanaście lat 
trwały jego cierpienia. Oczy
wiście o pracy zarobkowej nie 
mogło być mowy. Strzęp, te
go młodego jeszcze człowieka 

stał się ciężarem rodziny Wre
szcie jeden z jego krewnych 
postanowił spróbować metody 
sugestii. Chorego przywiezio
no do lecznicy Coue. Cztery 
dni trwało leczenie zadawnio
nego cierpienia. Po czterech 
dniach uszczęśliwiony pacjent 
podziękował swemu zbawcy. 
Drżenie kończyn I całego ciała 
bezpowrotnie ustało. 

Pan E. z Troyes cierpiał na 
ataki podagry. Okolica kostki 
prawej nogi wykazywała na
brzmienie, silny ból uniemożli
wiał chodzenie. Jeden seans 
w lecznicy Coue'go wydał zdu 
miewające rezultaty. Chory, 
bez pomocy laski, wsiadł do 
tramwaju i udał sie do domu. 
Po kllkudniowem leczeniu cler 
pienia całkowicie ustąpiły i bó
le się nie powtarzały. 

Coue ma Wielu uczniów, 
którzy otworzyli sobie obecnie 
w Nancy sanatorjum, w któ
rem leczą według metody, prze 
kazanej im przez ich mistrza. 

Oficjalna niedycyna ptzć-

jęła wiele z metody autosu-
gestji. Dzisiaj lekarz, który 
przychodzi do chorego kal:e 
mu być dobrej myśli i... starać 
sie wyzdrowieć. To nie jest 
czcza formułka, którą powta
rza lekarz dla uspokojenia pac
jenta. Głębokie przekonanie i 
chęć wyzdrowienia, działają 
wręcz cuda, szczególnie u osób 
podatnych na sugestję i auto
sugestię. Niestety nie wszyscy 
ludzie posiadają jednakową 
wrażliwość. Nie pomaga bo
wiem zwykłe nakazanie sobie 
polepszenia, albo przywróce
nia zdrowia. 

Trzeba głęboko wierzyć w 
to co nakazuje nam lekarz I 
trzeba wyzbyć się zupełnie 
sceptycyzmu, który często sta
je na drodze szybszego odzys
kania zdrowia. Sugestji można 
się jednak nauczyć. Trochę 
ćwiczeń, koncentracji myśli i 
siły woli, według Umiejętnie 
udzielanych wskazówek, i krót 
ki trening wywołują w czło
wieku możliwości, które nie
jednokrotnie odgrywają Wielki 
WpłyW na jego S a m o p o c z u c i e . 
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Ha Dillingerze sprawa się nie kończy 
P o g r o m p r z e s t ę p c ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

New-York, w sierpniu. 

„Na Dillingerze sprawa się 
nie kończy" — temi słowy za
kończył mr. Winston, nadzwy
czajny komisarz dla spraw bez 
pieczeństwa publicznego wy
wiad prasowy dla dziennik irzy 
amerykańskich po zastrzeleniu 
„wroga publicznego nr. V\ 

Jak się okazuje obecnie, sło 
wa te nie były czczą pogróżką. 
Pan Winston istotnie zabrał się 
z nadzwyczajną energją do tę
pienia bandytyzmu amerykań
skiego. Są wprawdzie tacy, 
którzy sarkają, że nadzwyczaj
ny komisarz nie przebiera w 
środkach, bardzo luźno trzyma
jąc się litery prawa, ale faktem 
jest, że właśnie on — a nie ża
den z jego poprzedników — ino 
że poszczycić się pierwszerni, 
prawdziwie realnemi sukcesa
mi w walce ze światem prze
stępczym Stanów Zjednoczo
nych. Dowiodła tego w całej 
pełni niedawna afera z uprowa 
dzeniem Williama Gettle, właś
ciciela licznych terenów budo
wlanych w Kalifornji i na Flo
rydzie. 

Historja ta bije pod wzglę
dem pomysłowości niejeden 
sensacyjny scenarjusz filmowy. 
Początek zapowiadał się sza
blonowo. Pan Gebble otrzymał 
szereg listów z żądaniem złoże 
nia w określonem miejscu o-
kupu w wysokości 50 tysięcy 
dolarów. Sprawa przekazana 
została policji, ale szantaży
stów nie zdołano wykryć . 

Minęło kilka miesięcy. Pan 
Gettle zdołał już zapomnieć o 
tajemniczych pogróżkach, kie
dy pewnego dnia — jak grom z 
jasnego nieba — spadla nań de-

Z tą chwilą ślad jego ginie. 
Panna Gettle wróciła do do 

mu dopiero po północy. Kiedy 
służba opowiedziała jej o na-
głem przybyciu ojca i o tern, że 
udał się on również do Ever-
glades Club, zrozumiała natych 
miast, że stało się jakieś nie
szczęście i zaalarmowała po
licję. Ale narazie poszukiwa
nia nie dały żadnego, rezultatu. 

Sprawa narobiła wiele hała
su, szczególnie po tygodniu, 
kiedy miss . Gettle otrzymała 
wezwanie, nakazujące jej stałe 
noszenie przy sobie sto tysięcy 
dolarów banknotami. Suma ta 
— o terminie i miejscu podjęcia 
nie było w liście wzmianki — 
stanowić miała okup za porwa
nego miljonera. 

Wówczas w sprawę wnv'e-
szał się komisarz Windston, 
który w drodze drobiazgowe
go śledztwa ustalił, że w aferę 
musi być wmieszany ktoś z raj 
bliższego personelu biurowego 
miljonera. Nie namyślając się 
wiele Winston zaaresztował 
ponad dwadzieścia osób z per
sonelu. Jak powiada plotka, 
władze śledcze zachowały się 
w stosunku do aresztowanych 
niezbyt fair. Stosowano po
noć osławione badanie „trze
ciego stopnia". Ale zato sukces 
tych niezbyt subtelnych m^cod 
był niezwykły. Sekretarz Get
t le^ , Drcxel przyznał się do u-
działu w przestępstwie. Reszta 
personelu była zupełnie nie win 
na. 

Okazało się, że Drexel'a 
wplątano w misterne sieci szan 
tażu, poczem zmuszono do u-
działu w zbrodni, której doko
nał zespół dawnych gangste
rów i potajemnych producen-

Sprawcy porwania milionera Gettle pod kluczem w więzieniu w l.os An
geles. W głębi sekretarz Gettle'a — DrexeL 

peszą, donosząca o porwaniu 
jego jedynej córki, która bawi
ła w tym czasie w Palm Bca;h. 
Pan Gettle, nie namyślając się 
wiele, siada do samolotu i pod 
wieczór ląduje w Palm Bcach. 
Bez tchu wpada do mieszkania 
córki i tam dowiaduje się ze 
zdumieniem, że córka przed go 
dziną wyszła na bal do najwy-
tworniejszego lokalu Pylm 
Beach — Everglades Club. Pan 
Gettle pojmuje, że padł ofiarą 
złośliwego kawału i postina-
B*t również udać się na bal. 

tów alkoholu w Los Angelos. 
W związku z zniesieniem prohi 
bicji zmienili oni „branżę" bio
rąc się do „kidnapingu" i temu 
podobnej pracy. 

Część prasy amerykańskiej 
wszczęła przeciw komisarzowi 
Winstonowi nagonkę, piętnując 
niedopuszczalne metody, jakie-
mi posługuje się przy pracy. 
Jeden z dzienników zrobił wy
wiad ze świeżo zwolnionymi 
urzędnikami, którzy — rzecz 
prosta — nie szczędzą słów o-
burzenia dla policji. 

P r z e z K a n a ) P a n a m s k i 
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Zdjęcie nasze pokazuje amerykańska. Ho tę wojenną, przejeżdżającą P r z e * 
Kanał Panamski. Na pierwszym planie wielka łódź podwodna—„Boni* 8 ' 
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ostały 
Wał wi 

cer po nieznanym Londynie 
Londyn, we wrześniu. 

Londyn jest miastem, które 
już topograficznie odcina naj
rozmaitsze wars twy socjalne 
Każda klasa społeczna ma swo 
ją dzielnicę, ściśle odgraniczo
ną od innych. Niepisane prawa 
strzegą granic tych dzielnic, któ 
re z właściwym Anglikom za
miłowaniem do tradycji, istnie
ją od wieków bez zmian. 

City jest punktem central
nym biur i przedsiębiortsw han 
dlowych, okolica Lombard 
Street jest dzielnicą banków, a 
wokół Fleet Street zgrupowały 
się wielkie drukarnie. Na za
chodzie Londynu, znajduje się 
najarystokratyczniejsza dzielni 
ca tego wielkiego miasta. 
Wschód i północ zamieszkuje 
biedota i źle płatni robotnicy. Z 
biegiem lat nastąpiły drobne 
przesunięcia w granicach dziel
nic, tak, że Russei Square, któ
ra kiedyś uchodziła za arysto
kratyczną, obecnie zamieszka
ła jest przez stan średni. 

Kto chce. jednak dokładnie 
poznać Londyn (o tem niema 
w żadnym Baedekerze) niech 
się wybierze w piątek w godzi
nach porannych na plac przed 
dworcem King Cross i przyjrzy 
się dobrze osławionej dzielnicy 
Isllngton. Dzielnica ta przedzie
lona jest długą ulicą Caledonian 
Road, najgęściej zaludnioną 
ulicą Londynu, zamieszkałą 
przeważnie przez sferę robot
niczą. Cała dzielnica ma swo
iste piętno. Przedewszystkiem 
dworzec. Co godzinę zajeżdża 

Ale mr. Winston nie obawia 
się prasy. „Nie wykurzą mnie 
wcześniej, aż ostatni gangster 
odpocznie w elektrycznym fo
telu" — oświadczył z uśmie
chem przedstawicielowi prasy. 

jerzy Wroński 

tutaj pociąg, plujący dymem i 
parą. Wozy z węglem pozo
stawiają po sobie czarne smugi 
i gryzący kurz w powietrzu. 
Turkot, jaki sprawiają ciężko 
ładowne wozy, miesza się z 
gwizdem lokomotyw i hałasem 
wzmożonego ruchu ulicznego. 
Człowiek o bardziej wrażli
wych nerwach nie długo może 
wytrzymać w tym rozgardia
szu. 

Niedaleko King Cross, znaj
duje się największy w Londy
nie dom podrzutków, zbudowa
ny jeszcze w roku 1739. Dom 
podrzutków jest tylko nazwą, 
albowiem w całym Londynie 
niema tego rodzaju instytucji. 
Tutaj znajdują przytułek i wy
chowanie nieślubne dzieci, któ
rych matki, nie mogły same 
łożyć na wychowanie dziecka. 
Instytucja ta jest szczodrze 
wspierana przez sfery zamoż
ne, przemysł i arystokrację an
gielską. Złe języki, których 
nigdzie nie brak, twierdzą, że 
nie bez powodu nieślubne dzie
ci biednych matek otaczane są 
specjalnemi względami... 

Na północ od dworca King 
Cross, za placykiem na którym 
krzyżują się linje kolei z pocią
giem podziemnym, stoi wielki 
szpital „Royal Free Hospital", 
a nieco dalej na Caledonian 
Street znajduje się wielkie, no
wocześnie zbudowane więzie
nie Pentonvllle, w którem w 
najściślejszem odosobnieniu i 
izolacji od świata zewnętrzne
go, tysiące więźniów traw/ 
czas na rozpamiętywali' a 
swych win. 

Ale już zbliżamy się do celu 
naszej wędrówki, do wielkiego 
londyńskiego targu bydlęcego, 
obok którego stoi wspaniały 
budynek rzeźni. Na targu tym, 
gdzie dziennie sprzedaje się nie 
zliczone ilości bydła, które w 
kilkanaście minut potem, za
mienia się w. smakowite beei-

steak'1, —' można sprz* 
wszystko, co tylko posiada 
kąkolwiek wartość. 

Pomiędzy sp rzedaW^, 
znajduje się wielu takich, 
rzy niechętnie rozmawiają f l ), 
temat pochodzenia ich tow"8 j 
Policja pilnie zwraca uwag* i 
podejrzanych s p r z e d a w c o ^ 
najchętniej zwinęłaby te g'® e . 
złodziejską, ale broni się R%i 

• GRU 

v , l s y w 

ciwko temu rozmiłowana W 
dycji publiczność angielska-. 
niewaź targ istniał od Vj' j gć 
wielu lat, więc powinien is t nJy 
i nadal. Z drugiej znów s t r 0

 a 

służba sprawiedliwości Nv 
ułatwione zadanie, wiedza^ 
którym punkcie wielkiego ^ y 
ta szukać łupu. Tutaj w k af e . 
piątek przed południem P.1 $ 
walają się tłumy ludzi. v ,.|e, 
których wielu nic nie kuPUJ 

ale pilnie rozgląda się V° stra

ganach, węsząc dobry intc[xo. 
Tutaj dostać można wszy s ^, e 

co wielkie siedmiomili 0 1 1 !^ 
miasto z siebie wyrzuci; l u K

j i r 

sowe samochody,, które V°. \c 

dają ukryte defekty; wspa.^je 
klejnoty, starą garderobę ' ^ 
lę innych przedmiotów, * U* 
znalezione zostały na ś*111 „10 
kach londyńskich, ale które j 
gą się jeszcze komuś przy"' 
zostać sprzedane. ^ 

Tutaj wreszcie jest Pjl*^ 
zborny wszystkich p o d e $ 

ni' nych indywiduów Loiidy 
żebraków z całego miasta. 

f i W pobliżu rynku stoi 
wieża, pochodząca jeszcze 
stulecia 
jest przez ciekawych tur>' s l ^ ^ t y C 2 * 1 

którzy ooerażeni w kon i c E S ' l n e 

P'"S którzy pogrążeni w 
placji nad przeszłością, . 
baczyć muszą na t e r a ź m ^ 
rzeczywistość, która w P a r 
ciach podejrzanych t\)f 
ców, kręci się obok PrZŁ;i& 
szów w nadziei wyciąg" 
portfelu marzycielom. 
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N i l 0% r! a transfuzji krwi' jest 
» ° kre 

iek, który uratował 
życie 300-stu ludziom 

2 r t l °wa z 64 Ietnim starcem wrogiem śmierci 

B"kareszt, we wrześniu. CO OPOWIADA ZBAWCA 
LUDZI. 

stara. Oddawna u w a -
. w za s zczegó lny śro-

ltan t

l e c zniczy. Początkowo 
fcoca u z y ^ dokonywano zapo
c i l iu ' zwierzęcej . Lekarze 
z| 0 ' °owiem, że nie można 
i%id • Pozbawiać krwi bez 
«r

 n j

 n e J szkody dla organizmu. 
' e«stannym postępie lekar-

i W n W * ' e d z y 1 n a u k i w y n a l e -
Wn o d k i - k t ó r e pozwalają 
| C a d z a c krew cz łowieka 

| a | C g S o do organizmu scho 
Ir, 

iszk' ^ n i e czyniąc najmniej-
Hr<2° y dostarczycie lowi te 
'ode, g 0 c e n n e g o lekarstwa. — 
% ^ t r a n s f u z y j Jednak zda-
"ieka w y p a d k i śmierci cz lo 
;few Przyjmującego cudzą 
ie jl " a skutek czego transfu-
tii tf,; a ' y zabronione. Stan 

r w a ' wiele lat. 

, , GRUPY KRWI. 

N n t n s y w n i e P ° d ^ t e ekspe-
"2(Uy o k a z a ł y na począt-
ieka'g0 stulecia, że krew czlo 
i"lożna podzielić na czte-
Jyy. Jednocześnie odkry-

!e rg^ e i«ny stosunek tych 
| , u n sn ip do siebie. Dokła-

rv? n i e k r w i Pozwoli ło 
, J f Przyczynę w y p a d k ó w 

ada ' /JĄ ri:', mających miejsce pod-

iaja d , 
towaj 
vage" i 
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ie P 1 ^ 
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go " S 
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s z y > 

J e które 

ndyi" 1 

sta. 
31 # 
:zc ^ 'a 

g musi należeć do tej sa-

^rVn y ' c o ' k r e w o d b i o r c y -
fen k u Przec iwnym trans 
C 0 z ? s t a j e bez skutku i jest 
t Q y ższym stopniu szkodli-

^ s e , w P e r a c J e transfuzji krwi 
*dc», się niepomiernie 

Wojny światowej , gdyż 
Sr^lY częstokroć 

i- -J i - i 
ychczasowych transfu-

dostarczyciela mia-

Niedaleko centrum miasta 
znajduje się willa, zamieszkała 
przez prywatnego urzędnika J. 
Argeteanu. 

Pan Argeteanu mieszka w sa 
motni, ponieważ nie znosi życia 
publicznego i nie chce być po
pularnym. Należy on bowiem 
do tych ludzi, którzy dowody 
swej dobroczynności i miłości 
dla społeczeństwa ludzkiego 
wolą zbierać w ciszy i spokoju. 

Na moją prośbę o zaofiaro
wanie mi kilku chwil rozmowy 
stary pan odparł: 

— Ponieważ wybrał się pan 
do mnie w taki upal, przeto je
stem do pańskiej dyspozycji. Je 
żeli nie krwią, to w każdym ra
zie służę panu słowami. 

Pan Argeteanu jest wyso
kim, silnym człowiekiem o zdro 
wym, czerstwym wyglądzie. 
Jedynie siwa głowa wskazuje, 
że jego wiek jest już bardzo 
zaawansowany. 

— Właśnie.dopiero wczoraj 
wieczorem dostarczyłem krwi 
pewnej kobiecie, która wyda
wała w szpitalu ostatnie tchnie
nie. A przed chwilą otrzyma
łem telefon z zawiadomieniem, 
że uratowałem jej życie. Ogól
nie wiadomo jest, że nie przyj
muję nietylko wynagrodzeń, a-
le i żadnych podarunków. Dla
tego ludzie, którym ratuję ży
cie przez oddanie mojej krwi, 
zadawalają się przesyłaniem li
stów dziękczynnych. 

FENOMEN. 

— W jaki sposób rozpoczą
łem tę „karjerę"? Przed kilku 
laty zachorował niebezpiecznie 
jeden z moich krewnych i leka
rze oświadczyli, że niezbędna 
jest transfuzja krwi. Ponieważ 
już wtedy uchodziłem za czlo-
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poddania się zabiegowi trans 
fuzji. Krew moją zbadano, uzna 
no za dobrą, a nawet odkryto, 
że nadaje się ona do transfuzji 
we wszystkich wypadkach. — 
O fenomenie tym była nawet 
mowa w parlamencie rumuń
skim, naskutek czego minister 
Joanitescu zwrócił na mnie ba
czną uwagę. Krew swą odda
wałem już rozmaitym ludziom, 
pochodzącym z różnych sfer. 
Lekarze twierdzą, że fenomen 
ten pochodzi stąd, iż krew moja 
bogata jest bardzo w czerwone 
ciałka i posiada w wysokim eto 
pniu rozwiniętą zdolność asy
milacji. Zdarzyło mi się już na
wet, że w ciągu jednego dnia 
oddałem krew dwum chorym, z 
których jeden znajdował się 
już w stanie beznadziejnym. 

Pan Argeteanu opowiada 
następnie, że liczba ludzi, 
którym oddał swą krew jest 
bardzo wielka. On sam statys
tyki żadnej nie prowadzi, ale 
według zapewnień lekarzy licz 
ba pacjentów, uratowanych 
przez niego wynosi przeszło 
300. Po transfuzji czuje się zu
pełnie dobrze, tak jakby nic nie 
zaszło. Największem szczęś
ciem na ziemi jest dlań świado
mość, że uratował człowieka. 

WyKopalisKęk w R z y m te 

Ostatnio podczas prac wykopaliskowych w Rzymie — odgrzebano nowy 
„Clrcus Maxlmus", sdzle odbywały się wyściel I Igrzyska gladiatorów. 

Co ludzie robio 
dla 30-stfu dolarów 

„Maratony taneczne" ciągle cieszą się powodzeniem 

Chicago, we wrześniu. 

Wielki pawilon drewniany. . 
Morze rozkołysanych g łów, 'pod

niecone i roześmiane twarze, orkiest
ra gra monotonnie slow-foxa, mistiz 
ceremonii przemawia do mikrofonu... 
a na parkiecie 12 tańczących pas po
suwa się marionetkowym krokiem. 

To 62-gl dzień konkursu wytrzy
małości, znanego w Ameryce pod na
zwą „Dance-Marathon". 

Przez 62 dni i tyleż nocy wykony 
walo tyoh 12 młodzieńców ze swemi 
girlsami te same bezmyślne, automa
tyczne posunięcia. Są to ostatnie 
..przeżytki" 60-ciu par, Jakie przed 2 
miesiącami przystąpiły do konkursu. 
Twarze ich są trupio blade, oczy za
czerwienione naskutek wyczerpania 
i bezsenności, a nogi opuchnięte i 
zbolałe. 

Jedna z tancerek usnęfa w ramio
nach swego partnera, który obnosi po 
sali nawpót żywą marionetkę. Jeao 
metody, zmierzające do przywróce
nia uśpionej przytomności nie należą 
do form salonowych. Potrąca nią bru 
talnie, pozornie wypuszcza ją z objęć, 
aby nagle szarpnąć ciato je) w górę. 
Szturchańce, a nawet policzki należą 
tu do dozwolonych środków. . 

Wreszcie rozlega się donośny, 
przeciągły ryk saksofonu. Orkiestra 
milknie: Rozpoczyna się przerwa. 
Według obowiązujących prawideł 
przysługuje tańczącym co godzinę 
15-mlutowa przerwa odpoczynkowa, 
w czasie której mogą oni uciąć krot
ką drzemkę, spożyć posiłek, umyć 
się I t. d. W najlepszym wypadku 
można zdobyć na -sen 5 — 6 godzin 
dziennie... na raty. 

Jak pijani zataczają się tance -ze i 
tancerki do rozstawionych w tylnej 
części pawilonu namiotów. Mężczyź
ni zarzucają sobie swe uśpione part-
nertki na plecy, poczem. jak wory 
zrzucają je na maty. W ciągu ostat
nich minut poddają się ożywczemu 
działaniu prysznica, by nabrać .no
wych sił do czekających ich ostat
nich „rozgrywek". 

Jeden z tancerzy potknął się na 
drodze i już nie ruszył się z mieisca, 
znużony snem. 

„Eddy robi zawsze takie kawały", 
krzyczy mistrz ceremonii do mikro
fonu. „Jest on jeszcze w znakomitej 
formie, na dowód czego zaśpiewa 
Państwu swój ulubiony przebój." 

Conferencier zeskakuje z podium, 
uderzeniem w skroń budzi biednego 
Eddy'ego z uśpienia i szepcze mu do 
ucha: .Śpiewaj,... to dobrze robi!" 

Zachrypłym, urywanym ciosem 
śpiewa Eddy piosenkę Jazzowa. Pu
bliczność oklaskuje go żywiołowo i w 
dowód uznania obrzuca go niklowemi 
monetami. 

Szybko mija 15-minutowy odpo
czynek 1 korowód upiorów znów po
jawia się na estradzie. Rozpoczyna
ją się nowe, stokroć boleśniejsze tor
tury. 

W celu szybszego wyeliminowa
nia słabszych zawodników, waru.-iki 
konkursu ulegają zaostrzeniu. Zosta
je wprowadzony t. zw. „grind". 0 -
becnie pary muszą tańczyć przez 4 
godziny bez przerwy, przyczem za 
najmniejsze naruszenie któregokol
wiek z obowiązujących prawideł gro
zi natychmiastowe wykluczenie z tur 
nieju. 

Masaże i odświeżania sie zimną 
wodą są zabronione. Tylko dwie pa
ry kręcą się jeszcze na scenie. Jest 
to właśnie osławiony „grind". Specjał 
nie wyznaczony sędzia nie może się 
doczekać rozstrzygnięcia. 4 tańczące 
osoby nie mają w sobie już nic ludz
kiego. Z dzikiem spojrzeniem roz
drażnionych bestyj, błędnym wzro
kiem obłąkańca toczą się po sali z 
opuszczonemi głowami, drżącemi koń 
czynami. 

Jedną z girls ogarnia senność, — 
osuwa się na ziemię. Bezlitośnie 
ustawia ią partner na głowie, uderza 
nią kilka razy o posadzkę aby bólem 
przywrócić uśpioną do przytomności. 
Publiczność Jest zachwycona tym 
trickiem I ryczy wprost z entuzjaz
mu. 

Odwracam się ze wstrętem od 

tej makabrycznej sceny. Było to naj-
ohydniejsze widowisko, jakie kiedy
kolwiek oglądałem. Z jednej strony 
żądny sensacji tłum, znajdujący roz
kosz w oglądaniu największego cie
lesnego i moralnego wyczerpania, z 
drugiej — nawpół martwe i łaknące 
pieniędzy żywe trupy, oddające w tań 
cu dokoła złotego cielca swe zdrowie 
i godność ludzką. 

Nawiązałem rozmowę z Jednym 
z uczestników konkursu. Dochody u h 
są dość znaczne, szczególnie w dru
gie) polowie turnieju. Wynoszą one 
około 30 dolarów dziennie. Ale co 
najważniejsze nęci ich premia, w wy 
sokości 1000 dolarów, przeznaczona 
dla" tej pary, która pobije wszystkie 
pozostałe. Największe zyski osiada 
oczywiście przedsiębiorca, który w 
większych miastach z jedneg') Dan-
ce-Marathon'u zbija ,do 10,000 dola
rów. 

Udział w konkursie wytrzymałoś
ci pociąga za sobą nierzadko poważ
ne uszkodzenia zdrowia. Choroba ne
rek i zapalenie stawów, to jakgdyby 
„choroby zawodowe" maratonów ta
necznych . 

A mimo to władze amerykańskie 
nie uznały za właściwe zaingerować 
w tej sprawie i zakazać uprawiania 
tego szkodliwego dla zdrowia obraża
jącego godność ludzką procederu Bo 
podobno... zmniejsza on bezrobocie. 

U. O. 

Zapałki z trzciny 

Zapałki takie wynalazł nie
dawno jeden ze szwedzkich che 
mików. Po zapaleniu nie popie-
leją one lecz zwęglają się. — 
Zwęglona część takiej trzcino
wej zapałki nie odłamuje się od 
niewypalonej części. Z tych 
względów zapałka taka wzbu
dzi zainteresowanie wśród gos
podyń, nie pozostawia bowiem 
żadnych śladów sadzy. 



P r z y g O d a J o n a t a n ^ 
Mister Jonatan Swift, czcigodny urzędnik firmy 

„Wait a minutę", zarazem pulchny i nader zażywny 
Jegomość, skończył swoją pracę. 

Mimo okazalej tuszy nadspodziewanie prędko 
poukrywał rozrzucone dotąd na biurku papiery 
i, gdy te znikły w czeluściach szuflad, mocno przy
pominających śmietniki małomiasteczkowe w minia
turze, z miną głęboko zadowoloną wsunął klucze do 
kieszer.' i za chwilę był gotów do wyjścia. 

W drzwiach natknął się na woźnego, który pro
sił go uprzejmie, aby załatwił po drodze jakąś spra
wę, skinął mu protekcjonalnie głową i wybiegł lek
kim, elastycznym krokiem dobrze odżywionego i bez 
troskicgo jegomościa. 

Od tej chwili wszelki słuch zaginął po mr. Jona
tanie Swifcie. 

Wirglnja Swift, zacna małżonka mr. Jonatana 
Swifta, próżno oczekiwała powrotu głowy rodziny. 

Wprawdzie zacnemu panu Jonatanowi zdarza
ło się wrócić do domu z pewnem opóźnieniem, ale 
nie wynosiło ono nigdy więcej, niż dwie do trzech 
godzin. Na te „wybryki" tyjącego z dnia na dzień 
bardziej małżonka połowica jego patrzyła przez 
palce. Tym razern jednak było gorzej, aniżeli kie
dykolwiek. Zapadł już wieczór, a Jonatana ani wi
dać. 

Stroskana pani Wirglnja zaczynała być zła, po
tem wściekła, a później przyszło jej na myśl, że mę
żowi coś się stało. 

- - W tych czasach tak łatwo o napad i rabu
nek. A biedny Jonatan tak bogato wygląda ze swo
im brzuszkiem—zwierzyła się służącej. -— Pójdziesz 
zaraz do mego brata, Allana, niech tu natychmiast 
przybędzie. 

Posłuszna Elli wlot pojęła intencje swej pani 
i kłusem podążyła do mieszkania Allana Warrena. 

Brat pani Wirginji zajęty był właśnie interesu
jącą rozmową z duchownym z najbliższej parafji, ap
tekarzem i jego pomocnikiem. Na wieść o nieszczę
ściu coprędzej narzucił na siebie marynarkę, w czem 
dopomógł mu usłużnie pomocnik aptekarza i wybiegi 
na ulicę. 

Po dłuższej naradzie z siostrą postanowił przed
siębiorczy pan Warren powiadomić szeryfa. 

Nazajutrz jedna z miejscowych gazet doniosła 
w rubryce „ostatnie wiadomości" o zniknięciu mr. 
Jonatana Swifta: 

„Zagadkowa zbrodnia. Porwany czy uprowa
dzony? Znany obywatel przepadł bez wieści". - -
Pod tern widniało obszerne doniesienie, z którego 
wynikało, że mr. Jonatan Swift został prawdopodo
bnie uprowadzony dla uzyskania od rodziny wyso
kiego ckupu. „Obecnie, gdy tak we wszystkiem na
śladujemy Amerykę, nie byłoby w tem porwaniu nic 
nadzwyczajnego" — brzmiały końcowe słowa ar ty
kułu. 

Pani Wirglnja nie mogła tej nocy wcale spać. 
Przed oczyma stawała Jej ciągle ponura postać mę
ża, klura — mimo otyłości — sprawiała wrażenie 
widma. 

Już od samego rana postanowiła udać się do 
sławnego detektywa, Jamesa Browna, który wpra
wdzie nie odznaczył się jeszcze nigdy wykryciem 
żadnego przestępstwa, miał mimo to opinję niezwy
kle uzdolnionego kryminalisty. 

James Brown przyjął stroskaną miss Wiiginje 
w sposób, odpowiedni jego stanowisku, a więc bar
dzo poważnie i dostojnie. 

Zaczął odrazu od tego: 
- • Wiem wszystko, ale chciałbym, żeby mi pa

ni powtórzyła raz Jeszcze dokładnie, Jak to było. 
— Już pan wie? — zapytała pełna podziwu p<i-

ni Wirglnja, — A czy można wiedzieć skąd? 
— My wszystko wiemy — odparł tajemniczo 

James Brown, pośpiesznie chowając gazetę, którą 
dopiero co przeglądał. 

W rezultacie wizyty pani Wirginji u Jamesa 
Browna odbyła się druga konferencja u szeryfa. 

Wzięli w niej udział: sam szeryf, który zreiero-
wa! dane, jakich dostarczyły mu organa policyjne, 
pisarz 1 pomocnik szeryfa, Joe Green, detektyw Ja
mes Brown, ze swoją nieodłączną fajką w zębach, 
miejscowy inspektor policji Davis Parker oraz są
siad szeryfa, emerytowany nauczyciel, Jimmy Stone, 
który odznaczał się niezwykłą bystrością umysłu, 
a że lubił wcześnie wstawać i mieszkał w pobliżu, 
chętnie był w nagłych wypadkach wzywany przez 
szeryfa, aby wypowiedzieć swoje światłe zdanie 
zwłaszcza w tych sprawach, w których nawet pani 
szeryiowa nie umiała nic mądrego powiedzieć. 

Inspektor przyprowadził ze sobą jedynego psa 
policyjnego w mieście, który — widocznie dla kon
trastu — nosił miano „Swallow" (Jaskółka), bo 
wlókł się zazwyczaj jak żółw, a ulubionem jego za
jęciem była drzemka. 

— Kanalja, znowu będzie spał — mruknął James 
Brown widząc, że Swallow układa się leniwie u nóg 
swego pana. Inspektor próbował stanąć w obronie 
swego pupila: 

— Obudzi się w. porę, gdy. tylko będzie trzeba... 

S w i f t a 
Hlstorja potrójnie detektywna 

— ...jeść — dokończył z flegmą ale stanowczo 
emerytowany nauczyciel, Jimmy Stone. 

— Może sir Davis Parker zechce wypowiedzieć 
swoją opinję w tej wysoce tajemniczej sprawie — 
rzekł szeryf, zwracając się do inspektora po prze
czytaniu danych, jakich mu dostarczyło zeznanie Al
lana Warrena. 

— Sprawa przedstawia się niezwykle tajemni
czo... -•• mruknął Parker. — myślałem nad tem ca
łą noc i przyznam się, że nie widzę sposobu wyjaś
nienia zagadki. 

James Brown, wysoce uzdolniony detektyw, 
pokręcił z lekceważeniem głową: 

uzeryf zreferował dane... 

— Konstatuję z przykrością, że policja ci-raz 
częściej zrzuca ciężar poszukiwań na barki prywot-
nych detektywów. A zapytałbym się przytem — 
tutaj głos detektywa przybrał metaliczny głos stall 
— czy kiedykolwiek przypisuje się nam zasługę wy
krycia przestępcy? Czy nie policja zawsze chlubi 
się sukcesami na polu walki ze z b r o d n i ą ? ' \ •> 

- - No, właściwie — wtrącił nieśmiało szeryf - -
o ile wiem, nic pan jeszcze do tej pory nie zrobił... 

— To nie przeszkadza. W każdym razie ja po
dejmuję się tej sprawy i albo odszukam Jonatana 
Swifta, albo... 

. — ...nie — uzupełnił ze zwykłą u niego bystro
ścią emerytowany nauczyciel, Jimmy Stone. 

— Ma pan słuszność, znajdę, albo nie — od
parł z godnością detektyw James Brown. — Czło
wiek wielki powinien liczyć się z przeciwnościami, 
a nawet genjalność nie wyklucza niepowodzeń. 

• I * . 

, W godzinę potem detektyw James Brown zgło
sił się osobiście w mieszkaniu państw i Swift i pod
jął skromną kwotę 20 funtów szterlingów na koszta 
wstępnych poszukiwań. 

P c otrzymaniu pieniędzy skłonił się grzecznie 
acz z godnością i poszedł. 

Od tej pory detektyw James Brown znikł z wi
downi. 

Wtajemniczeni, a raczej ci, którym zdawało się, 
że są wtajemniczeni twierdzili, że niezwykle uzdol
niony detektyw James Brown ucharakteryzował się 
tak świetnie, że nie poznałby go nawet najprzeni-
kliwszy z jego wierzycieli, nie mówiąc już o zbrod
niarzach, którzy dotąd wcale nie mieli sposobności 
zapoznać się z czynami i osobą genialnego detek
tywa. 

*** 
Tymczasem pani Wirginja Swift przechodziła 

ciężkie chwile. 
Wkrótce po wyjściu detektywa służąca oznajmi

ła swej pani, że przyszła jakaś kobieta z trojgiem 
dzieci i chce się koniecznie widzieć z panną Swift. 

— Ja bym nigdy tego pani nie mówiła, bo on ml 
płacił, ale teraz, kiedy już nie żyje, bo go gdzieś za
mordowali, chciałam panią prosić, żeby nie zapom
niała c tych maleństwach, bo to są przecież Jego 
własne, rodzone dzieci. 

Pani Wirginja Swift zemdlała. Nie po słowie 
„zamordowali", lecz po tem niewinnem i jakże mile 
dla ojcowskiego ucha brzmiącem oświadczeniu: jego 
własne, rodzone dzieci. 

Do wieczora pani Wirginja poznała jeszcze dwie 
matki, każdą z kilkorgiem drobiazgu, a nadto pew
nego pana z lombardu, jakiegoś lichwiarza, właści
ciela domu, w którym czcigodny Jonatan Swift od-
najmował pokój kawalerski i kilka różnych indywi
duów, z których każde zaczynało od słów współ
czucia a kończyła; 

— Proszę nie zapominać, że nieboszcz 
mi winien... 

yk Jest 

sil 
W popołudniowem wydaniu gazety ukazał 

notatka, tłumacząca zniknięcie Jonatana ^ wy, 
ucieczką przed wierzycielami, przyczem nie jesi 
kluczone, że oszust uciekł z kochanką. 

Pani Wirginja zaczęła poszukiwać deteKj) ., 
Jamesa Browna, aby wymóc na nim zanieen ^ 
poszukiwań. Ale — jakeśmy rzekli — detektyw 
mes Brown przepadł bez śladu. 

•I* 

Następnego dnia również nie było żadnych 
domości ani o Jonatanie Swifcie, ani też o J*" 
Brownie. 

Zato była nowa notatka w prasie. M l a n 0 ^ 
że z inicjatywy inspektora policji postano- ( | 

przeprowadzić rewizję w biurach „Wait a 
aby ustalić, czy niema tam jakich śladów, 
wskazywały na to, czy Jonatan Swift ucieK'-

które1 

też został uprowadzony. 
Według przejrzystych aiuzyj, zawartycn * j { 

tatce, poważnie bierze się pod uwagę możliwo 
'Jonatan Swift popełnił defraudację. 

Jedna z najstarszych, wiekiem i urzędem. ^ 
cownic firmy, powiedziała w krótkim wyw M 

do przedstawiciela prasy: Jt 
„U nas wiele rzeczy ginęło. A po takim 

wieku wszystkiego można się spodziewać' . 

- i, 
Tego dnia przeprowadzono w mieszkaniu n 

Wirginji Swift tylko dwie rewizje, przyczem 
tor Parker zapytał od niechcenia, czy mr. J°^|jt 
Swift mógłby wykazać swe alibi w nocy Z QrtMfl 
trzech, kiedy to okradziono pewien zasobny .cCf 
rzeźniczy, albo z przed lat dwuch i pięciu fn , Cj 
kiedy to wyłowiono z rzeki pod miastem jaka* 
dą kobietę „w stanie utopionym". 

Pozatem tegoż jeszcze popołudnia zawu a ł j . 
mieszkania pp. Swiftów rudowłosa aktorka• jj > 
rzędnego kabaretu, która — na widok Wiri?IIU 

wycedziła przez zęby: 
— Więc to pani jest Jego żoną? utf 
A gdy zgnębiona pani Swift skinęła p o t a K y 

nieubłagana diva zwróciła się ku drzwiom, m° ty 
— Mój Boże, nigdybym nie uwierzyła. 

I do tego jeszcze z taką małpą!... 
W popołudniowych wydaniach dzienników$ 

ztiła się Wiadomość, że wobec stwierdzonych." V 
żyć, jakie miały miejsce w firmie „Wait a m»j . 
za Jonatanem Swiftem rozesłano listy gonc* $ 
Wprawdzie nie zostało jeszcze stwierdzone!1 1; 
to on popełnił owe nadużycia, ale sam fakt z n | ł 

cia kierował na niego wszystkie podejrzenia 

Komendant patrolu policyjnego, zdążala^jol 
ną nocą przez ulice miasta, natknął się na 3°^0itn 
osobnika, spoczywającego na chodniku i p o 8 r R 

go w kamiennym śnie. . , . 
Silny odór whisky, jaki zalatywał od sP1* M 

wyjaśniał dokładnie, dlaczego ów mężczy^ 1 1 ' 
brał sobie to właśnie miejsce dla przespania 

Przeszukano kieszenie leżącego. Doku' 1 1 JA 
nie było. Ale gdy policjant znalazł jakiś 
i przy świetle lampki elektrycznej odcyfrowfl' # 
widniejących na papierze wyrazów — p o k r ę c a ( $ 
dowierzaniem głową. Przywołana taksów*, f 
wiozła śpiącego, kierując się za wskazówkom 
licjanta. . 

Dozorca, wyrwany ze snu, wskazał 
nie, w którem. znajdować się 'winien jegomość vji 
zwlsku, wymienionem przez policjanta. P ° n , pf̂ i 
spity do nieprzytomności obywatel nie posiad '* 1 , / 
sobie kluczy — drzwi otworzono siłą i uM v U 

pijanego w łóżku. , t.M 
W kilka godzin później, na krótko przed Ą 

do tego samego mieszkania skradać się zacz" Ą 
mężczyzna, który otworzył bramę p o d r o b i o n y 1 ^ 
widoczniej kluczem i bezszelestnie wszedł <ia * 7fifi 

Stwierdziwszy, że drzwi mieszkania nie sa t A 
knięte na klucz, uchylił je tak cicho, jak to «w7 ^ 
wsze czynić każdy rutynowany, szanujący s " 
mywacz. ) ( J , 

Wysoka postać przybysza rysowała * (tuK, 
jemniczo w mroku. Tymczasem leżący ^"^m 
mężczyzna zaczął zwolna odzyskiwać P r ż y ,,iac s J 
Podniósł się powoli i zszedł na podłogę, ł c i c»aWi^' I 
w stronę otwartego okna, a w tę samą stronę, 
wał się jednocześnie intruz. .jftt 

W pewnym momencie obaj mężczyźni .^Mii, 
gli się jednocześnie i Jednocześnie wydał' j ^ 
przestrachu. Przybysz Wskoczył na pa^PfAry ' 
nął za oknem. To samo zrobił osobnik, kto 
piero co podniósł się z łóżka. ,, n 

Rozległ się stukot ciężko upadającego 

(Dalszy, ciąg na str. ll\ 



Chiny importują ryż 
W?««j? s t t 0 z a d e r i dowcip. 

epoce gospodarczych dżi
ny 

& Chit 

^°%ów znalazło się miejsce 
n i e z i na tego rodzaju pa

rów 

Urod,;' ~ ! " " y — niegdyś naj-
t a fajniejszy bodaj kraj świa 
N 0 R " R d u s z o n e są obecnie im 
ź y \ S a ć główny produkt spo 
K Z Y ~ ' r y ż . Ź Ó Ł T E T A L E Jang-
JJ-Kiang n a d a l p 0 k r y . W a j ą zie-
^ v żyznym item, a szara glin-
t r V 0 e ssowa nie stała się ani 
to c v . m n i c J urodzajna, mimo 
tu r ? " I 1 C Z Y K O M N I E S T A R C Z Y R Y " 
t • Rokrocznie wzrasta import 
DNC°F

 a r t y k u ł u spożywczego, 
starezycielcm jego jest oczy 
^ e znienawidzona Japonja. 

do t sposób mogło dojść 
I t e8o, że Chińczykom zabrak 
I O N A Y Ż U ? Przecież na -185 mil-
| "°w mieszkańców krainy żól 
> K 0 smoka aż 357 żyje na roli. 
I / ^ s t a pięćdziesiąt siedem mil 
rvr+ r o l n i k ó w chińskich, któ 
yeti pracowitość jest przecież 

D R N H S T O W I O W A '
 n i e P ° t r a f i w y " 

^aukować dostatecznej ilości 
3u dla wyżywienia siebie 
^z 130 miljonów mieszkań-

IjJJmiast? To chyba niemoż-

1 A jednak... fakty mówią co 
""ego. Ażeby zrozumieć przy 
L^ny tego stanu rzeczy, trze-
" a wniknąć głębiej w straszli-
H Położenie, w jakiem znaj-
2 ? się W i e ś chińska. Wedle 
u^zeń ekonomistów ame ryckich przeciętna chińska ro-
o^ua c h } o p s k a , złożona z 5—6 

osiąga w roku przychód, 
urażający się sumą 8—10 do-
jrów. W ciągu roku! Nic dziw
K O , że nawet przy dobrym 
J °dzaju chłop chiński - - Jeśli 
^ e zamierza zemrzeć z głodu 
T zrnuszony jest zaciągnąć po-

V czki. Ponad trzy czwarte 

chłopstwa tkwi w szponach 
lichwiarzy. Stopa procentowa 
waha się w granicach od 2Ą% 
do 100%! Bardzo często zdarza 
się, że chłop — za odrobinę 
ryżu, lub narzędzie — zasta
wia przyszły plon. 

Ale nie lichwiarze są iiajgor 
szą plagą wsi chińskiej, lecz 
generałowie. Armja chińska — 
jeśli zliczyć razem wojsko rzą
du centralnego i oddziały po
szczególnych, samodzielnych 
dowódców — dochodzi do 5 
miljonów żołnierzy. Oczywiś
cie, że wyżywienie tej olbrzy
miej masy jest obowiązkiem 
wsi, która ugina się pod cięża
rem ciągłych konfiskat i re-
kwizycyj. Ale nietylko zboże 
łupi się od wieśniaków! Każdy 
generał uważa za swój obowią 
zek ściągnąć ze świeżo zaję-. 
tych ziem jaknajwięcej podat
ków. Niektórzy dowódcy po
suwają się do tego, że ściągają 
ze swych prowincyj podatki 
zgóry za czas.... 50 — 70 lat! 
Wreszcie nierzadko zdarza się. 
że władza zakazuje chłopom 
hodowli zbóż, zmuszając ich 
do uprawy opjum! 

W tych warunkach trudno 
dziwić się, że rolnictwo chiń
skie przeżywa obecnie kolosal
ną katastrofę. Chłopi są dopro 
wadzeni do ostateczności i ma
sowo porzucają rolę, zaciąga
jąc się do licznych band. które 
grasują po traktach chińskich. 
Komunizm ma oczywiście co
raz większe wpływy na masy. 
Rząd nankiński — jak o tem 
niedawno pisaliśmy — organi
zuje raz po raz wyprawy prze
ciwko czerwonym prowincjom, 
ale zbiera same niepowodzenia, 
przeciw sobie ma bowiem kil-
kusetmiljonową armję nędzy. 

Miody goryl kosztuje w liuropie 
około 40000 zl., nosorożec jest jeszcze 
droższy, bo liczy się za niego ponad 
50.000 zl., lew kosztuje od 8 Jo 15 
tysięcy złotych, gdy Iwici tylko około 
5.000 z(„ za żyrafę żąda Me I5 00C 
a nawet 20.000 zl., słoń samica kosz
tuje 8 do 15 tys. zl„ a słoń .samiec do 
70.000 zt. Jest to cena mtodewo sło
nia indyjskiego. Wielbłąd kosztuje w 
Europie od 2 do 3.000 zł. niedźwiedź 
biały około 3.000 zł., a nasz rodzimy 
miś brunatny tylko około 500 do 1000 
złotych. 

Wedle prowizorycznych r.bliczeń 
na całym świecie produkuje się tocz
nie około miliarda par butów 0»ólna 
cyfra zaludnienia ziemi .tlęga 1 nil-
jarda 900 miljonów ludzi. Jeśli zwa
żyć, że znaczny procent ludzi zuży
wa rocznie kilka par butów znaczy
łoby to, że ponad miliard ludzi chodzi 
po świecie na bosaka. 

Szyny są coraz dłuższe. Donicda-
wna produkowano szyny długości 15 
m., potem — 30-metrowe, ostatnio zaś 
podjęto próby z szynami kolejowemi 
o 60 metrach długości. 

*** 
W Polsce, na terenie wschodnich 

Karpat, żyje około 200 niedźwiedzi, 
z tego Jedna trzecia w lasach państwo 
wych, reszta zaś w lasach prywat
nych. 

•t* 
Ikra dorosłego karpia (oczywiście 

samicy) składa się z 1.700.000 jaj. 

Przyrodnicy notują wymieranie 
ras końskich. Zniknął całkowicie „koń 
Przewalskiego", znikły również tak 
zwane nólosly w Rosji azjatyckiej, 
wyginęły pozatem dzikie osły w gó
rach Atlas. Przyczyną tego jest roz
szerzanie się cywilizacji i umniejsza
nie się obszarów stepowych. -

^ P f l B E B i p j f h f l 

o d i zmarłe!" 
Do czego A I Ę m o l e p r z y d a ć s k ó r a l u d z k a 

. W Vera-Cruz mieszka sym
patyczny hidalgo, który swoim 
znajomym, pokazuje z dumą 
poduszkę, której powłoczka' 
sporządzona jest ni mniej ni 
więcej tylko ze skóry ludzkiej, 
a to skóry jego własnej żony. 

— Bardzo kochałem swoją 
żonę — twierdzi ów hidalgo — 
i dlatego poleciłem, po -śmierci 
jej, zrobić tę poduszkę, abym 
czuł zawsze koło siebie, obec
ność tej umiłowanej istoty. 

W historyjkę tę można wie
rzyć, lub też nie, jednakże nie 
ulega wątpliwości, że skóra 
ludzka służyła częstokroć jako 
materjal dla przygotowania 
różnych przedmiotów. 

Jak podaje nam historja — 
husyci czescy sporządzili ze 
skóry Zyżki duży bęben, któ
rego monotonny, donośny 
dźwięk zagrzewał ich do boju. 

Instytut anatomiczny w Ber 
linie jest właścicielem, pięknie 
wygarbowanej skóry jakiegoś 
przestępcy. — Pomarszczona, 
dość gruba, biaława skóra spo
czywa w oszklonej gablotce. 
Jeden ze szkockich baronetów 
posiada rękawice z ludzkiej 
skóry. Rękawice te pochodzą 
podobno z czternastego wieku, 
a skóra pochodzi z zaciekłego 
wroga przodka dzisiejszego ba-
roneta. 

"Rosyjski uczony S. Askew 
posiada kilkanaście tomów dzieł 
anatomicznych oprawnych w 
skórę ludzką. W Cincinnati 
mieszka pewien miljoncr, w 
bibliotece którego znajdują się 
dwa tomy astronomii. Pierw
sza z tych książek oprawna 

jest w skórę murzynki, zaś 
druga w skórę Chińczyka. W 
paryskiej bibljotece narodowej 
zwiedzający mają możność o-
bejrzeć biblję, pochodzącą z 

.trzynastego wieku, której 
grzbiet obciągnięty jest w skó
rę ludzką. 

Ciekawa jest historja, w ja
ki sposób znany astronom i pi
sarz francuski* Flammarlon zo
stał właścicielem kosztownej 
oprawy, ze skóry ludzkiej. 

Wielki uczony przedstawio
ny był pewnego razu hrabinie 
B., pochodzącej z jednej z naj-
arystokratyczniejszych rodzin 
Francji. Hrabina B. hołdując 
ówczesnej modzie, ubrana była 
w bardzo wyciętą suknię, od
słaniającą głęboko piersi i ple
cy. Dama była piękną i młodą, 
to też uczony nie omieszkał po 
wiedzieć jej paru komplemen
tów, zwłaszcza pod adresem 
jej pięknych ramion. 

, Hrabina przyjęła bardzo łas 
kawie komplementy uczonego 
z zachęcającym uśmiechem na 
ustach. Jednakże pani B. nie-
długiem cieszyła się życiem l 
gdy piękna hrabina zamknęła 
nazawsze swe jeszcze piękniej
sze oczy, w testamencie jej na
trafiono na niecodzienną klau
zulę. Pani B. zapisała miano
wicie swoją skórę z ramion 1 
pleców Flammarion'owi, z tem 
aby wielki uczony oprawił w 
nią jeden z egzemplarzy swo
jego dzieła „Niebo i Ziemia", 
przyczem dzieło to miało być 
zaopatrzone na okładce w zło
ty napis: „Souvenir d' une 
morte". 

ii* 

dok. ze str, lOrej. 

kk\'-. c l l ° d " ' k ciała, tupot kroków, a potem jakieś 
westchnienia. 

w|a<p.dyby ktoś widział scenę, jaka rozegrała się 
sens ' wyglądając oknem, co i tak nie miałoby 
te i P

u , N V 0 D e c panujących ciemności, odgadłby łatwo, 
ktiaó 1 2 t y c n ' c o Przeskoczył parapet, zdołał um-

** • a drugi leży i czeka pomocy. 

g r u„^anim jeszcz ukazały się pisma — na mieście 
dctPi ! c ' a sensacyjna wieść: mieszkanie słynnego 
Hia

 K '[ywa, Jamesa Browna, było terenem włama
nia e t e k t y w Jak dotąd nie był przez nikogo wi-
Brofc5'" Sprawę komplikował fakt, że pod oknami 
a e s n 3 ' n a chodniku, znaleziono dotkliwie petłuczo-
W T I m c z c z y z n e > który odmówił jakichkolwiek wy-

^n. nie podając nawet swojego nazwiska. 
s^p.^ a3emnlczy jegomość odwieziony został do 

\^aj ^ mieście wrzało. Opinja publiczna nie ża!o-„ 
,Hą (] ^ w krytyki dla policji. Wszyscy podzielili się 
Wlew'' °hozy. Jedni twierdzili, że Swift Jest czło-
zbroi 0 1 niewinnym, że padł ofiarą jakiejś szajki 
ztiow- u z y ' a -^rnes Brown podzielił jego los. Inni 
Ster,. " y " zdania, że Swift jest notorycznym przc-
wiw,'*\ który długo prowadził podwójne życie, aż 
uZclM z r j i e g * ' obawiając się zdemaskowania i że 
kfe-n I10ny detektyw, James Brown, jest wspóini-

' n Jonatana Swifta. 
*!• 

Hje,,)yirginja Swift otrzymała krótki list od jakiegoś 
Dr>VU n e g 0 tei mężczyzny, z prośbą o bezzwłoczne 

- b y c i e . 
wośr ! Wirginja nie namyślała się długo. Cieka-
Dłag,, w z i ę l a górę nad ostrożnością. Wiożyła 
adres 2 ' ^ a p e i u s z ' Pobiegła pod wskazany w liście 

w okn r a z p 0 o t w a r c i u drzwi pani Swift stanęła oko 
te otvłZ s ' e d z a c y m wygodnie na niewygodnej kanap 

y 'Vm mężczyzną. 
^ ^zego pan sobie ode mnie życzy? 

Pani h o ^ w i e m wszystko, proszę szanownej 

^ Kim pan jest? 
stroje e s t e m sublokatorem znanego ze swojej by-
$to., e ' emerytowanego nauczyciela, Jimmy'ego 

p'.. . <w t e i chwili jestem detektywm amatorem. 
• . \ A / J i n t e r e s o w a ł a się: 
— Wie pan coś może o moim mężu? « 

] T , ak> wiem wszystko. 
a r u Swift usiadła na kozetce, a otyły jegomość, 

z rękoma, założonemi na kolana, swobh krótkich 
nóżek, zaczął: 

— Najprzód, proszę łaskawa panią, nie iryto
wać się na męża. Doskonały typ... 

— Co to znaczy doskonały typ? 
— Do obserwacji. Gruby prawie tak, jak ja. 
— Niech pan mówi... 
— Otóż było tak... Idę przedwczoraj... nie, poza-

przedwczoraj... albo nie... czekaj pani, to pewno by
ło jeszcze wcześniej. Wszystko jedno. Grunt, że 
idę. Idę sobie na spacer. To tak dla zdrowia... wie 
pani. Pani to jest wprawdzie nie potrzebne, ale mnie 
i pani mężowi... 

--- Dobrze, dobrze. Dalej!... 
--- Ano więc idę, idę... patrzę, pędzi jakiś mo

tocykl. 
— To pewnie jest motocykl mojego m?Źa. 
— Już nie jest. Już go niema. Otóż pędzi, 

pędzi... i naraz trrrach... jakaś panieneczka.... nóżki 
do góry... bardzo ła
dnie spadła Widać 
nie pierwszy raz. A 
koło niej siedzi jakiś 
jegomość, bardzo 
przyzwoity, bo pra
wie tak gruby, jak ja 
i lamentuje trzyma
jąc się za głowę. 

— I co dalej? 

— Dalej?... pa
nienka się obraziła i 

Naraz trrach.„ wróciła piechotą do 
miasta, a ów jego

mość, mr. Jonatan Swift, bardzo porządny człowiek 
bo prawie... musiał postarać się o pomoc, bo trochę 
go pokaleczyło... 

— Tak, proszę pani. Zdaje się. że złamał sobie 
jedną rękę i wywichnął obie nogi. 

— Oooo!... 
— Tak, proszę pani. To ja przecież nie mogłem 

bliźniego zostawić, to myśmy poszli do małego za
jazdu, dwie czy trzy mile za miastem... 

— - Poszli? 
— No, ja mu trochę pomogłem. Pani mąż wy

gląda bardzo przyzwoicie, to też do naszego stolika 
usiadła sama żona właściciela zajazdu. Wypiliśmy 
trochę, a potem... 

— A potem?... 
— Potem... wypiliśmy znowu. I tak było pa

rę dni . . Aż raz, jakeśmy zaczęli od nowa, patrzymy, 
a tu wchodzi jakaś para: on w cylindrze, ona bar
dzo elegancka... kelner kłania się w pas, a on mu już 
zgóry daje napiwek... 

tł 

^- No i co?... 
— No i oni też się przysiedli do naszego stolika, 

do którego trzeba było nowy stolik dostawić. A po
tem były-jeszcze jakieś kobiety i pani małżonek, 
bardzo przyzwoicie wyglądający, pan Swift, zaczął 
tańczyć. 

—• Tańczyć z połamanemi nogami? 
— Pani nie wie, co nasza doskonała szkocka 

whisky potrafi. Potem, po paru godzinach, już nic 
mógł tańczyć... 

— Znowu nogi? 
— Nie, głowa. Było zadużo butelek'. A potem 

okazało się, że panu Swiftowi zginął porttel ze 
wszystkiemi dokumentami i z pieniędzmi też. A ele
gancki pan z elegancką panią też zginęli. Zdaje się, 
że razem z portfelem. A potem musieliśmy pocichu 
wyjść nibyto na chwilę, a potem szliśmy pieszo do 
miasta i jakżeśmy już doszli, to szanownemu panu 
Swiftowi zrobiło się słabo. Położył się na ulicy 
i usnął. Ani rusz nie chciał się obudzić. 

— Na ulicy? 
— Tak. Prawdę mówiąc, to na chodniku, bli

żej kamienicy, zawsze trochę cieplej. Ja czekałem 
dosyć długo, ale on wciąż spał. A potem przyszła 
policja i przeszukała mu kieszenie. Ja się trochę 
usunąłem, bo ten tam rachunek w zajeździe... Zna
leźli jakąś kopertę, do pana Jamesa Browna... Zdaje 
się. że szanowny pan Swift miał ją oddać po drodze 
do domu. Prosił go o to woźny z biura. Myśleli, 
że szanowny pan Jonatan Swift jest jakimś de
tektywem i zanieśli go tam. A potem przyszedł ja
kiś innj' pan, zdaje się, że Brown. Wszedł po oichu 
na górę, a potem obaj ze strachu wyskoczyli ok
nem. Pan BroWn skoczył na nogi, a jak zobaczył, 
że tamten spadł 1 leży nieprzytomny, to zaczął u-
clekoć. I napewno Jeszcze teraz ucieka, bo to jest 
bardzo mocny 1 zdrowy chłop. A potem, - - jako 
dobry przyjaciel patrzyłem się dalej, — przyszli ja
cyś ludzie, znaleźli szanownego pana Swifta i od
wieźli go do szpitala. 

— I co teraz będzie? 
— Ano nic. Musi pani dać znać do policji, żeby 

go już dłużej nie szukali. A co do kradzieży, to 
bardzo wątpię, on napewno nie jest złodziej, jakem 
detektyw-amator. On jest na to zagłupi. Niech się 
pani nie obraża. A co do dzieci... czy się pani ni
gdy nie zdarzyło mieć dzieci bez wiedzy męża? 
Nie? Przepraszam bardzo, Pani rzeczywiście się 
to nie mogło zdarzyć. Pani pewnie i z mężem nie 
ma dzieci. Zgadłem? Nie? No tak. Ale niech się 
pani. nie obraża. A pozatem niech pani idzie do 
szpitala. Szanowny pan Swift teraz naprawdę ma 

' złamane obie nogi i jedną rękę zwichniętą. 



Z a m r o i o n e miliardy J a d w g a r 
- m i s t r z c z a r n e j wta# Olbrzymi rozwój tech

niki ostatnich lat umożli
wił człowiekowi osiąganie 
coraz to świetniejszych 
zwycięstw w walce z przy 
rodą. Obecnie w poprzek 
ambitnych planów cztowie 
ka stanął kryzys. Podjęte 
prace przerwano, a miljar- . 
dy włożone w gigantyczne 
zamierzenia zostały na dłu 
gi czas unieruchomione. 

OPUSTOSZAŁY DRAPACZ 
NIEBA. 

Empire State Building na 
słynnej Five Avenue w ' New 
Yorku liczy 420 mtr. wysokoś
ci (wieża Eiffla — 350 mtr.) i 
jest najwyższym budynkiem na 
świecie. Gmach ten zajmuje.' 
19.000 m. kw. powierzchni i mo 
że z łatwością pomieścić w 
swem wnętrzu 55.000 miesz
kańców, t. zn. całą ludność ńp. 
Kalisza lub Grudziądza. 

W dniu 15 lutego 1930 r. za. 
łożono fundamenty tego olbrzy 
ma, a 31 sierpnia tegoż roku u-
kończono budowę 86 piętra!— 
Stalowy szkielet domu, na któ
ry zużyto 58 miljonów kg. stali 
budowlanej, był gotów w ciągu 
6 i pół miesiąca. Na budowę zu
żyto 25.000 kubicznych mtr. 
betonu. Więcej czasu, aniżeli sa 
ma budowla zajęły różne robo
ty wewnętrzne, jak Instalacja 
elektryczna, wodociągowa cen 
tralne ogrzewanie, Itp. Całą bu 
dowę ukończono w dniu 30-ym 
kwietnia 1931 r. Ogólny koszt 
wyniósł około 150 miljonów 
złotych. Place przy Five Ave-
nue należą do najdroższych i 
dlatego, aby osiągnąć jak naj
większe oprocentowanie kapi
tału (liczono na 10 proc. w sto
sunku rocznym) wybudowano 
tak olbrzymią ilość pięter. 

Kryzys 'światowy przekre
ślił te przewidywania. E. S. B. 
stoi w połowie pustką, a akcjo
nariusze przedsiębiorstwa bu
dowlanego napróżno czekają 
na procenty i dywidendy. 

NADMIAR BAWEŁNY. 
Olbrzymie sumy wydała 

Anglja w Egipcie na nawodnie
nie kraju. Nawiązując do tra
dycji faraonów wybudowano 
nad Nilem, pod Assuanem już w 
r. 1903 wat długości 2 kim., w y 
sokości 24 mtr. Po pięciu latach 
groblę tę podwyższono o 4 i pól 

mtr., tak, że stworzyła ona 
zbiornik o pojemności 1 miljar-
da metrów sześciennych wody. 
Bezustanny głód ziemi skłonił 
władze angielskie do podjęcia 
nowych prac w roku 1929. 

W 1933 roku, kosztem 200 
miljonów złotych podwyższono 
wysokość tamy do 36 mtr. zu
żywając na ten cel 650.000 m. 
kubicznych betonu i-granitu. 
Zbiornik może obecnie pomieś
cić 2.3 miljarda metrów kubi
cznych. Nil obniżył swój po
ziom na przestrzeni 350 kim. 
Zdobyto w ten sposób 84.000 
hektarów ziemi, która użyźnio
na przy pomocy wody ze zbiór 
nika daje trzy razy do roku ob
fity, plon. 

Zaledwie ukończono prace 
nad tamą, gdy na rynkach 
światowych zaznaczył się ka
tastrofalny spadek cen baweł
ny. Tylko wydatne zmniejsze
nie powierzchni uprawnej mo
głoby utrzymać ceny na po
ziomie. Podczas budowy tamy 
ceny surowej bawełny spadły 
o przeszło połowę. Światowe 
zapasy surowej bawełny, wyno 
szą blisko 2 miljardy kg. 

Nad fellahami zawisło wid
mo głodu. W tych warunkach 
olbrzymie sumy włożone w na
wadnianie obszarów nad Ndem 
nieprędko się wrócą. 

NIEPOTRZEBNA ZIEMIA.' 
W Holandji walka z przyro

dą o zdobycie gruntu pod upra
wę, zakończyła się petężnem 
zwycięstwem człowieka. Zui-
der to rozległy obszar, który 
niegdyś morze wydarło Nider
landom. Już w 1650 roku pla
nowano osuszenie zatoki, lecz 
przy ówczesnym poziomie tech 
niki nie udało sie tego usku
tecznić. 

Osuszenie Zuider rozpoczę
to od budowy olbrzymiej tamy, 
ciągnącej się od północnych 

wybrzeży Holandji, do wyspy 
Wieringen i stamtąd do brze
gów fryzyjskich. Tama ta, od
gradzająca Zuider od mnrza 
Północnego liczy 32 km. dłu
gości i 6 mtr. wysokości. Dla 
ochrony przed naporem wód 
wybudowano po bokach grobli 
nasypy dochodzące da 100 mtr. 
szerokości. Do budowy zwie
ziono blisko 5 miljonów wago
nów ziemi. Pociąg złożony z 
takiej ilości wagonów mógłby 

102-gle piętro „Empire State Bulldlng: słynne trio AKROBATYCZNE WYBRAŁO 

sobie to ryzykowne miejsce dla wykonywania swoich trudnych produkcyl 

otoczyć kulę ziemską na rów
niku. Na tamie znajduje się 
dwumotorowa linja kolejowa o-
raz jezdnia dla samochodów. 
W głębi tamy przechoJzą dwie 
śluzy, które umożliwiają pa
rowcom komunikację z nieosu-
szoną jeszcze częścią Zuider, 
t. zw .Issel i morzem otwartern. 

Ta olbrzymia budowa, roz
poczęta w 1924 roku, pochłonę
ła już blisko 2 miljardy złotych. 
Do tego dochodzą jeszcze wy
datki na budowle ochronne, od
szkodowania dla rybaków i t. 
p. Tak drogo zdobytą ziemię 
obecnie dopiero podzieli się na 
4 okręgi i przy pomocy niezli
czonych kanałów, grobli i śluz 
ostatecznie zabezpieczy przed 
napierającem morzem. 

W czerwcu ubiegłego roku 
osuszono pierwszy z czterech 
okręgów Zuider. Okrąg ten, na
zwany Wieringer Polder (Pol-
der jest to obszar ziemi, poło
żony poniżej poziomu morza) 
obejmuje 20.000 ha. doskonałej 
ziemi, na której już obecnie po--
wstały kwitnące ogrody, sady 
i plantacje tulipanów. Na dal
szej pracy nad osuszaniem za
toki zaciążył kryzys. 

Gospodarstwa kwiatowe w 
Holandji nie rentują. W 1933 r. 
rząd spalił cebulek tulipano
wych za sumę blisko półtora 
miljona guldenów. Osuszenie 
nowego Polder (okręgu o 44 
tys. ha. powierzchni) mą kosz
tować 144 miljony guldenów t. 
j . pół miljarda złotych. Obcią
żenie 1 ha. kosztami osuszenia 
wyniesie aż 3275 guld.. pod
czas, gdy cena ziemi spadła do 
2.200 guldenów za hektar. W 
tych warunkach osuszanie za
toki Zuider nie będzie nadal 
kontynuowane. 

Poco Niemcom cukier? 
Jak wiadomo, spożycie cu

kru stanowi oddawiendawna 
miernik dobrobytu, panującego 
w kraju. Obecnie okazuje się 
jednak, że system ten doprowa 
dzić może do wniosków najzu
pełniej fałszywych. Tak r:a-
przykład niemiecka produkcja 
cukru wzrosła w roku 1933 o 
335 tysięcy tonń przy jedno-
czesnem — zupełnem niemal — 
zahamowaniu eksportu, Mimo 
to przedsiębiorstwa cukrowni
cze w najmniejszym stopniu 
nie odczuwają nadprodukcji i 
nli tylko, że nie mają zamiaru 
ograniczyć wytwórczość, ale 
— przeciwnie — instalują nowe 
kosztowne maszyny, które . w 
znacznym stopniu zwiększą 
wydajność poszczególnych cu
krowni. 

Jednocześnie giełda notuje 
wzrost kursu akcyj najwięk
szego niemieckiego kartelu cu
krowniczego „SUdzucker", któ
r y w bieżącym roku wypłacił 
akcjonariuszom dywidendę 
wyższą niż w ubiegłym-. 

Oak wytłumaczyć to zjawis
ko? Czyżby istotnie ludność 
niemiecka konsumowała obec
nie więcej cukru niż dawniej? 
Oczywiście, że nie! Konsum-
cja cukru na głowę spadła zna
cznie, choćby spowodu kilka
krotnych podwyżek cen. Ta
jemnica tkwi — jak się tego 
trzeba było domyśleć —w prze 
myślę wojennym. Z cukru wy
rabia się nitroglicerynę, z nitro 
gliceryny — wspaniały proch 
bezdymny! Nie koniec na tern. 
Z cukru otrzymuje się również 
materjał pędny, używany do 
Zeppelinów — t. zw. etylen. 

O tak zwanych fakirach i derwiszach 

Beneres - Mekka Hindusów, 
miasto żebraków, którzy licte-
nemi gromadami przeciągają 
przez wąskie, brudne uliczki. 
Wszędzie ich pełno; w każdej 
wnęce, we wszystkich zakamar 
kach siedzą z podwiniętemi 
pod siebie nogami. Brudni, nie
jednokrotnie pokryci ropiejące-
mi ranami. Całym ich strojem 
zbrukana szmata, przepasana 
przez biodra. Płaczliwym, mo
notonnym głosem zawodzą, 
domagając się natarczywie dat 
ków. Obok każdego z nich stoi 
drewniana miseczka — jałmuż-
nica, w którą wyznawcy Brah-
my rzucają miedziaki i ziarnka 
ryżu. 

Obok niezliczonych świątyń 
zajęli miejsce „święci" i wę
drowni grajkowie oraz śpiewa
cy. Wokół rozbrzmiewa pieśń 
0 Krisznie i Ramie. Wśród 
„świętych" kręci się pełno szar 
latanów, którzy na naiwności 
ludzkiej spodziewają się niejed
ną rupję zarobić. 

Zbliża się święto „Diwali", 
więc ciągną do Benares tłumy 
pielgrzymów z najodleglejszych 
krańców Indyj. Od wczesnego 
ranka do późnego wieczoru, hu 
czą gongi i kotły. Nad , świę
tym" Gangesem mrowisko ludz 
kie. Jedni zanurzeni po piersi 
w wodzie, polewają sobie gło
wy, drudzy czerpią mętną wo
dę i piją ją łapczywie. Wszyscy 
wierzą, że wody „świętej" rze
ki, oczyszczą ich z przewinień 
1 przywrócą zdrowie. 

Na wysokim brzegu Gan
gesu, spadającym kamiennym 
tarasem ku rzece, usadowili się 
fakirzy, którzy swemi wprost 
naprzyrodzonemi „wyczynami' 
wprowadzają w podziw mało-
krytycznych widzów. 

*l* 

Zarówno słowo „'derwisz", 
jak i „fakir" pochodzą z języka 

.perskiego i oznaczają „święty" 
oraz „żebrak", natomiast „świę 
ty" w języku hindu nazywa się 
„saddu" albo „mahatma". 

Dbający o godność swojego 
„zawodu" fakir jest zawsze że
brakiem. Wędruje od miasta 
do miasta, śpiewając pieśni na
bożne, za co otrzymuje jałmuż
nę. Nieliczni zpośród fakirów 
trudnią się czarną magją i wy-
konywują przedziwne sztuki. 
Czarownik taki nazywa się 
„jadugar", atoli w Europie 
właśnie tych czarowników na
zywa się powszechnie, chociaż 
zupełnie niesłusznie, fakirami. 

Częstokroć czarownik pro
wadzi ze sobą niedźwiedzia. 
Ciągnie od wsi do wsi i urzą
dza przedstawienia, zwane „ma 
dari", za co otrzymuje hojne 
wynagrodzenie. Zreguły cza
rownikom powodzi się bardzo 
dobrze i pomimo kryzysu, któ
ry i Indyj nie ominął, zarobki 
ich są bardzo znaczne. 
• Nie tak jednak łatwo zostać 
mistrzem czarnej magji. „Jadu
gar", zanim rozpocznie popisy
wać się swym kunsztem musi 
przejść długą, a mozolną nau
kę. Przedewszystkiem adept 
musi przez szereg miesięcy w 
oznaczonej porze dnia i nocy 
odmawiać „święte" formuły, co 
pomaga mu do uzyskania nad
ziemskiej rady. Ćwiczeń tych 
nie wolno mu nigdy przerywać, 
pod groźbą utraty, uzyskanej 
już nadprzyrodzonej siły. Dalej 
kandydat na czarownika, prze
chodzi odpowiednie ćwiczenia 
duchowe i ć*iclcsnc, pod bacz-
ńern a surowem okiem mistrza, 
poczem dopiero może rozpo

cząć praktykę czarodziejska.-
Pierwszym zazwyczaj ^ \ 

dem" adepta sztuki czarodz'^ 
skiej jest leczenie ukąszeń s*' 
danych przez węże jadów"5' 
Dalej następują: U M I E J Ę T N A 

przyśpieszenia rozwoju r o S ' j 
ny, poruszanie martwych P r z e 

miotów, bez użycia siły W*,, 
N E J , zatrzymanie wahadła 1 1 

gara zapomocą wzroku i pj 
Koroną tego w s z y s t k i e j ' e 

umiejętność zniknięcia. 

'•V 

Właściwymi „świętym1'.'L 
duskimi są „saddu", kt?r*{ 
przez umartwienie i cierp'e.% 
dążą do doskonałości. ,.S!ldJ| 
żywi się wyłącznie owocarń,{ 

wodą, przyczem wyrzeka , 
wszelkiej korzyści materia". 
jaką przynieść mu może. ™„ 
uprzywilejowane wśród cal" 
narodu stanowisko. 

Wśród tych świętych \sW 
je wiele stopni i rodzajów- i e . j 
ni bezwzględnie unikają i 
drudzy zaś osiadają w P"5,!, 
niach, jednakże chętnie obc"J 
ze zwykłymi śmiertelnik^' 
nie szczędząc im rad i P r ' 
stróg. 

Każdy „saddu" używa 
dzo silnego narkotyku ż * r f 
go „charus", który wypalaj 8 

długiej fajce. Po wypaj e ' v 

kilku fajek „święty" zapad* 
głęboki sen, trwający nicje0" 
krotnie 60 godzin. 

U muzułmanów analog „ 
ne stanowisko, jak „saddu j ( 

braminów, zajmuje derwisz J 
dnym z najsłynniejszych d*!.̂  
szów był Canya-Szach, K[ 
dzony w Allahand. Z wyk 8 p-
cenią prawnik, cieszył sĄl 
gromnem wzięciem jako ad*,;| 
kat. W ciągu swej kilku' e t^|, 
praktyki adwokackiej, V o lut 
jak sam potem mawiał, --zLjl 
tego świata", przeto pośtft* 
się służbie bożej. ,,u 

Ruszył w świat na wed' J 
kę i pewnego razu doszedł yt 

mury miasta Gawalior, 
wybudowawszy sobie sza p 
osiadł na stałe, gromadząc ^ ,, 
siebie liczny zastęp UCẐ W 
W krótkim czasie uzyska' j\jy 
wę wielkiego świętego i m 
zajmował się pracą nad *J 
równaniem terenu dookoła 
go szałasu, to sam mahaf f l.J 
ówalioru pomagał mu w" 
własnoręcznie. 

.Gdy wreszcie Canya - l \ -
rozstał się z tym światem, "Lo 
sto Gwalior postawiło na L(y 
grobie wspaniały pomnik. V 
ry po dzień dzisiejszy o C l V 
dzają liczne rzesze p i E . ' G |35' 

mów, pragnących dostąpi 
ki „wielkiego świętego". 

N I E W I D Z I A L N E tt 

Często szyby wystawowe, $ 
eólnie, gdy pokryte są parą, s pfjt" 
nieprzezroczyste. Niedawno * ' e ^ 
cii wynaleziono specjalny rodzą' ^ 
które nigdy nie mętnieją 1 u , a t ^ 
widzowi oglądanie przedmiotó* ^ 
łożonych na wystawie. Te n o W j J 
by nie są płaskie, jak z w y k ' * 
nieco wklęsłe. (JH< 

Dlatego też szyba taka, d*' ł f 
podobnie, jak soczewka, załam"' JA
dające promienie ku dołowi I k . JJ-
rze. Wrażenie wzrokowe dla  o i ,tf 
jącego wystawę widza jest , a k ' e L / 
by towary leżały otwarte i ^ 
dla ręki. Dopiero, gdy WVC , . J 
ręka sięgnie po nie — okazuie 
uderza w niewidzialna.'szybę.-

1 * 
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Haramy w Niemczech
 Q u o ¥ iK& 5 ł | li i l» 

Kobieta zosta ła znowu zdegradowana do roli podrzędnej. 
— Prawo niemieckie cofa się do średniowiecza. 

R uch kobiecy w Niemczech 
charakteryzowany jest 
przez fakt, że podczas 

gdy we wszystkich innych cy
wilizowanych krajaclf kobiety 
albo już zdobyły równoupraw
nienie, albo o nie walczą, Trze
cia Rzesza odebrała Im wszyst 
kie ich zdobycze, zarówno so
cjalne jak i ekonomiczne. 

Dwie wielkie zasady przy
świecają władcom Hitlerji w 
tern ich średniowiecznem usto
sunkowaniu się do kobiet: ideo
wa i praktyczna. 

MĘSKI RUCH. 

W lutym b. r„ na zebraniu 
kierowniczek kobiecych sekcyj 
narodowo - socjalistycznej par-
tji, dr. Goebbels oświadczył: 

„Ruch narodowo-socjalisty-
czny jest z założenia męskim. 
Ruch ten wywleka na światło 
dzienne cnoty nowej męskości 
w Niemczech. Stworzył on. typ 
heroicznego mężczyzny, goto
wego do wszelkich . poświęceń 
dla wielkiej sprawy. Powstanie 
takiego typu było tern koniecz-
niejsze, że przed dojściem do 
władzy naszej partji życie spo
łeczne nosiło u nas całkiem in
ny charakter". 

W dalszym ciągu przemó
wienia, minister propagandy w 
ten sposób tłumaczy nader ży
wy w okresie przedhitlerow-
skim udział kobiet w życiu spo-
łecznem Niemiec: 

„Im bardziej życie publiczne 
oddalało się od męskich cnót, 
tein bardziej kobieta odczuwa
ła potrzebę wkroczenia weń, 
zdawała sobie bowiem sprawę, 
że mężczyzna nie potrafi więcej 
opanować powierzonych mu 
dziedzin działalności". 

Dzięki Bogu jednak nastał 
hitleryzm: „cnoty męskie" w 

-brunatnych Niemczech kwitną 
i kobiety, spełniwszy swe zada
nie, winny powrócić do przy
dzielonych im, przez- tegoż sa
mego Boga; funkcyj, to jesi ro
dzić dzieci, gotować dla swego 
pana i władcy smaczne potraw
ki i zajmować się filantropią. 

W TEN SPOSÓB CHCĄ 
ZWALCZYĆ BEZROBOCIE! 

Drugą pobudką kierującą 
Hitlera et Co w ich zaciętej wal 
cc z płcią słabą, to przypuszczę 
nie, że usunąwszy kobiety z ży 
cia gospodarczego łatwiej się u-
porają z klęską bezrobocia. 

Rzeczywiście, konstytucja 
weimarska,- obok wydanego w 
roku 19201. zw.„Betr iebsraete-
gesetz", gwarantuje kobiecie 
niemieckiej całkowite równou
prawnienie. Skutki tego prawa, 
faworyzowanego przez okres 
konjunktury niedługo dały na 
siebie czekać: już w roku 1925, 
na 32 miljony pracujących, przy 
padało w Niemczech U i pół 
miljona kobiet. 

Memorjały wszelakich zwiąż 
ków kobiecych, że większość 
ich członkiń zatrudniona jest w 
przedsiębiorstwach masowo 
produkujących towary, których 
dawniej gospodyni domu nic ku 
powała, lecz sama sobie robiła, 
że poważna ich część jest jedy
ną podporą materialną nieudol
nych,do pracy męskich człon
ków rodziny, że wiele z nich 
pracuje w przedsiębiorstwach 
należących do ich krewnych 
nie odniosły żadnego skutku. 
Areopag „fiihrerów" postanowił 
wykorzenić w Niemczech zawo 
dowo pracujące kobiety i to tak 
radykalnie, że nawet „iiihre-
rein" kobiet mianowany zost i t 
mężczyzna. 

I podobnie jak dwie istnie
ją przyczyny tej polityki, dwo
jaką też zastosowano metodę 
wprowadzenia jej w życie: ide
ową i praktyczną. 

Wvszkolono oratorów i pro
pagandzistów, którzy za pomo
cą ad hoc sfabrykowanych ar
gumentów poczęli uświadamiać 
swoje współobywatelki o no
wych „ideałach" Niemki, u tern, 
że nie wolno jej zajmować war 
sztatu pracy, k tó r \ znacznie 
lepiej będzie obsłużony przez 
mężczyzn — jednem słowem, 
że lepiej przysłuży się ojczyź
nie, gdy zamiast siedzieć w biu 
rze, urzędzie czy na katedrze 
szkolnej, usunie się w zacisze 
domowe. 

Do roboty propagandowej 
zaprzągnięto także prasę zawo
dową (nie mówiąc już o co
dziennej), która, pod dyktan
dem d-ra Goebbelsa, poczęła 
pisać wypracowania, stanowią
ce policzek dla postępu i cywi
lizacji. 

Dziennik Nauczycielstwa 
Pruskiego twierdzi naprzykład, 
że „..niechęć nauczycieli wobec 
swoich kobiecych zwierzchni
ków odpowiada zdrowemu sto
sunkowi, Jaki winien istnieć po
między obydwiema płciami." 

Gazeta lekarska: „Kobieta-

lekarz jest udwupłciowlonem 
stworzeniem, przeciwnem zdro 
wemu i naturalnemu instynkto
wi narodu." 

NUMERUS CLAUSUS. 

Tylko 75 takich „przeciw
nych stworzeń" dopuszczanych 
jest teraz rocznie na wydziały 
medyczne" uniwersytetów nie
mieckich, a ogólna ilość abitur-
jentek wyższych szkól nie mo
że przekraczać 10 proc. Nume-
rus clausus, jakiego, jak świat 
światem, nie widziano. 

Nie jedyny zresztą. Ilość ko 
biet pedagogów ma zostać zre
dukowana do koniecznego mi
nimum, to jest do wypadków, 
gdzie wymaga tego „przyzwo
itość, do., wykładania biologji 
np. Narazie wydano ustawę, 
mocą której ilość kobiecych sił 
pedagogicznych w żeńskich 
wyższych uczelniach nie może 
przekraczać 2/5. 

To są, oczywiście, zarządzę 
nia tylko.... tymczasowe, ogól
na bowiem tendencja idzie -w 
kierunku całkowitego usunięcia 
kobiet ze szkolnictwa... 

Istnieje szereg o wiele rady
kalniejszych sposobów „walki" 
z kobietami. 

„Ehestandsdarlehen" nprz. 
— to taki nowy wynalazek, po 
legający na tern, że kobieta wy 
chodząca zamąz i zwalniająca 
posadę na rzecz mężczyzny, o-
trzymuje pożyczkę w wyso
kości 500 do 750 marek. Część 
długu zostaje skreślona za każ
de urodzone dziecko, im więcej 
bowiem będzie dzieci, tern pew 
niej będą Niemcy wygrywali 
przyszłe wojny. 

Ministerstwa, urzędy pań
stwowe i t. d., poczęły „oczysz 
ćzać""z"kóbieTnatychmiast po 
dojściu do władzy Hitlera. Eli
minacja-była o tyle ułatwiona, 
że urzędniczki b. często podpa
dały pod nowe prawo „funkcjo
nariuszy wątpliwych z punktu 
widzenia państwowego." 

Wydano nowe prawo o 
„Doppelverdienertum" (podwój 
ne zarobkowanie) w myśl któ
rego kobieta zamężna, a pracu
jąca jest szkodliwą jednostką. 

Ta istna krucjata przeciwko 
kobietom dała w rezultacie nie 
zliczone falangi, niefigurują-
cych coprawda w statystykach, 
ale istotnych bezrobotnych, ze
pchniętych na dno nędzy. Dbali 
o swe owieczki brunatni paste
rze Niemiec poczęli się zasta-

(Jpton Sinclair gubernatorem Kallfornji> 
Z o b o z u socjal istycznego do partji dei» 

kratycznej. 

Jak było do przewidzenia, 
wybór Uptona Sinclaira z ra
mienia partji demokratycznej 
na stanowisko gubernatora Ka
lifornii, wywołał wielką kon
sternację w szeregach zacho
wawczego skrzydła obu wiel
kich stronnictw amerykańskich. 

Nic zresztą dziwnego. Sin
clair uchodził do niedawna za 
zwolennika rewolucji. Był prze 
cież autorem licznych książek, 
opisujących w jaskrawych kolo 
rach brutalność, chciwość i dra 
pieżność kapitalizmu amerykan 
skiego. Niektóre jego powieś
ci, jak np. „Grzęzawisko", w 
którcm z genialną wnikliwością 
i niezwykłym realizmem opisał 
potworne stosunki, panujące w 
fabrykach konserw mięsnych 
w Chicago, lub „Król Węgiel", 
gdzie poddał ustrój druzgocącej 
krytyce, polityka baronów wę 
glowych w Colorado, - - zyska 
ły przecież światową sławę. — 
Upton Sinclair wsławił się po
nadto jako nieustraszony oo;'ow 
nik o wolność, piętnujący ko
rupcję we wszystkich dziedzi
nach życia społeczno - kulturą) 
nego Stanów Zjednoczonych. 

Podczas poprzednich wybo 
rów do kongresu znakomity pi
sarz i polityk wystawia! kilka
krotnie swą kandydaturę na liś 
cie partji socjalistycznej, za
wsze jednak przepadał. Wobec 
tego Sinclair jeszcze dwa lptą 
temu oświadczył publicznie, że 
nie widząc możliwości zwycię-

nawiać nad losem swych ofiar, 
stworzyli obozy pracy (przy
musowej i nicwynagradzalnej) 
i przy okazji doszli do nieocze
kiwanych wniosków. Zarówno 
Alfred Rosenberg (w dziele 
swem „Der Mythus des 20. 
Jahrhunderts", str. 593 wyd. 
1933) jak i inna ważna szyszka 
hitleryzmu, minister aprowi
zacji Darre (w „Neuadel aus 
Blut und Boden") sugerują pra
wodawcom nowych Niemiec... 
wielożeństwo! Dopóki hare
my nie są jeszcze instytucją le
galną, prostytucja wzrasta w 
zastraszający sposób, kult mat 
ki przestał istnieć, autorytet 
żony zanikł, a o popra
wie położenia kobiety niemiec
kiej w obecnym reżimie niema 
mowy, skoro Reichstag nie li
czy ani jednej posłanki. J . 

stwa w szeregach socja!is 
postanowił przystąpić d l ,%,j( 
demokratycznej, aby z tem 0 

kszą skutecznością walczy^ 
sprawę socjalizmu. Jak > 
my, plan ten udał mu s.e ^ 
pełności. W dalszym ctąjg 
trzymuje on swój 
program społeczny, zapou" 
Jąc konfiskatę fabryk i &°>L 
darstw rolnych, unieruchom 
nych naskutek kryzysu. L 
chód zaś z ich-eksploatacjiP 
znaczą na bezrobotnych, u 

Ostatnie przemówienie Jj. 
Sinclair wygłosił przez ra"L 
okazji swego wyboru na s'»«. 
wisko gubernatora stanu ^ 
fornja wywołało istny vor.\ 
w konserwatywnych s' cL 
demokratów, zato zyskało L 
wszystkie elementy radWj 
które zdają się zdobywać P j , 
większą przewagę w łonie™ 

„Kapitalizm, — zaczął ilU 
ny powieściopisarz swe fi 
mówienie, — znajduje «I 
schyłku panowania i nic*1,, 
już jest dzień, gdy z n i k n i j 
kowicie z powierzchni '<hf 
Kalifornia, w której obd% 
władzę zamieni się wkrWf 

tji. 

laboratorium eksperym^, 
socjalnych. Trzeba skon [ 
nareszcie z nędzą panujmy 
naszym kraju!" — wołał 
ca z patosem, zapowiadamy 
dnocześnie cały szereg * 
słych reform. 

Projekt Sinclaira dąży 
nie do zredukowania d J lA 
mum ciężarów podatk^j j ; 
gnębiących tak bardzo 
kańców zarówno miasta, L( 
wsi. Podatki, zdaniem h\ 
winny.być płacone towafłjw 
pracą. W ten sposób pJ"^S 
zdobędzie olbrzymie ™J 
które pozwolą w następuj-
dać zatrudnienie miljonora 
robotnych. 

Drtił'; 

nmuch 
na Skałłona 

W poprzednim numerze „Panoramy" zamieściliśmy wyolaii 
z artykułu p. Haliny KrnliolskieJ na temat niefortunne] Inscenizacji 
iilinowe] „Zamachu na Skałłona". Tamto było o fikcji filmowej, 
— Teraz drukujemy artykuł Feliksa Rudnickiego, oparty częścio
wo na relacji Gustawa Daniłowskiego, przedstawiający ten emo
cjonujący epizod w oświetleniu hlstoryczncm-

Niedawno prowadzono w 
prasie bardzo ożywioną dysku
sję na temat prawdy historycz
nej, zawartej w .^Trylogii" Sien 
kiewicza. Prof, Górka próbo
wał uzasadnić teze, że Sienkie
wicz wypaczył mocno tę praw
dę i w zupełnie fałszywcin świe 
tle przedstawił role i charakte
rystyki ks. Jaremy Wiśniowiec 
kiego i Bohdana Chmielnickie
go. Dzisiaj pokoleniom, niemal 

że wychowywanym na powie
ściach Sienkiewicza, trudno* hę 
dzie wytłumaczyć, że ks. Jare
ma był warchołem, że Chmiel
nicki wcale nie dysponował ta* 
kiemi siłami, jakie mu przypi
sywał powieściopisarz Trudno! 
Siła suggestywna obdarzonej 
wielkiemi artystycznomi walo
rami powieści jest daleko wię
ksza, aniżeli siła rozprawy bar 
dzo uczonej i odwołującej się 

wyłącznie do ludzkiego rozu
mu. Nie dziw więc, że dzięki 
Sienkiewiczowi powstała w Pol 
sce legenda Jaremy, rycerza 
bez skazy. 

Film może w dzisisjszem ży 
ciu odegrać rolę czynnika sug-
gerującego pewne wyobraże
nia i opinje — w stopniu Jeszcze 
doskonalszym, aniżeli inne for
my sztuki. Dostępny dla szero
kich mas — film urabia kąt wi
dzenia na sprawy moralne, prze 
sądzą pogląd na przedstawione 
przez się historyczne zdarze
nia. 

Niedołęstwo artystyczne rea 
lizatorów znanego filmu „Dzie 
sięciu z Pawlaka" sprawiło, że 
w oplnji szerszych warstw bo 
haterski epizod z okresu kanspi 
racyjnych walk przeciwko ca
ratowi — będzie żył, jako dro
bny fragment miłosnej inlrygi, 
prowadzonej przez jakiegoś a-
manta, aż do znudzenia .przy
stojnego. 

Dziś grozi, że inny wycinek 
dziejów konspiracji przeciwko 
caratowi — będzie wypaczony 

przez pozbawionych ambicyj 
artystycznych realizatorów fil
mowych. Chodzi o „Zamach na 
Skałłona". 

Żyją po dziś dzień bohater
ki tego zamachu. Co więcej ist
nieje nawet literackie ujęcie te
go epizodu historycznego. Bro
szura Władysława Orwida (G. 
Daniłowskiego) „Zamach na 
Skałłona", . (1908) jest może 
dziś rzadkością, bibliograficzną 
ale przy odrobinie dobrej woli 
można ją 1 dziś znaleźć i z po
żytkiem, oprzeć o nią fabuł? fil
mu. Autor broszury w przed
mowie podaje następujące mo
tywy, które skłoniły go do na
pisania tej książeczki: 

„Któregoś wieczora, gdy "w 
liczniejszem kawiarnlancm ze
braniu odczytywano kompozy
cie reporterską o jednej z ak-
cyj bojowych, wymknęła ml się 
uwaga, żę należałoby to czyny 
wiecznie utrwalić chociażby dla 
historji, która bez nich zuboże
je o jedną świetną kartę boha
terskiej walki o wolność". 

Uwaga ta wypowiedziana w 
gronie ludzi zaangażowanych 

w polityce niepodległości^ 
nie była bez rezultatu. „I **,\r 
ce otrzymałem paczkę ma\tp 
łów faktycznych, a potem y 
wizyt nieznanych mi osóh- y 
re dopełniły dokumenty u ^ y 
Te materjały posłużyły ai" 
wi za tworzywo artystyczn«ji 

Zamach na Skałłona by'. $ 
łem bojówki P . P . S. frak^Y 
wolucyjnej, którą po roz^jl 
w P . P . S. zorganizował 'wĄ 
sudski wraz z M a ń k o ^ y ' 
Mireckim i jak podaje Fe 
w swych „Dziejach my"1 vi 
tycznej" towarzyszem . 
ką". Sam Skałłon naIe*alLjI 
najkrwawszych jenerał -? 1 1 j 
natorów królestwa, kontyy 
jących tradycję Hurków 1 ,|' 
rawjewów. Wydanie 
na Skałłona było więc a* , 
który nie wymagał p r z e z % 
żenią wielkich trudności 
trznych, Orwld opisuje %\tt 
tuację: płynęły s p e C / 
składki na bombę dis

 ck»'g 
myśl ta unosiła się w r >" 
oddychała nią cate 
część społcczrtlsiwa". / 

Wykonanie zamachu 11 
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grozy na „Mirro Castle" 
Wycieczka na wyspy Hawajskie I tragiczny p o w r ó t - Dantejskie 
sceny na p łonącym statku. — Wypadek czy z b r o d n i c z a pąka. 

a feeineąo z uratowanych pasażerów 

k t 6 r ^ a r n , J l l z P o z a s o b ą n i e s a m o w i t ą n o c g r o z y , 
WątDj c a , l " i e m ś m i e r c i l e g ł a n a d w i e l u o f i a r a m i ; 
Jakig n J e d . n a k c z y w s p o m n i e n i e t y c h p a r u g o d z i n , 
dykni . ' i 2 ? z y , e m n a P ł o n ą c y m s t a t k u , z a t r ą s i e k i e -

y ek w m o j e j p a m i ę c i . 
D e ( 2 ^ y 2 a . c y . g ę s t y d y m , s n o p y i s k i e r , j ę z y k i o g n i a , 
°°iedn , a ** a p o k a l i p t y c z n e w ę ż e p o p o k ł a d z i e , 
tiy n . n e ' P e ł n e r o z p a c z y o k r z y k i t r w o g i , h i s t e r y c z 
na mn? Z k o b i e t , s k a c z ą c y c h p r z e z b u r t ę , n i e p o j ę t e 
' u lacet ° k r u t n e z a c h o w a n i e s i ę c z ę ś c i z a ł o g i , u s i -
k l e n S ł ( P r z y P o m o c y P i e ś c i i o r d y n a r n y c h p r z e -
°'owia P r z y w r ó c i ć s p o k ó j . W g ó r z e s k ł ę b i o n e 
śwleii ° " S z a r e c h m u r y , b r z e m i e n n e d , e s z c z e m , r o z 
doj e . a n e . o ś l e p i a j ą c e m ś w i a t ł e m b ł y s k a w i c — n: 

Pieniący s i ę o d m ę t o c e a n u . 
n a 

^ J ^ e c z k a nasza na zielone Hawaje, pełne 
tiliała . z n e 8° czaru i podzwrotnikowego piękna, 

s ' ę ku końcowi. Poza nami był długi szlak 
w3'sriv P . o d r ó ż y i kąpiące się w powodzi słońca 
MI . , "y. 

morskief k u k o ń c o w l -

llkt̂ T- Nastrój" na parowcu był bardzo radosny i 
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zaknń'6 P r z y p u s z c z a ł , jaki tragiczny obrót przyjmie 
g ż e n i e podróży. 

Drułc, . C a s t l e " ' wziąwszy kurs na New Jersey, 
^acz a r k ° swym stalowym kadłubem fale oceanu, 

*ąc długą smugą spienionej wody swoją drogę, 
na ajLu Z e dowódca statku, kapitan Wilmot zmarł 
W C z

a * serca piątego dnia naszej podróży, t. j . już 
° zeni t * r o g i P o w r o t n e j , n i e miało wielkiego zna-
s a ł ' a . . n a nasze samopoczucie. Jak sądzę wpłynęła 
^ . f k l stan rzeczy niechęć, jaką odczuwaliśmy 

5 \ g u n k u d o k a p i t a n a . 
kliwv • o t * s t a r y w i l k morski, b y ł bardzo oprys-
P a s J 1 z wielkiem lekceważeniem traktował swoich 
tyj. e r ó w , zwykłych szczurów lądowych, gdy 
objął p ? ś mierci jego, dowództwo „Mirro Castle" 
Cẑ o' Pierwszy porucznik, Warms, elegancki młody 
b e z

 l e k , uprzedzająco grzeczny d la wszystkich 
W s ? żyjątku pasażerów, — wycieczkowicze, a 
ty0]ZCzególności żeńska połowa, byli bardzo zado-
^Dra A

 t a k ' e g o o b r o t u rzeczy. Znajdowali się 
.tyli * e P o m i ę d z y nami pesymiści, którzy twier-
Uje ' 2 | śmierć kapitana Wllmofa nic dobrego nam 
iakn i z y > a l e tych „czarnych kruków" wyśmiano, 
^ ° l u d z i z a b o b o n n y c h . 

>|« 

"rn ?? .beztrosko zakończonym wieczorze, ostat-
^ani s p C d z i ć mieliśmy na statku, przed wylądo-
"ował171' ~~ " d a l i ś m y się n a spoczynek. Cisza zapa-
Pracn- w kabinach, j e n o stłumiony szum maszyn, 
ty], U J a - c y c h ciężko n a spodzie parowca i ciemne 
^wiad z a l °g i> przemykające s i ę po pokładzie, 
o i,a y ' y « i e k t o ś c z u w a n a d nami 1 troszczy s i ę 
było t bezpieczeństwo. J a k ż e jednak zawodne 

°^o P r z e ś w i a d c z e n i e ! 
V i c c

W c z e s n y m rankiem mieliśmy dobić d o lądu, 
*azwv ° z y l e m s i ę spać nieco wcześniej, aniżeli 
U i 6 j L y c z a j , c h c ą c b y ć n a rano wypoczęty. Długo 

mogłem z a s n ą ć , przerzucając s i ę z boku n a b o k , 

wreszcie opadły zmęczone powieki 1 sen mnie 
zmożył. 

Jak długo spałem, godzinę czy dwie, tego nie 
mogę sobie uprzytomnić, Śniło mi się, że dostałem 
się w ręce ludożerców, którzy postanowili mnie 
upiec żywcem. Byli nieczuli na moje błagania i 
przywiązali mnie do drewnianego pala, który obło
żyli dookoła suchemi gałęziami. Jeden z czarnych 
ludożerców rzucił na stos ten płonącą żagiew. 
Buchnął płomień. Gryzący dym wypełnił moje 
płuca. Dusiłem się i krzyknąłem przeraźliwie... 

W tejże chwili otworzyłem oczy i z wielką ra
dością skonstatowałem, że nie znajduję się wśród 
ludożerców, a na „Mirro Castle", gdzie mi nic złego 
nie zagraża. Poczucie całkowitego bezpieczeństwa 
jest nad wyraz miłem uczuciem, więc przecią
gnąłem się z wielkiem zadowoleniem na swojem 
posłaniu. 

Nagle uniosłem się do góry. 
— Cóż u djabła — myślałem — czyżby marze

nie senne jeszcze nie ustąpiło?! — Nozdrza moje 
wciągały stale lekki zapach dymu. 

Moment zastanowienia i przeczuwając pod
świadomie grożące mi niebezpieczeństwo, zerwa
łem się na- równe nogi i zarzuciwszy pyjame, wy
biegłem na korytarz. Tutaj powietrze, jak mi się 
zdawało, nie było również wolne od słabego odoru 
spalenizny. Zaniepokojony dobiegłem do schodów 
I wydostałem się na pokład. Odetchnąłem głęboko 
i z radością, że wciągam w płuca powietrze pozba
wione zapachu dymu. 

— Zdawało mi się — myślałem — widocznie 
przed chwilą jeszcze nie pozbyłem się wrażenia onu. 

Spojrzałem na zegarek, który zawsze nosiłem 
na ręku. Było siedem minut po drugiej (wedle 
czasu amerykańskiego). Postanowiłem wrócić do 
kajuty, bowiem zerwał się silny wicher i począł 
padać chłodny rzęsisty deszcz. 

Udałem się w kierunku serfodów. Zszedłem 
kilka stopni wdół i znowu poczułem charakterys
tyczny zapach spalenizny. 

— Coś jest jednak niezupełnie w porządku — 
rozważałem, cofając się przezornie na pokład. 

Jakaś szara sylwetka przesunęła się obok mnie. 
Ktoś z załogi. Należało podzielić się z nim mojsmi 
spostrzeżeniami, 

— Proszę pana — oświadczyłem — na dole 
czuć dym. 

— Dym — powtórzył niecierpliwie, zamierza
jąc odejść. 

— Tak — powtórzyłem -— obawiam się, czy 
na statku nie powstał pożar. 

— To nie pana rzecz — odparł opryskliwie — 
my nad tem czuwamy. — Oddalił się szybko. 

Nie spodziewałem się takiego załatwienia spra
wy. Przez kilka minut stałem w miejscu, zastana
wiając się pad tem, co należy mi czynić. Wreszcie 
postanowiłem obudzić swoich sąsiadów i wraz 
z nimi interweniować u porucznika Warmsa. Kiedy 
podchodziłem do schodów, strzeliły nagle ku górze 
wstęgi ognia. 

— Pożar! — krzyknąłem przerażony. 
Rozległ się tupot nóg, nawoływania. Ktoś biegł, 

ktoś gwizdał. Naraz z kilku miejsc parowca buch
nęły płomienie. 

Potrącony silnie przez przebiegającego mary
narza, przewróciłem się i potoczyłem się pod burtę. 
Kiedy podniosłem się, cały pokład był już w mo
rzu ognia. 

— Ratujcie pasażerów! — wołałem w obłęd
nym strachu. 

Z niesłychaną szybkością płomienie objęły scho
dy i środkową część statku, a tymczasem wszyscy 
pasażerowie znajdowali się w swych kabinach. Po
częto wyrąbywać zewnętrzne okna, aby dać moż
ność wyjścia, pogrążonym w głębokim śnie wy
cieczkowiczom, którzy nic złego nie przeczuwali. 
Silny wicher, utrudniał akcję ratunkową. W ciągu 
niedługiego czasu większość pasażerów znalazła 
się na pokładzie statku, wewnątrz którego szalał 
ogień. 

Na oczach moich rozgrywały się dantejskie 
sceny. Przerażeni pasażerowie, nie bacząc na 
pewną śmierć, skakali w wzburzone fale oceanu. 
Płacz, krzyki, nawoływania. Łodzie ratunkowe 
w części zniszczył pożar, pozostałe przepadły dla 
pasażerów za wyjątkiem jednej. 

Cudem jakimś udało mi się uzyskać miejsce 
w przepełnionej łodzi i odbić od płonącego statku. 
Widziałem jak jakiś okręt podpływa do „Mirro-
Castle", aby nieść mu pomoc. Zdaleka Jeszcze było 
widać, Jak przy blasku pożaru ludzie wskakują do 
wody. 

Po paru godzinach walki, ze wzburzonym ocea
nem dobiliśmy do New Jersey. Ulokowałem się 
u znajomych i rano wyszedłem na brzeg, na którym 
snuło się mrowie ludzi. Coraz to fala przynosiła 
Jakiegoś trupa. Poznawałem w nich swoich towa
rzyszy podróży. 
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Co było przyczyną tragicznej katastrofy, tego 
po dzień dzisiejszy jeszcze nie stwierdzono. Nie
którzy podejrzewają zbrodniczy zamach, za czem 
przemawia ten fakt, że ogień wybuchł jednocześnie 
w kilku miejscach, drudzy zaś twierdzą, że ogień 
powstał naskutek krótkiego spięcia. Wersja o ude
rzeniu pioruna, o czem początkowo mówiono, nie 
wytrzymuje najmniejszej krytyki, bowiem odgłos 
uderzenia napewnoby ktoś słyszał, a takiego nie 
spotkałem. 

Parostatki „City of Savannah", „Prcsident Cle-
veland", „Tampa" przywożą uratowanych pasaże
rów z „Mirro Castle"... Niektórzy noszą ś!adv do
tkliwych poparzeń, a fale przynoszą nowe trupy 
— ofiary strasznej nocy. 

Tysiąc osób oczekuje na molo, dokąd przyho
lowany ma być „Mirro Castle". Setki ~- dopytują 
się z trwogą o los swoich najbliższych. 
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HetS D o w i a d a Orwid, „na orzy 
kiecki y l wicekonsul nic-

w Warszawie baron 

Lerchenfeld. Kierownictwo bo 
jówki słusznie rozumowało, że 
w razie obrażenia konsula nie
mieckiego np. przez policzek 
będzie musiał Skałłon złożyć 
urzędową wizytę w mieszkaniu 
konsula, aby go przeprosić. 

Przestudiowano dokładnie 
szanse wykonania zamachu. - -
Okazało się, że bar. Lerchen
feld mieszka na ulicy Natolin-
sklej, cichej, zamieszkałej pod
ówczas przeważnie* przez Ro
sjan, co zwiększało szanse nie-
wyśledzenia zamachowców. Li 
czono się dalej z tem, że spolicz 
kowanie Lerchenfelda spowodu 
je szybką interwencję dyploma 
tyczną, zrozumiałą zupełnie 
przy obraźliwości nadętego Wil 
helma II i tem samem sprowo
kuje szybko upragnioną wizy
tę Skałłona. 

Słusznie zupełnie — pisze 
Orwid, że „w całym zamachu 
przyjęły czynny udział wyso
ko usytuowane osoby: ambasa
dorowie, ministrowie, wreszcie 
koronowany władca Niemiec". 

Do spoliczkowania bar. Ler 

chenfelda wybrano młodego, 
przystojnego robociarza, które 
go przebrano dla większego e-
fektu w mundur oficerski. Sto
sunki niemiecko - rosyjskie by
ły w r. 1906 nieco naprężone 
naskutek mieszania się Niemiec 
do spraw wewnętrznych R>sji. 
„Oficer" postanowił ten mo
ment wykorzystać i uderzył w 
twarz barona z przekleństwem. 
Wskoczył następnie do •imówlo 
nej dorożki i odjechał z godnoś 
cią. To był wstęp do zamachu 
na Skałłona. 

Przedtem jeszcze z polece
nia kierownictwa bojówki wy
najęto na ulicy Natolińskiej luk
susowy apartament, położony 
niemal naprzeciwko mieszkania 
konsula. Lokal zakontraktowa
ła wytworna pani, która przed
stawiła się za daleka krewną or 
dynata Zamojskiego. Dama ta 
wraz z dwojgiem „służby" — 
była wykonawczynią wyroku 
na Skałłona. Bohaterki zama
chu noszą w broszurze Orwlda 
ze zrozumiałych względów, 
pseudonimy: „Harna", „Joasia" 
i „Laleczka". Wiadomo, że za 

temi pseudonimami kryją sie po 
dziś dzień żyjące pp. Krachcl-
ska, Filipowiczowa i Owczarek 
Jagodzińska. 

Zdecydowane na wszystko 
wykonawczynie partyjnego wy 
roku zamieszkały w swych a-
partamentach na kilka tygodni 
jeszcze przed spoliczkowaniem 
Lerchenfelda. 

Harna, aby skrócić sobie 
czas wyczekiwania wynnlo-
wała ekranik, na którym w 
czerwonem tle błyszczały bia
łe litery P . P . S. Obok ekranu 
stale leżał zanurzonu w farbie 
pędzel, którym można byłoby 
zamazać zdradliwe inicjały w 
przypadku przedwczesnej rewi 
zji. 

Pewnego dnia wytworny 
apartament odwiedził jakiś nie
mniej wytworny pan, objuczo
ny eleganckiemi paczkami. Był 
to chemik z bombami. Nastąpi
ły długie dni wyczekiwania. 

W ciągu kilku tygodni trzy 
kobiety czuwały, czy Skałłon 
nie przyjedzie z wizytą do ba

rona. Aż wreszcie na cichej u-
licy rozległ się tętent koni. To 
Jenerał-gubernator. — sam sy
gnalizował spiskowczyn'om 
swoje przyjście. 

Harna w mgnieniu oka wy
konała szereg oddawna wystu
diowanych ruchów. Błyskawi
cznie otworzyła okno, rzu-iła 
obie bomby, porwała do rąk 
przygotowaną na wszelki wypa 
dek truciznę, zamknęła okno i 
uciekła. 

Już na ulicy zauważyła, że 
coś jest nie w porządku. Dobie
gły Jej uszu gromkie okrzyki 
żołnierzy: urra! urra! 3omba 
wybuchła za późno. Skaiton 
przyjmował gratulacje oowo-
du nieudania się zamachu. 

Bohaterstwo dzielnych ko
biet z winy chemika nie zostało 
uwieńczone sukcesem. W wiel
kiem zamieszaniu, jakie powsta 
ło po zamachu udało się spis-
kowczyniom zbiec i uniknąć w 
ten sposób zupełnie pewnej 
śmierci. 

Taką jest prawda hljt/łf. cz-
na zamachu na Skałłona! 
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c iężkie życie mają synowie wielkich ojców ifoxnaimv lir tai o f c x u s t V 
W tych dniach zmarł w Jednym ze 

szpitali paryskich, w zupelnem za
pomnieniu i przez wszystkich porzu
cony, August Beret, syn jednego 
z największych rzeźbiarzy Francji. 
0 ile twierdzenie, że być synem wiel 
kiego człowieka jest nieszczęściem-
Jest prawdziwe, — to tragiczny los 
Bereta w całości je potwierdza. 

Roza Beret, wierna przyiaciólka 
Rodina w ciągu 20 kilku lat, obdaro
wała go synem w roku 1886. Mistrz 
1 Roza Beret zajmowali wówczas ma
łe atelier w Paryżu i utrzymywali się 
wyłącznie z zarobków Beret, nie 
opuszczające) maszyny do szycia. 

Chłopiec od najmłodszych już lat 
okazywał wielkie zdolności rysunko
we. Ojciec popierał talent dziecka, 
wiele się nim zajmował i kazał mu 
pomagać sobie w iego artystycznej 
pracy. Pewnego jednak dnia zda
rzyło się nieszczęście: chłopiec w y 
padł na ulicę i ciężko zranił się w 
głowę. Wypadek ten odbił się na 
zdolnościach umysłowych chłopca. 
Wszystkie talenty jego znikły bez 
śladu, August stępiał i czasami robił 
wrażenie pół-idjoty. 

Ojciec, żyjący wyłącznie swoją 
sztuką i okazujący w sprawach ży
ciowych zupełną niezaradność, ochło
nął w stosunku do syna i prawie że 
nie zwracał na niego uwagi. W. koń

cu młodzieniec uciekł z domu rodzi
cielskiego. Żył w nader ciężk'ch wa
runkach, był robotnikiem podwórzo
wym, posłańcem, tragarzem i t. d. 

Przed wojną Rodin, bogaty Już 
wówczas człowiek, przypomniał so
bie syna. Długo poszukiwała sekre
tarka rzeźbiarza zaginionego bez 
wieści Augusta, aż wreszcie odnalaz
ła go w St. Ouen, ośrodku nędzy pa
ryskiej. Młody człowiek mieszkał w 
jednym baraku z żebraczką Ninl, któ
rą czule kochał. 

Rodin przewiózł oboje do Medony 
i oddał Co ich dyspozycji 2 pokoje 
w willi, którą wybudował dla Rozy 
Beret, z którą w międzyczasie zawarł 
związek małżeński. 

August i Nini zachowali w Medo-
nie swe stare zwyczaje i wkrótce 
niewielka wilia mało czem różniła się 
od cuchnących baraków w St. Ouen. 

Ożeniwszy się z Rozą Beret, Ro
din nie usynowił Augusta. Po śmierci 
matki, zmarłej na kilka miesięcy 
przed Rodinem August odziedziczył 
willę i niewielką rentę. By móc zwią 
zać koniec z końcem, przyjął prace, 
w pewnej fabryce samochodów. 

Dwa lata temu zmarła Nini, z któ
rą syn Rodina nigdy się nie rozsta
wał. Sam August począł chorować, 
1 zmuszony był udać się do szpitala, 
którego już nigdy nie miał opuścić. 

W krainie wielkich 
Ostatnie echa wakacyj. — W nadbrzeżnej pustelni . — Nocne wypjj' 
wy na kajakach. — Ryby g łębinowe I inne tajemnice Wigr. — 

tentyczne wilki i wesoły połów. 

Morszczyzny w jezior^ Wakacje minęły... Skończy
ły się letnie wywczasy. Mło
dzież chwyciła za książkę, do
rośli wrócili do całorocznych 
zajęć. Woda, słońce, ożywcze 

Na spacer w lodzi 1 w kaiaku. W da
li, na wybrzeżu —zabudowania pierw 
szc] i jedyne) w Polsce stacji hydro-

blologlcznej. 

Dzieci w malarstwie 
powietrze w górach czy lasach, 
wszystkie rozkosze, które mie
szczuch tern silniej odczuwa, im 
bardziej jest ich pozbawiony — 
to obecnie już tylko wspomnie
nia. Wprawdzie bardzo nieda
wne, bardzo świeże, jakby 
wczoraj dopiero przeżyte, ale 
to już przeszłość. 

Minionego lata cała Polska 
żyła pod hasłem: turystyki we
wnętrznej. Może nietyle przez 
patrjotyzm. Mury paszportowe, 
kruszone bardzo nieznacznie 
przez biura turystyczne, no i 
kryzys spowodowały, że każdy 
wolał spędzić urlop w kraju. 
Dlatego większą niż lat innych 
frekwencją cieszyły się nietyl-
ko góry, różne rozreklamowa
ne miejscowości klimatyczne i 
modne kąpieliska. Niejeden wy
cieczkowicz zabłądził w strony, 
które go dotychczas zgoła nie 
obchodziły, z których istnienia 
nawet, nie zdawał sobie sprawy 

Z tych i innych jeszcze 
względów dużem zainteresowa 
niem cieszyła się nasza rodzi
ma „kraina wielkich jezior". 

V a n Dyck (1599—1641). — H e n 
r i e t t a M a r j a , c ó r k a K a r o l a I* 

k r ó l a A n g l j i 

C o r n e l i s d e V o s 
(1585 — 1651). 
C ó r k i — m a t a r z a 

Suwałki to stolica rozległe
go obszaru, na którym rozsiane 
są liczne jeziorka i jeziora, nie
które z nich tak wielkie, że czy
nią wrażenie słodkowodn. mórz 
śródlądowych. Wigry, Dąbrów 
ka, Krzywe, Rozpudy, Białe i 
wiele, wiele Innych. Ogółem 
jest ich blisko 500. 

Ale największe z Jezior Su
walszczyzny to Wigry. Wydłu 
żonego kształtu jezioro sięga 32 
km. długości. W najszerszem 
miejscu szerokość wynosi 7 km. 
Jest bardzo głębokie, miejscami 
do 60 metrów. Wybrzeża jego 
na znacznej przestrzeni poroś
nięte są lasami, łączącemi się z 
olbrzymiem leśnem pasmem, 
sięgającem aż po Augustów. 

Wigry stanowiły ostatniego 
lata cel licznych wycieczek tu
rystycznych, korzystających z 
gościnności obszernego schro
niska P . T. K., mogącego po
mieścić łatwo około czterdzie
stu osób. 

Poza różnorakiemi atrakcja
mi Wigry mogły się w r. b. po
szczycić... autentycznymi sa
motnikami - campingowcami, 
bowiem dwaj studenci w lesie 
na wybrzeżu, wybudowali sza
łas i wypoczywali na !onie na
tury, żyjąc przywiezionemi za
pasami mąki i tłuszczu oraz 
złowionemi przez nich rybami 
i orzechami. 

Obydwu nowoczesnym, pol
skim Robinsonom powodziło się 
nienajgorzej. Byli niejednokrot
nie odwiedzani nietylko przez 
turystów, wycieczkowiczów i 
mieszkańców odległych letnisk, 
ale również przez... wilki, które 
w lasach Suwalszczyzny nie są 
zjawiskiem niezwykłem. 

W dzień, przy spokojnej wo
dzie, na jeziorze uwija się mnó
stwo kajaków i ciężkich łodzi 
rybackich, oraz przesuwają się 
dość często motorówki. Zato 
gdy zawieje silniejszy wiatr — 
kajaki w panice uciekają do 
brzegów. Bo fala jest wtedy tak 
gwałtowna — że niema kajaka, 
któryby się nie wywrócił, a 
bałwany przy burzy sięgają pół 
tora m. wysokości. 

To nie przeszkadza, że śmiali 
„żeglarze", idąc naprzeciw 
przygody, urządzają niekiedy 
wycieczki kajakami w noc przy 
niepewnej pogodzie, kiedy jezio 
ro okryte jest nieprzeniknioną 
ciemnością, którą „rozpraszają" 
tylko... kieszonkowe baterje e-
lektryczne. 
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Wigry kryją w swem łonie 
niejedną tajemnicę. Ody sieci 
rybackie opuszczą się niżej, niż 
zazwyczaj, niejednokrotnie znaj 
dują wśród wydartego z wód 
jeziora łupu bałtycką rybę głę 
binową, sieję, która po wydo
byciu na powierzchnię krwawi 
wobec zmniejszonego ciśnienia. 
Pozatem fale nieraz wyrzucają 
na powierzchnię rośliny mor-

skie. 
słodkowodnem!... 

Dla zbadania tajemnic 
grzańskich wybudowano ^ 

jziorem pierwszą i jedyna i&0cz 
* ° * ć , 

, a cią cał 
T ° nie 

nie i S 
«mc. 

W kajaku na Jeziorze Wier* 

Polsce stację hydrobiologie** 
wód słodkich która — Inter-
jąc się jeziorami suwalszcw 
zny — szczególnie dużo utf£ 
poświęca Wigrom, badając r 
go glorę i faunę. 

•t* 
Przebywając nad i ^ o ! j 

trudno się oprzeć i nie żaba** 
W wędkarstwo. » 

W liczniejszem t o w a r z y s ^ 
wybrano się na Jezioro; pra*', 
wszyscy mieli wędki. Jedn» 
pań artystka dramat. s ł y R 
z tego, że jeszcze nigdy nie" 
ło się jej nic złowić... Studefl' 
„pustelni" poprawił coś W 
pławiku l wszczął z 
wioną rozmowę. Po 
chwili zauważył nagle: 

'* ^ Zdaje się, że coś chwT/ 
ło, bo pławik poszedł pod ^v ' 

Uradowana rybaczka WJ^ 
była z wody... okonia. 0 , 
łup znalazł się w kajaku — *L 
na owej fortunnej zdawał'' 
się rybołowczyni przybrała v 

raz zdumienia. Okoń był orf 
zany sznurem wędki, u nas a 

łba widniała różowa w s t ą ż ^ 
ka, a pozatem, jak się wkró' 
okazało, był ugotowany-

Speszona artystka zrezyS 1^ 
wała z zabierania wędki 
przejażdżkę kajakiem. 

* } • 

Suwalszczyzna ma tysfof 
uroków i jest prawdziwym r, 
jem dla turystów zwłaszcza» 
jakowców.. Rajem d o t y c h ^ 
mało znanym. Turystyka TO*S 

ja się jednak w Polsce z t°\ 
na rok coraz bardziej i dla<e' 
można mieć nadzieję, iż każ"' 
kto jeszcze nie zwiedził „kra' 
wielkich jezior" — uczyni J 
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^Wafiskł przemysł filmowy drży przed 
„Legionem Obrony Dobrych Obyczajów" 

Zjednoczonych 
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mc takiego, co mo

głoby obrazić moralność publi
czną. Widzieliśmy już takie 
filmy w Polsce, cenzura je do
puściła, są bardzo ciekawe i nic 
poza tem. Tak może jednak ro
zumować czytelnik europejski, 
który nie zna mentalności ame
rykańskiej. Jeśli 12 miljonów 
ludzi, w imię fałszywie pojęte] 
moralności, postanowią zbojko
tować jakiś rodzaj filmów — 
produkcja tych filmów musi być 
skończona. Gdyż przemysł fil
mowy nie może liczyć wyłącz
nie na Europę. Musi liczyć prze 
dewszystkiem na Stany Zjed
noczone. A jaki właściciel kina 
będzie chciał się narazić i zakon 
traktuje film, który postanowią 
zbojkotować 12 miljonów ludzi? 

Nic dziwnego, że powstanie 
Legjonu i zapowiedzi jego dzia 
łalności, w poważnym stopniu 
zaniepokoiły przemysł filmowy 
amerykański. Postanowiono po 
wołać do życia urząd cenzor
ski, który będzie kwalifikował 
scenariusze filmowe dla wszyst 
kich wytwórni. W niemniej-
szym stopniu zaniepokoili się 

właściciele i dyrektorzy tea
trów. Nikt nie chce dostać się 
na „czarną listę", tembardziej, 
że jeśli w ciągu jednego miesią
ca organizacja mogła rozwinąć 
się w tak poważnym stopniu — 
to któż może zapewnić, że za 
dwa miesiące nie obejmie ona ie 
szcze kilkanaście miljonów lu
dzi. To jest kwestia mody. A 
Amerykanie, którzy maią tyle 
zdrowego rozumu i praktyczuo-
ści, lubią się od czasu do czasu 
zabawić w takich surowych 
stróżów moralności, doszukując 
się dziury w całem. 

Jako przykład dobrych fil
mów, które należy popierać, 
„Legjon" wymienia „Kawalka
dę", „Ben-Hura" i „Na zacho
dzie bez zmian". To były istot
nie dobre filmy. Ale wiele ta
kich obrazów można produko
wać rocznie? I czy wszystkie 
muszą mieć te same tła i tema
ty? 

„Legjon" zapowiada, że w 
najbliższym czasie zabierze się 
również do literatury. Będą o-
głoszone długie spisy książek, 
uznanych za niemoralne. Księ
garnie, które będą zajmowały 
się sprzedażą tych książek, znaj 
dą się pod bojkotem. 

Nic dziwnego, że w Stanach 
Zjednoczonych wre teraz tak, 
jak już nie wrzało dawno. — 
Wszystkie najżywotniejsze 
sprawy odsunięte zostały na 
bok. Wszędzie mówi się tylko 
o Legjonie obrony dobrych o-
byczajów, o jego zapowie
dziach, groźbach, o skutkach 
tych gróźb. 

Stefan K r a w i c z. 

Drobiazgi f i lmowe 
Dita Parło jest zamiłowaną 

podróżniczką. Zaledwie wróci
ła z długiej podróży po całej Eu 
ropie, gdy znowu opuszcza swe 
stałe miejsce pobytu—Paryż, u-
daiąc się tym razem do Londy
nu. Sympatyczna Dita ma na
kręcić film dla jednej z wy
twórni angielskich. 

*t* 
Podobno Marlena Dietrich 

nie pokazuje się więcej po lo
kalach ze Sternbergiem. Obec
nie towarzyszem Marleny jest 
stale aktor angielski Rrian A-
hernc. który partnerował jej 
w „Pieśni nad pieśniami''. 

Leopoldyna Konstantln, matka Franciszki Gaal z „Cslbl" gra 
rolę tytułową w przeróbce filmowej ze znanej 1 u nas farsy 
..Moja kochana, głupia mama". Córką na zdjęciu powyższem 
jest — Luiza Ulrich. 

Robinson w grotesce p r j| ? J ^ y ^ p r Z e ( | j ObjeKtyWem 
Piękna historja o Robinzo-

nie, w którą wierzyliśmy za 
dziecinnych lat zamieniła się 
obecnie w nowoczesną grotes
kę, pełną komicznych momen
tów. 

Amerykański jacht luksuso
wy wyrusza w drogę ha polo
wanie. P rzy rozwiniętych ża

glach płynie obok wysp morza 
Południowego. Douglas Fair
banks zakłada się • z jednym 
współtowarzyszy podróży, że 
pozostanie na je.dncj z samot
nych wysp, a gdy iacht po.wró 
ci z polowania zabierze go na 
pokład. 

Douglas zdecydowanie ska
cze przez burtę do morza z 
psem i ląduie po kilkunastu mi
nutach na przepięknej wyspie. 
Rozwija się prawdziwie amery 
kańskie tempo. 

W krótkim czasie Fairbanks 
zbudował sobie, nie jak dawny 
i niemodny Cruzoe małą chat
kę, ale wspaniały dom, który 
śmiało mógłby zdobić najpięk
niejsze dzielnice Hollywood. 

Douglas nie ustaje w pracy 
i zakłada na wyspie radjo, któ
re umożliwiło mu komunikację 
z całym światem cywilizowa
nym. Przez radjo Douglas ko
munikuje się także z ludożerca
mi, którzy miast naszyjników 
noszą słuchawki radjowe na 
szyji. 

Wkrótce zawiera znajomość 
z piękną mieszkanką wyspy, z 
którą spędza mile chwile na tle 

Wiedeń, we wrześniu. 

Jeden z najpopularniejszych 
komików filmu europejskiego 
— Fritz Schulz, sięgnął nagle 
po berło reżysera. Dosyć dłu
ga karjera w wytwórniach 
Berlina, . Pa ryża i Londynu, 
udział w dwu filmach Jana Ki 
pury, — aż tu nagle figlarn 
Schulz zajechał do Budapesz 
tu, pokonferował z tamtejszy 
mi baronami filmu — i wresz 
cie zdobył kontrakt (pierwsz\ 
raz w życiu!), jako reżyser. Ak 
też trzeba mieć tyle tupetu i si
ły przekonywującej, co Schulz, 
by „wymusić" u tak ciężkich 
ludzi, jakimi są finansiści filmo
wi, engagement debiutanta dr 
tak odpowiedzialnej pracy. 

I film Schulza p. t. „Gdy ko
niec zły — wszystko dobrze", 
zdobył duży sukces. Złośliwi 
twierdzą zresztą, że sukces ten 
zawdzięcza film nie Schulzowi 
—reżyserowi, ale Schulzowi— 
aktorowi. Ale miarodajni są 
przecież dyrektorzy — i otóż 
po debiucie wiedeńskim Schulz 
został zaangażowany do reży
serii całego szeregu filmów w 
wytwórni wiedeńskiej „Wien-
Film". Pierwszy film tej wy
twórni to „Salto w szczęście". 
Nakręca go się w atelier „Sa-
schy" na Sievering. 

Schulz bierze udział w tym 
filmie również jako aktor. 

— Ale możliwe — mówi 
nam sympatyczny artysta — 
że będzie to już mój ostatni 
udział osobisty we filmie. Speł
niłem moje marzenie, przecho

dząc we filmie na odcinek re
żyserii, która o wiele bardziej 
mnie fascynuje, niż aktorstwa, 
— i starać się będę zostać tyl
ko przy reżyserii. 

W głównych rolach „Salta 
w szczęście" ukazują się: Roz-
si Barsony, Olly Gebauer, Ti-
bor Halmay, no i sam Fritz 
Schulz, którego przemiany z 
aktora w reżysera i odwrotnie 
obserwujemy w atelier z praw
dziwym podziwem. 

pięknych obrazów przygody. 
Groteskę uzupełniają mo

menty egzotyczne, które w po 
łączeniu z amerykańskiem tem
pem i nowoczesnemi zdobyczą 
mi techniki wywołują wśród 
widzów zachwyt i pobudzają 
do nieustannego śmiechul 

Elżbieta Bergner w ro
li świadka 

W Londynie popełniła samo
bójstwo mistrzyni Austrji w 
szermierce, Margit Friedman, 
przez zażycie większej dozy 
morfiny. W dochodzeniu, które 

prowadzono celem ustalenia 
przyczyn samobójstwa, została 
wezwana w charakterze świad 
ka Elżbieta Bergner, któr.i łą
czyły ze zmarłą węzły zażyłej 
przyjaźni. 

Artystka zeznała, że ostat-
nio przyjaźń jej ze zmarłą ule
gła znacznemu oziębieniu i że je 
żeli ta ostatnia odwiedzała ją 
czasem, to zawsze z prośbą o 
wsparcie finansowe. Na potwicr 
dzenie tych słów Bergner oka
zała list, jaki otrzymała nieda
wno od zmarłej. 

Słynna artystka była przez 
cały czas składania z e z n a " i n o 
cno zdenerwowana i przygnę
biona. 



Sto wierszy o sporcie 
My I Niemcy. — P o r a ż k a Kusego. — Sport 

I... opera . 

W sporcie polskim obserwujemy z Turynu, gdzie startował na mlstrzo 
od paru lat pewien aż nazhyt wi- stwach lekkoatletycznych Furopy Ja-
doczny spadek poziomu. Brak popar- nusz Kusociński. Niestety i nasz as 
cia ze strony miarodajnych czynni- atutowy zawiódł na catej linii. Zo-
ków, brak przypływu sil inteligent- stal on pokonany w biegu na 5 kim. 

(Felieton nau&on>v 

Jak pracują korzenie roślin! 
Cudowne właśc iwośc i r o s n ą c e g o korzeni* 

nych na skutek znanego Już zakazu 
należenia młodzieży szkolnej do klu
bów sportowych, musiał odbić sie 
w sposób ujemny w tej dziedzinie 
życia społecznego. Musiał wreszcie 
nadejść czarny rok porażek, rok bie
żący, w którym niestety nie możemy 
się poszczycić żadnemi sukcesami na 
terenie międzynarodowym. 

•t* 
Z wielkiego meczu międzypań

stwowego z Niemcami, z wielkich 
przygotowań, wielkiej nlenotowanej 
dotąd frekwencji na zawodach spor
towych, wreszcie z niezwykłej e-
mocji jaką przeżyła cała Polska po
został suchy wynik 5:2. 

Czy zaskoczył on n a s ' I tak I 
nie. W sporcie wynik imprezy stał 
-awsze pod znakiem zapytania i bar-
Jzo często zespół leps&y opuszcza 
pole bitwy jako pokonany. 

Z Niemcami trudno jednak było 
liczyć na zwycięstwo. Pornia luc fakt, 
że w tej jak zresztą 1 wie'u innych 
gałęziach sportu przewyższają oni 
nas znacznie, trzeba Jeszcze podkreś
lić, że Niemcy do spotkania z nami 
przygotowali sie wyjątkowo staran
nie, gromadząc swoją jedena-nkę na
rodową na tydzień przed meczem w 
specjalnym obozie treningowym. 

Niemcy kładą duży nacisk na 
zwartość swoje] drużyny, na harmo
nijną współpracę karność I zdyscy
plinowanie sportowe. 

Był okres w czasie nic-zu. kiedy 
mieliśmy szanse wygrania Do za
kończenia meczu brakowało tylko 20 
minut, kiedy my byliśmy zwycicca-
mi i jak to mówią sportowcy „dusi
liśmy" przeciwnika. 

Ale... Jedno małe a le . . Przegra
liśmy brakiem wytrwania, nieumie
jętnością zastosowania odpowiedniej 
taktyki. Załamaliśmy się psychicznie 
i odpowiednio nastawieni piłkarze 
niemieccy potrafili to wykorzystać . 

*$* 

Po przegranym meczu z Niemca
mi opinja sportowa całej Polski ocze 
kiwała z drżeniem w sercu wyników 

przez Francuza Rocharda. Kusociński 
przed trzema laty, gdy Rochard star
tował Jako młodzieniec w wielkim 
biegu Prix Jean Bouin zdecydowa
nie go przewyższał , nie wróżąc Ro-
chardowl większej kariery sporto
wej.... 

»*• 

Również nasz as tenisowy Ignacy 
Hoczyński zawiódł w chwili naj
mniej oczekiwanej. W fina'e mistrzo
stw tenisowych Węgier został Tlo-
czyński zdecydowanie pokonany 
przez czecha Hechta, przegrywając 
w trzech setach. 

Jedyną naszą pociechą w obecnej 
chwili Jest Polak Parker Pajkowski 
zamieszkały w Ameryce, który odno
si sukces za sukcesem. 

Na mistrzostwach tenisowych Ame 
ryki pokonał Pajkowski^ czołową ra
kietę Czechosłowacji Menzla. 

Sezon międzypaństwowych spot
kań naszych .piłkarzy kończy się w 
dniu 14 października meczami z Ru
munią we Lwowie i Łotwą w Rydze. 

Walczymy Jednocześnie na dwóch 
frontach, co wobec słabej formy jaką 
wykazuje ostatnio pilkąrstwo polskie, 
jest eksperymentem bardzo niebez
piecznym. 

Może jednak zdołamy w spotka
niach tych zrehabilitować s:? częścio 
wo za poniesione w sezonie bieżą
cym klęski. 

•!« 

Harry Dubllński, świetny pięściarz 
amerykański, podkreślający 4ale 
swe polskie pochodzenie, pokonał w 
Nowym Jorku Canroneriego. 

Zwycięstwo nad pięściarzem tej 
klasy stawia Dublińskiego w dosko
nałej pozycji na liście obecnych kan
dydatów do tytułu mistrzowskiego. 

• j * 

Słynnym sportowcom zawodo-
wym powodzi się nieźle Schmclling 

Korzenie roślin muszą wy
szukać sobie wode, w której są 
rozpuszczone sole odżywcze, 
muszą prześwidrować w tym 
celu kamienne często wars twy 
ziemi, muszą uniknąć prze
szkód. Te cudowne niemal 
własności korzeni roślin okreś
lił Darwin mianem „mózgowej 
funkcji główki korzenia". 

DŁUGOŚĆ KORZENI. 

O znaczeniu systemu korze
ni świadczą już choćby jego im 
ponujące rozmiary. 'U pszenicy 
lub owsa łączna długość ko
rzeni dochodzi do pól km; ko-
rzenfe niewielkiej gruszy wy
kazują długość 3 km, a długość 
korzeni wielkiego arbuza sięga 
imponującej cyfry 25 kro,-

U większych drzew ta sama 
cyfra 25 km dokumentuje zna
czenie systemu korzeni dla roś
lin. 

PRACA KORZENI. 

Praca korzeni polega na 
wsysaniu wody. Niewielki 
krzak róży wyparowuje dzien
nie w lecie — 2 1 wody, której 
muszą mu dostarczyć korzenie. 
Krzak bzu zaś, zawierający 
1'000 liści potrzebuje dziennie 
10 1 wody, niewielka grusza 

zarobił na meczu z Neuslem 160.000 
marek. 

Nie wszystkich jednak pociągają 
pieniądze. Tiiden zaproponował zna
nemu tenisiście angielskiemu Terre-
mu przejście na zawodowstwo, ofia
rowując mu jednorazową kwotę 50 
tysięcy' dolarów. Perry odizucił jed
nak ponętną ofertę. 

• I * 

Doskonały plotkarz I wielokrotny 
reprezentant Polski Korolkiewicz bę
dzie w tym sezonie śpiewał w operze 
warszawskiej . 

Korolkiewicz jest wszechstronnie 
utalentowany, gdyż jest również do
skonałym portrecistą-

wyparowuje 70 1 wody. Jeden 
hektar liściastych lasów wypa
rowuje dziennie 20.000 1 wody. 

Roślina ma korzenie pędne 
i ssące.. Pierwsze umacniają 
roślinę w ziemi i są nośnikami 
korzeni ssących. Te zaś zakoń
czone są włośnikami, które 
właściwie wykonują swe ssące 
funkcje. Tych ssawek znajdu
je się setki na milimetrze kwa
dratowym. 

DLACZEGO KORZENIE 
ROSNĄ WDÓŁ? 

Człowiek przyjmuje jako 
sam przez się zrozumiały fakt, 
że pęd rośnie w górę a korzeń 
wdół. To tak odmienne zacho
wanie się korzenia i pędu musi 
mieć jakąś przyczynę, której 
Darwin szukał w sile ciężkości. 
Pewien angielski uczony umieś 
cił jeszcze 100 lat temu kiełku
jące nasiona w centryfudze. 
Siła odśrodkowa poruszające
go się koła zrównoważyła siłę 
ciężkości... i rzeczywiście ko
rzeń rósł w przeciwnym kie
runku. 

Kiedy wyjmiemy kiełkującą 
fasolę z ziemi i ułożymy pozio
mo, korzonek wykrzywi się i 
będzie rósł pionowo wdół. Jaki 
jest powód tego uprzywilejowu 
nia pionowego kierunku wdół? 
Żmudne badania, prowadzone 
w ciągu dziesięcioleci wykaza
ły, że to zdecydowane poczu
cie kierunku u roślin ma me
chanizm zupełnie podobny, jak 
u zwierząt i ludzi. 

J a k wiadomo zmysł równo
wagi u ludzi mieści się w uchu 
środkowem. Jego narządem są 
drobniutkie ziarenka wapnio
we, które zmieniają swe poło
żenie wraz z zmianą położenia 
ciała ludzkiego 1 w odpowiedni 
sposób drażnią zakończenia 
nerwów. Mózg odczuwa te po
drażnienia jako rozmaite stany 
równowagi. U roślin rolę tych 
ziarenek wapniowych odgry
wają ziarenka skrobiowe, mie

szczące sie na końcu kor* i s t 

K i e d y się w jakiś sposób», 
czy te ziarenka — rosimy bflj 
zmysł równowagi, n 0 , J 
jak człowiek traci z d o l n a 

różniania położeń swego 
naskutek pewnych u S . z V 
ucha środkowego, które^ 
głyby naruszyć ziarenka 
niowe. 

WRAŻLIWOŚĆ KOR 

Podłożono igłę pod ffi 
pionowo wdół korzoneK- ^ 
mikroskopem zaobserwO> 
że w chwili gdy c z a p e c ^ 
rzonka dotknęła tylko 
igły •— korzeń zakrzywili 
jak robak i obrał swój J * ^ 1 

kierunek pionowy w dOUf 
dy, kiedy obszedł przt'5? | 
Zupełnie podobny odruf.jr 
rżenia powoduje strun"' 
kiegoś trującego gazu. 

Koniec korzenia jest ^ 
golnie przystosowany d 0 i 
szukiwania takich wars'*A 
by, które są bogate w wj 
ły odżywcze. Możemy'ii. 
obserwować kładąc k i ^ i 
fasole na szklankę, do Kj 
wlaliśmy na gorąco Ąj^ 
żelatyny. Kiedy w P'.y 
miejscu wyżłobimy w ^Ij 
tynie zbiorniczek, do 
wlejerńy nieco rostworu tat
ry lub innego nawozu t°*Jt 
go, korzonek zacznie m 
rość w kierunku tego 
bienia, zbaczając od p i 0 "^' 
kierunku. Jeżeli w ° s 'V 
chwili wlejemy tam nieC,,/ 
w i w i u w i e j e m y m m 
stworu soli kuchennej k o j y 

•'tfcznjei W f&zn i e ' od nijjĵ  
kać. Śół kuchenna jest 
go trucizną, • 

Cudowne są w ł a s n o ^ 1 / 
nącego korzenia, które K\t 
no dzięki żmudnej p r a w y 
letniej pracy. Mimoto  1 raf 
zaledwie cząstkę tego,

 c°iJ 
win kiedyś określił, Jako ••' 
cję mózgową korzeni". 

Dr. Józef SCHI li** 

LISTY MIXA DO CZYTELNIKÓW 
Zaczniemy dzisiaj od tematu wybitnie kry

zysowego tematu zresztą najprzykrzejszego te
raz i po wszystkie czasy : temat ten to — głód. 

Pewien pan ze Stanisławowa zapytuje Adml 
nistrację naszego wydawnictwa (i prosi o odpo
wiedź w „listach Mlxa"): kto, w którym roku I 
w jakich warunkach głodował w Łodzi. Dalej 
„czy Sz. Administracja nie zechciałaby dopomóc 
w urządzeniu takiej głodówki". 

Nie chcę zrażać owego. Pana Jako Czytelnika 
pisma, ale zimno mi się robi na samą myśl : 
„Administracja ma pomóc w urządzaniu gło 
dówki". 

Jakkolwiek naturalnym przywilejem czło
wieka winna być możność zaspokojenia głodu, 
to w Łodzi jest wielu takich, którzy nie mogą 
głodu zaspokoić. Dokładne ustalenie, kto w Ło
dzi głodował, kiedy i w jakich warunkach wy
magałoby olbrzymiego nakładu pracy i dzieła 
o tysiącach tomów. Jeżeliby Sz. Pan ze Stani
sławowa chciał urządzić głodówkę publiczną — 
dla interesu, miałby wielotysięczną rzeszę kon
kurentów prywatnych, głodujących bezintere
sownie. W czasach, kiedy Jest,... może nie źle, 
ale w każdym razie niedobrze, kiedy dziesiątki 
tysięcy ludzi w jednem mieście znajdują się do
słownie bez środków do życia, impreza z głodo
waniem pubiieznem zakrawałaby na ponurą gro
teskę. Z tego już choćby względu Mix (pry
watnie) nie radziłby urządzania wspomnianej 
imprezy w Łodzi. Administracja zaś nie zajmu
je się tego rodzaju sprawami i nie wykazuje na
wet najmniejszego dla nich zainteresowania. 

P . Eugcnja Zamara (czy Zamora?) z War
szawy tak delikatnie i uprzejmie zapytuje na 

temat swej pracy, że powiedzenie: jest nieszcze
gólna, sprawia mi wyraźną przykrość. Spróbu
jemy jakoś poradzić z tem sobie. 

Natomiast prace p. Podborączyńsklego. •— 
jedna w drugą bardzo dobre i bardzo staranne 

Jeżeli chodzi o pracę p. Ludwlczaku z Ło
dzi — zbyt blado wykonane, pozatem — • nai-
prawdopodobniej — kalka. Trzeci minus to 
treść rebusa: stanowczo raczej dla dzieci. 

P . Al. Rotblatówna z Kalisza przypomniała 
sobie nagle o Mixie, przy sposobności nadesła
nia „rozrywki". Odpowiadam na własną rękę : 
nienajlepsze, ale niezłe. Prawdopdobnie pójdzie. 
Za pozdrowienia, pamięć i zaufanie — wdzięcz
ny. — . • 

A propos referenta działu rozrywek umys
łowych — jest on dłużny p. Zemkowl z 1 oszna 
odpowiedź. Komunikuję zatem, że miał Pan zu
pełną słuszność. Sprawa wyjaśniona. Podobna 
..przyjemność" nie powtórzy się więcej. 

„Kolubryna" p. L. Lipszyca z Lodzi to rze
czywiście bardzo ciężkie nietyle działo, ile 
dzieło. 

Panu Turkowi z Rudy Pabianickie] pod Ło
dzią zabrakło jednej sylaby w konikówce, wła
ściwie — w Jednej z konikówek. Pozostałe 
dobre. 

W swoim 'czasie p. Szymon Kupc/akiuwicz 
ze Lwowa wystąpił do „Panoramy" z pewne-
ml pretensjami. Mix zapytuje uprzejmie, czy 
i jak dalece pretensje te są jeszcze dzisiaj 
aktualne. 

Przysłowia to ryzykowny instrument roz
rywkowy. Przekonał się o tem zapewne p. Cza-
der zo Stare] Wsi, w Krakowskiem po prze-

sze pocichu. Tak prywatnie, na własny " .. 
Z p. L. Wohlhendlorem z Lodzi ma" 1 L 

kłopotu. Prac jest dużo, wszystkie naoS" fi 

A 1 
myśleniu swoje] konkursówkl. Zadanie , Pana \ nie Jest nieudany. Prawdopodobnie c ^ j l ' 
nietylko trudne, ale niemożliwe do rozwiązania, z tego zrobi. Nawet bez wielkich zaC^|ic.'i,1 
Nie znam bowiem przysłowia, w którem (chodzi Nie trzeba być nigdy zbyt skromną. J^ 
o przestawiankę z kilkunastu przysłowiami) był- to podobno zaleta. Dobrze Jest mimo A 
by wyraz Rena albo Irena. być zbyt pewną siebie I odnosić się ^ „ j n 

P . Mnlchowlczowa z Oszmiany ma pełne do własnych prac, starając się, aby byiv / 
prawo do nagrody przesyłając trzy rozwiązania, n»z lepsze. Ale kry tykować siebie lep" 
Wskazuje na to odnośna uwaga w dziale roz ' 
rywek. Co do pracy konkursowej — weżow 

i r ica bardzo, ale to bardzo nieszczególna w w y 
1 konaniu. Przedewszystklem rysunki należy wy j zle, ale każdej czegoś brak. Przez 5 *%<n 
; konywać dobrym czarnym tuszem, nie a t ramen- , pracowitego zasypania działu rozry** J 
i tem, a tembardzie] nie ołówkiem. Jeżeli chodzi ' zadaniami konkursowemi t tzeba coś * 3" 

o linje proste powinno się Je „wyciągnąć" p r zy ! I coś się zapewne wybierze. Prosimy " 
pomocy linijki, można oczywiście grafionem, j wlęcel staranności. j l l 

Również I w Pabianicach „Panorama" ma j Rekord w swoim rodzaju pobił P- K Ą 
swoich wielbicieli 1 to interesujących się kon- \mvhM % Rajczy. Tak wielkiej Ilości t^Li 
kursem. P . E. Lewandowlczowl komunikuję, że) j e s z c z e nie nadesłał Jednocześnie Jak P 

w miarę możności prace Jego będą zamiesz-1 dzi — używamy i nadużywamy, 
czone. 

Bardzo zgryźliwy Jest p. M. K. z Łodzi 
w odniesieniu do Jednego z autorów r o z r y w e k ' 
zadań. Bezwątplenia ma Pan słuszność i rze
czywiście Jest to wina autora zadania. Ale — 
nietylko autora zadania. To Jednak nie Jest 
chyba takie ważne? Mam wrażenie, iż można 
sypiać spokojnie przy większych nawet zmart
wieniach. Z pewną przykrością oznajmiam Pa
nu, że wiadoma osoba nie zgłosiła się ze swym 
adresem. 

P . M. Doktorczyk z Lodzi mial Już, zdaje 
się, sprawę załatwioną. List, o ile mi wiadomo, 
rozminął się... z numerem „Panoramy". 

A teraz — „Nieudany wysiłek". T y m ra
zem ma to być nazwisko, nie indiańskie, nie 
ciiińskie, ale polskie, pozatem łódzkie i. jeszcze 
pozatem, niewieście. 

Wysiłek nie iest nadzwyczajny, ale woale* Was* 

P. J . K« z Krakowa nie otrzyma P n " i 
' | wysyłki. Załataliśmy to Inaczej. Ju* 

pewne wie. Zaginięcie książki na P o C' i C

bfjP 
zdarzy się więcej, gdyż odtąd wysy '"* ^ 
my wszystkie nagrody Jako przesyłki Pc 1 y 

Wyczyn o. B6nkoweJ z Wejherowa " % ! 
zwyczajny, ale też nie Jest zły. P r a w ^ o P ^ 
nie będzie wykorzystany, z minimalne" 1 1 

nami w tekście. ^ 
Na zakończenie „listów" chciałbym n " < 

imieniem własnem ale również Imienle'1' ( f\ 
dawnictwa podziękować p. R. R. * Jr 
nowy dowód życzliwości wobec P r z > , £ 

choćby, ale jednak wciąż mającego miei 5 

pagowoania „Panoramy". 
Na tem na dzisiaj poprzestaniemy 

iąc pozostałe odpowiedzi do następnego 

1 4 
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baczenie wyrazów krzyżówklt 
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 y" 3 ) Spółgłoska fon. 4) Punkt sklepienia 
"Kiego, s) Miasto w Prusach. 6) Symbol 

chem, 7) 
!>o! c 

•Ińsk 

, o d i f i 
:onek-

s e r w O * 

/LKO f 1 

:RZY«Ji« 

PRZT$V ODRUEY 
5trun«' J ' 1 

.z u, 

krakowskiem. 18) Miejsca spacerowe nad 
'•eni. i9) i T o . . w j ( J Z S | 0 w i a n s k j m . 20) Ra-
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Rzeka w Polsce. 8) Zaimek. 9) Svm-
J-hem. io) Inaczej klęska. 11) Inicjały z Kra-

U) c o r a z ! e * 0 u t w o r - 1 2 > D r ° B i kamień. 
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 s°6tgloska fon. 14)'Oblubienica Zeu<a. 15) 
* M o na śląsku nlem. 16) Miara. 17) Miasto 

"lorz, 

J*1, doradza w gwarze ludowej. 21) Muza pieśni 
C r S " y c h ' 2 2 ) S z m a t P a P i 0 ">- 23) Póiście na 
(be: 

^ o s t a t n i e j litery)! 26) Droga kolejowa. 2ż) 
jj) fartie zgrane przez Jedną stronę w bridżu. 
(l P i e rwias tek cliem. 29) Jezioro w Ameryce 
32P drugiej litery). 30) Przyimek. 31) Zaimek. 
I Znajduje się w kinie. 33) Pierwiastek chem. 
j..S D i*k). 34) Nakrycie K | 0 w y u Turków (wspak). 
J wba. 36) Część sztuki teatralnej. 37) Rodzaj 
J* c i * (wspak). 38) Imlc żeńskie zdrobniale. 
J Urzędnik we Francji. 40) Publicysta i powleś-
,p D l s arz Polski. 41) Oatunek wina. 42) Postać 
1̂ Tadeusza. 43) Dwie jednakowe spólglos-

| 4 4 ) Imię arabskie. 45) Wioch biorący udział 

K M 
'A 

. ""wstaniu Polski. 46) Szczątki rozbitego o-
<?) Drogi kamień. 48) Postać z „Burzy" 

lór 4 9 ) T r z y Jednakowe samogłoski. 50) 
* * Palestynie. 51) Bliski stopień pokrewicń-
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v * * i, m n < 52) Formacja trzeciorzędowa. 53) 
^ m o w e . 54) Kochanek. 55) Bóg świa-

H,k

 1 d°l>ra. 56) Imię męskie. 57) Narr.lo* kir-
Itan' ' ^ I n s t r u m e n t muzyczny. 59) Rodzainik 
j j j^ ' W) Nuta. 61) Litera grecka fonetyk e. 

^Dosób wyrażania się. 63) Pierwiastek clicin. 

P o d r ó ż w n i e z n a n e 

"'EZ! otrzymać nazwę celu jazdy w 
n a r i e , t. j . liczbę 5, — należy, oprócz 

% J ) y c h Już 2 liter, uzupełnić odpowie-
abv u1 sterami resztę próżnych pól tak, 
8,9 k f t żda liczba, a to: 1, 3, 4, 5, 6, 7, 
2 W l V kierunku wskazówki zegara, zaś 

kierunku odwrotnym, — jednym wy 
^on i ° n i z e J podanem znaczeniu, oto-

n'1 by } a : 

Mi; 
Znaczenie wyrazów: 

i ', u lasteczko na Wileńszczyźnie. 
i gaczej; „Dzień W. Świętych ' . 
{ pjigi egzemplarz. 
5 ^[ześcijańska sekta religijna. 
C rei jazdy. 
?'. męskie. 
S C a r s t w o (o — a). 
9, b 0 t > v i e rdzenie . 

1 rzyozdobienie (inaczej). 

S z a r a d a 
(ul. Ewa Gersteln, Lódf). 

^5S!^ mała, wiecznie młoda, 
ty Yusseldorfie, w Danjl bywam, 
Ą h v

K a ż d y m środku, i gdzie woda 
t j 0 L w domu zgoda była 
R& C L daję początek, . 
^ ' c S C c m "Ie mam nic wspólnego, 
Dz^am gdzie majątek. 
W S ° m n a s i ę bardzo szczyci, 
Od P o d o b i e ń s t w i e , mnie znajduje, 
K z laską nie rozstaję, 
T 0 w Ł ° d z i , się dobrze c z u j ę . . . 

% i 5 y s t w o , sporty, kina, 
W t " t o m n i e - n i e kuszą, 
F * J ? Y N , A M

 s>e Darwina, 
^ iech , d o v v s k i ego z djablą dusza,. 
&>OF I' a l b o u , a n zgoła, 
h n i J?n}* nie zna, przecież powie, 
ki\\ e ) e d e n mnie wspomina, 

C o ś . . b r z y d k i e g o " p r z e m ó w i ę . 

K r z y ż ó w k a 
uł. Ludwik Szymański, Rajcza. 

• 
nu im 

64) Siepacz, oprawca (bez ostatniej litery). 65) 
Napój alkoholowy. 66) Symbol chem. 67) Tytuł 
powieści Kipllnga. 68) Zaimek. 69) „Odzie" w ig-
zyku obcym. 70) Trzy kolejne spółgłoski alfa
betu. 71) Choroba. 72) Jak .,70". 73) Przyimek. 
74) Część ciała u zwierzęcia. 75) Symbol chem. 
76) Imię żeńskie zdrobniale. 77) Patr iarcha koś
cioła armeńskiego. 78) Przeczucie. 79) Dawna 
rzadka moneta (bez szóstej litery). 80) Wą*. 
81) Imię męskie i imię żeńskie. 82) Powieściopi
sarz polski. 83) Przedmioty potrzebne do wy

konania sztuki na scenie (wspak). 84) Kolor far
by. 85) Rodzaj targowiska. 

Pionowo: 1) Jednostka oporu elektr. 2) Część 

geometrii. 6) Symbol chem. 8) Inaczej wstręt, 
10) Symbol chem. 11) Przyimek. 13) Minerał. 
14) Artysta zajmujący się dekoracją. 15) Narząd 
w ciele w postaci białych nitek. 17) Spółgłoska 
fonet. 18) Zmyślone nazwisko. 28) oddział woj-

U t w ó r p o e t y c k i z p r z e s z k o d a m i 
(ułoż. Ludwik Szymański-Rajcza). 

(Cyfry zastąpić literami, a otrzyma się Jeden z drobnych utworów poetyc
kich A. Mickiewicza): 

Pytasz, 29 1 co 3 23 9 trochą 20 16 
24, com 17 28 19 15 7 16 i 4 8 4 7 1 16 
28 19 15 7 i 4 8 11 4 7 — jest to 22 24 12 
24 22 1 6 1, jak 14 27 7 1 25 w jednem 
jak 29 7 1 29 18 1, w głąb 29 7 11 17 7 
rok 29 7 1 21 18 1 wydadzą 24 3 10 7 25 
29 4 29 2 4 12 imiona 22 24 9 18 7 13 2, 
12 kłosy 19 27 7 1 ?5 okryją... 8 26 14 
14 7 12 17 i gawędą, „3 16 24 9 24 20 16 
20 7 11 6 2." Niechże 22 21 1 27 6 11 
szy; 14 25 24 pragnie 29 7 12 17.7 11 po 
29 28. 

1 27 28 mnie 24, 29 6 24 3 7 16? Za 25 
nie — 29, 1 to, 4 24 17 zrobił — 17 

29 13 1 w świecie: 27 28 14 27 7 25 1 i 
15 12 4 7 12. Lecz 26 4 29 28 18 14 7, 
zaryte, 1 30 na 22 21 29 28 20 29 16 28 
12. Przyjdzie 4 29 1 20, gdy 3 16 28 20 
Z 4 7 4 8 28 4 8 ziaren 27 28 14 27 7 25 
mija — 17 26 20 7 17 minąć z 3 15 1 20 
1 27 7 12 18 7 cisi. 24 18 7 świat 22 24 
zrozumie, kto 4 8 21 28 20 25 26 20 I sły-
siąść, 1S 7 12 4 8 1 13 siedzi w 4 7 20 

L o g o g r y f 
Ułoż. Ludwik Szymański Rajcza. 

Ułożyć 18 wyrazów, których po
czątkowe litery czytane z góry na dół, 
dadzą rozwiązanie, 

Sylaby pomocnicze: au — be — ce 
— de — pu — zy — na — a — a — a —-
a — gu — wi — styn — a — ja — car 
— ka — ry — ka — tu — ra — lis — 
nom — ski — lin — ar — ma — tu — 
ra — au — be — o — mja — cy — kor 
— nlk — sław — ro — d e r — gród — 
ta — ski — ryn — ko — ła — Ste — 
ro — gląd — zien — ra — ki — stro — 
prze — wan 
— ro — sze. 

— dec — rja — ra — tja 

Znaczenie wyrazów: 
1) Imię księcia ruskiego, 
2) Imię sławnego świętego. 

3) Ksiądz bohater. 
4) Zakład naukowy. 
5) Wielki wódz z nieszczęśliwych 1 

sów Polski. 
6) Przedmieście Krakowa. 
7) Przygoda niemiła. 
8) Uroczyste nakrycie głowy. 
9) Trucizna. 

10) Kwiaty. 
11) Rysunek. 
12) Kraj w Austrii. 
13) Dom zajezdny z czasów Polski. 
14) Inaczej lustracja. 
15) Pałac w Warszawie. 
16) Kwiat pokojowy. 
17) Miasto od b. panującego. 
18) Uczony. 

za-

ska. 35) wytwór z owoców. 36) Imię żeńskie 
zdrobniale. 63) Oatunek wierzby 1. mn. wspak. 
71) „Olej" w języku obcym. 74) Inaczej wy
bił (bez drugiej litery wspak). 80) Symbol chem. 
bromu. 86) Nadaje ruch maszynie. 87) Miara 
ziemi. 88) >Xarta. 89) Służy do pieczętowania 
(wspak). 90) Przyimek. 91) Układający tańce 
w balecie. 92) Zaimek. 93) Służy do malowania 
(wspak). 94) Znający prawo kanoniczne. 95) 
Papuga. 96) Inaczej dźwięk. 97) Spółgłoska fon. 
(wspak). 98) Rodzaj zabawy. 99) Malarz polski. 
100) Inaczej kra. 101) Postawa, mina. 102) Cha
rakterystyczna różnica pochodzenia narodów 
(wspak). 103) Przedmiot uniemożliwiający mowę. 
104) Zbiór kwitów w jednym zeszycie. 105) „W. 
ojczyźnie" w Jęz, martwym. 106) Miara długoś
ci. 107) Nuta (wspak). 108) Posiada. 109) Ini
cjały współczesnej poetki polskiej. 111) Zajmu
jący się polityką, 11,2) Bożek egipski (wspak). 
113) Symbol chem. 114) Tytuł utworu St. Że
romskiego. 115) Rodzaj biegu konia (wspak), 
l lo) Mul rzeczny. 117) Miejsce gdzie blechują 
(bielą) białą przędzę, tkaniny. 118) Zaimek. 119) 
Zaimek. 120) Siedziba kozaków zaporoskich. 121) 
Rzeka w Finlandii. 122) Sprawdzenie, poświad
czenie. 123) Temat publicznej dysputy. 124) 
Symbol chem. 125) Nuta. 126) Planeta. 127) Ko
palny. 128) Nuta. 129) Termin sportowy. 130) 
Zajmujący się nauką o ptakach. 131) Zaimek. 
132) Symbol chem. 133) Pierwiastek chem. 134) 
Niewolnik. 135) Plemię indjan amerykańskich. 
136) Symbol chemiczny erbu (wspak). 137) Mie
szkanie pszczół. 138) Inaczej przynęta (wspak). 
139) Miejsce spalenia zwłok. 140) Symbol chemi
czny miedzi (wspak). 141) „Rzeka" w jęz. ob
cym fonet. 142) Niedobra. 143 Imię żeńskie. 144) 
Rodzaj tańca. 145) Pogrążenie się w nicości w 
wierzeniach perskich. 146) Imię żeńskie. 

A r y f m o a r a f - s p f r a l a 

(Praca konkursowa). 

Posługując się niżej podanym klu
czem, wpisać do spirali otrzymane lite
ry na miejsce cyfr. Poczynając od koń
ca spirali, ruchem dośrodkowym od
czytać aktualny dwuwiersz: 

Klucz: 

I, 2, 3, 4, 2, 5, 2, 6 — znany pałacyk w 
w Warszawie. 

,7 , 8, 9, 10 — środek leczniczy. 
I I , 2, 12, 13, 14 — znaczek. 
15, 6, 16, 17, 2,-3 — placek (w gwarze 

ludowej). 
18, 19, 15, 20, 21 — zarys rysunku. 

Rozwiązania z N-ru 34 

KRZYŻÓWKA? poziomo: hak, ry t , roma
nów, patefon, lwa, pelerynka, rezonator, ala
baster, stagnacja, amo, antałemloterja, ry», kra. 
Pionowo: homar, kanon, zator, syfon, roi waga, 
wiatrak, parasol, natacja (z fr.,) pra, rea, Artur, 
tales, Antek, nerka. 

LOGOGRYF: karbol, oberża, najada, ka
sata, unikat, ramota, Stefan, piroga, agonia, nek
tar, oberek, reduta, alkowa, mlkado, yoglzm. 
Konkurs „Panoramy". 

SZARADA: Anhelll. 
Anagram: lampa, palma, plama, 
Arytmograh rozrywki umysłowe. 
KWADRAT MAGICZNY: murem, umowa, 

rower, ewers, marsz. 
Nagrody za rozwiązania otrzymali pp,: 
1) Hanka Cieślikówna, Kraków, uJ. Nowo

wiejska 24. 
2) W. Wolhendler, Łódt , Kilińskiego 41. 
3) Jan Konieczny, Kraków, Kraszewskiego 

nr. 15. 
Redakcja Działu Rozrywek Umysło

wych przypomina, że termin nadsyłania 
prac konkursowych upływa ostatecznie 
z dniem 30 września r. b. Honorowane 
będą tylko prace (odpowiednie), które 
nadejdą do Redakcji do 1. X. r. b. włącz
nie. 

Wobec wielkie] liczby prac, nadesła
nych na konkurs, zamieszczane bedą w 
dziale rozrywek wyłącznie zadania kon 
kursowe. Nagrody podzielone zostaną 
w tydzień po ukazaniu się ostatnich prac 
konkursowych. 

(nl. Ewa Gersteln.lódź). 

Ody zaprzeczyć zechcesz zgoła, 
Pierwsze cl dopomóc zdoła 
Wiosną zaś na przeprosiny, 
Drugi — weź dla swei jedynej. 
A gdy gniew Jej nie ustanie 
Próżne twe lamentowanie 
Lecz zachody będą warte, 
Ody dasz dobrą — trzecie-czwarte 
Nocą zaś, weź się za wiersze, 
Ona znów za trzecle-plerwsze 
Reszta pójdzie gładko w rzędzie. 
Z towarzystwa koniec będzie, 
A gdy chodząc w zadumaniu, 
Pod samochód się dostaniesz m 
Wnet cię pewność nagła zmrozi: 
Na ulicy całość grozi. 

1$ 
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PRZY SPOSOBNOŚCI. 
— Spotkałem wczoraj na u-

licy kogoś tak podobnego do 
pana, że wyglądał jak pański 
sobowtór. 

— A to dziwny zbieg okoli
czności. Ale mam nadzieje, że 
nie oddał mu pan przez pomył
kę tych stu złotych, które mi 
pan winien od trzech miesięcy. 

WIĘCEJ NIE. 
Ojciec panny: — Nie, mu

szę panu odmówić ręki mej cór
ki. Tyle głupstw popełnił pan 
już w życiu. 

Konkurent: — Przyrzekam 
solennie, że to byłoby napra
wdę ostatniem. 

GEOGRAFJA. 
Nauczyciel pokazuje globus 

uczniom i pyta: 
— Dokąd dostałbym się, gdy 

bym zaczął tu w tem miejscu 
wiercić bardzo długo dziurę w 
ziemi? 

Uczeń: — Do domu warja-
tów panie psorze . , 

ZASADY. 
— Czy byłeś już na nowej 

operze? 

— Miałem sie ]e] dziś oświadczyć, 
a tymczasem czekam I czekam. Kwla 
ty luz zwiędły, a ona leszcze nie 
przychodzi. 

— Nie, zasadniczo nie cho
dzę na żadne sztuki, których 
jeszcze nie widziałem. 

TAJEMNICA PŁCI. 
— Tatusiu, proszę cię — 

mówi sześcioletnia Zosia — 
wyjdź teraz z pokoju. 

— A dlaczego, moje dziec
ko? 

— Bo mamy teraz z Hanią 
sobie do powiedzenia coś ta
kiego, czego męskie uszy sły
szeć nie ppwinny. 

REWIZJA. 

W mieszkaniu Wichrzyńskie 
go dokonywują rewizji. Wich-
rzyński bierze na stronę jed
nego z policjantów: 

— Panie posterunkowy, czy 
pan jest żonaty? 

— Tak, bo o co chodzi? 
— Nic... to pan zrozumie mo 

ją prośbę. Jeśli przy rewizji 
znajdziecie klucz od frontu, któ
ry moja żona schowała — niech 
mi go pan odda pocichu. 

PRZYCZYNA I SKUTEK. 
— Patrz, w tem miejscu u-

dało mi się wyratować z wody 
cudowną, powiadam ci, kobiet
kę. 

— No 1 cóż, nieba nagrodzi
ły cię za ten czyn bohaterski? 

— Nie wiem, jak to nazwać 
— niedługo potem żona się ze 
mną rozwiodła. 

SZTUKA DEKLAMACJI. 

— Nie mój panie — woła 
nauczyciel deklamacji w szko
le dramatycznej do ucznia, — 
więcej uczucia, stanowczo wię
cej uczucia. To się winno wkla 
dać w każde słowo. W zeszłym 
roku mieliśmy tu jednego ucz
nia, który potrafił czytać kartę 
potraw ż takiem uczuciem, że 
wszyscy płakali. 

— Panie profesorze — od
zywa się jeden z uczniów, — a 
może to dlatego, że czytał ją ra 

•zem z cenami. 

TO CO INNEGO. 
— Jakto Zosiu, słyszałam, że 

zerwałaś z narzeczonym i.zwró 
cilaś mu wszystkie podarki, a 
tymczasem widzę na twym pal
cu pierścionek zaręczynowy od 
niego? 

— No tak, ale widzisz Al
fred kazał na nim wyryć ?łowa 
,„Na Zawsze twój". 

ZNA GO. 

Syn studjuje w Warszawie, 
a ojciec mieszka w Płocku. 

. Syn depeszuje: 
— Przysłać natychmiast pie 

niądze. Jeśli nie — rzucam się 
do Wisły. 

Depesza ojca: — Podać czas 
Czekam na ciało z siecią. 

POSZKODOWANY. 

Sprawa w sądzie. Na ławie 
oskarżonych zasiadł ponury zło 
dziej. 

Jego obrońca kończy swe 
przemówienie w ten sposób: 

— A zresztą, proszę wyso
kiego sądu, przyznaję, że oskar 
żony ukradł wspomniany wyżej 
pakiet akcyj, ale panowie mu
szą wejść w jego położenie i 
zrozumieć, że zaraz następnego 
dnia akcje te spadły niemal o 
połowę i klijent mój poniósł ol
brzymie straty!.. 

NARZECZENI. 
— Słuchaj, mój drogi, jeżeli 

ci się tak wszystko we mnie 
nie podoba, to możemy zerwać 
zaręczyny. Oddaj mi pierścio
nek. 

— No, nie przesadzaj.—prze. 
ciw pierścionkowi nic nie mam. 

WYŻSZA KONIECZNOŚĆ. 
Ona: — Ukochany, wyo

braź sobie, że mój ojciec stra
cił cały majątek. 

On: — Czy nie mówiłem ci 
najdroższa, że ten stary potwór 
znajdzie jednak jakiś sposób 
na to, aby nas rozłączyć. 

1. Uf i £ . (fetron> 

Nerwowi ludz ie 
Osoby: 
1) — Lekarz 
2) — Pacjent. 
(Gabinet. Lekarz myje ręce. 

Wyciera ręcznikiem. Następnie 
otwiera drzwi). 

Lekarz: — Następny! 
Pacjent: — (wbiega'i pada 

na krzesło). Nie, to okropne!... 
Nie mogę już wytrzymać! 

Lekarz: — Niech się pan u-
spokoi... 

Pacjent: — Łatwo panu po
wiedzieć „niech się pan uspo
koi!" Pan mi wybaczy, ale rze
czywiście wyprowadzony zo
stałem z równowagi... 

Lekarz:—Spokojnie... Niech 
pan pokaże pulsik... 

Pacjent (rozdrażnionym gło 
sem): — Pulsik, pulsik!... 

Lekarz: — Spokojnie (liczy) 
Siedemnaście, osiemnaście... 

Pacjent (płaczliwie): — Już 
sił nie mam! 

Lekarz: — No, dobrze... 
(chowa zegarek do kieszonki ka 
mizelki). Jak pan śpi? 

Pacjent: — Też pan wybrał 
pytanie..., Od dwuch tygodni o-
ka nie zmrużyłem!... 

Lekarz: — -A apetycik?... 
Pacjent: — Jaki tam, u licha 

„apetycik"?!... Nie mogę pa
trzeć na żarcie! Apetycik!"... 
Ha - ha - ha!... , 

Lekarz: — Uspokój się pan... 
Proszę powąchać... Przejdzie, 
przejdzie... No, lepiej panu? 

Pacjent (cicho płacze). 
Lekarz (gładzi go po gło

wie): — To są tylko nerwy... 
Niech pan wypije te krople... O, 
widzi pan, teraz jest zupełnie 
dobrze... 

Pacjent: — Dziękuję, dok
torze... 

Lekarz: — Nic nie pomoże, 
będzie pan musiał poważnie się 
leczyć... To jest silna neura
stenia... A więc przedewszyst-
kiem nie wolno się panu dener
wować... Jeżeli pan się będzie 
bardzo źle czuł, proszę wziąć 
krople, zaraz panu wypiszę re
ceptę... Następnie .zalecam ko
niecznie codzienną kąpiel w wo 
dzjjs o temperaturze 27 — 28 
stopni, nie więcej... 

Pacjent: — Nie więcej?... 
Lekarz: — Właśnie o to cho 

dzi — nie więcej... Pan ma ła
zienkę?... 

Pacjent: — Nie... 
Lekarz: — To gorzej... 
Pacjent: — Powinienem by!, 

rozumie pan, dostać mieszka
nie... Należę do kooperatywy 
mieszkaniowej „Inżynier"... — 
Walne zebranie przydzieliło mi 
już mieszkanie i zarząd zatwier 
dzil... 

TRANZAKCJA. 
Do składu z porcelaną i 

kryształami wchodzi pewien 
pan, ogląda drogocenny klosz 
•kryształowy i zwraca się do 
sprzedawcy: 

— Ile to kosztuje?... 
— 250 złotych... — odpowia 

da sprzedawca. 
— Czy nic z tego nie zej

dzie? 
— Nie proszę pana... 
— Gdzie jest właściciel-?... 

Już ja z nim pogadam... 
To rzekłszy, klijent udaje 

się dp gabinetu właściciela, za 7 

bierając ze sobą piękny klosz. 
Po chwili wychodzi bez klo

sza. 
— Niestety—powiada—właś

ciciel nie chciał opuścić ani gro 
sza... Wobec tego dowidzenia... 

W minutę po wyjściu klijen-
ta wychodzi z gabinetu szef z o-
wym kloszem i powiada do 
sprzedawcy: 

— Postaw pan to w oknie z 
ceną 150 złotych. Kupiłem 
przed chwilą ten klosz od jakie 
goś warjata za 100 złotych... 

ZNAWCA TEATRU. 

Jedno z zagranicznych pism 
urządziło ankietę na temat: 

— Jak pan sobie wyobraża 
idealny teatr w przyszłości? 

Jeden z czytelników nade
słał następującą odpowiedź: 

— Wyobrażam sobie, że w 
teatrze przyszłości przedsta
wienia rozpoczynać się będą 
codziennie o 9-ej wieczorem, 
wejście będzie bezpłatne, gar
deroba bezpłatna, programy 
bezpłatne i na widowni wolno 
będzie palić papierosy... 

TALENT. 

Literat: — Mój kolega sprzc 
dał 10 tysięcy egzemplarzy 
swej nowej powieści, a niema 
przecież ani krzty talentu, nic 
nie potrafi. 

Znajomy: — Jakto? Sprzedał 
tyle książek bez wartości i pan 
mówi jeszcze, że nic nie umie? 

WEGETERJANIN. 
— Ja żywię się tylko karto

flami. 
— Ależ to poprostu "ie"1 0' 

żliwe. Jak pan je jada? ,. 
— Bardzo proste - karnj 

niemi prosię i potem je zjada"1' 

POMYŁKA. 
Na rogu ulicy zderzyły, s j ' 

dwa- auta. Pogotowie odwieś 
obydwu szoferów do szpital* 

Następnego dnia obaj ^ p J C ' 
rzy zbudzili się jednocześnie-" 

Szofer pierwszej masz}™ 
przyjrzał się uważnie szofe^ 
wi drugiej maszyny i rzekł v 

zamyśleniu: , 
— Zaraz... zaraz... Pan J 

się wydaje taki z n a j o m y - v £ 
ja już pana gdzieś nie wi" z i a 

łem?... 
— Wykluczone... Gdyby Pa. 

mnie widział, tobyśmy tu 
leżeli! 

NA ROZPRAWIE. 
Sędzia: — Więc pan WIDFA 

jak żona obiła swego i«e z a 

Co pan wtedy zrobił? o ,„ 
Świadek: — Poszedłem °" 

mojej narzeczonej i zerwa'* 
z nią. 

Ody roztańczone girlsy o 
serduszkach wychodzą z teatru. 

Lekarz: — Spokojniej, spo
kojniej... 

Pacjent: — ...i komisja rewi
zyjna, uważa pan, kilkakrotnie 
składała wniosek w mojej spra
wie... To mnie tak denerwuje... 

Lekarz: — Więc niech się 
pan stara zapanować nad sobą.. 

Pacjent: — Nareszcie otrzy
muję przydział: — dwa poko
je, łazienka, wprawdzie północ
na strona, ale mniejsza z tem, 
gaz, słowem — raj... 

Lekarz: — Tak nie można, 
drogi panie, niech pan powącha. 

Pacjent: — I oto w ubiegłym 
tygodniu przyjeżdżam, jak war-
jat, z dwoma wozami rzeczy i 
— co pan na to? — moje miesz
kanie jest zajęte!... I jak się pa
nu zdaje, kto je zajął?... Prze
wodniczący komisji rewizyjnej, 
ten sam, który kilkakrotnie skła 
dał wniosek na moją korzyść!... 

Lekarz: — Ale patrz pan jak 
pana wykiwali... 

Pacjent: — Pan nie ma poję
cia co to za banda! 

Lekarz: — U nas też... 
Pacjent: — Dwa lata oszuki

wali mnie!... Podle oszukiwali..; 
Lekarz: — U nas to samo 

się dzieje... Należę do związku 
„Psychiatra moskiewski". Pan 
sądzi, że u nas jest lepiej?... Sto 
kroć gorzej! • 

Pacjent: — Gorzej nie może 
być... Pan doktór tylko tak mó
wi, żeby mnie uspokoić... 

Lekarz (gorączkuje się): — 
Zapewniam pana, że u nas jest 

gorzej! To są zbóje!... Czy pan 
wie, co oni ze mną zrobili?... 

Pacjent: — Pewnie znowu 
jakieś świństwo! 

Lekarz: — Świństwo — to 
nazbyt subtelnie powiedziane... 
Wprost brak mi słów... 

Pacjent: — Niech się pan tak 
nie denerwuje, panie doktorze... 

Lekarz: — Łatwo panu po
wiedzieć „niech się pan nie de
nerwuje"... Więc rozumie pan, 
należę do związku „Psychiatra 
moskiewski"... Od sześciu lat... 
Pracuję społecznie... Haruję, w 
nocy nie śpię... 

Pacjent: — Spokojniej, spo
kojniej... 

Lekarz: — Tysiąc razy obie 
cywali mi już mieszkanie. Mia
łem najwięcej szans. Ostatecz
nie, jestem przecież jedynym 
psychiatrą w tym związku... Po 
zostali nie mają z medycyną nic 
wspólnego... Więc myślę sobie, 
jeżeli teraz nie dostanę, to... 

Pacjent: — Ależ, doktorze; 
co się z panem dzieje?!... Pan 
jest. strasznie blady!... N i c h 
pan wypije trochę wody... 

Lekarz (dzwoniąc zębami o 
szklankę): — P... p... przyjeż
dżam z rzeczami... 

Pacjent: — Ależ, drogi dok
torze, tak nie można... Niech 
pan powącha... Zdaje się, że 

to są walerianowe krople?... 
Lekarz: — ...słyszysz pan?.. 

Przyjeżdżam z rzeczami — ha! 
ha! ha! — a tam już mieszka ku 

zyn prezesa naszego zarząd 
Ha! Ha! Ha!,... « 

Pacjent: — Niech się pa n 

spokoii... No . Ja pana V r o SM 
Doktorze... Co ja teraz z n , 
zrobię?... Zbadać puls?... s*-
nie wiem... Daj-no pan ten P, 
sik (wyciąga z kamizelki 
karzą zegarek i liczy (Dwa<P2 
ścia dziewięć, trzydzieści i c C l,;, 
Trochę zadużo... A jak pan S,J \ 

Lekarz: — Kto śp i? ! - JJ 
od miesiąca oka nie zmrużyL, 
spowodu tego przeklętego 111 

szkania!... . 
Pacjent: — To wszystk' 1 Jjj 

wy, kochany doktorze... A ' 
apetycik?... i 

Lekarz: — „Apetycik"!- " 
Ha! Ha!... (histerja). 0 

Pacjent (gładzi lekarzaJL 
głowie): — Mam pecha z j e 

kuracją... Pan już jest p i ą t y ^ , 
karzem, do którego się z\\t 
cam i oto proszę... NieszczC-, 
z tymi lekarzami!... ( ^ z r t l

i e f3 
ramionami, potem ot W' , 
drzwi i woła): — Kto n a s ^ , 
ny?... Możecie iść do <J0" 
pan doktór nie przyjmuje-' 

Tłum. lV' 

Za wydawcę i druk: 
W y d a w ^ t 

„Republika", Sp. z. ogr. ódp. R e d V 
odpowiedzialny Jan Grobelniak. Jj 
Piotrkowska 49, Redakcja i ^ $ 
stracja: Łódź, Piotrkowska 4 9 , 
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